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Drogi czytelniku,

Demonolog o zn acza odwró t  — a może nawet  swego  rodzaju  p romocję — od  mo jej
pop rzedn iej  p racy :  n iepoko rnej , do jrzałej  powieści  z gatunku  ho rro ru . W p rzeszło ści
z pewnością uży wałem terminu  „ho rro r". Jednak  tym razem całkowicie zag łęb i łem
się w kon wencję g atunku  g rozy . To  trochę tak , jakbym p rzez k i lka lat  wsp inał  s ię po
schodach  ty lk o  p o  to , żeby  u  ich  szczy tu  napo tkać d rzwi. Ta k s iążka pozwo li ła mi te
d rzwi o tworzyć. Demonolog po suwa s ię o  k rok  dalej  od  p rzekonan ia, że demony  są
p rawdziwe. Pos tanowiłem jednak  u jąć temat  z perspek tywy  n iewierzącego , z mo jej
o sob is tej  perspek tywy , k tó ra zapewne aż tak  bardzo  n ie różn i  s ię od  two jej :
świeck iej  (mn iej  więcej), szko lnej , scep tycznej  w odn ies ien iu  do  tego , co
ponadnatu ralne. Ten  punk t  widzen ia podziela równ ież mó j p ro tagon is ta Dav id
Ullman , czło wiek  p os trzegający  demony  jako  wy twory  wyobraźn i  i  n ic więcej . Jes t
to  założen ie, k tó re okazu je s ię b łędne. Podczas  p racy  nad  Demonologiem mo im celem
by ło  s two rzen ie nowej demon icznej  mito log ii , k tó ra znalazłaby  uzasadn ien ie
w odn ies ien iu  do  n aszych  wspó łczesnych  real iów. To  oznaczało  jednak , że powieść
musi  być p rzeznaczona zarówno  d la wielb iciel i  ho rro rów, jak  i  czy teln ików, k tó rzy
tego  typu  k s iążk i  omijają z daleka. W jak i  sposób  p rzekonać wątp iących? W jak i
sposób  p rzekon ać samego  s ieb ie? Trzeba nap isać k s iążkę o  zwątp ien iu .

Chcę, aby  czy teln icy  podążal i  tą samą ścieżką, k tó rą k roczy  mó j p ro tagon is ta, od
zwątp ien ia do  wiary . Jes t  to  pod róż, do  k tó rej  celu  dociera s ię n ie ty le p rzez
uwierzen ie w is tn ien ie demonów, i le p rzez emocjonalny  związek  ze zrozpaczonym
Dav idem Ullmanem, jego  p ragn ien iem s tawien ia czo ła śmierci  w imię og romnej
miło ści . Z u mysłem o twartym szerzej  dzięk i  sercu . Mimo  wszys tko  trudno  by ło
znaleźć od p owiedn ią bazę d la k s iążk i . Któ re spośród  wszys tk ich  źródeł  —
bib li jnych , ap o k ry ficznych , h is to rycznych  — z k tó rych  mog łem czerpać
natchn ien ie, okaże s ię odpowiedn ie d la wykreowanego  świata? Os tateczn ie
podpowiedział  mi Dav id . Pop ros i ł  o  nadan ie mu  p ro fes j i , więc mu  ją dałem. Pro feso r
l i teratu ry  sp ecjal izu jący  s ię w Raju utraconym Mil tona, poemacie o  upadku  szatana.
His to ria ta o d nos i  s ię wspó łczu jąco  do  czarnego  charak teru , p rzez co  pozwala tak
dog łębn ie p o czu ć jego  bó l , k tó rego  mons trualność jes t  jeszcze bardziej  p rzerażająca
ze wzg lędu  na lu d zk ą o sobowość Lucy fera. Demonolog wy rywa s tronę z dzieła Mil tona,
zachęcając n as  do  uwierzen ia w is tn ien ie demonów n ie p rzez ś lepą wiarę, lecz dzięk i
spo jrzen iu  p rzez p rzerażająco  cienką b łonę oddzielającą dob ro  od  zła. W tej
perspek tywie ok ru cieńs twa, k tó re ludzie wyrządzają sob ie nawzajem każdego  dn ia



—  ok ru cieńs twa, k tó re wyrządzamy  samym sob ie — u jawn iają s ię jako  demony
d ziałające tu ż p rzed  naszymi oczyma.

Andrew Pyper



Miliony  sworzeń  duchowych  po  ziemi
Krążą, lecz d la nas  są n iedos trzegalne

Tak  k iedy  śp imy , jak  po  p rzebudzen iu1 .

JOHN MILTON
Raj utracony

1 . Au to rem t łumaczeń  wszys tk ich  fragmen tów Raju utraconego Johna Mil tona jes t
Maciej  Słomczy ń sk i  (p rzyp . t łum.).
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Ostatniej nocy znów miałam sen. Tyle że wcale nie śniłam. Wiem o tym, bo kiedy do mnie przychodzi, wciąż
tkwię na jawie.

Moje biurko. Mapa na ścianie. Wypchane zwierzęta, którymi już się nie bawię, ale których zarazem nie
chcę schować do szafy w obawie przed zranieniem uczuć taty. Mogę być w łóżku. Mogę też stać tutaj,
szukając zagubionej skarpety. Potem znikam.

Tym razem nie pokazuje mi czegoś tak po prostu. Tym razem zabiera mnie stąd TAM.

Stoję na brzegu rzeki wypełnionej ogniem. W głowie brzęczą mi tysiące os. Walczą i umierają w mojej
czaszce, a ich ciała piętrzą się tuż za moimi oczami. Żądlą i żądlą.

Głos taty dobiegający gdzieś zza rzeki. Woła mnie po imieniu.
Jeszcze nigdy nie słyszałam u niego takiego głosu. Jest tak przerażony, że nie potrafi tego ukryć, choć

najwyraźniej próbuje (on ZAWSZE próbuje).

Obok przepływa ciało martwego chłopca.

Twarzą do dołu. Czekam, aż jego głowa się wynurzy, żeby zobaczyć otwory po oczach, żeby
powiedział coś zsiniałymi ustami. Żeby powiedział o jednej z tych straszliwych rzeczy, które on mu zrobił.
Przepływa jednak dalej niczym kłoda.

Nigdy wcześniej nie byłam w tym miejscu, choć wiem, że jest prawdziwe.

Rzeka stanowi granicę między nim a Tamtym Miejscem. A ja stoję po niewłaściwej stronie.

Za plecami rozciąga się ciemny las, ale on nie jest tym, czym być powinien.

Próbuję dotrzeć tam, gdzie przebywa mój tata. Dotykam palcami stóp rzeki, która krzyczy z bólu.
Jakieś ręce ciągną mnie do tyłu w stronę drzew. Wydaje się, że to ręce człowieka, ale to nie człowiek wciska
mi palce do ust. Czuję paznokcie, które drapią tylną część mojego gardła. Skóra, która smakiem
przypomina ziemię.

Ale krótko przed tym, kiedy znajduję się z powrotem w swoim pokoju z zagubioną skarpetą w dłoni,
zdaję sobie sprawę, że wołałam ojca tak samo intensywnie, jak on wołał mnie. Przez cały czas
powtarzałam te same słowa. Nie były to słowa wypowiedziane ustami i niesione powietrzem, lecz słowa
pochodzące z serca, przenikające przez ziemię, dzięki czemu słyszeliśmy je tylko my dwoje.

ODNAJDŹ MNIE.
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Rzędy  twarzy . W k ażdym semes trze wydają s ię co raz młodsze. Oczywiście to  ty lko  ja
s ię s tarzeję wśró d  s tuden tów p ierwszego  roku , k tó rzy  p rzychodzą i  odchodzą. To
tak ie samo  złudzen ie jak  wówczas , k iedy  patrzymy  p rzez ty lną szybę samochodu
i  wydaje s ię nam, że to  k rajob raz ucieka do  ty łu , podczas  gdy  tak  nap rawdę to  my  s ię
od  n iego  oddalamy .

Prowadzę ten  wyk ład  już od  wys tarczająco  wielu  lat , żeby  pozwo lić sob ie na tego
typu  rozmyślan ia nawet  w tej  samej  chwil i , k iedy  p rzemawiam do  dwustu  s tuden tów.
Już czas  to  wszys tk o  podsumować. Podejmu ję o s tatn ią p róbę sk ierowaną do  k i lku
s tuden tów no tu jących  na lap topach , o s tatn ią p róbę opowiedzen ia o  p iękn ie
poematu , k tó remu  poświęci łem większą część zawodowego  życia.

— I w ten  sposób  dochodzimy  do  końca — mówię i  zawieszam g ło s .
Czekam, aż p alce oderwą s ię od  k lawiatu r. Bio rę g łębok i  wdech  w n iedos tateczn ie

p rzewietrzonej  sal i  wyk ładowej, jak  to  zawsze czyn ię, i  czu ję, jak  ogarn ia mn ie
g łębok i  smu tek  związany  z czy tan iem os tatn ich  s łów poematu .

Kilka prostych łez wylali,

Lecz je otarli. Gdyż oto przed nimi
Świat cały leżał i mogli wybierać

Miejsce spoczynku. Opatrzność ich wiodła.

A więc dłoń w dłoni i krokiem niepewnym

Z wolna przez Eden ruszyli samotnie.

Kiedy  wypo wiadam os tatn ie s łowa, myś lę o  mo jej  có rce. Od  momen tu  jej
narodzin  — a n awet  wcześn iej , k iedy  wys tarczała mi sama myśl  o  dziecku , k tó re
chciałem k iedyś  mieć — zawsze wyobrażałem sob ie, że to  właśn ie d łoń  Tess
spoczywa w mo jej , k iedy  wychodzę z og rodu .

— Samo tno ść — kon tynuu ję. — Do  tego  właśn ie sp rowadza s ię całe to  dzieło .
Nie do  walk i  d o b ra ze złem an i  do  kampan ii  u sp rawied liwiającej  relację Boga do
ludzi . Jes t  to  najb ardziej  p rzekonu jący  dowód , k tó rym dysponu jemy  — bardziej
p rzekonu jący  n iż sama Bib l ia — że p iek ło  is tn ieje. Nie w pos taci  ogn is tej  jamy  an i



jak ieg oś  miejsca n ad  lub  pod  nami. Ono  is tn ieje w nas  samych . W g łęb i  naszej
świad o mo ści . To  p oznan ie s ieb ie samego , odk rycie wciąż dającej  o  sob ie znać
samo tn o ści  o raz wyn ikającego  z n iej  cierp ien ia i  p rzetrwan ie tego  s tanu . To
wy g n an ie. To  węd rowan ie. Co  jes t  p rawdziwym owocem g rzechu  p ierworodnego?
Samo świad o mo ść! To  tam trafiają nas i  b iedn i  nowożeńcy . I choć są razem, pozos tają
o samo tn ien i  w swej  samoświadomości . Gdzie mogą s ię teraz włóczyć?
„Gd ziek o lwiek ", o d powie wam wąż. „Cały  świat  należy  do  n ich !" A mimo  to  są
sk azan i  n a wy b ieran ie własnej  „samo tnej  d rog i". To  s traszna, a nawet  p rzerażająca
p o d ró ż. Ale k ażd y  z nas  mus i  ją p rzebyć, p rędzej  czy  późn iej .

Tu  ro b ię jeszcze d łuższą pauzę. Wystarczająco  d ługą, by  g rozi ło  to
zin terp retowan iem jej  jako  końca wyk ładu , by  k to ś  ws tał , zatrzasnął  lap topa czy
zak aszlał . Ale n ig d y  s ię tak  n ie dzieje.

—  Zad ajcie so b ie py tan ie — mówię, ściskając mocn iej  wy imag inowaną d łoń
Tess . —  Do k ąd  p ó jd ziecie teraz, k iedy  Eden  pozos tał  za wami?

Niemal n aty ch mias t  w powietrze wys trzel iwu je jedna ręka. Ch łopak  z ty lnego
rzęd u , z k tó ry m an i  n igdy  n ie rozmawiałem, an i  nawet  do tąd  n ie ko jarzy łem.

—  Tak ?

—  Czy  to  py tan ie będzie na egzamin ie?

Nazy wam s ię Dav id  Ullman . Wyk ładam na Wydziale Literatu ry  Ang lo języcznej
Un iwersy tetu  Co lu mbia na Manhattan ie. Jes tem specjal is tą w zak res ie mito log ii
i  ju d eo ch rześci jań sk ich  opowieści  rel ig i jnych , choć mo im źród łem u trzyman ia,

tek s tem, k tó rego  s tud ium k ry tycznemu  zawdzięczam etat  w Lidze Bluszczowej1

i  zap ro szen ia n a ró żne bezsensowne spo tkan ia na całym świecie, jes t  Raj utracony
au to rs twa Jo h n a Mil tona. Upad łe an io ły , kuszen ie p rzez węża, Adam i  Ewa, g rzech
p ierwo ro d n y . Sied emnas towieczny  poemat ep ick i  od twarzający  wydarzen ia b ib l i jne
z n ieco  sk rzy wio n ej  perspek tywy , k tó ra może wywołać u  czy teln ika sympatię do
szatan a, p rzy wó d cy  zbun towanych  an io łów zn iechęconych  gderl iwym, au to ry tarnym
Bo g iem, k tó rzy  wy łamali  s ię z szeregów i  pos tanowil i  up rzyk rzyć życie ludziom.

To  zab awn y  (po b ożn i  mog liby  nawet  powiedzieć „ob łudny") sposób  na życie —
p o święcić je n a ed ukowan ie innych  o  czymś, w co  sam n ie wierzę. Ateis tyczny
b adacz b ib l i jn y . Sp ecjal is ta od  demonów, k tó ry  uważa, że zło  jes t  wy tworem rąk
lu d zk ich . Pisy wałem eseje na temat  cudów — u leczonych  trędowatych , zamiany
wo d y  w win o , eg zo rcyzmów — choć n igdy  n ie widziałem sztuczk i  i luzjon is ty , k tó rej
n ie p o trafi łb y m rozg ryźć. Mo im usp rawied liwien iem d la tych  wyraźnych



sp rzeczn ości  jes t  fak t  is tn ien ia rzeczy , k tó re —  mówiąc ku ltu raln ie —  mają
zn aczen ie, fak ty czn ie n ie is tn iejąc. Diab eł . An io ły . Niebo . Piek ło . Stan owią on e część
n aszeg o  życia, nawet  jeś l i  n ig dy  ich  n ie zobaczymy , n ie do tkn iemy , n ie
u d o wo d n imy  ich  realno ści . Wy twory  wy obraźn i .

Umysł jest dla siebie

Siedzibą, może sam w sobie przemienić

Piekło w niebiosa, a niebiosa w piekło.

To  s łowa Joh na Mil to n a, p rzemawiająceg o  p rzez szatan a, swo jego
n ajzn amien itszeg o  p ro tago n is tę. A ja wierzę s taru szk owi — o bu  s taru szk om — że
s ię n ie my lą.

Wilg o tne p owietrze kamp usu  Mo rn ings id e należącego  do  Un iwersy tetu
Co lu mb ia jes t  p rzes iąk n ięte eg zaminacy jn ym s tresem i  ty lk o  częścio wo  zawdzięcza
o d świeżen ie n owo jo rsk iemu  d eszczowi. Wyg łos i łem właśn ie swó j o s tatn i
w semes trze wio sen nym wy k ład , k tó ry  zawsze p rzyn os i  s ło dko -go rzką u lg ę,
świad omo ść zak o ńczen ia k o lejn ego  rok u  akademick iego  (lek cje, go d ziny
u rzęd o wan ia i  rap o rty  z ocen  n iemal u k ończon e), lecz ró wn ież teg o , że u p ły wają
k o lejn e lata (a wraz z n imi ko lejne n iep rzy jemn e k l ikn ięcia n a o sob is tym
d ro g o mierzu ). Niemn iej  jed n ak  w p rzeciwieńs twie d o  wielu  wychu ch an ych  zrzęd ó w,
k tó rzy  o taczają mn ie na wy d ziale i  rob ią zamieszan ie wokó ł  b ezsen so wn ych  p lan ó w
sp o tk ań  Komis j i  Wy d ziało wej , ja wciąż lub ię uczyć. Nadal  lub ię s tud en tów, k tó rzy
p o  raz p ierwszy  mają s tyczność z d o jrzałą l i teratu rą. Owszem, większość z n ich  jes t
tu taj  wy łączn ie w d ro dze d o  czego ś , co  „p rzyn ies ie k onk retn e p ien iądze" —
med y cy n y , p rawa czy  związk u  małżeń sk iego  z k imś  zamożny m, ale ta większość
wciąż n ie jes t  całk o wicie po za zas ięg iem. Jeś l i  n ie mo im, to  poezj i .

Min ęła t rzecia p o  po łud n iu . Czas  p rzespacerować s ię b ru k owanym d ziedziń cem
d o  mo jeg o  b iu ra w Ph ilo so phy  Hall , zrzucić p l ik  spóźn iony ch  p rac, k tó re p iętrzą s ię
n a mo im b iu rku  w sal i  wyk ładowej, a nas tępn ie p o jechać d o  Gran d  Cen tral  n a
sp o tk an ie z Elaine O'Brien , z k tó rą umó wiłem s ię n a co ro czn eg o  d rinka n a
zak o ń czen ie semes tru  w b arze Os tryg a.

Ch o ć Elain e wyk ład a n a Wy dziale Psych o lo g ii , mam z n ią lep szy  k on tak t  an iżel i
z k imk o lwiek  inn y m n a mo im wyd ziale. Móg łby m nawet zaryzyk o wać s twierd zen ie,
że mam z n ią lep szy  k on tak t  n iż z k imko lwiek  inn y m, k ogo  znam w No wym Jo rku .
Jes t  w mo im wiek u . Czterd zieści  t rzy  lata, sch lud na, częs to  o d wiedza ko rty  do



sq uasha i  b iega w p ó łmaraton ach . Jes t  wd ową. Jej  mąż zmarł  n iespo dziewan ie n a
zawał  p rzed  czterema laty , w ty m samy m ro k u , w k tó ry m rozp o cząłem p racę n a
Co lumb ii . Od  razu  ją p o lu b iłem. Miała w so b ie to , co  u znawałem za p rawd ziwe
p oczucie h umo ru  — n ie op o wiadała zby t  wielu  kawałów, ale po trafi ła o b serwować
i  opo wiadać o  ab su rd ach  teg o  świata z d owcipem, w sp osób , k tó ry  zarazem tro ch ę
iry tował , jak  i  bu dzi ł  nad zieję. By ła równ ież bard zo  atrakcy jn ą k ob ietą, cho ć
zaznaczam, że sam jes tem żonaty . Trak tu ję jednak  tak i  rodzaj  p odziwu  d la ko leżan k i
i  o k azjon alne wyp ad y  n a d rin ka w spo só b , w jak i  u n iwersy teck i  k od ek s
p os tęp o wan ia lub i  o k reś lać p rak tyczn ie każde s to sun k i  międ zy lud zk ie, czy l i  jako
„n ieod p owied n ie".

Jak  d o tąd  jedn ak  międ zy  O'Brien  a mną n ie by ło  n iczeg o , co  można b y  o k reś l ić
jako  „n ieo dp o wiedn ie". An i  jed nego  sk radzio n ego  po całunk u  p rzed  wejściem do
wag o nu  n a l in i i  New Hav en , an i  jed n ej  fl i rciarsk iej  ro zmo wy  na temat  tego , co
mog łoby  s ię wydarzy ć, g dyb yśmy  s ię zn aleźl i  w ho telo wy m po k o ju  i  zechciel i  tak
p o  p ro s tu  s ię p rzek onać. Nie mus imy  s ię specjaln ie hamo wać — tak  p rzy najmn iej
sąd zę — i  n ie og ran icza nas  całk o wicie n asze wzajemn e po szan o wan ie małżeń sk ich
p rzys iąg  (ch oć ob o je wiemy , że mo ja żon a ro k  temu  wyrzu ci ła swo je p rzez o kno  d la
tego  wymu sk an ego  dup ka z Wy d ziału  Fizyk i , częs tu jącego  zło ś l iwymi u śmieszkami
Willa Ju n gera). Po  p ro s tu  wierzę, że ja i  O'Brien  („Elain e" zo s tała do p iero  po  trzecim
mart in i) n ie p o ru szal iśmy  teg o  tematu , gd y ż obawial iśmy  s ię, że mog łob y  to
sp lug awić nasze do tychczasowe relacje. A jak ie on e są? Głęb ok a, ch oć aseksualn a
in tymn o ść, k tó rej  n ig dy  n ie widziałem u  żad n ego  mężczy zn y  czy  kob iety  od  czasu
d zieciń s twa, a mo że i  n awet  wted y .

Mimo  wszy s tko  sąd zę, że p rzez więk szo ść czasu  naszej  p rzy jaźn i  łączy ł  n as
szczegó lny  związek . Kiedy  s ię spo tykamy , ro zmawiamy  o  rzeczach , k tó ry ch  n ie
p o ru szałem już od  d łuższeg o  czasu  z Dian e. Dla O'Brien  jes t  to  d y lemat d o ty czący
jej  p rzy szło ści  — obawa p rzed  p ersp ek ty wą zes tarzen ia s ię w samo tności  p rzy
jedno czesny m zro zu mien iu , że p rzy wy k ła do  tak ieg o  życia, po b łażając swo im
n awy kom. Ko b ieta „co raz b ardziej  n ienadająca s ię do  wzięcia za żon ę", jak  to  u jęła.

Jeś l i  chod zi  o  mn ie, do tyczy  to  ciemnej  ch mury  dep res j i . A może po win ien em
p owied zieć, że czu ję s ię w pewny m sen s ie zo b owiązany  d o  trak towan ia teg o  jako
d ep res ję, pod obn ie jak  czyn i  to  po łowa lu dzi  na tym świecie, cho ć n ie pasu je to
d ok ładn ie do  mo jego  p rzy p adku . Przez całe życie ścig ały  mn ie czarne p sy
n iewy tłumaczaln eg o  p rzy gnęb ien ia, mimo  że po wiod ło  mi s ię w życiu  zawo dowym,
n a p o czątku  mo je małżeń s two  wyd awało  s ię ob iecu jące i  w ko ńcu  sp o tk ało  mn ie



szczęście n ajwiększe ze wszys tk ich  — dziecko , p ogodna i  czu ła có rka, k tó ra p rzyszła
n a świat  p o  ciąży , na k tó rej  wszyscy  lekarze po łoży li  k rzy żyk . Stał  s ię cu d , jedyn y ,
k tó ry  mo g łem u zn ać za p rawdziwy . Po  n arod zinach  Tess  czarne p sy  odeszły  na
p ewien  czas . Kiedy  jed nak  p rzes tała być b erbeciem i  weszła w wypełn iony  radosny m
szczeb io tan iem ok res  szko lny , p sy  powró ciły , bardziej  g łodne n iż do tąd . Nawet
mo ja miło ść do  Tess , n awet  jej  szep tan e łó żk owe życzen ia:  „Nie smuć s ię, tatu s iu ",
n ie by ły  w s tan ie ich  o degnać.

Zawsze od n os i łem wrażen ie, że co ś  ze mną jes t  n ie tak . Nie by ło  to  o czy wiście n ic
zau ważaln eg o  z zewnątrz — jes tem z całą pewnością „n ienaganny", jak  z d u mą
o kreś l i ła mn ie Dian e, k iedy  zaczęl iśmy  s ię spo tykać. Teraz używa tego  samego
o kreś len ia to nem, k tó ry  n ies ie za sobą b o lesne sko jarzen ia. Nawet wewnątrz jes tem
szczerze pozb awio ny  l i to ści  nad  sobą samym czy  budzących  fru s trację amb icj i , co
jes t  dość n ietypo we d la p racown ika un iwersy tetu . Nie, mo je cien ie pochodzą
z bardziej  u lo tn ego  źród ła n iż zwyczajn e tek s ty  l i terack ie. A jeś l i  mowa o  o b jawach ,
móg łbym pos tawić k i lka p taszków n a l iście sy mp tomów o s trzegawczych
u mieszczan ych  nad  d rzwiami wagonów metra. Drażl iwość czy  ag res ja? Ty lko
wó wczas , k ied y  og lądam wiadomości . Brak  apety tu? Nie. Od  momen tu  o p uszczen ia
co lleg e'u  bezsku teczn ie u s i łu ję pozbyć s ię p ięciu  zbędnych  k i log ramó w. Pro b lemy
z kon cen tracją? Zarab iam na życie czy tan iem poemató w pewnego  n ieży jąceg o  już
b iałeg o  faceta i  s tudenck ich  esejó w — koncen tracja jes t  k luczem do  sukcesu
w mo jej  p racy .

Moją b o lączką jes t  raczej  czy jaś  obecność, k tó rej  n ie p o trafię zdefin io wać,
p ozbawiająca mn ie p rzy jemności  samo tnego  p rzeby wan ia samego  ze sob ą. Poczucie,
że po s iadam n iewidzialnego  towarzysza, k tó ry  podąża za mn ą w życiu ,
wy czeku jącego  na odpowied n ią okazję, by  nawiązać relację b l iższą od  tej , k tó rą już
zd o łał  nawiązać. W dzieciń s twie na p różno  p ró bowałem nadać mu  osobowość,
trak tu jąc jak  wy imag ino wanego  p rzy jaciela, podobn ie jak , z tego  co  s ły szałem,
czy n i  to  wiele dzieci . Ale mó j towarzysz ty lko  za mną pod ążał  — n ie bawił  s ię, n ie
ch ron ił  an i  n ie po cieszał . Jego  g łówn ym celem by ło  — i  nadal  jes t  — zapewn ian ie
mroczneg o  to warzy s twa, złowro g ieg o  w swym u po rczy wym milczen iu .

Owszem, mo żn a by  to  ok reś l ić ty pową p ro feso rską seman tyką, ale d la mn ie
o znacza to  bard ziej  melanch o lię n iż coko lwiek  tak  k l in icznego , jak  n ierówn owaga
ch emiczna d ep res j i . Ro b ert  Bu rto n  o k reś l i ł  to  w swo jej  Anatomii melancholii (wyd an ej
cztery s ta lat  temu , k iedy  Mil ton  dop iero  szk icował swo jego  szatana) mian em
„u dręczen ia d u ch a". To  trochę tak , jakby  całe mo je ży cie b y ło  nawiedzon e.



O'Brien  n iemal s ię poddała, sugeru jąc, że powin ienem s ię spo tkać z p sych iatrą.
Przyzwy czai ła s ię jednak  d o  mo jej  odpowied zi :  „Dlaczego  w tak im razie powin ienem
mieć cieb ie?".

Uśmiech am s ię p rzelo tn ie na wspomnien ie tych  rozmów, lecz u śmiech  szybko
gaśn ie n a wido k  Willa Jungera schod zącego  po  kamienn y ch  s topn iach  z b ib l io tek i .
Macha do  mn ie ręką, jakby śmy  by li  p rzy jació łmi. Jakby  nag le u mknął  mu  fak t , że
p rzez dzies ięć mies ięcy  posu wał mo ją żonę.

— Dav idzie! Mog ę na s łówko?
Jak  ten  facet  wyg ląda? Jes t  w n im coś  p rzeb ieg łego  i  zdumiewająco

mięso żernego . Coś  z pazu rami.

— Ko lejn y  rok  —  mówi, s tając p rzede mną i  teatraln ie ws trzymując od d ech .

Zerka na mn ie z uk osa, szczerząc zęb y . Sądzę, że to  właśn ie tak ie miny  zos tały
zal iczon e do  „u roczych" podczas  p ierwszych  kaw wy p itych  z mo ją żo ną po  zajęciach
z jog i . Tak ieg o  właśn ie s łowa uży ła, k iedy  zad ałem zawsze p ierwsze i  zawsze
bezsensowne py tan ie rogacza:  „Dlaczego  on?". Wzruszy ła ramionami, jakby  to  wcale
n ie wymagało  wy jaśn ień , i  by ła zasko czo n a, że mog ło . „Jes t  u ro czy ", od powiedziała,
lądu jąc na s łowie n iczy m mo ty l  p odejmu jący  d ecy zję, na k tó ry m kwiatk u  p rzys iąść.

— Pos łu ch aj , n ie chcę tego  u trudn iać — zaczy n a Will  Jung er. —  Przyk ro  mi, że
cała ta sp rawa po toczy ła s ię w tak i  sp osób .

— Jak i?

— Słu ch am?
— W jak i  sposób  po toczy ła s ię „ta sp rawa"?

Wywija do lną warg ę w wyrazie smu tku . Teo ria s trun . Tego  właśn ie uczy  i  zapewne
o  tym rozmawia z Diane, k iedy  już ją zal iczy . Jak  cała materia po  odarciu  do  rdzen ia
jes t  związana p rzez n iezwyk le maleńk ie s truny . Nie znam s ię n a materi i , ale jes tem
sk łonny  u wierzyć, że cały  Wil l  Ju nger s ię z n iej  sk ład a. Niewidzialne n i tk i  u n oszą
mu  b rwi i  k ącik i  u s t  jak  d o skonale wy mod elowanej  kuk iełce.

— Po  p ro s tu  s taram s ię być d o jrzały  — odpowiad a.

— Masz dzieci , Wil l?

— Dzieci? Nie.

— Oczywiście, że n ie. I n igdy  n ie b ęd ziesz ich  mieć, samo lubn y  smarkaczu  —
rzucam, wypełn iając p łuca wilgo tny m powietrzem. — „Po  p ro s tu  s taram s ię b y ć
do jrzały "? Piep rz s ię. Myślisz, że to  scena z jak iegoś  n iskobud żetowego  d ramatu ,
w k tó rym zab ierasz mo ją żonę w s iną d al? Taką scenę, pełną k łamstw, p ewien  facet



z „The Timesa" ok reś l i ł  mianem n atu raln ie zag ranych . Ale w p rawdziwym życiu
jes teśmy  k iepsk imi ak to rami. Patałach ami, k tó rzy  cierp ią. Ty  tego  n ie czu jesz, b o  n ie
po trafisz, ale b ó l , k tó ry  nam zadajesz, całej  mo jej  rodzin ie, n iszczy  nasze życie, to ,
co  razem s tworzy liśmy . To , co  miel iśmy .

— Pos łuchaj , Dav idzie. Ja…

— Mam có rk ę — ko n ty n uu ję, p rzetaczając s ię po  n im n iczym walec. — Małą
dziewczy nkę, k tó ra wie, że co ś  jes t  n ie tak , k tó ra u cieka w jak ieś  mroczne miejsce,
a ja n ie po trafię jej  s tamtąd  wyciąg n ąć. Czy  ty  masz p o jęcie, jak  to  jes t  obserwować,
jak  two je dzieck o , twó j  cały  świat  rozpad a s ię n a k awałk i? Oczywiście, że n ie. Jes teś
pus ty . So cjopata summa cum laude, k tó ry  zarab ia n a życie, wyk ładając p rak tyczn ie
o  n iczym. O n iewidzialn y ch  s tru n ach ! Jes teś  specjal is tą od  n iczeg o . Chodzącą
i  gadającą p różn ią.

Nie spodziewałem s ię, że p owiem to  wszy s tko , ale cieszę s ię, że tak  s ię s tało .
Późn iej  będę żałował , że n ie wskoczy łem d o  mach iny  czasu  ty lk o  p o  to , żeby
powrócić do  tej  chwil i  i  p rzy g o to wać jeszcze lep sze obelg i . Ale pók i  co  b rzmi to
całk iem dob rze.

— To  śmieszne, że mówisz tak ie rzeczy  o  mn ie —  odpo wiada.

— Śmieszne?

— Iron iczne. Może to  lep sze ok reś len ie.

— „Iron iczne" n ig d y  n ie jes t  lep szym ok reś len iem.

— A tak  p rzy  o k azj i , to  by ł  pomy sł  Diane. Że teraz rozmawiamy .
— Kłamiesz. Ona wie, co  o  tob ie myś lę.

— Ale czy  wiesz, co  ona my ś li  o  tob ie?

Szn u rk i  k uk iełk i  s ię un io s ły . Wil l  Ju nger u śmiecha s ię w n ieoczek iwanym
poczuciu  t riumfu .

— Cieb ie tu  n ie ma — mó wi. — Tak  właśn ie to  ok reś la. „Dav id ? A skąd  mam
wiedzieć, co  czu je Dav id? Jego  tu  n ie ma".

Nie znajd u ję na to  żad nej  odpowied zi . Bo  to  p rawd a. To  by ł  wyrok  śmierci  d la
naszeg o  małżeńs twa, a ja by łem bezs i ln y  wobec winy , k tó rą po nos i łem. Nie
po trafi łem jej  nap rawić. To  n ie p racoho lizm, p rzygody  na boku  an i  obsesy jne
hobby , an i  o d leg ło ść, na jaką wyco fu ją s ię mężczy źn i , k iedy  docierają do  wieku
średn iego . Ta część mn ie, k tó ra po trzeb u je Diane… Jej  ju ż po  p ro s tu  n ie ma. W
ostatn im czas ie mog ę p rzebywać w tym samym poko ju , w ty m samym łóżku , ona
wyciąga do  mn ie rękę, ale to  tak , jakby  p róbowała ch wycić k s ięży c. To , co  chciałbym



wiedzieć, o  co  móg łbym s ię mod lić, gdyb ym wierzy ł , że mod li twy  p rzy n oszą efek ty ,
to  zro zumieć, g d zie po dział  s ię ten  b raku jący  kawałek  mn ie. Co  zos tawiłem za so b ą?
Czego  n ig dy  n ie miałem, k iedy  zaczyn ałem? Jak ie imię należy  nadać pasoży towi,
k tó ry  żywił  s ię mną bez mo jej  wiedzy?

Wychodzi  s łońce i  nag le całe mias to  jes t  skąp an e w op arach , a schody
p rowad zące do  b ib l io tek i  lśn ią. Wil l  Jun g er marszczy  n os . Jes t  ko tem. Teraz to
dos trzeg am, szkoda, że za późno . Czarny m ko tem, k tó ry  p rzeszed ł  mi d rogę.

— Zap owiada s ię parny  dzień  — mówi i  odcho dzi  w s tronę p ro mien i  s łońca.

Mijam wykon an y  z b rązu  p omn ik  Myśliciela Ro d in a („Wyg ląda, jakby  bo lała go
g łowa", po wied ziała k iedyś  o  n im Tess) i  p rzechodzę do  Ph ilo sop h y  Hall . Mó j
gab inet  mieści  s ię n a t rzecim p iętrze, wsp inam s ię więc po  schod ach  uczep iony
po ręczy  i  wyczerpany  n iespod ziewan ym upałem.

Kiedy  docieram na mo je p iętro  i  mijam narożn ik , atak u ją mn ie tak  s i lne zawro ty
g łowy , że op ieram s ię o  ścianę i  p rzy tu lam do  ch łodnej  zap rawy . Miewam od  czasu
do  czasu  napady  pan ik i , k tó re natychmias t  p ozbawiają mn ie tchu . Mo ja matk a
nazywała to  „ok resami zawro tó w g łowy". Ale jes t  w tym coś  jeszcze. Nieok reś lon e
uczucie sp ad an ia. Nie z wysokości , ale w p ozbawioną g ran ic p rzes trzeń . Otch łan i ,
k tó ra po łyka mn ie, bud ynek  i  cały  świat  jed n ym, b ezl i to sn ym p rzełkn ięciem.

Po tem wszys tk o  mija. Cieszę s ię, że n ik t  n ie zobaczy ł  mo ich  sp o n tan icznych
p ieszczo t  ze ścianą.

Nik t , n ie l icząc k ob iety  s ied zącej  n a k rześ le p rzy  d rzwiach  do  mo jeg o  gab inetu .

Zby t  do jrzała jak  na s tuden tkę. Zb y t  dob rze ub rana, by  mog ła p racować n a
uczeln i . Początkowo  ocen iam ją na t rzydzieści  k i lka lat , ale k ied y  p odchodzę b l iżej ,
wy daje s ię s tarsza i  nadmiern ie kościs ta, p rzedwcześn ie pos tarzała p rzez zabu rzen ia
łakn ien ia. Zaryzykowałby m n awet s twierdzen ie, że ko b ieta g łodu je. Cechu je ją
k ruchość, k tó rej  n ie jes t  w s tan ie zamask ować szy ty  na miarę żak iet  i  d ług ie,
farb o wane, czarn e włosy .

— Pro feso r Ullman ?

W jej  akcencie daje s ię s ły szeć jakaś  eu ro pejska nu ta. Może to  być zabarwiony
ameryk ań sk im francusk i , n iemieck i  lub  czesk i . Ak cen t , k tó ry  raczej  uk rywa
pocho dzen ie, n iż je u jawn ia.

— Nie mam d zis iaj  dyżu ru .

— Oczywiście. Przeczy tałam kartkę na pańsk ich  d rzwiach .
— Czy  p rzyszła pan i  w sp rawie s tuden ta? Czy  pan i  dziec ko  uczes tn iczy  w mo ich



zajęciach ?

Przywyk łem już do  tej  sceny . Nadop iekuńczy  ro dzic, k tó ry  wykorzys tał  ju ż
trzecią h ipo tekę, żeby  ty lko  załatwić dziecku  s tud ia na wy myślnej  uczeln i ,
i  u sp rawied liwia to  wielką nadzieją w s to sunku  do  swo jego  n iezby t  zdo lnego
s tuden ta. Jed nak  nawet  w chwil i , k iedy  zad aję ko b iecie to  py tan ie, wiem dob rze, że
n ie p rzy szła w p odobnej  sp rawie. Znalazła s ię tu taj  z mo jego  powodu .

— Nie, n ie — odp o wiada posp ieszn ie, od garn iając zb łąkany  kosmyk  ze swych
u s t . — Przy szłam, aby  p rzekazać zap roszen ie.

— Moja sk rzyn k a pocztowa znajdu je s ię na do le. Może pan i  tam zos tawić to , co
zo s tało  zaad resowan e na mo je nazwisko .

— To  zap roszen ie, k tó re mam p rzekazać u s tn ie.

Wstaje. Jes t  wyższa, n iż sąd zi łem. I cho ć jes t  n iepoko jąco  chud a, na co  zwró ci łem
u wagę, k iedy  s iedziała, n ie widać u  n iej  wyraźnej  s łabości . Nie zwiesza ramion ,
a podb ród ek  trzy ma wysoko .

— Mam spo tkan ie w cen trum — o dpo wiad am, choć już wy ciągam d łoń  w s tron ę
k lamk i, żeb y  o two rzyć d rzwi. A o n a już s ię odwraca, żeby  za mn ą wejść.

— Zajmę panu  ty lko  k ró tką chwilę, p ro feso rze —  dodaje. — Ob iecu ję, że n ie
sp óźn i  s ię pan  z mo jeg o  po wodu .

Mój g ab in et  n ie należy  do  p rzes tro nn ych , a wypełn ione k s iążkami pó łk i  i  s terty
p ap ierów jeszcze b ardziej  zacieśn iają wo lną p rzes trzeń . Zawsze odnos i łem wrażen ie,
że nadaje to  pomieszczen iu  p rzy tu ln ość, czyn i  je p rawdziwym gn iazdk iem d la
u czo nego . Jed nak  tego  po p o łu dn ia, k iedy  opadam na k rzes ło  za b iu rk iem, a Chud a
s iada na s tarej  ławce, na k tó rej  mo i s tudenci  p ro szą o  p rzed łużen ie terminów czy
b łagają o  lep sze s top n ie, mam wrażen ie, że s ię duszę. Powietrze jes t  rzadk ie,
jakby śmy  zos tal i  p rzen ies ien i  n a dużą wysokość.

Kob ieta wy g ład za spó d n icę d ług imi palcami. Jedyny m elemen tem b iżu teri i ,
k tó ry  ma na sob ie, jes t  zło ty  k rążek  na kciuku . Leży  na n im tak  luźno , że ob raca s ię
swobodn ie, k iedy  kob ieta po rusza d łon ią.

— W tak im momencie zwyczaje nakazu ją s ię p rzed s tawić — mówię, zaskoczony
n u tk ą i ry tacj i  we własnym g ło s ie. Nie wyn ika ona jednak  z po zy cji  s i ły , lecz
z samoobrony , jak  u  małego  zwierzęcia, k tó re nadyma s ię, tworząc i luzję zaciek ło ści
p rzed  d rap ieżn ik iem.

— Nies tety  n ie mogę u jawn ić mo jego  p rawdziwego  nazwiska — odpowiada. —
Mo g łaby m o czy wiście zao fero wać coś  w zamian , jak iś  p seudon im, ale b rzydzę s ię



wszelk iego  rodzaju  k łamstwami. Nawet tak imi n iewinnymi w wymiarze spo łecznym.
— W ten  sposób  zysku je pan i  p rzewagę.

— Przewagę? Ale to  n ie jes t  żaden  p o jedyn ek , p ro feso rze. Jes teśmy  po  tej  samej
s tron ie.

— To  znaczy  po  jak iej?

Śmieje s ię w reakcj i  na mo je p y tan ie. Cho ro b liwy  g rzecho t  ledwie
k on tro lowanego  kaszlu . Unos i  ob ie d łon ie, by  zak ryć u s ta.

— Pan i  akcen t . Nie po trafię go  jedno zn aczn ie u miejscowić — s twierdzam, k iedy
s ię u spokaja, a k rążek  na jej  kciuku  p rzes taje wirować.

— Mieszkałam w wielu  miejscach .

— Podróżn iczka.

— Węd ro wn iczka. To  s łowo  chyba lep iej  mn ie ok reś la.
— Węd ro wan ie wskazu je na b rak  celu .

— Czyżby? Ale tak  n ie jes t . Wędró wka p rzywiod ła mn ie właśn ie tu taj .

Przesuwa s ię do  p rzodu  tak , że p rzys iada na k rawędzi  ławk i. Ruch  o  p ięć, może
o s iem cen tymetrów. Wydaje s ię, jakby  s ied ziała już na mo im b iu rk u , p rzes trzeń
między  nami n iezn ośn ie s ię ku rczy . Czu ję teraz jej  zapach . Powiew aromatu  s łomy
p ros to  ze s todo ły , woń  ho dowlanych  zwierząt . Jes t  jeszcze coś , co  sp rawia, że jes tem
b lisk i  sk rzywien ia s ię z n iesmak iem p rzy  ko lejnym wdech u . I wtedy  ona zaczyna
mówić. Jej  g ło s  n ie pozwala całko wicie zapomnieć o  zapachu , ale w jak iś  spo sób
zmniejsza jego  in tensywność.

— Reprezen tu ję k l ien ta, k tó ry  p rzede wszys tk im oczeku je dysk recj i . A w tym
k onkretny m p rzypadku , co  zapewne pan  docen i , ten  wymóg  og ran icza mn ie do
p rzekazan ia jedyn ie n aj is to tn iejszych  in fo rmacji .

— Wed łu g  fak tycznych  p o trzeb .

— Tak  — po twierdza i  p rzechy la g łowę, jakby  n igdy  wcześn iej  n ie s ły szała
tak iego  ok reś len ia. — Ty lko  ty le, i le mus i  pan  wiedzieć.

— Czy li?

— Pań sk ie d oświadczen ie jes t  n iezbęd ne mo jemu  k l ien towi w zrozumien iu
p ewnego  p rzypadku  o  zasadn iczym znaczen iu . Dlatego  tu taj  jes tem. Aby  zap ros ić
p an a w ro l i  kon su ltan ta do  p rzeds tawien ia swo ich  p ro fes jonalnych  op in i i ,
o bserwacji , czegok o lwiek , co  uzn a pan  za s to sowne, b y  u łatwić nam zrozumien ie…
— przery wa, jakby  p rzewijała w g łowie l is tę odpowiedn ich  s łów, aby  o s tateczn ie
wybrać najbardziej  n ieodpowiedn ie — …zjawisk a.



— Zjawiska?

— Proszę wybaczyć mo ją ogó ln ikowość.

— To  wszys tko  b rzmi bardzo  tajemn iczo .
— To  kon ieczne, jak  już wspomniałam.

Wpatru je s ię we mn ie, jakbym to  ja p rzyszed ł  do  n iej  z py tan iami, a n ie na
odwró t . Jakby  oczek iwała, że to  ja w jak iś  sposób  posun ę temat  d o  p rzodu . Próbu ję
więc do wiedzieć s ię więcej .

— Uży ła pan i  ok reś len ia „p rzypadek". Czego  on  d ok ładn iej  do tyczy?

— Dok ładn iej? Tego  już zd radzić n ie mogę.

— Bo  to  tajemn ica? A może sama n ie p o trafi  pan i  tego  po jąć?

— Py tan ie jes t  s łu szne. Ale u dzielen ie na n ie odp owiedzi  ozn aczałoby
wykroczen ie p oza to , co  p ozwo lono  mi u jawn ić.

— Nie ma pan i  zby t  wiele d o  zao fero wan ia.

— Zaryzyku ję więc p rzek ro czen ie wy zn aczo nych  g ran ic rozmowy  i  powiem p anu ,
że fak tyczn ie n ie mam wiele do  zao fero wan ia. To  pan  jes t  ek spertem, p ro feso rze, n ie
ja. Przyszłam do  pana w p oszu k iwan iu  odpowiedzi , pańsk ieg o  punk tu  widzen ia.
Braku je mi jednego  i  d rug iego .

— Czy  widziała pan i  o so b iście to  zjawisko?

Przełyka ś l in ę. Skó ra na jej  szy i  jes t  tak  naciągn ięta, że widzę pod  n ią ruch ,
jak bym obserwował my sz p rzesu wającą s ię pod  p rześcierad łem.

— Tak , wid ziałam — p rzyznaje.

— I jaka jes t  pan i  op in ia na ten  temat?
— Op in ia?

— Jak  by  to  pan i  op isała? Nie p ro fes jonaln ie, n ie jako  specjal is tka, ale tak
osob iście. Co  pan i  o  tym myśli?

— Och , n ie p o trafię tego  ok reś l ić — mówi, p o trząsając g łową i  opuszczając
wzrok , jakby  sąd zi ła, że z n ią fl i rtu ję, a uwaga jes t  p rzyczyną zak łopo tan ia.

— Dlaczego  n ie?

Unos i  oczy .

— Bo  n ie is tn ieje ok reś len ie, k tó rego  mog łabym użyć —  odp owiada.
Powin ienem ją p op ros ić, żeby  sob ie poszła. Zaciekawien ie, k tó re p oczu łem,

k iedy  zo baczy łem ją po  raz p ierwszy  p rzed  g ab in etem, ju ż s ię u lo tn i ło . Ta dy sk us ja
mo że jedyn ie pog łęb ić poczucie dziwności  sy tuacj i , w k tó rej  s ię znalazłem, a n ie
pos łużyć jako  materiał  do  zabawnej  anegd o tk i  o  zwariowanej  kob iecie, k tó rą



mógłbym późn iej  opowiadać p rzy  p ro szon ych  ob iadach . Ta kob ieta n ie jes t  szalona.
Zwyczajn a pos tawa ob ronna, k tó rą p rzyb iera s ię podczas  podobny ch  k ró tk ich
spo tkań  z k imś  n ieg roźn ie ek scen try cznym, zn iknęła — poczu łem s ię obnażony .

— Dlaczego  po trzebu je mn ie? — py tam jak by  na p rzekó r sob ie. — Na mo im
wydziale jes t  wielu  p ro feso rów.

— Ale n iewielu  demono logów.
— Nie ok reś l i łbym s ieb ie w tak i  sposób .

— Nie? — Uśmiecha s ię, szczerząc zęb y . Demons tru je frywo ln e p oczucie h umoru ,
k tó re ma na celu  o dwrócen ie uwag i  od  zachowywanej  powag i . — Jes t  pan  znanym
eksp ertem w dziedzin ie opowieści  rel ig i jny ch , mito log ii  i  teg o  typu  sp raw, czyż n ie?
A w szczegó ln ości  odno towan ych  po jawień  s ię b ib l i jnego  Niep rzy jaciela?
Apokry ficznej  dokumen tacj i  demon icznej  ak tywności  w s taroży tnej  h is to ri i? Czy
po myli łam s ię w swo ich  poszuk iwan iach?

— To  wszys tko  p rawd a, co  pan i  powiedziała. Nie wiem jednak  n ic na temat
demonów lub  tego  typu  wynalazków poza tymi tek s tami.

— Oczywiście! Nie oczek iwaliśmy , że będzie pan  dyspo nował tego  rodzaju
do świadczen iem.

— A k to  miałby  n im d ysponować?

— W rzeczy  samej! Kto? Nie, p ro feso rze, p o trzebu jemy  wy łączn ie pańsk ich
akad emick ich  kwalifikacj i .

— Nie jes tem pewien , czy  pan i  do b rze mn ie zrozumiała. Ja n ie wierzę.

Marszczy  ty lko  czo ło  w wido cznym b raku  zrozumien ia.

— Nie jes tem duchownym. Nie jes tem też teo lo g iem, jeś l i  o  tym mo wa. Nie
p rzy jmu ję do  wiad omości  fak tu  is tn ien ia demon ów w s topn iu  więk szym, n iż
do ty czy łoby  to  Świętego  Mik o łaja. Nie chodzę do  ko ścio ła. Nie uznaję wydarzeń
op isanych  w Bib l i i  czy  inn ych  świętych  k s ięgach  za tak ie, k tó re wydarzy ły  s ię
nap rawdę, w szczegó lności , jeś l i  do tyczą rzeczy  nadp rzy rodzonych . Jeś l i  szuka pan i
demono loga, to  sugeru ję sko n tak tować s ię z k imś  w Watykan ie. Może tam znajdzie
pan i  o soby , k tó re zajmu ją s ię tymi sp rawami na poważn ie.

— Tak . — Zn ów s ię u śmiecha, szczerząc zęby . — Zapewn iam pana, że są tam tacy .

— Pracu je pan i  d la Ko ścio ła?

— Pracu ję d la agencj i , k tó rej  zapewn iono  znaczący  b ud  żet  i  wyznaczono  daleko
s ięgające obowiązk i .

— Uznam to  za odpowiedź twierdzącą.



Pochy la s ię do  p rzodu . Us ły szałem, jak  op iera tępe łokcie na ko lanach .

— Wiem, że jes t  pan  umówion y . Wciąż ma pan  do ść czasu , żeby  po jechać do
Grand  Cen tral  i  s ię n ie spóźn ić. Czy  mogę zatem p rzeds tawić p ropozycję mo jego
k lien ta?

— Ch wileczkę. Wcale n ie powied ziałem, że wyb ieram s ię d o  Grand  Cen tral .
— Nie, n ie powiedział  p an .

Zas tyga w bezruchu . Jej  s tagnacja p odk reś la o sob liwość tej  sy tuacj i .

— Czy  mogę? — py ta pon own ie, po  up ływie dob rej  minu ty .

Op ieram s ię o  k rzes ło , dając jej  znak , by  kon tynuowała. Ko n iec z udawan iem, że
pos iadam w tej  sy tuacj i  jak iko lwiek  wybór. W ciągu  k i lku  o s tatn ich  minu t  w tak im
stop n iu  zwiększy ła swo ją obecność w gab inecie, że b loku je d rzwi równ ie sku teczn ie
jak  wy k idaj ło  w nocnym barze.

— Po leci  pan  w najb l iższym dogodn ym termin ie do  Wenecji . Najlep iej  ju tro .
Zos tan ie p an  zak waterowany  w jednym z naj lep szych  h o tel i  w mieście, mo im
u lub ionym, jeś l i  wo lno  mi dodać. Na miejscu  uda s ię p an  pod  wskazany  ad res . Nie
będzie wymagany  żaden  p isemny  dok umen t czy  rapo rt . Prawdę mówiąc, p ro s imy
pana o  n ieu jawn ian ie swo ich  obserwacji  n ik omu  in nemu  poza o sob ami obecny mi na
miejscu . To  wszy s tko . Oczywiście pok ry jemy  wszelk ie wydatk i . Przelo t  w k las ie
b izn esowej o raz wynag rodzen ie za konsu ltację, k tó re, jak  mamy  nadzieję, uzna pan
za god ziwe.

Kiedy  skończy ła mó wić, ws taje. Ro b i  jeden  k rok  wymagany  do  zb l iżen ia s ię do
mojego  b iu rka, wy jmu je d łu go  p is  z kubka i  p isze coś  w no tes ie leżącym p rzy
telefon ie. Kwotę p rzek raczającą t rzyk ro tność mo jej  rocznej  pens j i  na u czeln i .

— Ch ce mi p an i  ty le zap łacić, żebym p o jechał  do  Wenecji  i  od wiedzi ł  czy jś  dom?
A po tem odwrócił  s ię i  p rzy leciał  z powro tem? To  wszys tko?

— Og ó ln ie rzecz b io rąc, tak .

— Piek ielna h is to ria.

— Wątp i  pan  w mo ją szczero ść?

— Mam nadzieję, że p an i  n ie u razi łem.

— Abso lu tn ie n ie. Czasami zapo minam, że n iek tó rzy  wymagają po twierd zen ia
p ropozycji .

Sięga do  wewnętrzn ej  k ieszen i  żak ietu  i  k ładzie na mo im b iu rku  fi rmową kopertę.
Bez ad resu .

— Co  to  tak iego?



— Vouch er lo tn iczy . Op łacona rezerwacja ho telu . Po twierdzony  czek  na jedną
czwartą p ań sk iej  gaży . Reszta zo s tan ie o p łacon a po  pańsk im powrocie. Jes t  tu
równ ież ad res , pod  k tó ry  ma s ię p an  udać.

Zatrzymuję d łoń  nad  kopertą, jakby  jej  do tk n ięcie oznaczało  podp isan ie umowy .

— Oczywiście mo że p an  zab rać ze sobą rodzinę — do daje. — Ma pan  żo nę?
Córkę?

— Owszem, có rk ę. Jeś l i  chodzi  o  żonę, to  n ie mam co  do  n iej  p ewności .

Un os i  wzrok  d o  su fi tu , zamyka oczy  i  zaczyna recy tować:

Bądź pozdrowiona, miłości małżeńska,
Prawo tajemne i źródło prawdziwe

Potomstwa ludzi, własności jedyna

W Raju, gdzie każda rzecz wspólną się mieni.

— Pan i  równ ież s tud iu je Mil tona? — py tam, k iedy  pon own ie o twiera oczy .

— Nie na tak im po ziomie jak  pan , p ro feso rze. Jes tem ty lk o  p ełną p odziwu
czy teln iczką.

— Niewielu  zwyczajnych  czy teln ików zapamiętałoby  tek s t .

— Wyuczona wiedza. To  tak i  dar. Nigdy  jedn ak  n ie doświadczy łam tego , co
op isu je po eta. „Po tomstwo  ludzi" . Nie mam dzieci .

To  o s tatn ie wy zn an ie zask oczy ło  mn ie. Cały  czas  wykręca s ię od  odpowiedzi , ab y
na kon iec wyznać mi coś  tak  o sob is tego  ze swo bodą i  wyczuwalnym smu tk iem.

— Milton  miał  rację w k wes t i i  radości  p łynącej  z pos iadan ia po tomstwa —
mówię. — Ale p ro szę mi uwierzyć, w tak im samym s topn iu  my li ł  s ię co  d o
małżeńs twa, jak  p owszechn ie wyrażał  s ię n a temat  raju .

Kiwa g łową, choć raczej  n ie w reakcj i  na mo ją u wagę. Pomyślała o  czymś innym.
A może p o  p ro s tu  p rzekazała wszys tko , co  miała d o  powiedzen ia, i  teraz czek a na
mo ją odpo wiedź.

— Moja odp owiedź b rzmi:  n ie. Nie wiem, o  co  chodzi  w tej  sp rawie, i  ch oć jes t  to
bardzo  in trygu jące, to  dalece wyk racza po za mo ją specjal izację. Nie ma możliwo ści ,
żebym móg ł s ię zgodzić.

— Źle mn ie pan  zrozumiał . Nie jes tem tu taj  po  to , żeb y  wys łuchać pańsk iej
odp owiedzi , p ro feso rze. Przy szłam, żeby  p rzekazać zap roszen ie. To  wszy s tko .

— Doskonale. Ale ob awiam s ię, że pan i  k l ien t  będzie ro zczarowany .

— Rzadko  tak  s ię zdarza.



Odwraca s ię jednym ruchem. Wychodzi  z gab in etu . Oczeku ję jak iegoś
serdecznego  podziękowan ia, czegoś  w rodzaju :  „Dob rego  dn ia, p ro feso rze" czy
pożegnalnego  g es tu  jej  k ościs tej  d łon i , ale ona ty lko  ru sza ko ry tarzem w s tronę
sch odów.

Kied y  podnoszę s ię z k rzes ła i  wysuwam g łowę zza d rzwi, kob ieta ju ż zdąży ła
zn iknąć.

1 . Ivy  League (an g .) — mianem tym ok reś la s ię o s iem najbardziej  p res t iżowych
un iwersy tetów we wschodn iej  części  Stanów Zjednoczony ch  (p rzyp . t łum.).
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Wrzucam d o  to rb y  trochę pap ierów do  p racy  i  wychodzę na upalne powietrze,
k ieru jąc s ię w s tronę metra. Powietrze s taje s ię tam jeszcze bardziej  paskudne,
od izo lowan e n iczy m p różn iowy  bąbel  i  pods łodzone odo rem śmieci . Zapachy  te
wraz z wo n ią lu d zk ich  ciał  opowiadają k ró tką t raged ię o  zn iewo len iu  lub  pełnym
frus tracj i  p o żądan iu .

Podczas  jazdy  do  cen trum myślę o  Chudej , s taram s ię p rzypomnieć sob ie
fizyczne szczegó ły  jej  ciała, jeszcze p rzed  chwilą tak  namacalne. Ale n iezależn ie od
tego , czy  to  n iepo k o jące wcześn iejsze wydarzen ia czy  jak iś  fragmen t  mo jej  pamięci
k ró tko trwałej  napo tkał  u s terkę, kob ieta po wraca do  mn ie jedyn ie jako  idea, n ie jako
osoba. A id ea ta jes t  bardziej  n ienatu ralna i  p rzerażająca n iż podczas  naszego
spo tkan ia. Myślen ie o  n iej  w tym momencie p rzypomina opowiadan ie o  sennym
koszmarze w s łonecznym bezp ieczeńs twie po ranka, k iedy  cały  jego  sens  wydaje s ię
zawiły  i  ab su rd alny .

Na Gran d  Cen tral  jadę windą i  p rzechodzę tunelami do  g łównej  hal i  dworca.
Godzina szczy tu . Wszys tko  wokó ł  p rzypomina bardziej  wybuch  pan ik i  an iżel i
celowe p rzemieszczan ie s ię. A n ik t  n ie wyg ląda na bardziej  zagub ionego  n iż tu ry ści ,
k tó rzy  p rzyby li  d oświadczyć d reszczu  związanego  z p rzebywan iem w pełnym życia
Nowym Jo r ku , aby  s tać teraz bezradn ie, t rzymając ku rczowo  swo ich
wspó łmałżonkó w i  d zieci .

O'Brien  s to i  p rzy  punkcie in fo rmacy jnym pod  zło tym zegarem na ś rodku  hal i ,
w naszym zwyczajowym miejscu  spo tkan ia. Wyg ląda na pob lad łą.
Najp rawdopodo b n iej  ziry towało  ją mo je spóźn ien ie.

Kiedy  d o  n iej  p odchodzę, patrzy  aku rat  w innym k ierunku . Do tykam jej  ramien ia,
a ona nerwo wo  p o dskaku je.

— Nie wiedziałam, że to  ty  — p rzep rasza. — Choć powinnam, czyż n ie? To  nasze
miejsce.

Podoba mi s ię to  bardziej , n iż p owinno  — ok reś len ie „nasze miejsce" — ale
os tateczn ie u znaję to  jako  zwyczajne po łączen ie s łów.

— Przep raszam za spóźn ien ie.



—  Wy b aczam.

—  Przy p o mn ij  mi jeszcze raz. Dlaczego  to  jes t  nasze miejsce? Czy  to  co ś
z Hitch co ck a? Północ, północny zachód?

—  A ty  jes teś  mo im Carym Gran tem? Poch leb iasz sob ie. Nie twierdzę, że daleko
ci  d o  o b sad y  w jak imś  fi lmie, więc s ię n ie dąsaj . Ale p rawda jes t  taka, że lub ię s ię
tu taj  sp o ty k ać, d latego  że jes teśmy  tu taj  tacy  n iecywil izowan i . Ten  t łok . Mask i
ch ciwo ści  i  d esp eracj i . Pandemon ium. Zo rgan izowany  chaos .

—  Pan d emo n iu m — powtarzam w zamyślen iu , jednak  zby t  cicho , by  O'Brien
mo g ła to  u s ły szeć w całym tym gwarze.

—  Co  mó wiłeś?

—  To  n azwa, k tó rą szatan  nadaje fo rtecy  zbudowanej  d la s ieb ie i  swo ich
p o p leczn ik ó w p o  wygnan iu  z Nieba.

—  Nie ty lk o  ty  czy tu jesz Mil tona, Dav idzie.

—  Oczywiście. Ty  mn ie wyprzedzi łaś .

O'Brien  ro b i  k ro k  do  p rzodu , żeby  spo jrzeć mi w oczy .
—  Co  s ię d zieje? Wyg lądasz na n ieco  wstrząśn iętego .

Zas tan awiam s ię, czy  powiedzieć jej  o  Chudej , o  p ropozycji , k tó rą złoży ła mi
w g ab in ecie. Ale mam wrażen ie, że by łoby  to  jak  zd radzen ie tajemn icy , k tó rą
p o wierzo n o  mi w zau fan iu . Nie, co ś  więcej  n iż wrażen ie, raczej  fizyczne o s trzeżen ie,
u cisk  w p iers i  i  zwężająca s ię k rtań , jakby  weszły  we mn ie n iewidzialne palce
z zamiarem u ciszen ia mn ie. Os tateczn ie mruczę coś  na temat  upału  i  p ragn ien ia, k tó re
mn ie męczy .

—  Po  to  tu taj  p rzyszl iśmy , p rawda? — odpowiada O'Brien , b io rąc mn ie za ramię
i  p ro wad ząc p rzez t łum w hal i  dworcowej. Jej  d łoń  na mo im łokciu  ko jąco  ch łodzi
mo ją rozp alo ną sk ó rę.

Bar Os try g a zn ajdu je s ię na podziemnym poziomie. Pozbawiona ok ien  jask in ia
p o d  d wo rcem, k tó ra z n ieznanych  p rzyczyn  zn iża s ię do  serwowan ia su rowych
o wo có w mo rza i  zimnej  wódk i . Spędzamy  tam czas  z O'Brien , dysku tu jąc o  naszych
k arierach  —  mo jej  o s iągającej  szczy t , dzięk i  k tó remu  na każdym spo tkan iu  jes tem
„czo ło wy m świato wym ekspertem" i  O'Brien  p iszącej  na temat  p sycho log icznych
fu n d amen tó w leczen ia wiarą, co  p rzyn io s ło  jej  o s tatn io  rozg ło s . Najczęściej  jednak
ro zmawiamy  o  wszys tk im i  o  n iczym, jak  dob rze dopasowan i , choć s tanowiący
d ziwn ą p arę towarzy sze.

Co  czy n i  n as  d ziwną parą? Przede wszys tk im to , że ona jes t  kob ietą. Wolną



k o b ietą. Kró tk o  p rzycięte ciemn e wło sy , n ieb iesk ie oczy  o to czo ne irlan dzką cerą. W
p rzeciwień s twie do  mn ie o na po ch odzi  z zamo żnej  rodzin y , cho ć tak iej
z p ó łn o cnego  wscho d u , un ikającej  o s ten tacj i . Ob óz ten iso wy  d la młodzieży
w Co nn ecticu t , b ezp ro b lemo wo  zdo b ywane s to pn ie nauk o we, u dana p ry watn a
p rak ty k a w Bos to n ie, a teraz Co lu mbia, gd zie w u b ieg łym ro ku  zos tała szefową
Wy d ziału  Psych o lo g ii , co  po zwo li ło  jej  skon cen tro wać s ię na własnych  badan iach .
To  b ez wątp ien ia ży cio ry s  czło wieka suk cesu . Ale n iekon ieczn ie d op aso wany  d la
żo nateg o  kump la od  k iel icha.

Dian e n ig d y  n ie narzekała b ezp ośred n io  n a naszą p rzy jaźń . Co  więcej , zach ęcała
mn ie d o  n iej . Nie p rzes tała oczywiście o k azy wać zazd rości  związanej  ze sp o tk an iami
w b arze Os tryga czy  og ląd anymi w lo kalu  meczami h okejo wymi (razem z O'Brien
jes teśmy  teraz tymczasowymi k ib icami Ran g ersów, ch o ć z p ocho d zen ia p rzyd zielen i
d o  in n y ch  d ru ży n , ona d o  Bru in s , ja d o  Leafs ). Dian e n ie miała wy b oru  —  musiała
zaak cep tować O'Brien , p on ieważ wyrzeczen ie s ię naszej  p rzy jaźn i  oznaczałob y , że
Elain e d aje mi co ś , czego  n ie p o trafi  dać Diane. Jed nak  cała nasza t ró jk a d o skon ale
wie, co  sp rawia, że p owró t  do  d omu  po  wieczo rze spędzon ym z O'Brien  oznacza
wy jątk o wy  ch łó d .

Owszem, myś lałem o  tym, że mó g łb y m zerwać p rzy jaźń  w ramach  pok o jo wej
o ferty  d la Diane, p od o bn ie jak  zrob iłb y  to  k ażd y  mąż w felern ym małżeń s twie,
k tó remu  nadal  n a n im zależy , n iezależn ie od  ko rzy ści  i  d ob rych  rad . A ja chcę, aby
o n o  fu n kcjo nowało . Jes tem świadomy  mo ich  p o rażek  —  n iezd efin iowanego
zb io rn ik a cien i , k tó ry  leży  u  p od s taw mo jeg o  jes tes twa — ale żad na z n ich  n ie by ła
zamierzo n a, n ad  żad ną n ie miałem ko n tro l i . Mo je n ied oskon ało ści  n ie powstrzy mały
mn ie p rzed  ro b ien iem wszy s tk ieg o , co  możliwe, żeb y  b yć d o b ry m mężem d la Dian e.
Ale p rawd a jes t  tak a, że po trzebu ję Elain e O'Brien  w mo im ży ciu . Nie d la
ch ro n icznego  fl i rtu , n ie jako  sen ty men talnej  ud ręk i  na my ś l  o  ty m, jak  mog łoby
międ zy  n ami b y ć, lecz jak o  do radczyn i . Mo jej  wyraźn iejszej , t rzeźwo  myślącej  części
o sob o wo ści .

To  mo że zab rzmieć d ziwn ie —  bo  jes t  dziwne —  ale zajęła miejsce mo jego  b rata,
k tó reg o  s traci łem, k iedy  by łem dzieck iem. Cho ć n ie mog łem wó wczas  zrob ić
n iczeg o , b y  zap ob iec jego  śmierci , teraz n ie mog ę p o zwo lić o dejść O'Brien .

Mn iej  o czy wis te jes t  to , co  o na wyn os i  z naszej  relacj i . Py tałem ją od  czasu  do
czasu , d laczego  marnu je n iel iczn e wo lne god ziny  d la tak ieg o  melancho li jnego
mil to n is ty  jak  ja. Odpo wiada zawsze tak  samo :

—  Jes tem to b ie p rzezn aczo na.



Zn ajdu jemy  s to łk i  p rzy  d ług im kon tuarze i  zamawiamy  n a po czątek  tuzin  o s tryg
malpeq u e z ok o lic No weg o  Bru n szwik u  i  parę szk laneczek  mart in i . W barze jes t
t ło czn o  i  gwarno  n iczym na g iełdzie p ap ieró w warto ścio wych , jed nak  b ez p rob lemu
o wijamy  s ię z O'Brien  k oko n em wsp ó ln y ch  p rzemy śleń . Rozpoczyn am o d  relacj i  ze
sp o tk an ia z Wil lem Jung erem, d od ając k i lka o s trych  ko men tarzy  d o  tych , k tó re ju ż
p rzekazałem wcześn iej  tego  p opo łud n ia (i  po mijając wy zn an ia d o ty czące t ro sk i
o  Tess ). O'Brien  u śmiech a s ię, cho ć wykrywa mo je o zd obn ik i  (i  zapewne równ ież
p omin ięcia), co  wcale mn ie n ie d ziwi.

— Naprawdę to  wszy s tko  p owiedziałeś?

— Prawie — p rzyznaję. — Raczej  chciałb ym, żeb y  to  wszys tk o  zo s tało
p owied zian e.

— W tak im razie załóżmy , że to  zrob iłeś . Niech  będzie, że o ś l izły  wąż Will iam
Ju nger z Wydziału  Fizy k i  l iże teraz rany  zad an e s ło wami p rzez n ieb ezp iecznego
i  n ied ocen ian eg o  Dav e'a Ullmana z Wy działu  Starych  Ksiąg .

— Tak , po d oba mi s ię to . — Kiwam g łową, sącząc d rink a. —  To  p rawie jak
su permo c. Do b rze mieć p rzy jaciela, k tó ry  akcep tu je two ją wers ję rzeczy wis to ści .

— Nie ma rzeczywis to ści , jedy n ie jej  warian ty .

— Kto  to  p o wiedział?

— Ja, o  i le d ob rze p amiętam —  o dpo wiada i  po p ija d łu g o  ze szk laneczk i .

Wódk a, k o jące u czu cie jej  obecno ści , p rzekon an ie, że pó k i  co  wszy s tk ie realn e
n iebezp ieczeń s twa n ie mo gą nas  d o tk nąć —  to  wszy s tko  sp rawia, że zaczynam
o dczuwać p rzekon an ie, że mo g ę wy k onać skok  n ap rzód  i  o p owied zieć O'Brien
o  mo im sp o tk an iu  z Chu d ą. Ocieram us ta chus teczką, p rzy go towu jąc s ię do
rozpo częcia, ale o n a mn ie u b iega.

— Mam pewne wieści  —  mó wi, wysysając o s try gę malpequ e. To  swego  ro dzaju
wp rowadzen ie d o  p lo tek  z najwyższej  pó łk i , czeg oś  zask ak u jącego  i  ko n ieczn ie
o  zab arwien iu  seksualn ym. Ale k ied y  po łyk a o s try g ę, d od aje:  — Mam raka.

Gdy b ym w tej  ch wil i  miał  cok o lwiek  w g ard le, to  z p ewn ością by m s ię zad ławił .

— To  ma być do wcip? — py tam. —  Powied z mi, że to  jak iś  p iep rzon y  dowcip .

— Czy  on ko lodzy  z New Yo rk  Presb y terian  op owiadają d owcipy ?

— Elaine. Mó j Bo że. Nie. Nie!

— Nie są całk iem pewn i, g d zie to  s ię zaczęło , ale teraz jes t  w ko ściach . Co  zresztą
wy jaśn ia mo je mizern e rezu l taty  w squashu  w o s tatn im czas ie.

— Tak  mi p rzyk ro .



— Jak  b rzmi ta bazarowa man tra z zen? „Jes t , jak  jes t".

— Czy  to  jes t  poważn e? To  znaczy… Oczywiście, że jes t  p oważne… Ale jak  to  s ię
ma w czas ie?

— Twierd zą, że jes t  zaawansowany . Tro ch ę jak  ku rs  d la s tud en tów czy  coś  w ty m
sty lu . Ty le że rak i  już zdąży ły  g o  zal iczyć.

Jes t  n iesamowita w swo ich  p ró bach  zacho wan ia d ob reg o  nas tro ju  — trochę mo ja
w ty m zas łu g a, jes tem pewien , a t roch ę wp ły wu  mart in i  — ale w k ąciku  jej  u s t
d os trzeg am d rżen ie, k tó re in terp retu ję jako  walkę ze łzami. I nag le, zan im mogę
co ko lwiek  zro b ić, to  ja zaczynam p łakać. Zarzucam wok ó ł  n iej  ramiona, s t rącając na
p od łogę k i lk a p u s tych  sko rup  po  o s trygach .

— Spok o jn ie, p ro feso rze — szepcze mi do  u ch a, choć o b ejmu je mn ie równ ie
mocno . —  Ludzie mog ą to  my ln ie zin terp reto wać.

A jak  miałaby  wyg lądać po p rawna in terp retacja? Tak iego  o b jęcia n ie sposób
p omy lić z p ożądan iem czy  g ratu lacjami. To  wy raz bezradnego  sp rzeciwu . Dziecka,
k tó re p rzy lgn ęło  do  ukochanej  o d jeżdżającej  o soby  na s tacj i , walczące do  końca
p omimo  g rzeczn eg o  wy co fywan ia s ię do ros łego .

— Uzyskamy  p omoc — mówię. — Znajdziemy  odpowied n ich  lek arzy .

— To  już n ic n ie d a, Dav idzie.

— Nie zamierzasz ch y ba tak  p o  p ro s tu  s ię z ty m pogodzić?
— Owszem. Zamierzam sp róbować. I ch cę cię pop ros ić o  pomoc.

Odpy ch a mn ie o d  s ieb ie. Nie w wyrazie zak łopo tan ia, ale p o  to , bym móg ł
sp o jrzeć w jej  o czy .

— Wiem, że s ię b o isz — dod aje.

— Oczy wiście, że s ię bo ję. To  trag iczne…

— Nie mó wię o  raku . Mówię o  tob ie.

Bierze g łęb ok i  oddech . Co k o lwiek  chce teraz powiedzieć, wymaga od  n iej
en erg i i , k tó rą mo że n ie dy sp onować. Ch wy tam ją za ramion a, żeby  ją p o d trzymać.
Pochy lam s ię, by  lep iej  s ły szeć.

— Nigdy  n ie po trafi łam s twierdzić, czego  tak  s ię b o isz, ale jes t  w to b ie co ś , co
zap ęd ziło  cię w ś lep y  zau łek , że aż zamykasz oczy  — mówi. —  Nie mus isz mi mówić,
co  to  tak iego . Zało żę s ię, że sam tak  nap rawdę n ie wiesz. Ale coś  ci  powiem.
Prawdop odo bn ie już mn ie n ie będzie, k iedy  s tawisz temu  czo ła. Ch ciałabym być, ale
to  n iemożliwe. Będziesz kog oś  po trzebował. Sam n ie dasz rady . Nie znam n ikog o ,
k to  p o trafi łby  sob ie z czymś tak im po radzić.



— Tess .

— To  p rawd a.

— Czy  ch cesz, żebym po szu kał  pomocy  u  Tess?
— Chcę, żeb yś  pamiętał , że ona bo i  s ię tak  samo  jak  ty . Ona też uważa, że jes t

sama.

— Nie jes tem pewny , czy  rozumiem…

— Twoja melancho lia. Albo  d ep res ja. I dziewięć dzies iątych  do leg l iwości , k tó re
badałam, d iagnozowałam, p róbowałam leczy ć. Nazwij  je, jak  ch cesz, ale to  ty lko
różne ok reś len ia d la samo tności . To  właśn ie wpuszcza d o  ś rod k a mrok . Z tym
właśn ie mus isz walczyć.

Samotn ość. To  tak , jak by  O'Brien  b y ła dziś  na mo im wyk ładzie i  spo rządzała
no tatk i .

— Nie jes tem sam.

— Ale tak  sądzisz. Uważasz, że p rzez całe życie b y łeś  sam. I wiesz co? Może tak
by ło . To  cię p rawie zn iszczy ło . Gdy byś  n ie miał  swo ich  k s iążek , swo jej  p racy ,
wszy s tk ich  tych  tarcz w świadomości , tak  właśn ie by  s ię s tało . To  nadal  chce cię
zn iszczyć. Ale n ie możesz na to  pozwo lić, bo  teraz masz Tess . I n iezależn ie o d  tego ,
jak  daleko  od  n iej  będziesz, n ie możesz s ię p oddać. On a jes t  two im dzieck iem,
Dav id zie. On a jes t  to b ą. Mu sisz więc udowadn iać swo ją miło ść do  n iej  w każdej
p rzek lętej  minu cie każdego  p rzek lętego  dn ia. Mn iejszy  wys i łek  oznacza, że ob lejesz
tes t  na b ycie człowiek iem. Mn iejszy  wys i łek  oznacza, że nap rawdę będziesz sam.

Nawet tu taj , w pozbawionym k limatyzacj i  barze Os tryga, O'Brien  d rży .

— Dlaczego  właśn ie teraz mi to  mówisz? — p y tam. — Nigd y  wcześn iej  n ie
po wied ziałaś  n ic p o dobnego  na temat  Tess . Że on a jes t… jak  ja. Co  o zn acza, że cierp i
z tych  samy ch  powodów.

— We k rwi p rzechodzi  co ś  więcej  n iż ty lk o  ko lo r o czu  i  wzros t .

— Chwileczkę. Czy  ty  wypo wiadasz s ię jako  p sy ch o lo g , dok to r O'Brien? Czy
moja p rzy jació łka O'Brien , k tó ra po trafi  mo tywu jąco  skopać ty łek?

Py tan ie, k tó re miało  zab rać nas  na lżejszy  g run t , chyba ty lko  ją zmieszało . A
k iedy  po szu k u je o d powiedzi , jej  cho rob a wychodzi  na p ierwszy  p lan . Skó ra naciąg a
s ię na twarzy , p o l iczk i  b ledną. W transfo rmacji , k tó ra jes t  widoczn a ty lko  d la mn ie,
zaczyna p rzyp o minać s io s trę Chudej . Podob ieńs two , k tó re po winno  b y ć
do s trzegaln e już w chwil i , k ied y  s iedziała p rzed  mo im gab in etem, a k tó re u jawn iło
s ię do p iero  teraz.



— To  po  p ro s tu  coś , co  wiem — odpowiad a w końcu .

Rozmawiamy  jeszcze p rzez chwilę. Zamawiamy  ko lejn ą run d ę i  wspó lnego
homara, tak  jak  mamy  w zwyczaju . Przez cały  czas  O'Brien  umiejętn ie s tron i  od
tematu  jej  d iagn ozy  czy  d ziwn ie złowieszczej  anal izy  mo jej  życiowej  p rzypad ło ści .
Powiedziała n a ten  temat  wszy s tko , co  ch ciała powied zieć, i  między  nami po jawia s ię
n iewypowiedziana bariera, pełna powik łanych  sp raw, z k tó rych  nawet  ona n ie zd aje
so b ie sp rawy .

Kied y  kończymy , o d p ro wadzam ją z powro tem do  g łówn ej  hal i  dworca. Teraz jes t
tam znaczn ie ciszej , p od różn i  u s tąp i l i  miejsca gap iom i  amato rom fo tog rafo wan ia.
Jes tem sk łonn y  towarzyszyć O'Brien  p rzy  wejściu  n a jej  peron  w oczek iwan iu  na
od jazd  pociągu  do  Green wich , ale ona zatrzy muje mn ie p rzy  zło tym zegarze.

— Poradzę sob ie —  zapewn ia, u śmiech ając s ię s łabo .

— Oczywiście, że sob ie p o radzisz. Ale n ie ma sen su , żeb y ś  czekała sama.

— Nie jes tem sama. — Otacza d łon ią mó j nadgars tek , żeb y  mi po dzięko wać. —
Poza tym k to ś  czeka na cieb ie.

— Wątp ię. Os tatn imi czasy  Tess  zamyka s ię w poko ju  po  ob iedzie, s iada do
komp u tera, a n a d rzwiach  świeci  s ię neon owy  nap is :  NIE PRZESZKADZAĆ.

— Czasami lu dzie zamyk ają d rzwi, po n ieważ chcą sk łon ić inn y ch  do  zapukan ia.

O'Brien  puszcza mó j nadgars tek  i  miesza s ię z t łumem tu ry s tó w z Niemiec.
Poszed łb ym za n ią, a p rzynajmn iej  sp róbował, ale o n a tego  n ie chce. Odwracam s ię
więc w p rzeciwny m k ieru nku , p rzechodzę tunelem do  wejścia do  metra. Powietrze
s taje s ię co raz go rętsze.
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Zjawiam s ię n a p eron ie p rzy  86 . Ulicy  na Upper West  Side. Tam mieszkamy , mo ja
mała rodzina pośród  innych  małych  rodzin  z sąs iedztwa. Nasza u l ica jes t  częs to
zat łoczona p rzez rodziców pchających  nowoczesne, jednomiejscowe wózk i . To
doskonały  magazyn  d la tak ich  ludzi  jak  my  — wyedukowanych  zawodowców
niechętn ie od n o szących  s ię do  p rzedmieść i  p rzekonanych , że mieszkan ie w tym
sto sunkowo  bezp iecznym miejscu  po łożonym n iedaleko  Cen tral  Parku , Muzeum
His to ri i  Natu ralnej  i  znanych  szkó ł  pub licznych  zapewn i naszym dzieciom to , co
jes t  im po trzebne, żeby  pewnego  dn ia s tały  s ię tacy  jak  my .

Podoba mi s ię tu taj , n iczym tu ry ście. Wychowałem s ię w sk romniejszym mieście
Toron to , relaty wn ie odmito log izowanym i  o  spoko jn iejszym temperamencie. Życie
w Nowym Jo rku  jes t  d la mn ie p rocesem doskonalen ia s ię w udawan iu . Udawan ie, że
to  nap rawdę mó j dom, a n ie jak iś  wy twór z k s iążek  czy  fi lmów. Udawan ie, że
k iedyko lwiek  sp łacimy  h ipo tekę za p rzes tronne, t rzypoko jowe mieszkan ie
w „p res t iżo wym bu dynku" p rzy  84 . Ulicy . Częs to  męczy  mn ie świadomość, że tak
nap rawdę n ie mo żemy  sob ie pozwo lić na to  miejsce, choć Diane lub i  podk reś lać, że
„dziś  już n ik t  na n ic n ie może sob ie pozwo lić, Dav id . To  n ie 1954  rok".

Źle s ię dzieje między  nami, być może n ieodwracaln ie źle. Kiedy  jednak  wjeżdżam
grzechoczącą s tarą windą na nasze p iętro , p rzygo towu ję wieści  z tego  dziwnego  dn ia,
decydu jąc, co  p rzekazać, a co  pog rzebać. Chcę powiedzieć Diane o  O'Brien ,
o  rozmowie z Wil lem Jungerem, o  Chudej , bo  n ie mam s ię tym z k im innym
podziel ić. Każda z ty ch  sp raw jes t  zby t  in tymna, żeby  ją wy łożyć p rzed  ko legą czy  na
spo tkan iu  p rzy  ob iedzie. Poza tym jes t  jeszcze nadzieja, że do  n iej  do trę, że powiem
coś , co  wzbudzi  jej  zain teresowan ie czy  wspó łczucie. Opóźn ien ie tego , co
n ieun ikn ione, b o  już chyba ty lko  to  mi zo s tało  w os tatn im czas ie.

Otwieram d rzwi do  mieszkan ia i  do s trzegam Diane. Sto i  tam, czeka na mn ie
z n iemal o p ró żn ion y m k iel iszk iem wina w d łon i . Co  mówi jej  spo jrzen ie? Mówi ty le,
że coko lwiek  jej  op o wiem, i  tak  n ie zrob i  to  na n iej  żadnego  wrażen ia.

— Musimy  po rozmawiać — zaczyna.

— Dwa najb ardziej  p rzerażające s łowa w h is to ri i  małżeńs twa.



—  Mó wię p o ważn ie.

—  Ja też.

Pro wad zi  mn ie d o  salonu , gdzie na s to l iku  czeka na mn ie pełny  k iel iszek  wina.
Co ś , co  p ozwo li  s tęp ić bó l  po  cio s ie, k tó ry  zamierza zadać. Ale je n ie chcę być
o tęp iały . To  o n a ma p rob lem, czyż n ie? Że rzadko  bywam obecny  w odpowiedn im
mo men cie. Có ż, n iezależn ie od  tego , czy  chce mi powiedzieć o  dziwnych  i  s t rasznych
wy d arzen iach  z całego  dn ia, czy  p rzekazać nowe pos tanowien ie, w tym momencie
jes tem ch o lern ie t rzeźwy .

—  Wy p ro wad zam s ię — oświadcza Diane bun town iczym tonem, jakby  by ł  to  d la
n iej  ep izo d  o dwag i , śmiała ucieczka.

—  Do k ąd ?

—  Do  do mu  n ależącego  do  rodziców w Cape. Na ok res  letn i . Może na część lata.
Do p ó k i  n ie zn ajd ę n owego  mieszkan ia w mieście.

—  Dwa mieszk an ia na Manhattan ie? Jak  możemy  sob ie na to  pozwo lić? Wygrałaś
n a lo teri i?

—  Pro p o n u ję, żeby  n ie s to sować już ok reś len ia „my", Dav id . A to  oznacza, że
mó wię o  ty lk o  jed n ym mieszkan iu . Mo im.

—  Nie p o win ien em zatem po trak tować tego  jako  p róbnej  separacj i?
—  Nie, ch y b a n ie powin ieneś .

Bierze o s tatn i  ły k  z k iel iszka. To  by ło  łatwiejsze, n iż sądzi ła. Już jej  tu  p rawie n ie
ma, a świad o mo ść tego  sp rawia, że chce jej  s ię p ić.

—  Staram s ię, Diane.

—  Wiem.

—  A więc to  d o s trzegasz?

—  Nie sp rawiło  to , że p rzes tałeś  być k imś , kogo  mija s ię każdego  dn ia, mówiąc
„cześć", ale k o g o  tak  nap rawdę w ogó le s ię n ie zna. Wydaje ci  s ię, że s ię s tarasz, ale
jak  p rzy ch o d zi  co  d o  czego , to  tego  n ie rob isz.

—  Nie mam n ic d o  powiedzen ia w tej  sp rawie?

—  Tu  n ig d y  n ie chodziło  o  mówien ie czegoko lwiek . Raczej  o  czyny . Albo  ich
b rak .

Nie mo g ę s ię z n ią sp rzeczać. A nawet  gdybym móg ł, n igdy  n ie zwyk liśmy  tego
ro b ić. By ć mo że to  by ł  b łąd . Kto  wie, może k i lka o s trych  o skarżeń , k i lka bardziej
emo cjo n aln y ch  zap rzeczeń  i  wyznań  mog łoby  coś  zmien ić. Ale ja s ię na tym n ie
zn am.



—  Będziesz mieszkać z n im? —  p y tam.

—  Ro zmawiamy  o  ty m.

—  Więc k ied y  g o  dziś  spo tkałem, k iedy  „p rzy padko wo " n a mn ie wp ad ł , chciał
s ię ty lk o  zabawić mo im ko sztem?

—  Will  tak i  n ie jes t .

Mam ocho tę powied zieć:  „My lisz s ię, Diane. On  właśn ie tak i  jes t".

—  A co  z Tess? —  p y tam.

—  To  znaczy ?

—  Ju ż jej  powied ziałaś?

—  Uzn ałam, że zo s tawię to  tob ie — odp owiada. —  Lep iej  sob ie z n ią rad zisz.
Zawsze tak  b y ło .

—  To  n ie jak iś  ko n ku rs . Jes teśmy  rod ziną.

—  Nie, to  już sko ńczone.

—  On a jes t  równ ież two ją có rk ą.

—  Nie p o trafię do  n iej  d o trzeć, Dav id !

Po  wy krzy czen iu  ty ch  s łów Diane zaczy na g ło śno , cho ć k ró tko  łkać.

—  Z n ią jes t  co ś  n ie tak  —  w k ońcu  udaje s ię jej  wyk rztu s ić. —  Ale n ie co ś
tak ieg o , o  co  mo żna by  zapy tać lekarza. Nie co ś  tak iego , co  wycho d zi  n a badan iach .
To  co ś  złeg o , czeg o  n ie mo żn a zo baczyć.

—  Jak  sądzisz, co  to  tak ieg o?

—  Nie wiem. Ma jedenaście lat . Jes t  ju ż p rawie n as to latką. Humo ry? Ale to  n ie to .
On a jes t  taka jak  ty  —  dod aje, co  jes t  p rzypad k owym, zło ś l iwy m o db iciem s łó w
O'Brien . — Wy dwo je zamk nęliście s ię w swo im p ry watn ym, n ietyk alny m k lu b ie.

Jes t  samo tna. Dos trzegam to  teraz równ ie wy raźn ie jak  p lamę p o  szmin ce n a
b rzeg u  trzy manego  k iel iszka. Jej  mąż i  dzieck o  tk wią w jak iejś  p rob lematycznej
ciemn o ści , a p o śród  wszy s tk ich  efek tów u boczny ch  p o zos tawiło  ją to  na zewnątrz.
Sto ję tu taj  — tak  jak  zawsze — ale on a jes t  samo tn a.

—  Tess  jes t  u  s ieb ie? — py tam.

Dian e k iwa g ło wą.

—  Id ź — mówi, ch cąc mn ie odp rawić, ale mn ie już n ie ma.

Nawet ty s iąccztery s tu s tro n ico wa An atomia melancholii Roberta Bu rto na n ie
o d p o wiada na py tan ie, czy  ten  s tan  jes t  d zied ziczny  czy  n ie. Wy d aje mi s ię, że wraz
z Tess  p o twierd zamy  to  w wys tarczającym s top n iu . W ciągu  min ion eg o  roku



o twarcie okazała o b jawy  b luesowego  ro zk o jarzen ia, po zb ycia s ię p rzy jació ł ,
p rzejścia z k ręgu  szero k ich  zain teresowań  d o  jed n ej  ob ses j i . W jej  p rzypad k u  b y ło
to  p ro wad zen ie dzien n ik a, k tó rego  n ig dy  n ie o dważy łem s ię pod ejrzeć, po  części
d lateg o , że szanu ję jej  p rywatno ść, a p o  części  d lateg o , że o b awiam s ię, co  móg łbym
tam znaleźć. To  o s tatn ie najb ardziej  n iep oko iło  Diane. Jednak  p rawda jes t  taka, że
d os trzeg am w Tess  s ieb ie w dużo  wcześn iejszym wiek u . Zdy s tansowan ie s ię od
co dzienn ej  wrzawy , k tó rą n ieus tann ie p rób u jemy  sp iąć mos tem, jedy n ie częściowo
o dn o sząc suk ces .

Pu kam do  jej  d rzwi. Us ły szawszy  ś red n io wieczn e p rzyzwo len ie:  „Wejść!",
wch o dzę d o  ś ro d ka. Spo s trze gam, jak  zamyk a d zien n ik , s iedząc p ro s to  n a sk raju
łóżka. Dłu g ie wło sy  w ko lo rze ries l inga wciąż ma sp ięte w warkocz, k tó ry  jej  rano
zap lo t łem. Zajmo wan ie s ię jej  włosami by ło  mo im tery to rium już o d  ko ły sk i ,
p on ieważ wyk azy wałem d użo  więk szą cierp l iwo ść d o  wy czesy wan ia czy  wy cinan ia
zaschn iętej  g umy . Mo że to  dziwn e zajęcie d la taty , choć pamiętam, że nasze
n aj lep sze rozmo wy  to czy ły  s ię zawsze w zaparowan ej  p o  p ry szn icu  łazien ce p rzed
ó smą, k ied y  decydo waliśmy  o  wyb orze ku cy ka, po jed yn czego  wark ocza czy
k oczkó w.

Moja Tess . Po d no s i  wzrok  i  n atychmias t  od czy tu je, co  s ię wy d arzy ło  w salo n ie.
Przesu wa s ię, ro b iąc mi miejsce na łó żk u .

— Czy  o n a wróci? — p y ta w ramach  p ierwszej  części  n iewy p owiedzian ych  s łó w
wstęp u .

— Nie jes tem p ewien . Nie wy daje mi s ię. Nie.

— Ale ja tu  zo s taję? Z tobą?

— Nie o mówil iśmy  jeszcze tego  d o k ład n ie. Ale tak , to  n ad al  b ęd zie twó j  dom.
Dla n as  ob o jg a. Niczego  n ie jes tem tak  p iek ieln ie pewny , jak  teg o , że miałby m s ię
g dziek o lwiek  ru szyć bez cieb ie.

Tess  k iwa g ło wą, jak by  fak t , że p ozos taję z n ią, b y ł  wszys tk im, czego
p o trzebowała s ię do wiedzieć. Ja też n iczeg o  in nego  n ie muszę wiedzieć.

— Musimy  coś  zrob ić — mówię p o  chwil i .

— Coś  jak  rod zinna terap ia? Co ś  tak ieg o?

Już n a to  za p óźno , myś lę sob ie. Za p óźno  d la naszej  t ró jk i . Ale wciąż jes teśmy  ty
i  ja. Zawsze tak  będzie.

— Mówię o  czymś ciek awy m.

— Ciekawy m? — powtarza to  s łowo , jak  g dy b y  n ależało  d o  p radawnego  język a,



jakby  b y ło  zap omn ian ym po jęciem w s taro n o rd yck im, k tó re należało  jej  wy jaśn ić.
— Myślisz, że zd ąży sz s ię spakować na rano ? Ub ran ia n a t rzy  dn i? Wskoczyć do

samo lo tu  i  wy rwać s ię s tąd ? Mówię o  b i letach  w naj lep szej  k las ie. I
czterogwiazd k owym ho telu . Będziemy  jak  gwiazd y  rocka.

— Jasne —  odp o wiad a. —  Mówisz serio?
— Jak  najb ardziej  serio .

— Dok ąd  p o lecimy ?

— A co  po wiesz na Wen ecję?

Tess  s ię u śmiecha. Już od  tak  d ług iego  czasu  n ie wid ziałem, jak  mo ja có rka
w spon tan iczn y  sp osób  wy raża szczęście — i  to  z powod u  czeg o ś , co  zro b iłem —  aż
muszę zamasko wać kaszlem wzruszen ie.

— „Najczys tsze świat ło  n ieb io s" — do daję.

— To  zn ów ten  s tary  Mil ton?
— Tak . Ale równ ież ty .

Delik atn ie ściskam jej  nos  za po mocą kciuka i  palca wskazu jącego , czego
zap rzes tałem k i lka lat  temu  po  jej  pełnych  zło ści  p ro tes tach . Spodziewam s ię teraz
k o lejnego , ale zamias t  teg o  reagu je tak , jak  za dziecięcych  czasów, k ied y  by ła to
jedna z ty s iąca n aszych  g ier.

— Buu u !

Wybu ch a śmiechem. A ja śmieję s ię wraz z n ią. Na k ró tką chwilę powraca do  nas
b eztro sk a. Jak  s ię okazało , spośród  wszys tk ich  rzeczy , k tó rych  b rakowało  mi
z wcześn iejszych  czasów, to  mo je własne in fan ty lne zacho wan ie znalazło  s ię n a czele
l is ty  zak azan y ch  rzeczy .

Wstaję i  ru szam w s tronę d rzwi.

—  Do kąd  id ziesz? — py ta.
—  Powied zieć mamie.

— Zaraz jej  powiesz. Zos tań  ze mną jeszcze ch wilę, do b rze?
Zo s taję. Nic n ie mówię. Nie p róbu ję czarować jak ich ś  po cieszający ch  b an ałów.

Nie u daję. Po  p ro s tu  jes tem.

Tej  n ocy  śn ię o  Chudej .

Sied zi  samo tn ie w sal i  wy k łado wej, tej  samej , w k tó rej  p rowadzę wyk łady  d la
s tuden tów p ierwszego  roku , ty le że zmien ionej , p oszerzonej . Nie sp osób  ocen ić jej
wy miaró w, gd y ż ścian y  po  lewej  i  p rawej  s tron ie n ikną w mroku . Sto ję za pu lp i tem
i p atrzę n a n ią, mrużąc oczy . Jedyne o świet len ie pochodzi  z n iewielk ich  lampek  p rzy



schod ach  i  d wóch  jasnoczerwonych  p ro s tokątów z nap isem WYJŚCIE p rzy  ty lny ch
d rzwiach . Teraz wy d ają s ię one o d leg łe n iczym mias ta na pu s tyn i .

Ch u da s iedzi  n a ś rodku  rzędu  w p o łowie sal i . Widać ty lko  jej  twarz. Cho rob liwą,
n iedożywio ną. Czarno -b iała twarz z codziennej  gazety . Skó ra go towa ro zs tąp ić s ię
nad  nosem, k o śćmi po liczkowy mi i  szczęką. Wy daje s ię mieć wy trzeszczo ne gałk i
oczne, jakby  p ró bowały  uciec.

Żadne z nas  s ię n ie od zy wa, choć mimo  to  cisza jes t  wypełn io na po czu ciem, że
właśn ie wy powiedziano  g ło śno  coś , co  n ie powin n o  n igdy  zos tać wypowied ziane.
Coś  obscen icznego . Klątwa.

Mru gam.

A ona n ag le s to i  tu ż p rzede mną.

Otwiera u s ta. Jej  gard ło  wewnątrz p rzypomina pap ier czy  zrzuco n ą skó rę węża.
Smrod liwy  o d dech , k tó ry  dociera do  mo ich  warg , sk leja je.

Wydycha po wietrze. Zan im s ię b u dzę, uwaln ia z s ieb ie n iekoń czące s ię
wes tchn ien ie, tak ie, k tó re zmien ia s ię w s łowo  z każdą chwilą g ło śn iejsze
i  s i ln iejsze, dopók i  n ie opuszcza jej  n iczym wiersz.

Powitan ie. Herezja.

Pandemonium…



–4–

Lecę na wyso kości  dzies ięciu  k i lometrów nad  Atlan tyk iem. Jes tem jedynym
pasażerem z włączoną lampką do  czy tan ia w kab in ie b iznesk lasy . Tess  śp i
n iespoko jn ie obok  mn ie z zamkn iętym dzienn ik iem na ko lanach . Po  raz p ierwszy  od
momen tu , k iedy  Chuda opuści ła mó j gab inet , zaczynam s ię zas tanawiać, co  może na
mn ie czekać w Wenecji .

Wczo rajszy  d zień  ob fi tował  w ty le wydarzeń , że t rudno  by ło  zdecydować,
k tó remu  należało b y  poświęcić czas  na rozmyślan ia. Śmiertelna cho roba mo jej
naj lep szej  p rzy jació łk i , o s tateczny  upadek  mo jego  małżeńs twa czy  wys łann iczka
z domniemanej  ag encj i  kościelnej , k tó ra zao ferowała mi kupę fo rsy  w zamian  za
odwiedzen ie… No  właśn ie, czego? Jedynym aspek tem mo jego  doświadczen ia,
o  k tó rym k on k retn ie wspomniała, by ła znajomość p racy  Mil tona. Nie, nawet  n ie to .
Po trzebny  im d e mono log .

Nawet tu taj , w naszym wiszącym ho telu  Boeinga, n ie czu ję s ię komfo rtowo ,
rozmyślając n a ten  temat , n iezależn ie od  tego , jak  bardzo  wydawał s ię ab su rdalny .
Wracam więc do  lek tu ry . Do  k s iążek , k tó re należą do  mo jego  u lub ionego  gatunku .
Przewodn ik ó w tu ry s tycznych .

Jes tem ty p o wy m molem ks iążkowym, k tó ry  poznał  więcej  miejsc z k s iążek  n iż
z rzeczywis tych  o d wiedzin . I w większości  p rzypadków wo lę o  n ich  czy tać, n iż je
odwiedzać. Nie ch o dzi  o  to , że n ie lub ię pod różować, ale że zawsze jes tem świadom
swojej  ob co ści  wśród  miejscowych . Tak  właśn ie s ię czu ję, w mn iejszym lub
większym s to pn iu , n iezależn ie od  tego , gdzie jes tem.

Mimo  to  cieszę s ię na myś l  o  zo baczen iu  Wenecji . Nigdy  tam n ie by łem i  chcę
kon ieczn ie p rzeds tawić Tess  jej  fan tas tyczną h is to rię i  op isywane w l i teratu rze u rok i
mias ta. Mam p rzy  okazj i  nadzieję, że p iękno  tego  miejsca wyzwo li  ją z obecnego
s tanu  duch a. Może spon tan iczność tej  p rzygody  i  wy jątkowość tego  mias ta okażą
s ię wys tarczające, b y  p rzywrócić b lask  jej  spo jrzen iu .

Czy tam więc d alej  p rzes iąkn ięte k rwią mroczne opowias tk i  o  zaby tkach  Wenecji ,
wo jnach  toczo n ych  o  ziemię, handel  i  rel ig ię. Przy  okazj i  zapamiętu ję res tau racje
i  miejsca, k tó re mogą sp rawić najwięcej  p rzy jemności  Tess . Będę d la n iej  naj lep iej



p o in fo rmo wan y m i  p rzys to sowanym do  jej  po trzeb  p rzewodn ik iem tu ry s tycznym.

Po d ró ż ju ż zd ąży ła s ię okazać emocjonu jąca. Tess  opowiadająca Diane o  naszych
p lan ach  d o p iero  n ad  ranem (zadała k i lka py tań , a w jej  oczach  można by ło  dos trzec,
jak  k alk u lu je i lo ść dos tępnego  czasu , k tó ry  spędzi  z Wil lem Jungerem), posp ieszne
p akowan ie, wy jście do  banku  w celu  zakupu  eu ro  (czek  Chudej  bez p rob lemu
p o zwo li ł  zwięk szy ć s tan  mo jego  kon ta) o raz jazda l imuzyną na Lo tn isko  imien ia
Ken n edy 'eg o , p od czas  k tó rej  ch icho tal iśmy  beztro sko  na ty lnej  kanap ie jak  szko ln i
p rzy jaciele u ciek ający  na wagary .

Nie miałem czasu  na telefony , więc nap isałem esemesa O'Brien  z lo tn iska.
Zas tan awiałem s ię, jak  wiele powin ienem jej  powiedzieć. Op isan ie Chudej  za pomocą
k lawiatu ry  telefo n u  w poczekaln i  p ierwszej  k lasy  okazało  s ię n iemożliwe, podobn ie
jak  p arametry  mo jej  „konsu ltacj i"  do tyczącej  „sp rawy", na temat  k tó rej  n ie
u jawn io n o  n iczego  poza mo ją ho jną rekompensatą. Os tateczn ie nap isałem ty lko :

Po leciałem z Tess  do  Wenecji  (do  tej  włosk iej , n ie kal ifo rn i jsk iej).

Wracam za k i lk a dn i . Wyjaśn ię późn iej .

Od p o wied ź p rzy szła n iemal  natychmias t .

Co  jes t  g ran e?

Wstaję, żeb y  rozp ros tować nog i . Szum i  pogwizdywan ie pasażersk iego
o d rzu to wca jes t  tak  ko jące, jakbym p rzebywał w mechan icznej  macicy . To , o raz
śp iący  p asażero wie po  obu  s tronach , sp rawia, że czu ję, jakbym by ł  jak imś
tran sat lan ty ck im d u chem mknącym w p rzes trzen i , jedynym duchem czuwającym tej
n o cy .

Ale jes t  jeszcze jeden . Starszy  mężczyzna s to jący  między  toaletami w dalszej
części  k o ry tarza, sp og lądający  z wyrazem wy twornego  znudzen ia na twarzy  na swo je
b u ty . Kiedy  p o d ch odzę b l iżej , podnos i  wzrok  i  u śmiecha s ię, jakby  n ieoczek iwan ie
ro zp o zn ał  to warzy sza.

—  Okazu je s ię, że n ie jes tem sam — mówi na powitan ie z u rok liwym włosk im
ak cen tem. Ma d el ik atną, miłą twarz, n iczym ak to r.

—  Czy tałem.

—  Tak ? Ja ró wn ież jes tem miło śn ik iem ks iążek  — p rzyznaje. — Dobrych
k s iążek . Lu d zk iej  wiedzy .

—  W mo im p rzy padku  to  ty lko  p rzewodn ik i  tu ry s tyczne.



Śmieje s ię.

—  On e ró wn ież są ważne! Nie wo lno  s ię zg u b ić w Wen ecji . Trzeb a zn ać d rog ę.

—  We wszys tk ich  k s iążk ach  p o dk reś lają, że zagub ien ie s ię w Wenecji  to  jeden
z jej  n ajwięk szy ch  u ro kó w.

—  Owszem, węd rowan ie ma w sob ie u rok . Ale zg u b ien ie s ię? To  spo ra ró żn ica.

Ro zważam te s ło wa, k ied y  mężczy zna k ład zie mi ręk ę n a ramien iu . Ma s i lny
u ścisk .

—  Co  p an a sp rowadza do  Wenecji? —  p y ta.

—  Praca.

—  Praca! Ach , jes t  pan  zło dziejem?

—  Dlaczego  p an  tak  u waża?
—  Wszys tk o  w Wen ecji  jes t  k rad zion e. Kamień , rel ik ty , iko ny , zło te k rzy że

w k ażd y m k o ściele. To  wszys tk o  poch o dzi  z in nych  miejsc.

—  Dlaczego?

—  Bo  tam n ic n ie ma. Żad nych  lasów, ko p alń  czy  farm. To  mias to  s tano wi
zn iewag ę d la Bo ga, zbu d owane wy łączn ie na lu dzk iej  du mie. I to  zb udo wan e n a
wo d zie! Czy  tak a mag iczna sztu czk a mo że sp rawić p rzy jemno ść Ojcu  Nieb iesk iemu ?

Po mimo  p o bożn eg o  znaczen ia tych  s łów od n oszę wrażen ie, że mó wi o  czy mś
zu pełn ie odwro tny m, że to  rod zaj  tan ieg o  żartu . Wcale n ie jes t  zmartwiony
g rzech ami „lud zk iej  dumy " czy  n iezad owo len iem Ojca Nieb iesk ieg o . Wręcz
p rzeciwn ie, to  go  ek scy tu je.

Sp og ląda nad  mo im ramien iem n a śp iących  p asażerów.

—  Bło gos ławio na n iewin ność sn u  — rzuca. —  Nies tety  n ie o d wiedza mn ie ju ż
i  n ie p rzy n os i  zapomn ien ia. —  Jeg o  oczy  od najd u ją Tess . —  Pańska có rk a?

Nag le nab ieram p ewn o ści , że o d eb rałem teg o  faceta zupełn ie n iewłaściwie —  to
n ie s tarszy , u rok liwy  pan , k tó ry  nawiązu je rozmo wę z in nym to warzy szem
cierp iący m n a b ezsenn ość. On  ud aje. Uk rywa swo je p rawd ziwe p rag n ien ia wraz
z p rzy czy n ą, d la k tó rej  tu taj  ze mn ą s to i .

Ro zważam różne odp o wiedzi :  „To  n ie two ja p iep rzon a sp rawa" czy  „Nawet n a n ią
n ie p atrz". Ale ty lko  o d wracam s ię i  k ieru ję b ezp o średn io  w s tron ę swo jeg o  fo tela.
Sły szę, jak  wchod zi  do  to alety  i  zamyk a za so bą d rzwi. Kiedy  s iadam, wciąż tam
p rzeb y wa.

Ud aję, że czy tam, n ie spu szczając wzrok u  z d rzwi do  toalety . I ch oć n ie śp ię
jeszcze p rzez g o dzin ę czy  d wie, n ie zauważam, żeby  wy szed ł .



W k o ńcu  wstaję i  pu k am d o  d rzwi. Te okazu ją s ię jed nak  o twarte. Kiedy  zag ląd am
d o  ś ro dka, o rien tu ję s ię, że n ik o go  tam n ie ma.

Wenecja specy ficzn ie pachn ie.

Czym? Trud n o  s twierdzić o d  razu , p on ieważ jes t  to  zap ach  n iep o chod zący
z jak ieg oś  o k reś lo n ego  źród ła. To  n ie aromat kuch n i , farmy  czy  fab ryk i , ale zap ach
imp erium, l icznych  o p owieści  i  n ied ającej  s ię wy wab ić p lamy  zepsucia. Kiedy
w Nowym Świecie mias to  p os iada własny  zapach , mo żn a s twierdzić, jak i  on  jes t .
Sło d kawa wo ń  fab ryk i  pap ieru . Pieczone k asztan y  i  wy ziewy  z k anałó w n a
Manh attan ie. Ale w Wenecji  n asze pó łno cn oamery k ańsk ie no zd rza ataku je
n ieznajo my  feto r wielk ich  ab s trak cj i . Pięk na. Sztu k i . Śmierci .

— Po patrz!

Tess  wskazu je nasze vaporetto, t ramwaj wo d ny , k tó rym mamy  p rzep ły nąć wzd łu ż
Can ale Grand e do  naszeg o  h o telu . „Po patrz!" — to  wszy s tko , co  po wiedziała mo ja
có rka od  mo men tu  wy lądowan ia. I ma rację — jes t  tu  tak  wiele d o  zo baczen ia. Fasad ę
k ażd ego  b ud y nku  cech u je ty le detal i , że zach odzi  s tałe n iebezp ieczeńs two
p omin ięcia zachwycających  atrakcj i . Jes tem więcej  n iż szczęś l iwy , k iedy  pod ążam
wzro k iem za jej  wyciąg n ięty m p alcem. Moja có rk a jes t  b l isk o  mn ie. Wspó ln ie
d ziel imy  s ię wrażen iami z p rzebu dzen ia w in n ym świecie.

Wsiadamy  do  vaporetto, k tó re od b ija, p y rko cząc i  tn ąc ś lady  in ny ch  łodzi
i  g on d o li . Niemal w jedn ej  ch wil i  t racimy  z o czu  d o wo dy  na is tn ien ie teg o , co
n owoczesne.

— Jak  w Disney lan dzie — zauważa Tess . — Ty le że tak im p rawdziwym.

Wskazu ję jej  więc p rawdziwe cud a, o  k tó ry ch  dowied ziałem s ię p o dczas  n ocnej
lek tu ry  w samo lo cie. Przed  mo imi oczami p rzesuwa s ię szare Fo n daco  d ei  Tu rch i
z imp onu jącymi, łuk owatymi o k nami. Pescheria z neog o ty ck im ryn k iem ryb nym
fun k cjon u jącym o d  czternas tego  wiek u  („Śmierdzi  tak , jak b y  n iek tó re ry by  leżały
tu taj  o d  czternas teg o  wiek u", zauważa Tess). Palazzo  dei  Camerlen g h i , gd zie n iegdy ś
w lochu  p rzetrzy mywano  o szu s tów pod atko wy ch .

Wydaje s ię, że min ęło  zaledwie k i lk a min u t , k iedy  Can ale Grand e zaczyn a s ię
zwężać i  p rzep ły wamy  pod  mo stem Rial to , k tó ry  jes t  tak  o b wieszo ny  tu ry s tami, że
w mo jej  wyob raźn i  wali  s ię na nas  w lawin ie ap aratów cy frowych , ok u laró w
p rzeciwsło n eczn ych  i  rzeźb io ny ch  k amien i . Chwilę p óźn iej  kanał  sk ręca i  po n own ie
s ię rozszerza. Przep ły wamy  p od  mn iej  zat łoczon ym Po n te del l 'Accademia
i  wp ły wamy  d o  dużego  b asen u  Bacin o  d i  San  Marco . Za n im ro zciąg a s ię lśn iąca



lagun a.

Vaporetto zwaln ia i  sk ręca w k ieru nku  p rzy s tan i  Bauers  Il  Palazzo , naszego  h o telu .
Pracown icy  ob s ług i  w s tro jach  z guzikami z mos iądzu  cu mują łód ź, zab ierają do
środk a nasze b agaże, a jeden  z n ich  o feru je Tess  o dzian ą w rękawiczkę d łoń . W ciągu
g odziny , k tó ra up łynęła od  lądowan ia samo lo tu , zo s tal iśmy  p rzetranspo rtowan i
z an on imowego  n iemiejsca, międzynarodoweg o  po rtu  lo tn iczego , do  n iemal
n iewyob rażalnej  ped an ty czn ości  jednego  z najzn amien itszych  ho tel i  w Wen ecji ,
a mo że i  w całej  Eu rop ie.

Tess  s to i  na p rzys tan i , men taln ie fo tog rafu jąc gondo le, lagun ę i  wieżę zegarową
San  Marco  i  swo jeg o  o szo łomionego  o jca.

— Cieszysz s ię, że tu  p rzy jechal iśmy? — py tam.

— Nie bąd ź g łup tasem — od powiada i  ch wy ta mn ie za rękę.

Chud a n ie żarto wała.
— Bard zo  tu  ładn ie — po twierd za Tess , zauważy wszy  wy p o lerowaną pod łogę

z b rązo weg o  marmuru  w lobby  ho telu  Bau er o raz tk an iny  Bev ilacqua i  Rubell i
p rzes łan iające o k na. — Kto  za to  p łaci?

— Nie jes tem d o  k ońca pewny  —  p rzyznaję.

Po  zameldowan iu  s ię wjeżdżamy  n a gó rę d o  poko ju , żeb y  s ię odświeżyć. A
d ok ładn iej  d o  naszych  po ko i  — dwó ch  syp ialn i  i  dwóch  łazienek  o raz eleganck iego
salo nu  z p on ad trzymetrowymi d rzwiami p rowadzącymi na balkon  z widok iem na
Canale Gran de.

Bierzemy  p ry szn ice, p rzeb ieramy  s ię i  k ieru jemy  do  res tau racj i  na po d daszu ,
żeb y  zjeść lu nch . Z n aszego  s to l ika po  jednej  s t ro n ie widok  ro zciąga s ię na lag u nę,
a p o  d rug iej  n a cały  p lac Świętego  Marka. Jes teśmy  — zgodn ie z tym, co  nap isano
z d umą w p rzewod n iku  tu ry s tycznym — w naj lep szym pu n kcie widoko wym w całej
Wenecji . I n ajwy ższym.

— Wiesz, jak  s ię n azy wa ta res tau racja? —  py tam. — Il  Set t imo  Cielo . Zgadn ij , co
to  znaczy .

— Nie znam wło sk ieg o , tato .
— Siódme Nieb o .

— Bo  jes t  n a s iódmym p iętrze?

— Niech  k to ś  tej  dziewczynce da laleczkę Kewp ie1 .

— Co  to  tak ieg o?



— Nieważne.

Podają nam lunch . Dla mn ie p s trąg  z g ri l la, d la Tess  spaghett i  al la l imone. Jemy
łapczywie, gd yż po  k i lku  o s tatn ich  godzinach  ro zg lądan ia s ię d ooko ła nab ral iśmy
og romnego  apety tu .

— Co  to  za miejsce? —  py ta Tess , wskazu jąc palcem po łożone p o  p rzeciwnej
s tro n ie kanału  eleganck ie ko lumny  i  b iałą kopu łę San ta Maria del la Salu te.

— Kated ra — wy jaśn iam. —  Jeden  z kościo łów związanych  z zarazą, k tó re
zbud owano  w s iedemnas ty m wieku .

— Z zarazą?

— Zbu dowali  go , ab y  och ron ić s ię p rzed  s traszl iwą ep idemią czarnej  śmierci ,
k tó ra nawiedzi ła Wen ecję. Zmarła n iemal  p o ło wa wszy s tk ich  mieszk ań có w. Nie miel i
wówczas  odp o wiedn ich  lek ars tw, więc uznal i , że n ależy  zbu dować k o śció ł  i  po lecić
s ię op iece b osk iej .

— I to  pomog ło?

— Zaraza w ko ńcu  u s tąp i ła. Tak  by  s ię s tało  n iezależn ie o d  tego , czy
wybudowano  k o śció ł  czy  też n ie.

Tess  zawija n i tk i  makaro nu  wokó ł  wid elca.
— Myślę, że to  Bó g  im pomóg ł. Nawet jeś l i  ty  w to  n ie wierzysz — mó wi

z p rzekonan iem. Nab iera p ełne u s ta spaghett i . Gryzie i  jed nocześn ie szeroko  s ię
u śmiech a.

Tego  wieczo ru , zmęczen i , lecz po d ekscy to wan i , u d ajemy  s ię p rzed  snem n a
k ró tką p rzechadzkę wzd łuż k rętych  calli o taczający ch  h o tel . Mo je p oczucie o rien tacj i
w teren ie jes t  lep sze od  p rzeciętn ego  (to  p rzy ch odzi  samo  p o  s tud iowan iu  map
tu rys ty czn ych ), d zięk i  czemu  naszą wy prawę widzę w g ło wie. Trzy  pos trzęp io n e
s tro ny  p lacu  i  p owró t . Jednak  k ró tko  po  wy jściu  zak ręty  okazu ją s ię n ieoczek iwane,
alejk a rozdziela s ię n a d wie mn iejsze fondamenta, co  wymu sza pod jęcie decyzj i . W
lewo? Czy  w p rawo? Tego  n ie miałem w p lan ach . Mimo  wszy s tko  n ie zmien iam
decyzji  o  obejściu  p lacu  i  powro cie do  Canale Grande, nawet  jeś l i  miałob y  to
po trwać n ieco  d łużej .

Po  up ływie pó ł  godziny  zg ub il iśmy  s ię.
Ale wszys tko  jes t  w po rządku . Tess  jes t  ze mną. Trzyma mn ie za rękę,

n ieświadoma mo ich  wewnętrzny ch  kalku lacj i , p rób  zlo k al izowan ia pó łnocnej
i  p o łu d n io wej  s tro ny  mias ta. Zagu b ien ie s ię w Wenecji  okazu je s ię tak  ekscy tu jące,
jak  ob iecy wały  p rzewo dn ik i . Wszy s tko  zależy  o d  tego , z k im s ię sp aceru je. Z Tess



może to  t rwać wieczn ie. Wtedy  do p ada mn ie myś l , k tó rej  to warzy szy  uk łucie emocji ,
że dopó k i  jes tem z n ią, n ie mogę s ię tak  nap rawdę zgub ić.

Kied y  już jes tem b l isk i  po rzucen ia swo jej  męsk iej  d umy  i  pop roszen ia k ogoś
o  wskazówk i, d o cieramy  d o  d rzwi Baru  u  Harry 'ego . „Hemingway  miał  tu taj  swó j
własn y  s to l ik  zimą 19 50  ro ku". Przypo minam so b ie ten  fak t  z p rzewodn ika, a wraz
z n im p o wraca jakże p rzyd atne wspomnien ie mapy  tej  oko licy . Nie o ddali l iśmy  s ię
zb y tn io . Prawdopodo bn ie p rzez cały  czas  b y l iśmy  b l isko  zamierzon ej  t rasy . Bauer
jes t  tuż za narożn ik iem.

— Jes teśmy  w do mu  — mówię do  Tess .
— Zgub il iśmy  s ię wcześn iej , p rawd a?

— Może tro szeczk ę.

— Widziałam to  na two jej  twarzy . Czasami masz taką minę — dodaje, marszcząc
czo ło  — k iedy  rozmy ślasz.

— Two ja twarz zach owu je s ię tak  samo .

— Oczywiście, że tak . Jes tem taka jak  ty , a ty  jes teś  tak i  jak  ja.

Ta p ro s ta obserwacja sp rawia, że s ię zatrzymuję, ale Tess  podąża d alej  p rzed
s ieb ie. Mó j p rzewodn ik  p rowadzący  mn ie d o  d rzwi ho telu .

Mój p lan  n a nas tępny  dzień  p rzewidu je od rob inę zwiedzan ia, o dwiedziny  pod
ad resem, k tó ry  wskazała mi Chu da, a nas tęp n ie od p rężen ie s ię p o  o ficjalnej
p rzy czy n ie p rzy jazdu  i  spędzen ie wieczo ru  i  k o lejnego  d n ia z Tess . Kiedy  jednak
lądu jemy  w p ry watnej  g ondo li , a Tess  zaczyna rozważać, jak  zwinn ie po rusza s ię ta
d łu ga łódź, zaczynam podejrzewać, że b łęd n ie ocen iłem do s tępny  czas . W p ierwszej
ko lejno ści  p o win ien em zająć s ię p racą (czego ko lwiek  ona d o ty czy ), pon ieważ mo je
sp eku lacje związane z celem wizy ty  zaczęły  mn ie d ręczyć ju ż podczas  śn iadan ia.
Nieco dzien n ość mo jego  zadan ia zaczęła p rzyp rawiać o  d reszcz w ciągu  o s tatn iej
doby . Początk owo  p o s trzegałem to  wszys tko  jak  coś , o  czym b ęd ę o powiadał  na sal i
wyk ładowej czy  jako  anegdo tę, k tó rą będę dziel i ł  s ię na ko lejny m spo tk an iu  p rzy
win ie i  talerzach  z serami. Jednak  teraz, w zło tym b lask u  weneck iego  świat ła, mo ty le
w mo im żo łądku  u s tąp i ły  miejsca walczącym o som, szamoczący m s ię i  żąd lący m.

Jak  to  o k reś l i ła Chuda? Sp rawa. „Zjawisk o ". Nie anal iza n owo  od k ry tego  tek s tu
czy  in terp retacja wersetu  (jedyny  rodzaj  zajęcia, w k tó rym mog łoby  s ię okazać
p rzy d atne mo je doświadczen ie). Przyby ła do  mn ie, żeby  zapy tać, odno sząc s ię do
mojej  wiedzy , o  Niep rzy jaciela (jedn o  z wielu  b ib l i jnych  ok reś leń  szatana).
„Apokry ficzn a doku men tacja demo n icznej  ak tywności  w s taroży tnej  h is to ri i" ,



wsp o minam s łowa Chud ej .
Oczywiście o  żadnej  z tych  sp raw n ie mog łem po rozmawiać z Tess . Bawię s ię więc

w rad osnego  p rzewodn ika tu ry s tycznego  n aj lep iej , jak  ty lko  po trafię. Przez cały  czas
s taram s ię zarazem p rzek onać samego  s ieb ie, że ten  d zień  jes t  ty lko  jed nym
z n ietyp o wych , że n ie powin ienem ob awiać s ię jego  n iezwyk łości , po n ieważ
umożliwił  mi on  wyrwan ie s ię z b ib l io tek i , g ab inetu , sal i  wyk ład owej. Kto  wie, mo że
fak ty czn ie ko lejne tak ie dn i  sp rawią, że będę bard ziej  obecny , jak  tego  sob ie życzy ła
Diane? Ekscy tacja sp rawia, że w człowieku  jes t  więcej  życia.

Nie zmien ia to  jednak  fak tu , że wraz z po ranny m s łońcem p rzegan iającym mrok
s tarego  mias ta ek scy tacja ta zaczyna u s tępować miejsca s tracho wi.

Zaczynamy  od  Pałacu  Dożów. Od leg ło ść od  ho telu  do  p lacu  Świętego  Mark a n ie
jes t  duża i  k iedy  wychod zimy  na ro zleg ły  p lac, już z o d leg ło ści  do s trzegamy  tę
imp o nu jącą budo wlę. To  p rawd a, co  nap isano  w jednym z p rzewodn ików. Dług ie
arkady  n a do lnym poziomie sp rawiają, że wy ższa k ondygn acja wydaje s ię p ływać.
Nie oczek iwałem, że bu d owla ma aż tak ie rozmiary . Tys iące ton  kamien ia, n ieważn e
jak  wdzięczn ie z so bą po łączo nego , p rzy wodzi  na myś l  d awne opowieści  o  p racy ,
k rwi i  śmierci .

Mówię Tess , że wśród  po leg łych  wznoszących  tę bu dowlę znaleźl i  s ię p o tęp ien i ,
k tó rych  sp rowad zono  tu  w celu  zagwaran towan ia o s tatn iej  szan sy  na o d kup ien ie
g rzechów.

— Dlaczego  by li  po tęp ien i? — p y tam.
— Rob il i  złe rzeczy  i  zas ług iwali  n a karę.

— Ale najp ierw p rzywożon o  ich  tu taj?

— Tak  mówią op owieści .

— Jak  opowieści  mogą mówić?

Opo wiad am jej  o  ko lumn ie. Przewodn ik  po daje, że znajdu je s ię ona po
ods łon iętej  s t ron ie i  jes t  widoczna z Bacin o  d i  San  Marco , n ap rzeciw wysp y  San
Gio rg io . Należy  od liczyć trzy  ko lumny  i  o to  ona. Pod n iszczona wo k ó ł
marmurowego  coko łu  p rzez więźn iów, a w ciągu  ko lejnych  s tu leci  p rzez ciekawsk ich
tu ry s tó w p róbu jących  n iemożliwego . Wy zwan ie po lega na tym, b y  umieścić ręce za
p lecami (po  dob n ie jak  wiązano  więźn iów) i  z twarzą sk ierowaną na zewnątrz obejść
całą ko lumnę. W p rzypadku  po tęp ionych  by ła to  ok ru tna p ropozycja o d zyskan ia
wo lno ści , pon ieważ leg en da po d aje, iż n ik t  n igdy  n ie wykonał  tego  zadan ia.

Tess  uważa, że powin ienem p ó jść p ierwszy . Wsuwam palce za pasek , wsp in am s ię



n a k rawędź coko łu . Jeden  n ieos tro żny  k rok  i  spadam.
— Nie dam rady .

— Moja ko lej!
Tess  wsp in a s ię na marmur, o dwraca w mo ją s tro nę i  u śmiecha od  ucha d o  ucha.

Po tem rozpoczyna p róbę. Przesuwa s ię del ikatn ie na p iętach . I sun ie dalej . Sto ję tam
i k ręcę fi lm iPh one'em, żeby  zarejes trować jej  upadek , ale zamias t  tego  Tess  zn ika,
o k rążając ko lumnę. Chwilę pó źn iej  znów s ię p o jawia, nadal  o s trożn ie p rzesu wając
s topy . Jedn ak  ju ż s ię n ie u śmiecha. Jej  twarz jes t  pozbawiona wyrazu , co  b io rę za
o znakę po ważnego  sk up ien ia. Wsuwam telefon  do  k ieszen i .

Kiedy  w k o ńcu  dociera do  pu nk tu  początko wego , zatrzymuje s ię i  spo g ląd a
w s tro n ę wody , jakby  n as łuch iwała szep tanych  po leceń  ze s trony  ko ły szący ch  s ię
fal .

— Tess! —  k rzyczę, żeby  sp rowadzić ją z powro tem, gdzieko lwiek  myś lami by ła,
i  pog ratu lować jej  o s iągn ięcia. — Udało  ci  s ię!

Sch o dzi . Kied y  rozpoznaje mn ie i  p rzypomina sob ie, gdzie jes t , znów s ię
u śmiecha.

— Co  wyg rałam? — py ta.

— Swo je miejsce w h is to ri i . Najwy raźn iej  n ik t  n igdy  wcześn iej  tego  n ie dok onał .
— I zbawien ie. To  też wygrałam?

— To  równ ież. Ch o dź — mówię, b io rąc ją za rękę. — Scho wajmy  s ię już p rzed
tym s łońcem.

Przechodzimy  p rzez zat łoczony  o  tej  po rze p lac d o  bazy lik i . Wiszące wysoko
s łońce, bo leśn ie p rzyp iekające, sp rawia, że nawet  ta k ró tka p rzechadzka jes t  męcząca.
A może wczesny  świt  po  d łu g im lo cie o s łab i ł  mn ie bardziej , n iż mi s ię wydawało .
Tak  czy  inaczej , k ied y  w k ońcu  wchodzimy  do  ch łodnego  wnętrza kated ry , czu ję s ię
wykoń czo n y , jak b ym s tał  na pok ładzie żag lo wca.

Częściowo  z powo du  chęci  odzyskan ia równowag i zatrzymuję s ię, żeby  wskazać
mozaikę deko ru jącą wnętrze kopu ły  nad  naszymi g łowami. Obrazy  opowiadają
h is to rię s tworzen ia. Bo sk i  wy nalazek  świat ła, Ad am w og rodzie, wąż i  jeg o  kuszen ie
Ewy , Up ad ek . W ty ch  ob razach  panu je zdumiewająca p ro s to ta, szczegó ln ie
w kon tekście p rzy t łaczającej , b izan ty jsk iej  arch i tek tu ry . To  tro ch ę tak , jakby
b udown iczowie zamierzal i  odwró cić uwagę od  p rawd ziwy ch  materiałów wiary ,
zamias t  je p rzeds tawiać. Jednak  tu taj , w tej  wielk iej  wnęce, znajdu je s ię opo wieść
o  Po czątku  wy łożon a n iczym w dziecięcej  k s iążce z i lu s tracjami, a cały  ten  rozmach



o db iera mi d ech  w p iers i .

W p ierwszej  chwil i  zak ładam, że to  reakcja es tetyczna. Człowiek  w nabożnej  czci
p odziwia g igan tyczne o s iąg n ięcie arty s tyczne. Ale to  n ie p ięk no  mn ie paral iżu je,
lecz wzn io s ło ść. Niepoko jąca obecność węża i  jego  wp ływ n ie ty lko  na ikon iczną
Ewę, lecz dwo je p rawdziwych  ludzi  p rzeds tawio nych  na mozaice — mężczyzna
i  kob ieta d o tkn ięci  n ie p rzez symbo l, lecz p rzez ucieleśn ione zło . Zielone, łu skowate
ciało  i  rozwid lony  język .

I wtedy , w cichy m g robowcu  kościo ła, s ły szę szep t . Wąż u tkwił  swo je oczy  n ie
w trzymającej  jab łk o  dziewczyn ie, lecz we mn ie.

— Tato ? — Tess  op iera ręce na mo ich  p lecach .

— Co  s ię s tało?

— Ze mną? — py ta. — Co  s ię dzieje z tobą? Pod trzymuję cieb ie.

— Przep raszam. Zak ręci ło  mi s ię w g łowie.

Zerka n a mn ie z ukosa. Wie doskonale, że n ie mówię jej  całej  p rawdy , i  zas tanawia
s ię, czy  po winna ją poznać czy  też n ie.

— Wracajmy  do  ho telu  — p ro ponu je. — Od poczn iemy  p rzed  two im spo tkan iem.
Ona jest twoim dzieckiem, mówi w mo jej  g łowie wyobrażona O'Brien , k iedy  Tess

wyprowadza mn ie na rozb rzmiewający  k rzątan iną p lac. Wie więcej, niż jesteś w stanie ukryć.

1 . Niewielk ie laleczk i  d la dziewczyn ek , n iezwyk le pop u larne w USA na początku
XX wieku  (p rzyp . t łum.).
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Po  zjedzo nym lunchu  czu ję s ię dużo  s i ln iejszy . Op iekunka, k tó rą zamówił
recepcjon is ta, p rzy chodzi  do  naszego  poko ju , żeby  zaop iekować s ię Tess  na czas
mo jej  k i lkug o d zinnej  n ieobecności . Krzepka matrona, „całkowicie sp rawdzona", jak
zapewn iono  mn ie w ho telu . Ufam jej  od  samego  początku . Podobn ie jak  Tess . Zan im
wychodzę, o b ie już rozpoczynają lekcję języka włosk iego .

— Nied łu go  wró cę! — wo łam do  Tess , k tó ra podb iega, by  mn ie ucałować na do
widzen ia.

— Arrivederci, tato !
Zamyka za mną d rzwi. Zos taję sam. Dop iero  k iedy  zjeżdżam do  zat łoczonego

lobby , czu ję s ię go tów do  wy jęcia no tatk i  z ad resem, k tó ry  podała Chuda.

Santa Croce 3627.

Typowy  weneck i  ad res . Bez nazwy  u l icy , bez numeru  mieszkan ia, bez kodu
pocztowego . Nawet maksymalne powiększen ie mapy  w In ternecie pokazu je jedyn ie
obszar o  p owierzchn i  k i lkuset  metrów kwadratowych . Aby  znaleźć d rzwi, do  k tó rych
mam zapukać, muszę znaleźć s ię na miejscu  i  szukać znaków.

Wsiadam na p o k ład  vaporetto n a p rzys tan i  ho telowej  i  wracam wzd łuż Canale
Grande na p rzy s tań  p rzy  Rial to . Most  jes t  dziś  bardziej  zat łoczony  n iż pop rzedn iego
dn ia i  k iedy  pokon u ję go , żeby  wejść do  sestiere San ta Croce po  d rug iej  s t ron ie,
jes tem zwyczajn y m tu ry s tą wśród  zwiedzających , mijających  s tragany  i  py tających
w różnych  językach  świata:  „Ile to  kosztu je?".

Nas tępn ie idę w miarę p ro s tą d rogą wskazaną na wydruku , k tó rym wyciągnąłem
z k ieszen i . Tu taj  też widzę zwiedzających , k tó rzy  s tud iu ją mapy  podobn ie jak  ja,
choć k iedy  kon tyn uu ję spacer, jes t  ich  co raz mn iej . Po  pewnym czas ie mijam już
ty lko  miejscowych  wracających  do  domów z to rbami pełnymi zakupów i  dzieciak i
odb ijające p i łk ę o  s tare mury .

Chyba jes tem b l isko . Ale skąd  mam to  wiedzieć? Numery  znajdu ją s ię ty lko  na
n iek tó rych  d rzwiach , a poza tym n ie umieszczono  ich  w żadnej  sensownej
ko lejności . Po  3668  dos trzegam 3720 . Zawracam więc, uznawszy , że l iczby  będą
maleć, ty lko  po  to , by  znaleźć numer 3732 , a tuż po  n im 3720 . Przez większość czasu



s taram s ię zap amiętać charak tery s tyczne punk ty , w k tó re mogę wb ić men talną
szp ilk ę —  o p ad ające n isko  kwiaty  ze sk rzynk i  w okn ie na p iętrze, s tarszych
mężczy zn  o  su ro wych  ob liczach , pop ijających  esp resso  p rzed  kawiarn ią. Kiedy
jed n ak  wracam w założen iu  tą samą d rogą, n ie widzę kawiarn i , a zamias t  kwiatów
d o s trzeg am p o d k o szu lek  wywieszony , żeby  s ię wysuszy ł .

Do p iero  k ied y  zaczynam zawracać w k ierunku  mostu  Rial to  (lub  w k ierunku ,
k tó ry  ty lk o  u zn ałem za p rowadzący  do  mos tu ), znajdu ję właściwe miejsce.

Na d rewn ian y ch  d rzwiach , dużo  mn iejszych  od  innych , dos trzegam namalowane
zło tą farb ą p rzy  u życiu  szab lonu  cy fry  3 -6 -2 -7 . Drzwi muszą być o ryg inalne,
u trzy man e w tak im s tan ie od  czasów, k iedy  je wy tworzono  d la n iższych
s ied emn as to wieczn ych  Wenecjan . Dzięk i  tym n iedużym d rzwiom z n iewielk imi
cy frami o d n o szę wrażen ie, że znalazłem s ię pod  ad resem, k tó ry  u s i łowano  od  dawna
u k ry ć.

Przycisk  d zwo n ka migocze jak  nocne światełko  nawet  w ś rodku  dn ia. Naciskam
g o  d wu k ro tn ie. Nie sposób  s twierdzić, czy  wewnątrz budynku  rozleg ł  s ię
jak ik o lwiek  d źwięk .

Po  ch wil i  d rzwi s ię o twierają. Z zacien ionego  wnętrza wy łan ia s ię mężczyzna
w ś red n im wiek u  u b rany  w szary , flanelowy  garn i tu r, zdecydowan ie zby t  g ruby , żeby
n adawał s ię d o  no szen ia w tak  go rący  dzień . Jego  oczy  mrugają na mn ie zza
p o mazan y ch  so czewek  d rucianych  oku larów, jedynego  dowodu  n iepo rządku  w tym
n adzwyczaj  fo rmaln ym wyg lądzie.

—  Pro feso r Ullman  — mówi. To  n ie jes t  py tan ie.

—  Sk o ro  zn a p an  mo je nazwisko , to  znaczy , że jes tem we właściwym miejscu  —
o d p o wiad am z u śmiechem, by  zachęcić go  do  humorys tycznej  dyskus j i
p o d k reś lającej  o so b liwość naszego  spo tkan ia, ale w wyrazie jego  twarzy  n ie ma
n iczeg o , co  wsk azywałoby , że zarejes trował  coko lwiek  ponad  mo ją obecność
w p ro g u .

—  Sp ó źn ił  s ię pan  — dodaje z pewnym akcen tem, ale jednak  doskonałym
an g ielsk im. Otwiera szerzej  d rzwi i  n iecierp l iwie macha d łon ią, zap raszając mn ie do
śro d k a.

—  Nie p rzy p o minam sob ie, żeby  wyznaczono  d la mn ie konk retną godzinę
sp o tk an ia.

—  Jes t  p ó źn o  —  odpowiada z n ik łą oznaką zmęczen ia w g ło s ie, sugeru jąc, że ma
n a my ś li  co ś  in n eg o  n iż czas .

Przech od zę d o  pomieszczen ia, k tó re p rzypomina swego  rodzaju  poczekaln ię.



Drewn ian e k rzes ła do su n ięte op arciami d o  ścian . Sto l ik  z wło sk imi magazynami,
k tó re —  sądząc po  ak tach  terro ru  i  fo to sach  fi lmo wych  n a o k ładk ach  — mają co
n ajmn iej  k i lk a lat . Jeś l i  to  p oczek aln ia, to  n ik t  inn y  tu taj  n ie czek a. Po n ad to  n ie ma
n iczeg o  — żad nych  ozn aczeń , b iu rk a recepcjo n is tk i , p lak atów —  co  wsk azy wałoby
n a ro d zaj  świad czo ny ch  tu taj  u s łu g .

—  Jes tem lek arzem — mówi mężczyzn a w garn i tu rze.

—  Czy  to  pańsk i  gab in et?
—  Nie, n ie. —  Kręci  g ło wą. — Zo s tałem o ddeleg o wan y . Z in nego  miejsca.

—  Sk ąd?

Na mo je p y tan ie macha ty lk o  ręk ą. Nie chce o dpo wiedzieć alb o  p o  p ro s tu  n ie
mo że.

—  Jes teśmy  tu taj  ty lko  my  dwaj? —  py tam.

—  W tej  ch wil i  tak .

—  Są jeszcze inn i? O inn y ch  po rach?
—  Tak .

—  Zatem zaczekamy  na ich  p rzyby cie?

—  To  n ie b ęd zie kon ieczn e.

Ru sza w k ieru nku  jedny ch  z t ro jga zamkn ięty ch  d rzwi. Naciska k lamk ę.

—  Ch wileczk ę —  mówię.

Otwiera d rzwi, ud ając, że mn ie n ie s ły szy . Dos trzeg am wąsk ie sch o dy  p rowadzące
n a p iętro .

—  Ch wileczk ę!

Lek arz s ię o d wraca. Nie p ró bu je n awet  masko wać n iep o ko ju , k tó ry  malu je s ię n a
jeg o  twarzy . To  oczywis te, że ma zadan ie do  wy ko n an ia —  zap ro wad zić mn ie n a gó rę
—  i  że s tara s ię je zreal izo wać mo żliwie jak  najszyb ciej .

—  Tak ?

—  Co  zn ajdu je s ię n a g ó rze?

—  Nie rozumiem.

—  Ch ce mi p an  coś  pok azać, p rawd a? Proszę mi po wiedzieć, co  to  tak ieg o .
W jeg o  oczach  mo żna n iemal od czy tać ró żn e odp owiedzi , jak ich  móg łby

u d ziel ić. To  p roces , k tó ry  wyd aje s ię zad awać mu  b ó l .

—  Co ś  d la p ana — od p owiada w ko ń cu .

Zan im zadaję mu  k o lejn e p y tan ie, zaczyn a wchod zić po  schod ach . Jego
wy p o lero wane, skó rzane bu ty  mark i  Oxfo rd  d ud n ią p o  s to p n iach  z n ieo czek iwan ą



s i łą, jak by  ch ciał  zag łu szyć mo je d alsze ko men tarze lub  po in fo rmo wać k ogo ś
o  mo im p rzy byciu .

Wchod zę za n im na gó rę.

Sch o dy  są ciep łe i  ciemne. Temperatu ra ro śn ie z k ażd y m p oko n anym s to p n iem,
a g ip sowane ściany  są ś l isk ie od  wilgoci . Czu ję s ię, jakb y m wch odził  d o  czy jego ś
g ard ła, a wraz z p o jawien iem s ię tego  wrażen ia s ły szę s t łumio ne o ddy ch an ie k ogo ś
n owego . Lub , d o k ład n iej  rzecz b io rąc, d wa n ak ładające s ię o d dechy . Jeden  wy so k i
i  s łab y , n iczy m z łoża śmierci . Dru g i  b aso wy  i  d udn iący , k tó ry  bard ziej  s ię o dczuwa,
n iż s ły szy .

Na p iętrze panu ją k o mpletne ciemno ści . Nawet k iedy  spog lądam za s ieb ie,
d os trzeg am ty lko  b lade świat ło  w p oczekaln i .

— Dok to rze?

Mój g ło s  wyd aje s ię o żywiać lekarza, k tó ry  włącza s i lną, o ś lep iającą latark ę.

— Le mie scuse — mó wi, opu szczając s tożek  świat ła na pod łog ę.

— Świat ło  n ie działa?

— Zas i lan ie. Wyłączon o  je w bud ynk u .
— Dlaczego?

— Nie py tałem. Chy ba po  p ro s tu …  — p rzery wa n a ch wilę w p oszuk iwan iu
o dp o wiedn ich  s łów — …o dłączono  dom o d  s ieci .

Po  raz p ierwszy  p rzyg lądam s ię u ważn ie twarzy  mężczyzn y . Jego  twarz
p od świet la b lask  latark i , więc panu jąca n a n iej  pan ika jes t  wręcz kary katu raln a.

— Dlaczeg o  p an  to  rob i? —  py tam. Ju ż samo  py tan ie p ro wo ku je zaciśn ięcie
zęb ó w w p o czu ciu  d yskomfo rtu .

— Nie mo gę powied zieć.

— Czy  k to ś  pana do  tego  zmu sza?
— Nie is tn ieje d ziałan ie bez wyb oru  — o dpo wiada z n ieco  mo du lowanym

ak cen tem, jak b y  cy tował  czy jąś  odp owiedź na tak ie samo  py tan ie.

— Czy  jes teśmy  tu taj  bezp ieczn i?

Żało sne b rzmien ie tego  p y tan ia zaskaku je n awet  mn ie samego , ale n ie lek arza,
k tó ry  n a mo men t p rzymy ka oczy , jak b y  po myślał  o  czy mś z ubo lewan iem.

Nas tępn ie g wałtown y m ruch em s ięg a p o  co ś  leżącego  n a s to le za jeg o  p lecami.
Pro mień  latark i  zatacza p rzy  tym k rąg , d zięk i  czemu  mo gę s ię zo rien tować, że
jes teśmy  w po mieszczen iu , z k tó reg o  wyp rowadzają p rzy najmn iej  t ro je zamkn iętych
d rzwi. Nie ma tu  żad nych  d zieł  sztuk i  czy  deko racj i , jed yn ie lekk ie migo tan ie



wilgo ci  na b iałych  ścianach .

Lek arz pon o wn ie o świet la mn ie latarką, skup iając s tożek  świat ła n a mo jej  p iers i .
Wid zę, że po daje mi co ś , co  wy g ląd a na zu pełn ie nową cy frową kamerę wideo .

— Dla pan a — mówi.
— Nie chcę jej .

— Dla pan a — p owtarza z nacisk iem.

Upuszcza k amerę na mo ją d łoń .

— Co  mam z ty m zrob ić?

— Teg o  mi n ie powiedziano . Miałem ją ty lko  p rzekazać.

— To  n ie jes t  częścią u mowy .
— Nie ma żad n ej  u mowy  — odpowiad a, k rzy wiąc s ię, jakby  p rób o wał zd ławić

zło ś l iwy  śmiech . — To  pan  mu s i  s twierdzić, co  należy  z n ią zrob ić, p ro feso rze.

Lek arz sk ierował  k rok i  w mo ją s tronę. W p ierwszej  chwil i  zak ładam, że zamierza
p rzejść ze mną p rzez jedne z d rzwi, k tó re o tworzy , a może zap rowadzić na wy ższe
p iętro . Ale o n  mn ie mija — czu ję kwaśn y  zapach  jeg o  ciała, k iedy  to  rob i  —
i dos trzegam, że zamierza zejść z p owro tem po  sch o dach .

— Dok ąd  p an  id zie?

Zatrzymu je s ię i  o świet la najdalsze d rzwi.

— Per favore — mówi.

— Zaczeka p an  na mn ie? Na do le? Będ zie p an  tu taj , gdy b ym po trzeb o wał pana
p omo cy , czy  tak?

— Per favore — po wtarza. Jes t  cały  p ożó łk ły  i  wyg ląda jak  k to ś , k to  za wszelką
cen ę s tara s ię zd ąży ć do  toalety , żeby  zwymio tować.

Jedna minuta.

To  mo ja jed yna myś l , k iedy  ru szam w k ieru n ku  d rzwi.

Jedna minuta na przeprowadzenie obserwacji, zgłoszenie ich temu człowiekowi czy ktokolwiek będzie
czekał na mnie na dole, a potem wychodzę. Biorę bezpłatny urlop, pieniądze i znikam. Dotrzymam
obietnicy.

A jak a jes t  p rawda? Otwieram d rzwi i  wcho dzę do  ś rodka n ie w celu  zdob y cia
p ien ięd zy  od  Chu dej  czy  wywiązan ia s ię z zobowiązan ia wo bec n iej . Prawd a jes t
d użo  p ro s tsza.

Chcę zo baczyć.

Mężczyzn a s ied zący  na k rześ le.



Wygląda na pog rążoneg o  we śn ie. Ma zwieszoną g łowę, po db ródk iem d o ty ka
p iers i . Ch oć n ie mogę zobaczyć jego  twarzy , d o b rze widzę rzedn iejące lok i  w ko lo rze
so l i  z p iep rzem i  n iewielk i  k rążek  ró żowej skó ry  na czu bku  g ło wy , k tó ry  wys tępu je
u  wielu  mężczyzn  w ś redn im wieku . Ma na sob ie spod n ie od  garn i tu ru , p rążkowan ą
ko szu lę i  mokasyny  ze sk ó ry . Ob rączka na p alcu . Jego  s to sunko wo  smuk łą sy lwetk ę
zd radza jed y n ie lekko  zaok rąg lony  b rzuch , jakb y  mężczyzna p rzywyk ł do  do b reg o
jedzen ia, ale jedn o cześn ie by ł  wy s tarczająco  p różny , by  walczyć z efek tami za
po mocą obowiązkowych  ćwiczeń . Po  p ierwszy m wrażen iu  wszys tk o  to  sugeru je, że
jes t  człowiek iem o  d ob rym, choć n ieco  nudnym guście, p ro fes jo n al is tą, o jcem.
Człowiek iem tak im jak  ja.

Ale k iedy  idę ko lejny  k rok  do  p rzodu , odk rywam k o lejne, n iewidoczne wcześn iej
szczegó ły .

Jes t  p rzes iąkn ięty  po tem. Koszu la p rzyk lei ła mu  s ię do  kark u , pod  pachami ma
ciemn e k ręg i . Jego  o d dech . Ch rap liwe g rzecho tan ie, tak  g łębo k ie, że wydaje s ię,
jakby  czerpał  p o wietrze z in nego  miejsca n iż z własnych  p łuc.

I k rzes ło . Każda noga p rzy k ręco n a do  d rewn ianej  p od łog i  za pomocą g ruby ch
śrub . Szo rs tk ie, sk ó rzane p asy , jak ich  używa s ię p rzy  kon iach , k ręp u ją mu  p ierś
i  u trzymują na miejscu .

Porwanie. Uprowadzili tego człowieka i przechowują go dla okupu.

Ale po  co  sp rowad zil i  tu taj  mn ie? Nie o czek iwan o  ode mn ie n iczego  p oza
s tawienn ictwem.

Ty też zostaniesz tutaj uwięziony. Albo gorzej. Dali ci kamerę, żeby nagrać coś straszliwego. Tortury.
Morderstwo. Coś, co zrobią temu człowiekowi.

Ale na co  im świadek , jeś l i  to  mam b y ć ja, sp rowadzony  aż z samego  Nowego
Jo rku?

Ciebie również uprowadzą.
W jak im celu? Nie d la p ien iędzy . Nie mam ich  ty le, żeby  g ra by ła warta świeczk i .

A jeś l i  ch cą mn ie uwięzić, to  n a co  ty le czekal i?

Północ, północny zachód Hitchcocka. Mają niewłaściwego faceta.

Ale Chud a wiedziała dosk o nale, k im jes tem. Podobn ie jak  p rzeds tawiciel  l in i i
lo tn iczej  na lo tn isku , recepcjon is ta w Bauerze, wszyscy  ci , k tó rzy  widziel i  mó j
paszpo rt . Ona ch ciała tu taj  Dav ida Ullmana. I o to  jes tem.

Zdaję so b ie sp rawę, że tę wewnętrzn ą debatę p rowadzę z wy imag inowaną O'Brien .
Ściska mn ie w p iers i , tak  b ardzo  bym chciał , żeb y  by ła ze mn ą tu taj  w tej  ch wil i .
Zn ałaby  odpowied zi , k tó rych  mo ja wyobrażona O'Brien  n ie zna.



Włączam kamerę.

Nie p róbu ję uciek ać czy  wzywać la polizia. Z jak iegoś  p owod u  jes tem p rzekonany ,
że n ie zn ajdu ję s ię w bezpośredn im fizyczny m n ieb ezp ieczeńs twie, że n ie
sp ro wadzono  mn ie tu taj  po  to , żeby  p rzy troczyć do  k rzes ła.

Jes tem tu taj  z powo du  tego  mężczyzny . To  on  jes t  „sp rawą". Zjawisk iem.
Naciskam p rzy cisk  nag rywan ia i  p atrzę p rzez wizjer kamery , kad ru jąc o b raz na

s iedzącym mężczy źn ie. W narożn iku  cy frowy  zegar zaczy na odmierzać czas . Kamera
p rzez chwilę szuka o s tro ści  i  po  chwil i  ją znajdu je. Mężczyzna nadal  śp i .

Wyp rób o wu ję opcję zb l iżen ia. Przyciskam gu zik , aż z kad ru  zn ikają pod łoga
i  ściany .

1 :24 .

Nie puszczam go , dopók i  w kad rze n ie wid zę ty lko  gó rnej  części  jego  ciała
i  g łowy .

1 :32 .

Nag le jego  g łowa po d skaku je do  gó ry , zrzu cając z czo ła wilgo tne p asemka
włosów. Szerok o  o twiera o czy , ma p rzy tomn e spo jrzen ie, choć p rzepełn ione
wyczerpan iem. Nie by ły  zamk n ięte p rzez cały  czas , k iedy  jego  pod b ró d ek  spoczywał
na p iers i . On  n ie spał  an i  p rzez chwilę.

Patrzy  p ro s to  w ob iek tyw kamery , a ja n ie p rzes taję fi lmo wać. Rejes tru ję wy raz
jego  twarzy , na k tó rej  n iepełne zrozumien ie u s tępu je miejsca ro zpoznan iu . Nie
pomieszczen ia, lecz mn ie. Jego  warg i  rozszerzają s ię w u śmiechu , jakby  w reakcj i  na
p rzy b ycie s tarego  p rzy jaciela.

Ale u śmiech  jes t  zby t  szerok i , aż w k ącikach  u s t  pękają s tare s tru pk i , k tó re
pozos tawały  tam od  ch wil i , gdy  wy konał  tę sztuczkę po  raz o s tatn i . Wyszczerza
wszys tk ie zęby .

Warczy .

Zaczyn a walczyć z pasami, k tó rymi jes t  p rzywiązany  do  k rzes ła. Szamocze s ię
w jed n ą s tronę, po tem w d rug ą, tes tu jąc zamocowan ie k rzes ła w pod łodze. Śruby  n ie
puszczają, ale s i ła jeg o  szarpan iny  sp rawia, że t rzeszczy  cała kons tru kcja pok o ju ,
a lampa ko ły sze s ię nad  mo ją g łową. Idę ko lejny  k rok  do  p rzodu  n a wyp ad ek , g d yby
miała spaść. Krok  b l iżej  n iego .

Nas tępu je chwila p rzerwy , po  k tó rej  szarp ie w mo ją s tro nę g łową. Rozciąga szy ję
i  ramiona n a ty le, na i le pozwalają mu  więzy . A nawet  d alej . Jego  ciało  jes t  elas tyczne
i  rozciąga s ię o  cen ty metry  po nad  to , co  uznałbym za mo żliwe d la ludzk iego



k ręgos łupa.
Cofam s ię p onown ie na bezp ieczn ą od leg ło ść. Nag rywam ko lejne minu ty  jego

napadó w. Warkn ięcia. Pien is te p lwociny . Wydos tający  s ię z n iego  g ło s , pomru k i
i  syczen ie.

Jes t  szalon y . Nieok rzesany  szalen iec w samym środku  d ługo trwałeg o  ataku .
A może ty lko  s taram s ię p rzekony wać samego  s ieb ie, że tak  jes t? To  n ie działa.

Wszy s tko , co  ro b i , jes t  zby t  celowe, by  wskazywało  n a cho robę u mysłu . Wydaje
s ię p rzypadkowym, b ezcelowy m cierp ien iem na t le zaawan sowanej  cho roby
neu ro log icznej , ale tak  n ie jes t . To , co  wid zę, jes t  u jawn ien iem tożsamo ści ,
n iezależn ie jak  wrogo  n as tawion ej . Ma swo je wzo ry  pos tępowan ia, szczy ty  wybuchu
energ i i , d ramaty czn e p rzerwy . Jego  zach owan ie wyn ika z jak iejś  wewn ętrznej
p rzy tomn ości . I jes t  p rzeznaczone d la k amery . Dla mn ie.

Bardziej  n iepok o jące o d  ty ch  gwałtowny ch  ru ch ów — kob ieceg o  gdakan ia,
bo lesnego  rżen ia, p rzewracających  s ię oczu  u jawn iających  b iałka tak  nab ieg łe k rwią,
że wydają s ię tworzyć maleńk ie mapy  bó lu  — są chwile, p odczas  k tó rych  s iedzi
w bezru ch u  i  patrzy  na mn ie. Żadn y ch  s łów, żadnych  g rymasów. Wyg ląda wtedy
„no rmaln ie" albo  p rzynajmn iej  o d noszę tak ie wrażen ie, że do s trzegam jego
wcześn iejsze „ja". Mężczyzna w mn iej  więcej  mo im wieku , n iezdający  so b ie sp rawy ,
gdzie s ię znajd u je, p róbu jący  ok reś l ić, k im jes tem, i  jak  może zmien ić swo je
po łożen ie, znaleźć d ro gę do  domu . Człowiek  in tel ig en tn y .

I wówczas , k iedy  patrzę, jeg o  ob licze za każdym razem s ię zmien ia. Przypomin a
sob ie, k im jes t , o k reś la charak ter swo jej  p rzy pad ło ści  i  k askadę odczuć — ob razów?
Emocji? Wsp omn ień?

Wtedy  zaczyna k rzyczeć swo im własnym g ło sem.

Dźwięk  naras ta w jego  gard le, po  czym zmien ia s ię w swego  rodzaju  łkan ie.
Od czu wa p rzerażen ie nag łe i  k ry s tal iczne, k tó re deh u man izu je go  w tak i  sp osób , że
n ie mogą s ię z tym równać nawet  jego  n ajbardziej  g ro tesk o we wyczyny .

Patrzy  na mn ie i  wyciąg a rękę.

Przypomin a mi s ię dwu letn ia Tess , k tó ra uczy ła s ię p ływać po dczas  letn ich
wak acji  na Long  Is land . Ch odziła po  p łyciźn ie i  wys tarczy ł  jeden  k rok , b y  poczu ła,
jak  u suwa s ię jej  spod  s tóp  p iaszczys te pod łoże i  nak rywa ją fala. Za k ażd y m razem,
k iedy  wyp luwała wodę, jej  d łoń  s ięgała w k ieru nku  mo jej . Po trafi ła p owtó rzyć to
b l isk ie śmierci  do świad czen ie tuzin  razy  w ciąg u  jed nego  po po łudn ia. I cho ć za
każdym razem zo s tała un ies io na w mo ich  ramionach , jej  desperacja n ie u legała
zmian ie.



Różn ica między  Tess  a tym człowiek iem po lega na tym, że Tess  wiedziała, czego
s ię b o i  — wody , g łębok o ści  —  a o n  n ie. To  n ie jes t  cho roba. To  obecność obcej  wo li .
Osobowość po  ty s iąck roć s i ln iejsza od  jego  własnej . Nie ma możliwości , by  z n ią
walczy ć. Za każdym razem uzmy sławia sob ie ty lko , że jes t  p rzek lęty .

W końcu  p rzes taje i  p rzechodzi  w sen , k tó ry  n ie jes t  snem.

4 :43 .
Dop iero  w tym momencie zaczyn ają mi s ię t rząść ręce. Wcześn iej  nag rywany

o braz móg ł  sp rawiać wrażen ie, jakby  k amera s tała n a t ró jn ogu , tak  mocno  ją
ściskałem. Teraz, po  ty m wszys tk im, co  zobaczy łem, k ad r d rga z p rzyp rawiającymi
o  md łości  p ró bami au tomatycznej  ko rek ty , jakb y  wraz z bezruchem mężczyzny
k amera sama oży ła.

5 :24 .

Gło s .

Jego  b rzmien ie u sp okaja mo je d łon ie. Po  raz ko lejny  rob ię u jęcie człowiek a
s iedzącego  n a k rześ le. Nadal  tk wi w bezruchu . Głos  dochod zi  z n iego  — musi
d ochodzić z n ieg o  — n ie ma jed nak  n iczeg o , co  by  to  po twierdzało .

Pro feso r Ullman .

Dop iero  po  chwil i  zd aję sob ie sp rawę, że jes t  o n  sk ierowan y  b ezpośredn io  do
mnie. I to  n ie p o  ang ielsku , ale po  łacin ie.

Lorem sumus.

Czekaliśmy.

Gło s  jes t  męsk i , ale jedyn ie w rejes trze, n ie w swo im charak terze. Prawdę mówiąc,
ch oć tworzy  lu dzką wypowiedź, jes t  w dziwny  sposób  pozbawiony  p łci . Wy czuwam
to  w sposó b , w jak i  wyczu wa s ię g ło s  wygenerowany  p rzez n ajdosk onalszy
k omp u ter w celu  zas tąp ien ia lu dzk ieg o .

Czek am na d alsze s łowa, ale s ły szę jedyn ie s traszl iwy  od dech , znaczn ie
g ło śn iejszy  n iż wcześn iej .

6 :12 .

— Kim jes teś?
Mój g ło s . Słaby  i  ch rap l iwy , jakb y m do b ieg ał  o s iemdzies iątk i .

Jego  g łowa znó w s ię uno s i . Ty m razem wyraz jego  twarzy  n ie pasu je an i  do
warczącego  szaleń ca, an i  do  p rzerażon eg o  „no rmalnego" s ieb ie, lecz do  czego ś
zu pełn ie nowego . Spo ko jnego . Wyg ląda teraz jak  u śmiechn ięty  k s iądz czy



d omo krążca. Wiem jednak , że pod  p owierzchn ią k ip i  fu ria. Nien awiść uk ry ta pod
skó rą, ale n ie w oczach .

— Nie mamy  imion .

Muszę p rzetrawić to , co  p owiedział , pon ieważ to , co  s ię wydarzy  dalej ,
zadecyd u je o  wszy s tk im. W jak iś  sposób  jes tem o  tym p rzekonany . Is to tne jes t , aby
n ie dać po  sob ie po zn ać, że uznaję to  za coko lwiek  więcej  n iż ty lko  ob jawy  ch o roby
u mysłowej . To nie jest prawdziwe. Zapewn ien ie, jak ie p rzekazu je s ię dziecku
czy tającemu  opowieść o  wiedźmach  czy  o lb rzymach . Coś takiego nie istnieje. Niemożliwe
n ie ma p rawa zyskać p rzewag i  nad  możliwy m. Ze s trachem walczy  s ię, zap rzeczając
mu .

— „My" — zaczyn am, s tarając s ię za wszelką cenę opan ować d rżen ie w g ło s ie. —
Czy  to  n ie znaczy , że two je imię to  Leg ion , gdy ż jes t  was  wielu?

— Jes t  nas  wielu . Ale ty  spo tkasz ty lko  jednego  z nas .

— Czy  n ie spo tykamy  s ię już w tej  chwil i?

— Nie z zaży ło ścią godną tego , k tó rego  b ęd zie dane ci  po znać.

— Diab ła?

— Nie pana. Teg o , k tó ry  s iedzi  obok  n ieg o .
— Czekam na to .

Nie mówi n ic w odpo wiedzi . Cisza ty lko  podk reś la pus tkę mo jego  k łamstwa.

— A więc po trafisz p rzewidzieć mo ją p rzyszło ść? — kon tynuu ję. —  To  tak
p owszechne złudzen ie jak  to , k iedy  k to ś  wierzy , że jes t  opętany  p rzez duchy .

Bierze wd ech . Tak  d ług i , że na momen t op różn ia pomieszczen ie z całego  t lenu .
Pozos tawia mn ie w p różn i , pozbawionego  wag i  i  du szącego  s ię.

— Twoje p róby  p rzeds tawien ia s ię jak o  kogoś  wątp iącego  są n iep rzekon ywające,
p ro feso rze — odpowiada.

— Moje zwątp ien ie jes t  p rawdziwe — mówię, ch oć b rzmien ie g ło su  zd radza
s łowa. Wygrywasz, mówią tak  nap rawdę. Już wygrałeś.

— Musisz s ię p rzy go tować na zg łęb ian ie wiedzy  w zak res ie tego , co  cię p rzeraża.

— Może zaczn iemy  od  razu?

Uśmiecha s ię.

— Wkró tce będziesz wśród  nas .

W reakcj i  n a to  część mn ie unos i  s ię w gó rę i  oddala od  ciała. Sp og lądam na
s ieb ie zadającego  p y tan ie, k tó re już zadałem.

— Kim jes teś?



— Człowiek  nadał  nam wiele imio n , choć n ie mamy  żadneg o .

— Nie. Nie powiesz mi, k im jes teś , bo  znajomość imien ia wroga daje p rzewagę.

— Nie jes teśmy  wrogami.
— Kim zatem jes teśmy?

— Konsp irato rami.

— Konsp irato rami? A co  jes t  naszym celem?

Śmieje s ię. Nisk i , p ełen  zadowo len ia pomruk , k tó ry  wydaje s ię docho dzić
z samych  fund amen tów domu . Z ziemi pod  n imi.

— Nowy  Jo rk  125 9537 . Tok io  996 314 . To ron to  1389 257 . Frank fu rt  540553 .
Lond yn  590643 .

Kiedy  p rzes taje, g ałk i  o czne mężczy zn y  p rzewracają s ię w czaszce, ukazu jąc
p rzek rwio ne b iałka. Bierze zdumiewająco  d ług i  wdech . Wstrzy muje go . Wypowiada
s ło wa, k tó re n io są cierp k i  odó r zwęg lonego  ciała.

— 27  dn ia kwietn ia… świat  zo s tan ie n aznaczon y  naszymi l iczbami.

Głowa opad a do  p rzod u . Ciało  mężczyzny  zn ów n ieruchomieje. Jedyn ie p ły tk i
oddech  u trzymuje go  po  tej  s t ron ie śmierci .

8 :22 .

Trzy  minu ty . Tak  d ługo  trwała mo ja rozmo wa. Z n imi. Trzy  minu ty , k tó re wy dają
mi s ię całym rozdziałem życia, ok resem d łu g im n iczym etap  do ros ło ści  czy
o jcos twa, w k tó rym znaczen ie własnej  o sobowości  zo s taje zdefin iowane na nowo .
Czas  między  5 :24  a 8 :22  zos tan ie zaty tu łowan y  Kiedy rozmawiałem z człowiekiem z Wenecji. I
będzie to  ok res  naznaczony  żalem. Stratą, k tó rej  k ształ tu  n ie po trafię pók i  co
ok reś l ić.

Czas  odejść.

Jeś l i  sp rowadzono  mn ie tu taj , żebym doświadczy ł  symp to mów cho rego  umysłu
teg o  czło wiek a, to  widziałem już dość. Pragn ien ie co fn ięcia czasu  i  zmiany  decyzj i
o  wejściu  do  tego  poko ju  jes t  tak  s i lne, że podświadomie p rzesuwam s ię na p iętach
w s tronę d rzwi, zwiększając o  ko lejne cen tymetry  od leg ło ść między  sobą a śp iącym
mężczyzną. Próbu ję u dawać, że po trafię co fnąć o s tatn i  kwadrans , wykaso wać go
z pamięci  tak  łatwo , jak  móg łbym sk asować nag ran ie w kamerze rejes tru jące mó j
odwró t .

Ale ja n ie zap omn ę. Kamera zachowa s łowa teg o  czło wieka z taką samą
k laro wnością jak  mó j własny  umysł .

I wówczas  on  ro b i  co ś , co  będzie jeszcze t ru dn iejsze, żeby  o  tym zapomnieć.



Budzi  s ię i  unos i  g łowę. Tym razem powo li .

Widzę twarz tego  człowieka, choć zmien io ną w tak i  sposób , że chy ba ty lko  ja
mogę to  dos trzec. Płynne, chwilowe zmiany  ry só w, k tó re zmien iają jego  tożsamość
w kogoś  zu pełn ie innego , ko goś , kogo  znam. Oczy  są teraz n ieco  b l iżej  s ieb ie, ma
d ług i  nos  i  cienk ie warg i . Twarz mo jego  o jca.

Próbu ję k rzy czeć. Z mo jego  gard ła n ie wydos taje s ię żaden  g ło s . Słychać ty lko
s łowa wypowiadane p rzez tego  człowieka. Przez mo jego  o jca w n im goszczącego .
Jego  o s tre o sk arżen ie, jego  szo rs tkość. Głos  człowieka, k tó ry  n ie ży je od  ponad
trzydzies tu  lat .

— To  po win ien eś  być ty  — mówi.
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Opuszczam pok ó j , p o tykając s ię o  własne nog i , i  schodzę po  schodach  w szybk im
temp ie. Przecin am pus tą poczekaln ię — an i  ś ladu  po  lekarzu  — i  wyb iegam na wąską
u liczkę. Uciekam od  numeru  3627 , n ie odwracając s ię za s ieb ie, choć jakaś  część
mn ie p rag n ie to  uczyn ić. Ta część wie, że jeś l i  spo jrzę p rzez ramię, mężczyzna będzie
s tał  w okn ie na d rug im p iętrze, uwo ln iony  ze swo ich  więzów, i  b ędzie s ię u śmiechał
z gó ry .

Dop iero  k iedy  og ień  w p łucach  zmusza mn ie do  zatrzyman ia i  oparcia s ię
o  ścianę ch ron io n ą p rzed  s łońcem, zdaję sob ie sp rawę, że wciąż t rzymam w d łon i
kamerę. I że wciąż t rwa nag rywan ie.

11 :53 .
Naciskam kciu k iem p rzycisk  STOP. Ek ran  ciemn ieje.

W jednej  chwil i  zg inam s ię wpó ł  i  wymio tu ję na b ruk . Czu ję bó l  w kościach ,
wściek ły  i  n iep rzewidziany . Przypomina trochę znane mi już ob jawy  g rypy , ale
towarzyszy  mu  coś  dodatkowego . Gdybym miał  op isać swó j bó l , to  ok reś l i łbym go
mianem n ie fizjo log icznego , n iezwiązanego  z cho robą, ale z myś lą. In fekcja wściek łą
ideą.

Wycieram us ta w rękaw marynark i  i  ru szam dalej .

Tess .

Muszę d o  n iej  wrócić. Upewn ić s ię, że n ic jej  s ię n ie s tało , a nas tępn ie wskoczyć
na pok ład  n ajb l iższego  samo lo tu  lecącego  do  Nowego  Jo rku  — n iezależn ie od  tego ,
czy  cierp ię na malarię czy  jeszcze go rzej . Musimy  s tąd  od lecieć.

Najp ierw jednak  muszę znaleźć d rogę do  Canale Grande. Zamierzam wskoczyć do
p ierwszego  vaporetto, k tó re s ię nawin ie. To  n ie powinno  być zby t  t rudne, choć n ie
mam po jęcia, gdzie jes tem. Ale dopók i  s ię p rzemieszczam, muszę w końcu  trafić nad
wodę.

To  n ie działa.

Zgub iłem s ię jeszcze bardziej  n iż wcześn iej  z Tess , podczas  naszej  p rzechadzk i
z h o telu  dzień  wcześn iej . I wcale n ie widzę w tym n iczego  u rok liwego  — ogarn ia
mn ie tak  s i ln a p an ika, że zaciskam zęby , żeby  s ię n ie rozp łakać. Czu ję kon ieczność



p o wro tu  do  Tess , n iepokó j  związany  z n iemożnością ok reś len ia, gdzie jes tem,
i  ro zg o rączk o wan ie, k tó re wykręca calle p rzede mną w po falowany  tunel . Poza tym
to warzy szy  mi s i ln e p rzekonan ie, że jes tem ścigany . Coś  ciężk iego  i  b l isk iego , tuż
za mo imi p lecami.

Zn ó w zry wam s ię do  b iegu . Sk ręcam za narożn ik . W tej  samej  chwil i  dos trzegam,
co  to  jes t , czu ję zap ach . Ta sama woń  s todo ły , k tó ra towarzyszy ła Chudej  w mo im
g ab in ecie.

Ale to  n ie o n a s to i  p rzede mną w alejce, lecz s tado  świń .
Tu zin  alb o  więcej . Wszys tk ie zwrócone w mo ją s tronę, z rozszerzającymi s ię

n o zd rzami. Ch oć wydaje s ię to  n iemożliwe, to  one fak tyczn ie tam są. Zby t
szczeg ó ło we w swo im wyg lądzie, by  by ły  sku tkami ubocznymi tego , p rzez co  czu ję
s ię zatru ty . Zb y t  świadome tego , k im jes tem.

Zwierzęta ru szają w mo im k ierunku , kwicząc, jakby  je p rzypalano . Ich  racice
g rzech o czą p o  b ru k u .

Wy co fu ję s ię i  wracam za narożn ik , k tó ry  p rzed  chwilą pokonałem. Czekam, aż
ich  zęb y  d o s ięg n ą mo jej  skó ry . Rozerwą ją i  zaczną pożerać.

Ale s ię n ie p o jawiają. Wyg lądam zza narożn ika. Ramo jes t  pus ta.

Nie zatrzymuj się, żeby to zrozumieć. Być może nigdy tego nie zrozumiesz.

To  zn ó w mo ja wewnętrzna O'Brien .
Po prostu idź dalej.

Po  p ro s tu  więc id ę dalej .

Na k o ń cu  n as tęp nej  calle — tak iej , k tó rą z całą pewnością już raz p rzeszed łem,
jeś l i  n ie ze t rzy  razy  — dos trzegam Canale Grande. Po jawia s ię n iespodziewan ie, jak
p o  p rzewrócen iu  s trony .

Nie zatrzymuj się.

Co ś  s ię d zieje.

Ale ona jest bezpieczna.
Tak ie p o jęcie ju ż n ie is tn ieje.

Skąd o tym wiesz?

Bo  o n  wie, k im o na jes t .
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Siadam w ty lnej  części  łodzi , gwałtown ie łap iąc oddech . Staram s ię myś leć ty lko
o  Tess . O powrocie do  Tess . O ucieczce z Tess . O odp rawien iu  op iekunk i , telefon ie do
l in i i  lo tn iczej , ws iadan iu  do  wodnej  tak sówk i. O zos tawien iu  za p lecami tego
tonącego  mias ta.

Do  mo jej  g łowy  wdzierają s ię jednak  inne myś li . Mó j p ro feso rsk i  mózg  pod rzuca
p rzyp isy , in terp retacje. Teks t , k tó ry  t rzymam w d łon i , to  o s tatn ia godzina mo jego
życia. A lek tu ra — n onsensowna, n iep rzerwana — opowiada o  mo im doświadczen iu
odzwiercied lającym to , co  nap isano  o  pop rzedn ich  spo tkan iach  człowieka
z demonem.

Próbu ję p rzywo łać w myślach  twarz Tess . Zamias t  tego  wciąż po jawia s ię
mężczyzna s ied zący  na k rześ le. Jego  skó ra odpada, u jawn iając p rawdziwą twarz tego ,
co  tkwi w n im.

Odciąg a mo je myś l i  w inną s tronę.

Demon  z Gerazy . Dwukro tn ie wymien iony  w Ewangeliach  świętego  Łukasza
i  świętego  Marka. W opowieści  Jezus  podszed ł  do  nag iego , bezdomnego  mężczyzny

mieszkającego  w g ro bowcu , człowieka „opętanego  p rzez ducha n ieczys tego"1 . Kiedy
demon  zobaczy ł  Ch rys tu sa, zaczął  go  b łagać, żeby  go  n ie d ręczy ł . Jezus  zapy tał  go
o  imię, mężczyzn a odpowiedział  „Leg ion", pon ieważ opętał  go  więcej  n iż jeden
demon . Zb awiciel  wypędził  duchy  n ieczys te, p rzenosząc je w pasące s ię w pob liżu
świn ie.

Tak duchy nieczyste wyszły i weszły w świnie. A trzoda około dwutysięczna ruszyła pędem po urwistym

zboczu do jeziora. I potonęły w jeziorze2 .

Mężczyzn a p rzy troczony  do  k rzes ła p rzy  San ta Croce 3627  by ł  tak  samo  opętany
jak  człowiek  z Gerazy  — wielok ro tn ie nawiedzany  i  beznadziejn ie uwięziony  p rzez
demony . Równ ież twierdzi ł , że n ie ma imien ia, gdyż jes t  ich  wielu . A po tem to  s tado
świń  b iegn ące na mn ie w lab iryncie alejek . Albo  mam halucynacje, albo  jes t  to  zb ieg
oko liczno ści  w znacznym s topn iu  wykraczający  poza p rzypadkowość.

Przestań!, k rzy czy  O'Brien  w mo jej  g łowie.



Ale n ie mo g ę p rzes tać.

Ko lejn y  s tary  tek s t , tym razem apok ry ficzny . Compendium Maleficarum au to rs twa
b rata Francesca Mari i  Guazzo  z 1608  roku . Watykan  i  inne o rgan izacje o  charak terze
teo lo g iczn y m trak towały  tę p racę jako  g łówny  p rzewodn ik  w sp rawach  opętan ia
p rzez demo n y  i  d zieło  do tyczące egzo rcyzmów. Guazzo  op isał  p ięćdzies iąt  metod
o k reś len ia, czy  dane opętan ie jes t  au ten tyczne. Wspomina między  innymi
o  wy s tęp o wan iu  u  podejrzanych  uczucia mrowien ia pod  skó rą, dok ładnym
p rzep o wiad an iu  p rzez n ich  p rzyszłych  zdarzeń . Poza tym miel i  s ły szeć g ło sy
w g ło wie, k tó re mó wią rzeczy  wykraczające ponad  ludzk ie zrozumien ie, choć do tyczą
p rawd ziwy ch  rzeczy .

Te trzy  o zn ak i  p rzychodzą mi szczegó ln ie na myś l , k iedy  do  mo ich  zb l iżonych
d o  g ry p y  o b jawó w dochodzi  wściek łe swędzen ie całego  ciała, k tó re sp rawia, że mam
o cho tę wy sk o czy ć z vaporetto i  sch łodzić s ię w wodach  Canale Grande. I o  co  chodziło
z ty mi nazwami mias t , k tó rym towarzyszy ły  l iczby? Czy  to  jak iś  kod? Adresy?
Nu mery  telefo n ó w? Czymko lwiek  są, zo s tały  powiązane z datą wypadającą za k i lka
d n i . Dwu d zies ty  s iódmy  kwietn ia. Kiedy  „świat  zo s tan ie naznaczony  naszymi
l iczbami".

I d o  teg o  g ło s  mo jego  o jca mówiący  o  tym, że to  powin ienem być ja.

Mówiłam ci, żebyś nie myślał, mówi O'Brien .

Wszy s tk ie zab y tk i , o  k tó rych  czy tałem w p rzewodn ikach , p rzesuwają s ię z boku ,
k ied y  vaporetto d o p ływa do  ho telu , ale teraz n ie pamiętam już ich  nazw, n ie
wsp o min ając o  ciek awostkach  związanych  z ich  h is to rią. Teraz to  po  p ro s tu  s tare,
p ięk n e b u d o wle, wo lne od  czci , k tó rą nadałem im wczo raj . Przyk rywają je fasady
p rzy wo d zące n a myś l  poczucie fałszu , złożonych  deko racj i , mających  na celu
u k ry cie żąd zy  i  p ragn ień  ich  p ierwo tnych  właściciel i . Jak im cudem to  dos trzegam?
Wy ch o d zi  n a to , że wraz z mo ją „g rypą, k tó ra g rypą n ie jes t", po jawiła s ię zdo lność
p rzeświet lan ia, zag lądan ia w g łąb  budynków i  w g łąb  ludzi , k tó rzy  je wzn ieś l i  o raz
d o s trzeg an ia ich  p rawdziwych  mo tywacji . Perspek tywa, k tó ra p rzynos i  ze sobą
s traszl iwą ro zp acz. Klaus tro fob ia bycia is to tą ludzką.

Jes t  to  u czu cie, k tó re wyprzedza powró t  pamięci . Coś , co  wprawn ie igno rowałem
d zięk i  wied zy  n aukowej, życiu  rodzinnemu , ty s iącu  d robnych  trików un ikan ia,
w k tó ry ch  mo żn a wyspecjal izować mózg  każdego  dn ia. Teraz jednak  wszys tko  wraca
z tak  wy raźn ą mo cą, że n ie jes tem zdo lny  do  p rzyćmien ia tych  ob razów.

Mó j b rat . To p ielec.

Jeg o  ramio n a u d erzające o  powierzchn ię rzek i  tuż za leśnym domkiem naszych



ro d zicó w. Zan u rzająca s ię n a zawsze g ło wa. Jeg o  ramiona w k ońcu  też p rzes tają
walczy ć. Pły n ie wraz z b ieg iem rzek i . Wo ln iejszy  n iż p rąd , jakby  jego  s top y  wlo k ły
s ię p o  d n ie i  chciały  p rzeciwstawić s ię śmierci .

Miałem wted y  sześć lat .

—  Pan ie Ullman ?
Kto ś  s to i  n ad e mną. Mężczyzna w czarnym g arn i tu rze, s ięg ający  ręką w dó ł .

—  Tak ?

—  Witamy  po nown ie w h o telu  Bau er. Czy  miał  p an  miłe p opo łud n ie?

1 . Po r. Pismo  Święte Stareg o  i  Nowego  Tes tamen tu  w p rzek ładzie z język ó w
o ry g in alny ch , o p rac. zesp ó ł  b ib l is tów po lsk ich  z in icjaty wy  b en edyk tyn ó w
ty n ieck ich , wyd . 3  po p r., Wyd awn ictwo  Pal lo t t inu m, Po zn ań –Warszawa 1 990 ,
Ewan g elia wg  św. Marka 5 ,2 :  „Led wie wy s iad ł  z ło dzi , zaraz wyb ieg ł  Mu  nap rzeciw
z g ro bó w człowiek  o pętan y  p rzez duch a n ieczys teg o ";  Ewan gelia wg  św. Łu k asza:
„Gd y  wy szed ł  n a ląd , wy b ieg ł  Mu  nap rzeciw pewien  człowiek , k tó ry  by ł  o pętany
p rzez złe d uchy". WEwang eli i  wg  św. Mateu sza wys tęp u je d wó ch  o p ętany ch
(wszy s tk ie cy taty  z Pisma Święteg o  po ch odzą z tego  wyd an ia — p rzyp . red .).

2 . Ewan gelia wg  św. Marka 5 ,1 3 :  „I pozwo li ł  im. Tak  d uchy  n ieczys te wyszły
i  weszły  w świn ie, A trzo da ok o ło  dwu ty s ięczna ru szy ła pędem po  u rwis ty m zbo czu
d o  jezio ra. I p o to nęły  w jezio rze";  Ewan gelia wg  św. Łu kasza 8 ,3 3 :  „Wted y  złe d uchy
wy szły  z człowiek a i  weszły  w świn ie, a t rzod a ru szy ła pęd em p o  u rwis ty m zb oczu  do
jezio ra i  u ton ęła";  Ewan gelia wg  św. Mateu sza 8 ,32 :  „Rzek ł  do  n ich :  « Idźcie!»
Wy szły  więc i  weszły  w świn ie. I naraz cała t rzo da ru szy ła p ęd em po  u rwis tym
zb oczu  d o  jezio ra i  zg in ęła w falach" (p rzyp . red .).



*

Biegnę po  sch o d ach  do  naszego  apartamen tu . To  powinno  zab rać n ie więcej  jak
minu tę czy  dwie, ale wydaje s ię t rwać całą wieczność. Przez cały  czas  po jawiają s ię
p rzed  mo imi o czami s traszl iwe ob razy  tego , co  znajdę w poko ju  po  o twarciu  d rzwi.

Sk rzywd zona Tess .

Tess  warcząca i  mio tająca s ię jak  mężczyzna w pomieszczen iu  i  op iekunka
bezsku teczn ie u s i łu jąca ją ok iełznać.

Pus ty  ap artamen t .

Zawiod łem Tess . Zos tałem wyprowad zony  na manowce, wys łany  do  domu
w San ta Cro ce w ramach  dywers j i . Celem tego  wszys tk iego  n ie by ło  zarejes trowan ie
zjawiska, lecz oddzielen ie mn ie od  có rk i  w obcym mieście, aby  można ją by ło
po rwać.

Kiedy  jednak  k op ię w d rzwi p rowadzące do  apartamen tu , ona jes t  w ś rodku .
Szk lane d rzwi salonu  są szeroko  o twarte, za n imi migoczą wody  Canale Grande. Tess
s iedzi  na so fie i  p isze w swo im dzienn iku , op iekunka og ląda w telewizj i  operę
myd laną z wy ciszon ą fon ią.

— Tato !

Tess  zrywa s ię w mo ją s tronę. Wita mn ie tak im uścisk iem, że n iemal odb iera mi
całe uczucie d rążącej  mn ie cho roby .

— Jes teś  go rący ! — mówi, do tykając mo ich  d łon i  i  po l iczków.
— Nic mi n ie jes t .

— Two je oczy .

— Co  z n imi?

— One są…  b ardzo  p rzek rwione.
— To  ty lk o  jak aś  g rypa. Nie p rzejmu j s ię, kochan ie.

Op iekun k a s to i  za Tess , s tarając s ię u śmiechać. Ale ona równ ież dos trzeg ła co ś
n iepoko jąceg o  w mo im wyg lądzie. Wystarczy  rzu t  oka w lu s tro  w p rzedpoko ju ,
żebym zro zumiał  ich  t ro skę.

— Dzięk u ję. Grazie.

Podaję jej  wach larz bankno tów w kwocie n iemal dwukro tn ie większej  od
umówionej , jed n ak  op iekunka odb iera p ien iądze opo rn ie, jakby  s ię obawiała, że



mo ja p rzy p ad ło ść p rzejdzie na n ią p rzez pap ier.
Kied y  wy ch o d zi , in fo rmu ję Tess , że mus imy  jechać.

—  Bo  jes teś  ch o ry?
—  Nie, sk arb ie. Bo… n ie podoba mi s ię tu taj .

—  Mn ie s ię tu taj  podoba.

—  Nie ch o d zi  mi o  miejsce. Po  p ro s tu… — zaczynam, u s i łu jąc wymyślić co ś
sen so wn ego . W k o ń cu  decydu ję s ię, żeby  powiedzieć p rawdę. — Po  p ro s tu  n ie mam
p ewn o ści , czy  jes teśmy  bezp ieczn i .

Nie ch cę jej  s t raszyć. Ale ona s ię n ie bo i . Na jej  twarzy  gości  wyraz, k tó rego  n ie
p o trafię o d czy tać. Coś  zb l iżonego  do  zdecydowan ia. Grymas  wykazu jący  wo lę
p o d jęcia walk i .

Co k o lwiek  b y  to  n ie by ło , to  mo ja wina. Co  ja sob ie myś lałem, mówiąc coś
tak ieg o?

Od p o wied ź jes t  taka, że to  n ie ja to  powiedziałem, ale to  co ś , co  podążało  tu taj  za
mn ą. Is to ta n ieb ęd ąca Tess  an i  mną, p rzebywająca z nami w tym poko ju .

—  Sp aku j  swo je rzeczy  — nakazu ję. — Muszę wykonać k i lka telefonów.



*

Być może to  skup ien ie wymagane do  obs ług i  mo jego  iPhone'a, rozmowy
z p rzeds tawicielami l in i i  lo tn iczych , znalezien ie nocnego  lo tu  (szczęś l iwie znajdu ję
po łączen ie Ali tal i i  do  Londynu , a nas tępn ie Bri t ish  Airways  do  Nowego  Jo rku ). A
może po  p ro s tu  u dało  mi s ię wy tworzyć pewien  dys tans  między  mną a mężczyzną
z 3627 . Tak  czy  inaczej , czu ję s ię n iemal  natychmias t  lep iej . Bryza wpadająca p rzez
o twarte d rzwi n a taras  o susza mi p o t  na karku . Z żo łądk iem też jes t  już dużo  lep iej .
Co  więcej , mroczne myś li , k tó re nawiedzi ły  mn ie podczas  powro tu  vaporetto, odeszły ,
pozos tawiając po  sob ie pok rzep ien ie, jak iego  n ie czu łem w ciągu  o s tatn ich  k i lku
tygodn i . Czy  to  by ł  dziwny  dzień? Na pewno . Konsp iracja p rzygo towana w innym
świecie? Mało  p rawd opodobne.

Co  mam w tak im razie począć z tą kamerą wideo? Kiedy  kończę rozmowy  p rzez
telefon , sp os trzeg am ją na s to l iku . Oko  jej  ob iek tywu  wpatru je s ię we mn ie.
Wewnątrz u rządzen ia tkwi mężczyzna z poko ju . Jego  zg rzy tan ie zębami
i  szamo tan ina. Ale równ ież mias ta i  l iczby . Pozbawiony  życia g ło s . Mó j o jciec.

Rozważam p ozo s tawien ie jej  w apartamencie, ale o s tateczn ie paku ję ją
posp ieszn ie, wciskając pod  skarpety , jak  gdyby  miało  to  pomóc w zbagatel izowan iu
treści  nag ran ia. Jes tem w tym momencie zby t  o tuman iony , żeby  s twierdzić, skąd
o  tym wiem, ale zawarta tam dokumen tacja może być ważna. Nie chodzi  o  to , że będę
to  jeszcze raz og lądał . Ale uczonemu  tkwiącemu  we mn ie — arch iwiście,
o świeconemu  p rzeciwn ikowi n iszczen ia d anych  h is to rycznych  — n ie podoba s ię
idea n iszczen ia tych  danych . Podobn ie jak  to  jes t  w p rzypadku  tek s tów, mogą one
zawierać coś , co  n ie jes t  oczywis te w p ierwszej  chwil i .

Zap inam walizkę. Przeczesu ję palcami wilgo tne włosy .

Żegnaj , b ajeczn ie d rog i  apartamencie ho telowy . Żegnaj , wspan iała San ta Maria
del la Salu te, b azy liko  u jęta w ramie okna n iczym widokówka. Żegnaj , Wenecjo . Już
tu taj  n ie wró cę. A k iedy  nadejdzie zaraza, śmiało , wzn ieście ko lejny  kośció ł .
Niezależn ie o d  teg o , czy  fak tyczn ie leczą cho roby  czy  też n ie, są one bez wątp ien ia
p iękne.

— Tess? Czas  ru szać w d rogę, kochan ie.

Przeciągam walizkę na kó łkach  do  salonu , spodziewając s ię ją tam zas tać. Ale jej
tam n ie ma, cho ć dos trzegam jej  bagaż. Uchwy t jes t  wysun ięty , ale sama to rba leży



p o rzu co n a n a p o d ło dze.

—  Tess?

Sp rawd zam p o k ó j . Ob ie łazienk i . Otwieram d rzwi p rowadzące do  apartamen tu
i  wy ch o d zę n a p u s ty  ko ry tarz.

—  Tess!

Ok n a w salo n ie. Szeroko  o twarte d rzwi i  zas łony  ko ły szące s ię na go rącej  b ryzie.

Bieg n ę n a taras . Rozg lądam s ię dooko ła. Patrzę w dó ł , w k ierunku  p rzys tan i
h o telo wej . Żad n eg o  zamieszan ia. Tam też n ie ma Tess .

Dzwo n ię d o  recepcj i . To  właśn ie powin ienem zrob ić. Personel  ho telu  powin ien
jej  ju ż szu kać. Po licja równ ież. Jeś l i  opuści ła ho tel , zagub ien ie s ię w miejsk im
lab iry n cie to  ty lk o  kwes t ia czasu .

Przes tań  szamo tać s ię dooko ła. Myśl. Ko lejne k rok i  muszę pod jąć w odpowiedn iej
k o lejn o ści . To , co  teraz zrob ię, zadecydu je o  wszys tk im.

Ona jest na dachu.
Zn ó w p rzery wa mi g ło s  należący  do  O'Brien . Tym razem n ie jes t  to  jednak  mo ja

wy o b rażo na O'Brien , lecz coś  rzeczywis tego . Mo ja p rzy jació łka jes t  tu taj  ze mną.

Il Settimo Cielo. Idź, Davidzie. Ruszaj.

Kied y  wy b ieg am z apartamen tu  i  ru szam w gó rę po  schodach  na s iódme p iętro ,
zas tan awiam s ię, czy  mogę zau fać temu  g ło sowi. Być może to  k łamstwo . Może
wszys tk o , co  s ły szałem w poko ju  pod  3627 , by ło  k łamstwem.

Ale to  p rawd a.

Wb ieg am d o  p o łożonej  na pat io  res tau racj i  na dachu  ho telu  i  dos trzegam ją.
Mo ja có rk a s to i  na sk raju  dachu . Znajdu je mo je spo jrzen ie wśród  t łumu
p rzerażo n ych  g o ści  i  k elnerów.

—  Tess!
W mo im k rzy k u  jes t  co ś  władczego  — znam jej  imię — co  sp rawia, że t łum s ię

ro zs tęp u je, cich n ą zachęty  do  wezwan ia po l icj i  lub  komen tarze, żeby  „k to ś  co ś
zro b ił". Zg ro madzen i  ludzie pozwalają mi podejść b l iżej . Staram s ię iść spoko jnym
k ro k iem i  p ewn ie s tawiać s topy .

Przez cały  czas  Tess  n ie spuszcza ze mn ie wzroku . Kiedy  jednak  podchodzę
b liżej , o k azu je s ię, że s ię my li łem. To  jej  oczy , n ieb iesk ie jak  mo je, ale to  n ie Tess
n imi sp o g ląd a. To  n ie mo ja có rka s to i  na sk raju  dachu  z rozłożonymi ramionami
i  p alcami ro zczap ierzonymi w tak i  sposób , by  czuć wiatr między  n imi. W jej
p o s tawie p an u je jakaś  sztywność, k tó ra zd radza n ieznajomość, tes towan ie



ró wn o wag i i  s i ły . To  tak , jakb y  k o goś  zamkn ięto  w więzien iu  ze sk ó ry  i  ko ści . To  jej
ciało , ale to  n ie o na.

Kied y  jes tem wys tarczająco  b l isko , by  ją ch wy cić, wyco fu je s ię. Wyciąg a za
s ieb ie jedn ą nog ę w tak i  sp o sób , że balansu je n a jedn ej  s to p ie, a d ru ga k o ły sze s ię
n a wietrze.

To  o znacza, że mam s ię zatrzy mać. I działa sk u teczn ie.
Witaj, Davidzie.

Ty m razem to  zu pełn ie inny  g ło s . Męsk i , op an owany . Sło wa wy p owiedzian e
wy raźn ie, jakb y  z po d k reś len iem swego  rodzaju  sub teln o ści . Gło s
n iep rzy p o min ający  ty ch , k tó re s ły szę na u n iwersy teck ich  k on ferencjach  lub
u  ro dzicó w s tuden tów, k tó rzy  p rzekazu ją p ien iądze ty lko  p o  to , by  ich  n azwisk a
zn alazły  s ię n a b udy nkach  k amp usu .

—  To  ty  jes teś  tym, z k tó ry m miałem s ię sp o tk ać —  mówię.

Będziemy tak blisko. Pewnie nie zostaniemy przyjaciółmi. Nie, zdecydowanie nimi nie zostaniemy. Ale
bez wątpienia będziemy blisko.

Op u szcza n ogę Tess , d zięk i  czemu  znów s to i  n a ob u  s top ach . Nie rob i  tego
jed n ak , żeby  p rzes tać. Ob ie s top y  co fają s ię, tak  że jej  p ięty  wiszą teraz nad
k rawędzią.

—  Zo s taw ją.
Od p o wiada g ło sem p rzy pominającym g ło s  Tess , ch oć n ie jes t  to  g ło s  mo jej

có rk i . Ten  sam sp o sób  wy rażan ia s ię, ta sama in ton acja, k tó rej  uży ła p rzed
p ó łg o d ziną, k iedy  p o wiedziałem, że ch cę op u ścić Wenecję. Do skon ałe
n aś lad o wn ictwo , cho ć wyp rane z życia.

Mnie się tutaj podoba.

—  Pro szę. Zro b ię, o  cok o lwiek  pop ros isz.

Nie chodzi o to, żeby kazać ci coś zrobić, o dpo wiad a pon o wn ie swo im g ło sem. To dla ciebie,
Davidzie. Twoja własna podróż. Wędrówka.

Zn ów to  s łowo . Wędrówka.

Starszy  mężczyzna w samo locie równ ież go  u ży ł . I Chu da równ ież w tak i  sp osób
mó wiła o  so b ie, czy ż n ie? Że n ie jes t  po d różn iczką, lecz węd ro wn iczką. Nawet wtedy
p o my ślałem sob ie, że to  s ło wo  ma szczegó lne zn aczen ie w p rzypadk u  Mil to n a.
Szatan  i  jeg o  s łu g i  węd ru ją po  ziemi i  w p iek le, n adając so b ie k ieru n ek , ale b ez
miejsca p rzeznaczen ia. In terp retu je s ię to  p owszechn ie jako  pod k reś lan ie b ezd o mnej
n atu ry  d emon icznej  is to ty . Dry fowan ie po  odmętach  czyśćca. Nieu zasad n ion e



i  po zb awione miło ści .
I wó wczas , jakby  o dczy tu jąc mo je myś l i , g ło s  sam cy tu je wersety  Raju utraconego:

Błądzę wśród tej pustki mrocznej,

Gdyż droga moja przez monarchię

Waszą rozległą prowadzi ku światłu.

Bez przewodnika, na pół zagubiony,
Samotny, szukam…

— Powiedz mi zatem — mó wię łamiącym s ię g ło sem. —  Czeg o  szu kasz?
Ob iecu ję, że pomo gę ci  to  zn aleźć.

Już znalazłem to, czego szukałem. Znalazłem ciebie.
Stopy  Tess  ze zg rzy tem p rzesuwają s ię znowu  d o  ty łu . Cała jej  wag a o p iera s ię

teraz n a palcach  s tóp  jak  u  zawo d n ik a p rzygo towu jąceg o  s ię do  skok u  z t ramp o liny
d o  wod y .

Dużo jest jeszcze do odkrycia, Davidzie. Choć czasu niewiele.

— Ile?

Kiedy dostrzeżesz liczby, będziesz miał czas tylko do księżyca.

— Dlaczego? Co  s ię po tem wydarzy ?

Dziecko będzie należało do mnie.
Sk aczę do  p rzod u . Chwy tam d łoń  Tess .

Cho ć ciągn ę z całej  s i ły  — a on a jes t  p rzecież jeden as to latk ą ważącą o  p o ło wę
mniej  n iż ja —  jes tem w s tan ie ty lk o  u trzymać ją w miejscu . Si ła tego  o po ru  n ie
n ależy  do  n iej , lecz d o  g ło su . W chwil i , k iedy  d o ty k am Tess , p okazu je mi on  równ ież
swó j charak ter. Po łączen ie bó lu , zd erzan ia s ię i  p ło mien i .

Mó j b rat  wciągający  d o  p łuc wo dę z rzek i .

Samo tn a Tess  k rzy cząca w ciemny m les ie.

Twarz mo jeg o  o jca. Zb y t  b l iska, by  u jrzeć wszy s tk ie ry sy  o d  razu , lecz każda jego
część jes t  od rębn ie naznaczo na n ien awiścią.

Odcięty  kciu k . Try skająca k rew.
Usta Tess  s ię o twierają. Sły szę, że co ś  mó wi, ale n ie po trafię n atych mias t  o k reś l ić

zn aczen ia ty ch  s łów. Ona jes t  b l iska up ad ku , a ja p ró bu ję ją zatrzy mać. W tej  ch wil i
is tn ieje ty lko  wy s i łek , k tó ry  wk ładam w ten  u chwy t. Jej  p alce zaczynają s ię zamy k ać,
wy su wać z mo ich .

— TESS!



I już jej  n ie ma.

Rozk ład a u wo ln io ne ręce n iczym sk rzy d ła. Nie odpycha s ię o d  k rawędzi , po
p ro s tu  leci  do  ty łu , sp o wo ln iona p rzez opó r powietrza. Na jej  twarzy  malu je s ię
p rzerażen ie —  to  znów jej  twarz — ale ciało  pozos taje n ierucho me i  opanowane,
a wark o cz u nos i  s ię p iono wo  k u  gó rze n iczym s tryczek .

Doskaku ję d o  k rawędzi  i  widzę, jak  ob raca s ię raz w po wietrzu , po  czym u derza
o  powierzch n ię wody  w kanale.

Wraz z uderzen iem d ocierają do  mn ie s łowa wyszep tane tuż p rzed  u padk iem. Nie
wy szep tała ich  w tajemn icy  —  zrob iła to  d lateg o , że zeb rała wszys tk ie s i ły , żeby
o depchn ąć tk wiącą w n iej  is to tę. Kró tk a ch wila, p odczas  k tó rej  odzyskała kon tro lę
n ad  własnym języ k iem, wys tarczająco  d ług a, żeby  wy p owiedzieć p ro śbę.

Moja d ziewczyn ka. Wołająca mn ie, żeb ym zab rał  ją do  d omu .

Odnajdź mnie.
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Rozpacz ma swó j ko lo r.

Teraz wiem też, że pos iada inne cechy , k tó re wspó ln ie tworzą swego  rodzaju
osobowość. Wro g i  by t , k tó ry  po jawia s ię w two im życiu  i  n ie chce odejść, lecz s iada
tuż obok  cieb ie i  szepcze do  ucha imię u traconej  o soby . Ale d la mn ie, bardziej  n iż
coko lwiek  inneg o , rozpacz p rzeds tawia s ię w odcien iach  ko lo rów. Ten  sam
dep rymujący  tu rku s  na ścianach  kuchennych  domku , w k tó rym spędzal iśmy  letn ie
wakacje i  — k ied y  po jawiła s ię kon ieczność sp rzedaży  domu  w mieście — gdzie
mieszkal iśmy  do  dn ia, w k tó rym o jciec wyszed ł  do  lasu  pewnej  l ipcowej n iedziel i ,
n io sąc ze sobą ty lko  fo tog rafię mo jego  b rata i  s t rzelbę, po  czym n igdy  n ie wróci ł .

To  ko lo r mo jej  p łaczącej  matk i  p rzy  zlewozmywaku , zwróconej  do  mn ie p lecami.
Ko lo r o jca s iedzącego  samo tn ie w nocy  p rzy  kuchennym s to le i  podnoszącego  s ię
z k rzes ła ty lk o  p o  to , by  odeb rać milczący  telefon  i  powiedzieć „halo" na pus tej
l in i i . Ko lo r rzek i , w k tó rej  u tonął  mó j b rat .

A teraz cały  No wy  Jo rk  jes t  skąpany  w tu rkus ie. Wszędzie widzę tę barwę.
Mniejsze fragmen ty , po jawiające s ię zn ikąd  i  zwracające mo ją uwagę. Partyzancka
kampan ia rek lamowa, k tó ra n iczego  n ie p romu je. Krwawiący  tu rkus  do tyka
wszys tk iego  jak  ro zp ływająca s ię akwarela w miejscu , w k tó rym pędzel  do tyka
pap ieru . Wid zę mias to  p rzez akwamarynowy  żel  — Chrys ler Bu ild ing , pędzące
taksówk i i  k an iony  żłob iące cen trum w podwodnym odcien iu . Nawet mo je
zamkn ięte p o wiek i  są podświet lone smu tk iem. To  ko lo r wnętrza domu  spoko jnej
s taro ści  i  łazienek  na dworcu  au tobusowym. Ko lo r Canale Grande.

Minęły  dwa d n i  od  mo jego  powro tu  z Wenecji  i  p ięć od  momen tu  upadku  Tess
z dachu  h o telu  Bauer do  wody . Wróciłbym wcześn iej , ale po l icja w Wenecji  p rzez
cały  czas  p oszuk iwała jej  ciała, a ja n ie mog łem wy jechać p rzed  zakończen iem
poszuk iwań . Nie zn aleźl i  jej . Zag in ięcie ciała o soby , k tó ra ton ie w weneck im kanale,
n ie jes t  n iczym d ziwnym, pon ieważ zwłok i  są n ies ione zaskaku jąco  s i lnym p rądem
do  laguny , między  zewnętrznymi wysepkami, żeby  o s tateczn ie skończyć w wodach
Adriatyku . Do  tego  dochodzą wszys tk ie podwodne skarpy , tunele i  k anały  ściekowe



sameg o  mias ta, two rzące s ieć n iewidocznych  k ieszen i , w k tó rych  może zatrzymać s ię
ciało . W p o szu k iwan iach  b ral i  udział  nu rkowie (w wiadomościach  po jawiła s ię
k ró tk a in fo rmacja n a nasz temat , wraz z fo tog rafią nu rka wskaku jącego  do  kanału
z g o n d o lierem w p as ias tej  koszu li  w t le), ale i  on i  n iczego  n ie odnaleźl i , co  n ie
wy d awało  s ię ich  zaskak iwać.

Nik t  n awet  n ie zasugerował , że Tess  może jeszcze żyć. Sam n ie uważałem tego  za
mo żliwe. Ale n ależało  zadać to  py tan ie, więc je zadałem. Za każdym razem
p ro wo ko wałem to  samo  spo jrzen ie — spo jrzen ie pełne wspó łczucia, jak im obdarza
s ię u my słowo  ch o rą o sobę, k tó rej  n ie można odpowiedzieć w inny  sposób .

Kied y  o d wo łal i  poszuk iwan ia (ob iecu jąc zas to sowan ie należy tych  p rocedu r
i  częs ty  k o n tak t), zachęcono  mn ie do  powro tu  do  domu , gdyż n ie by ło  już d la mn ie
w Wen ecji  n ic d o  robo ty . Jeszcze n igdy  do tąd  n ie czu łem s ię tak  n ielo jalny  jak
w mo men cie, k ied y  wsiadałem do  samo lo tu  ze świadomością, że ciało  mo jej  có rk i
leży  g d zieś  w wo d n ej  ton i .

Ro zmawiałem o czywiście k i lkak ro tn ie z Diane, zarówno  p rzez telefon , jak
i  o so b iście w No wym Jo rku . O'Brien  pozos tawiła k i lka wiadomości , o feru jąc
wp rowad zen ie s ię d o  mo jego  mieszkan ia na tak  d ługo , jak  d ługo  będę po trzebował
to warzy s twa. Od mó wiłem jej  p rzez wiadomość tek s tową. Zamias t  p rzy jmować pełne
wsp ó łczu cia zap ro szen ia, poświęci łem czas  na zapychan ie au tomatycznej  sek retark i
wen eck iej  p o l icj i  p y tan iami do  każdego  możliwego  wydziału , k tó ry  móg ł  mieć coś
wsp ó ln eg o  z p o szuk iwan iami o fiar u ton ięć. Oprócz tego  węd rowałem po
tu rk u so wy m mieście i  rozmyślałem o  Tess .

Wędrówka.

By ć mo że g ło s  miał  właśn ie to  na myś l i , k iedy  mówił , co  mn ie czeka. Tak
p o zbawio ne celu  p rzemieszczan ie s ię jes t  bardzo  zb l iżone do  śmierci . Włóczen ie s ię
z Wall  Street  d o  Harlemu  i  z powro tem, decydu jąc s ię na p rzypadkowe boczne
u liczk i . Niezau ważo ny  i  n ieobecny . Jak  zjawa.

Po d czas  ty ch  węd rówek  gdzieś  na k rańcach  mo jej  świadomości  tworzą s ię
n iemo żliwe p o wiązan ia.

To  p o czątek  o b łędu . Tak  s i lne poczucie winy , że aż wynatu rza myś l i . Dopuszczać
je d o  s ieb ie to  o d d alać s ię od  świata, a jeś l i  można im choć po  części  wierzyć, należy
ju ż n ig d y  d o  n iego  n ie wracać.

Jed n ak  n awet  ta świadomość n ie powstrzymuje mn ie p rzed  myś len iem.
Mo że g ło s , k tó ry  wydos tał  s ię z u s t  Tess , by ł  n iezależnym by tem, duchem, k tó ry

p rzejął  n ad  n ią k o n tro lę na o s tatn ie dwadzieścia minu t  jej  życia? Może to  ów by t



wy rwał jej  d łoń  z mo jej? Mo że mo ja có rka n ie p o pełn i ła samob ó js twa (jak
n iech y b n ie s twierd zi l i  ko ron er i  p o l icjanci , k iedy  po d ejrzen ia sk ierowan e w mo ją
s tro n ę zo s tały  zrewido wane p rzez zeznan ia świad ków), ale mord erca zaatak ował od
wewn ątrz? Mo że ten  g ło s  należał  d o  d emo na, k tó ry  ob iecał  mn ie o dwiedzić, k iedy
mó wił  p rzez spętaneg o  człowieka z 36 2 7?

Pewn ie n ie zo s tan iemy  p rzy jació łmi. Ale bez wątp ien ia b ędziemy  b l isk o .

Mo że ten  by t  p o dążał  n a mo ich  p lecach  od  pok o ju  zajętego  p rzez mężczyznę n a
k rześ le do  h o telu , a s tamtąd  zap rowadził  mn ie do  Tess? To  by  wiele wy jaśn iało .
Dlaczeg o  p oczu łem s ię tak  n ag le ch o ry  p o  u cieczce z San ta Cro ce 3 62 7 , a p o tem
n iesp o d ziewan ie wy dob rzałem w naszy m p oko ju  w Bau erze. Dlaczego  widziałem
k wiczące świn ie na u l icy . Dlaczeg o  Tess  poszła na d ach . Dlaczego  w os tatn ich
s ło wach  po p ro s i ła, żeb ym ją o dszukał . I d laczego  n ie odn alezion o  jej  ciała.

Oto  jak  dalek o  up ad łem.

Nie. To  n iep rawd a. Posun ąłem s ię jeszcze dalej .

A jeś l i  cech y  o so bowo ści , k tó re dziel imy  z Tess , to  n ajbard ziej  sk ry te znamię
melan ch o li i , n ig dy  tak  nap rawdę n ie b y ły  zwy czajn ym temperamen tem, lecz
wsk azó wk ą, że b y l iśmy  wy bran i  o d  sameg o  początk u? Gdy bym znajd ował s ię n a sal i
wy k ład o wej, a py tan ie, k tó re właśn ie so b ie zadałem, pad ło  z u s t  s tu den ta, zn ałbym
p reced en s . Wyrecy to wałb ym go  z pamięci . Ewangelia świętego  Marka, rozdział
d ziewiąty . Ko lejny  p rzyk ład  p rzepędzen ia demo n a p rzez Jezu sa. Ty m razem
u  ch ło p ca. Ojciec b łagający  Zbawcę o  uwo ln ien ie syna o d  o becno ści  złego  du ch a,
k tó ry  częs to  wrzu cał  g o  „nawet  w og ień  i  w wo dę, żeb y  go  zg ub ić".

W wodę.

Samo bó js two . Demon iczn a p ro wo kacja.

Ch ry s tu s  zapy tał  o jca, o d  jak  d awn a ch łop iec tak  cierp i .

Ten zaś odrzekł: „Od dzieciństwa"1 .

Oto  k o lejna defin icja węd ro wan ia. Emo cje tak  s i ln e, że wy magają p rzesądu , żeby
je wy jaśn ić. Jes t  to  b ąd ź co  bądź k luczowa obserwacja mo ich  s tu d ió w. Strach  —
p rzed  śmiercią, s t ratą, samo tn ością — jes t  źród łem wiary  w to , co  p o nadn atu ralne. W
p rzy p ad k u  kog o ś  tak ieg o  jak  ja n ag łe znalezien ie s ię w świecie p ry mitywnych
mitó w można po s trzegać ty lko  jak o  ob jawy  jak ieg oś  załaman ia p sy ch icznego .
Wiem, że jes t  to  tak  wery fik o walne jak  nu mery  d omó w, k tó re mijam, jak  czas  n a
mo im zegark u . Składam propozycję, żeby demon odebrał mi córkę. Wy starczy  s ię zatrzy mać
i  wyp o wied zieć to  g ło śno  k i lk a razy . Albo  to  u s ły szeć. Jes t  to  tak i  rod zaj  teo ri i ,



k tó ra do sk on ale u sp rawied liwia zamkn ięcie ko goś  w szp i talu  p sy ch iatrycznym
Bellevue n a d ług o termino wą o b serwację.

Ruszam więc dalej  o toczon y  n ieb ieskozielony mi lu d źmi wśród
n ieb iesk ozielo ny ch  b ud y nkó w.

I n ie czu ję p rawie n iczego .
Oczy wiście tęskn ię za Tess , op łaku ję ją, mam złaman e serce. Ale „tęskn ić",

„o p łak iwać", „mieć złamane serce" — te wszys tk ie s ło wa są tak  n iead ek watne, że
wręcz o b raźl iwe. Tu  n ie chod zi  o  zn alezien ie sp o sobu  n a p arcie dalej  d o  p rzo du . An i
o  gn iewan ie s ię na Bo ga. Ty lko  o  u mieran ie. O ch ęć b ycia martwy m.

Rejes tru ję jed yn ie o becność dzieci . Zawsze tak  b y ło . Nie ma ch yba ro dzica, k tó ry
p atrząc na b awiące s ię d zieci , n ie pomyśli  o  swo im własny m. Śmiech , zach ęty  do
wy ścigów, ud ręk a p o  zd artym k o lan ie czy  zg ub ion ej  zabawce. Wszy s tko  to  p rowadzi
d o  wspomnień , jak  nasze własn e d zieci  zach owywały  s ię w tak i  spo só b , jak  b ardzo
p o trafią p rzyp o min ać inne dzieci  n a świecie.

Tam. Dziewczy n ka bawiąca s ię z mamą w cho waneg o  wśró d  k amien i  i  d rzew
w po b liżu  Tu rt le Pond  w Cen tral  Parku . Od  razu  p rzypo min a mi s ię pod obn a zabawa
z Tess . Za każdy m razem, k ied y  s ię chowała — nawet jeś l i  d ziało  s ię to  w n aszym
mieszkan iu  —  towarzyszy ło  mi pó ł  seku ndy  p rawd ziwego  p rzerażen ia, k iedy
zerkałem w zwy czajowe k ry jówk i i  jej  tam n ie o d najd ywałem.

Czy tym razem naprawdę zniknęła? A jeśli ukryła się tak dobrze, że zajrzenie za drzewo, pod łóżka czy
do kosza na bieliznę nie wystarczy?

I w tej  samej  chwil i , k ied y  ko lu mna pan ik i  p ięła s ię w gó rę w mo im gard le, nag le
s ię u jawn iała. Wy sk ak iwała p o  p ierwszy m mo im ok rzyku :  „W po rząd ku , p o ddaję
s ię!".

Ty m razem Tess  jes t  uk ry ta i  n ig dy  n ie powró ci .
A mimo  to  b łagała mn ie, żebym s ię n ie pod dawał.

Odnajdź mnie.

Zatrzymu ję s ię p rzy  b ramie z żelaza i  obserwu ję, jak  matka ro zg ląd a s ię doo ko ła.
Ud aje, że n ie ma zielo nego  p o jęcia, g dzie uk ry ła s ię jej  có rka. Kiedy  jednak
p od ch odzi  do  k lon u  i  zerka za p ień  z ok rzy k iem: „Mam cię!", n ie zn ajdu je tam
d ziewczy nk i . I natychmias t  po jawia s ię n iep o kó j , myś l , że ty m razem to  ju ż n ie jes t
zab awa.

— Mamo!

Dziewczy nka wy b iega z p o łaci  perzu  o taczających  s taw, a matk a uno s i  ją w gó rę



i  có rka w locie rad ośn ie mach a no gami. Wtedy  kob ieta mn ie dos trzega. Mężczyzna
s to jący  samo tn ie p rzy  b ramie. To  ch yba p ierwszy  raz, k iedy  k to ś  w p ełn i  świadomie
o dno tował  mo ją ob ecność po  powro cie d o  Nowego  Jo rku .

Odwracam s ię, zawstydzony  mo im n iepożądanym wtargn ięciem w ich  p rywatny
świat . Ale matk a już o tacza dziewczynkę ramionami i  o dchodzi . Ch ron i  ją p rzed
czło wiek iem, k tó remu  najwyraźn iej  czego ś  b rak u je. Przed  k imś  n ie d o  końca
o becnym, co  czy n i  go  jeszcze bardziej  n ieb ezp iecznym.

Przed  węd rowcem.

Tu rku so wy  dzień  u s tępu je miejsca tu rk usowej n ocy . Wracam d o  mieszk an ia
i  rob ię sob ie to s ta. Smaru ję ch leb  i  tnę n a p ask i  tak , jak  lu b i ła Tess . Posypu ję
cu k rem cy n amono wym. Wyrzu cam, n ie b io rąc nawet  kawałka d o  u s t .

Nalewam sob ie wódk i  z lod em. Chod zę po  mieszkan iu  i  zauważam zapalone
świat ło  w p oko ju  należącym do  Tess . Plakat  Kró la Lwa nad  łóżk iem (zab ral iśmy  ją
trzy  razy  n a p rzeds tawien ie na Broadway u , spełn iając d wa życzen ia u rodzinowe
i jedno  gwiazd k owe). Na ścian ie mapa Dak o ty  Pó łn o cnej  (część szko lnego  p ro jek tu ,
mająceg o  na celu  szczegó łowe o p isan ie jed nego  z p ięćd zies ięciu  s tanów). Rysunk i
k redk ami, k tó re szczerze docen iałem i  nawet  umieści łem w ramk ach . Mask o tk i  na
p od łodze p rzy  ko mo d zie, d awno  już zapo mniane zabawk i, choć wciąż zby t  k o chane,
żeb y  je sch ować do  szafy . Po kó j  dziewczynk i  w fazie p rzejścia z dzieciń s twa do
mrocznej  d ezo rien tacj i , k tó ra nas tęp u je po  n im.

Już mam wy jść, k iedy  dos trzegam dzienn ik  Tess  leżący  n a s to l iczku  nocny m
(po łoży łem g o  tam celowo  po  p o wrocie z Wenecji , w miejscu , w k tó ry m n ajczęściej
leżał  p o  d o p isan iu  ko lejn ych  no tatek ). Nigd y  n ie p rzyszło  mi n a myś l , żeb y  go
p rzeczy tać, k iedy  ży ła. Obawa o  od k ry cie mo jej  zd rady  by ła zawsze s i ln iejsza od
ciek awo ści , k tó rą żywiłem d la jej  tajnych  zap iskó w. Tym razem jednak  p rag n ien ie
u s ły szen ia jej , d o  sp ro wadzen ia jej  z p o wro tem, p rzeważa nad  poszano wan iem
d ysk recj i .

Bilet  d o  k in a jako  zak ładka o zn acza miejsce, w k tó ry m wy jech al iśmy  do  Wen ecji .
Mu siała więc i  p isać w samo locie.

Tata nie wie, że dostrzegam, jak bardzo się stara. „Śmieszne" miny, radość z tego wszystkiego, co
mamy zobaczyć. Może naprawdę jest podekscytowany? Wciąż jednak nosi Czarną Koronę.

Dziś widzę to wyraźniej niż kiedykolwiek dotąd. To nawet tak, jakby się poruszała, jakby było w niej
coś żywego i budowało sobie gniazdo. Owijało się dookoła.



Po części to wina kłopotów z mamą. Ale nie tylko. Czeka na nas coś, o czym on nie ma pojęcia.
Czarna Korona pójdzie z nami. Nosi ją, ale nie wie, że tam jest (jak może NIE WIEDZIEĆ, że ona tam
jest??).

Może to, co czeka po drugiej stronie, też chce się spotkać z tatą. Na pewno wiem, że chce się spotkać
ze mną.

Dalej  po jawia s ię s tron a czy  dwie na temat  naszego  lo tu  i  rejsu  vaporetto d o  h o telu .
Pó źn iej  znajdu ję już ty lko  ko ń cowy  wp is  w dzien n ik u , z datą p rzy p adającą w dn iu ,
k iedy  sp ad ła. Do d any  w naszym poko ju  w ho telu  Bau er, w czas ie, k ied y
od wied załem ad res  w San ta Cro ce.

On tu jest.

Tata również to wie. Czuję to. Jak bardzo się boi.

Jak rozmawia z tym W TEJ CHWILI.

Nie wypuszczę go. Temu czemuś podoba się, że tutaj jesteśmy. Jest niemal szczęśliwy.

Może to błąd, że przyjechaliśmy? Ale trzymanie się z dala od tego to żadne wyjście. On by nas znalazł.
Tutaj albo tam. Prędzej czy później.

Lepiej, że to dzieje się teraz. Jesteśmy razem, więc może zdołamy coś zrobić. Jeśli nie, to lepiej, żeby
zabrał nas razem. Nie chciałabym zostać sama. A jeśli mamy TAM pójść, to nie chcę też iść SAMA.

On już nadchodzi.

Oni nadchodzą.

Dzienn ik  wypada mi z rąk  z szeles tem s tron ic.
Pojechała do Wenecji, żeby stawić temu czoła.

Gaszę świat ło  i  zamykam d rzwi. Bieg nę do  łazienk i , żeb y  zwymio tować d o
toalety .

Pojechała włożyć Koronę, żebym ja nie musiał jej już nosić.

Kiedy  d ochodzę do  s ieb ie, wracam do  k uchn i , żeby  n alać sob ie ko lejnego  d rinka,
i  wted y  spos trzeg am, że d rzwi do  p oko ju  Tess  są o twarte. I świeci  s ię świat ło .

To  s tare mieszkan ie, ale n igdy  n ie by ło  tu  tak ich  p rzeciągó w, k tó re mog łyb y
o two rzyć d rzwi. I n igdy  n ie miel iśmy  żadnych  p rob lemó w z elek trycznością. W
tak im razie to  ja n ie zamk n ąłem d rzwi i  n ie zgas i łem świat ła.

Wyłączam je. Zamykam d rzwi na k lamkę. Od dalam s ię.
I zatrzymuję.



Wystarczy ło  oddalić s ię o  k i lk a k roków o d  pok o ju  Tess , żeby  u s ły szeć odg ło s
naciskanej  k lamk i. Jęk  zawiasów.

Odwracam s ię n a p ięcie w samą po rę, żeby  dos trzec zapalone świat ło . Pokó j
z czarn eg o  w mgn ien iu  oka ro b i  s ię żó ł ty .

— Tess?
Jej  imię po jawia s ię n a mo ich  u s tach , jeszcze zan im dociera do  mn ie dziwaczność

tej  sy tuacj i . W jak iś  sp osób  wiem, że n ie jes t  to  żad na halucynacja, że to  n ie sen  na
jawie. To  Tess . W swo im p oko ju . By ć może to  jedyne miejsce, w k tó ry m jes t
wys tarczająco  s i lna, by  d o  mn ie do trzeć. Żeb y  mi powiedzieć, że wciąż tam jes t .

Wbiegam do  ś rodka i  zatrzymu ję s ię na ś ro dku  z rozło żo nymi rękami z palcami
p ró bu jący mi coś  uchwy cić.

— Tess!

Nie czu ję n iczego  poza k l imatyzowan ą pus tką pomieszczen ia. Nie ma jej  tam,
ch oć świat ło  nadal  jes t  zapalone.

Jes tem — jak  to  mó wią dzienn ikarze ś ledczy  o  swo ich  źród łach  — „wysoce
wiaryg odnym świadk iem". Uzyskałem s top ień  dok to ra na Un iwersy tecie Co rnel la,
mam k ilk a wyb itnych  nag ród  z zak resu  nauczan ia, p isałem arty ku ły  do  najbardziej
szan o wanych  perio dyków w mo jej  dzied zin ie, a mo ja h is to ria med yczna n ie zawiera
żad nych  in fo rmacji  o  możliwych  p rob lemach  natu ry  p sych icznej . Co  więcej , jes tem
osobą n iezwyk le racjonalną i  zwyk le p su ję k ażd ą zabawę, jeś l i  chodzi  o  sp rawy
ponadnatu raln e. Cała mo ja kariera op iera s ię na zwątp ien iu .

A jednak  tu taj  jes tem. I widzę to , co  n iewidzialne.

Rano  budzę s ię po  sygnałach  czterech  wiadomości  tek s towych  w mo im telefon ie.
W jednej  z n ich  Diane p ro s i  to nem p obo rcy  podatkoweg o , żebym jak  najszy bciej
oddzwo n ił , aby  „rozwiązać n iecierp iący  zwłok i  p ro b lem". Jeden  z d etek tywó w
z Wenecji , z k tó ry m spo ro  ko respondo wałem, in fo rmu je mn ie o  b raku  nowych
wieści . I dwie o s tatn ie wiado mości  od  O'Brien , k tó ra chce s ię ze mną zob aczyć. W
dru g iej  o s trzeg a:  „Od p iep rzy  ci  całk o wicie samemu  w ty m mieszkan iu , jeś l i  zaraz
z k imś  n ie po rozmawiasz, a p isząc «z k imś» , mam n a myś li  s ieb ie".

Dian e jes t  matką Tess , a ja jes tem tego  ranka zdo lny  do  p rzep ro wadzen ia ty lko
jedn ej  ro zmowy , więc op ieram s ię o  wezg łowie łóżka i  dzwon ię do  n iej . Dop iero
k ied y  s ły szę sygnał  oczek iwan ia w s łu chawce, zdaję so b ie sp rawę, że p rzespałem noc
w p oko ju  Tess .

— Halo?



— Mówi Dav id .

— Dav id .

Wypowiada mo je imię, męża, z k tó rym jes t  od  trzynas tu  lat , jak by  by ło  nazwą
n ieznajo mej p rzy p rawy  i  jak by  p ró bowała so b ie p rzypomnieć, czy  k iedyk o lwiek  jej
już p róbo wała.

— Dzwon ię n ie w p o rę?

— Głu p ie py tan ie.

— Masz rację. Przep raszam.

Diane b ierze g łębok i  o ddech . Nie jes t  to  wyraz zawahan ia k ogoś , k to  n ie ch ce
sp rawić bó lu  innej  o sob ie, lecz ko lejne zachowan ie pobo rcy  podatkoweg o , k tó ry
szuka odpowiedn iej  kwes t i i  do  p rzekazan ia o sob ie zalegającej  z op łatami.

— Chciałam, żeby  to  by ło  o ficjalne —  mó wi. —  Moja wyprowad zka. Rozpoczęcie
p rocesu .

— Procesu?
— Rozwod u .

— Rozumiem.

— Jeś l i  chcesz, możesz sko rzys tać z po mocy  Liama —  mó wi, mając na myś li
adwo kata z Brook lyn  Heigh ts , k tó ry  sp o rządzi ł  nasze tes tamen ty . —  Ja rozmawiałam
już z k imś  inn y m.

— Z jak imś  tyg rysem z Upper Eas t  Sid e, k tó ry  rozerwie Liama na s trzępy?

— Sam so b ie mo żesz dob rać do radcę.

— Nie chciałem cię o skarżać. By łem po  p ro s tu… sobą.
Wydaje z s ieb ie dźwięk , k tó ry  móg ł b yć parskn ięciem śmiech em, ale to  n ie b y ło

to .

— Nie ro zumiem po  p ro s tu  tego  p ośp iechu  — dodaję.

— To  ciągn ie s ię już od  d ług iego  czasu , Dav id .

— Wiem o  ty m. Nie zamierzam s ię s tawiać. Będ ę najbardziej  pomo cnym
i u leg łym rogaczem w h is to ri i  p rawa rodzinnego  mias ta No wy  Jo rk . Py tam p o  p ro s tu ,
d laczego  aku rat  d ziś  rano? Nie minął  jeszcze tydzień  od  zag in ięcia Tess .

— Tess  n ie zag inęła.

— Wciąż jej  szukają.
— Nie, n ie szu k ają. Czek ają.

— Ja wciąż szukam.

Zapada cisza. Po  ch wil i  py ta:



— Czego  szukasz?

Możesz stać się tak obłąkany, jak tylko chcesz. Moja wewnętrzna O'Brien  p rzychodzi  mi
z ods ieczą. Ale czy musisz akurat jej dawać do zrozumienia, co się z tobą dzieje?

— Niczego  —  odpo wiadam. — Czasami s ię gub ię.
— Więc po rozmawiasz z Liamem? Albo  z k imś  in nym? Przysp ieszy sz sp rawę?

— Przysp ieszę. Jeszcze n igdy  n ie spo tk ałaś  s ię z tak im p rzysp ieszen iem.

— Świetn ie. To  dob rze.

Ona ró wn ież cierp i . Oczy wiście n ie o kazu je tego  w żaden  sposób . Mogę jedyn ie
zak ładać, że Wil l  Jun g er o feru je jej  pomoc p rzy  znoszen iu  tej  najgo rszej  części , cho ć
Dian e wcale n ie sp rawia wrażen ia kog o ś , k to  mus i  coko lwiek  zno s ić. Tak  czy  in aczej ,
Dian e jes t  p rzecież matką Tess , a teraz jej  có rka zn iknęła i  może ją to  rozrywać n a
d ro b ne kawałk i , jak  to  s ię dzieje w mo im p rzypadku .

Mimo  wszys tko  jedn ak  n ie mogę s ię wyzbyć wrażen ia, że mogę s ię w tej  kwes t i i
my lić. W jej  g ło s ie s ły ch ać poczucie s traty , ale ró wn ież pewność s ieb ie. Wy czuwam
w n im jednak  ró wn ież jakąś  ok ropn ą saty s fakcję. Nie jes t  o na związana z ty m, że Tess
n ie wróci ła do  d omu . Nie jes t  to  aż tak  ok ru tne. To  saty s fakcja związana z tym, że to
ja tam by łem. Że to  mo ja p o rażka.

— Nie obchodzi  mn ie, czy  mn ie obwin iasz. Czy  mn ie n ienawidzisz. Nie obcho dzi
mn ie, czy  będziemy  jeszcze k iedyko lwiek  rozmawiać — mówię. — Ale mus isz
wied zieć, że p róbowałem ją ocal ić. Że n ie pozwo li łem jej  tak  po  p ro s tu  o dejść. Nie
s tałem bezczynn ie. Walczy łem o  n ią.

— Przy jmu ję do  wiadomości  to  wszys tko , co…

— Każdy  rodzic mówi, a p rzyn ajmn iej  myś l i , że oddałby  życie za swo je dziecko .
Nie wiem, k ied y  p rzycho d zi  po ra n a taką p róbę, jeś l i  tak  jes t  nap rawdę. Ale w mo im
p rzyp ad ku  to  p rawda.

— Ale tego  n ie zro b iłeś ! — Ten  ok rzy k  jes t  tak  p rzejmu jący , że muszę odsunąć
s łuchawkę od  ucha. — Nie oddałeś  za n ią swo jego  życia. I wciąż tu  jes teś . A o na n ie.

W jednej kwestii się mylisz, mam ocho tę jej  powiedzieć. Mnie tu nie ma.

Kiedy  zamias t  tego  p róbu ję znaleźć jak ieś  s łowa po żegn an ia, p odzięk owan ia za
wspó ln ie spęd zo ny  czas  i  za tę jed n ą rzecz, k tó rą zrob il iśmy  właściwie, tę, k tó rej
n ig d y  n ie b ędziemy  żałować, Diane odk ład a s łuchawkę.

Kto  s ied zi  w k ościele w samym środku  roboczego  dn ia tygodn ia? Pi jacy ,
u ciek in ierzy  i  cała gama uzależn ionych . Zagu b ien i , k tó rzy  toną w poczuciu  winy .
Wiem o  tym, bo  s iedzę wśród  n ich . Mod lę s ię po  raz p ierwszy  w swo im do ros łym



życiu .

Albo  p rzynajmn iej  p róbu ję. Ikony , wymuszona cisza, witraże. Wszys tko  to
wydaje s ię p rzesadzon e. Owszem, to  jes t  k ośció ł , więc wyp ada, żeby  by ło  tu  jak
w ko ściele. Ale n ie czu ję, że jes tem b l iżej  święto ści  n iż p rzed  k i lkoma minu tami na
zewnątrz n a 43 . Ulicy .

— Rozłączy ło  pana?
Odwracam g łowę i  widzę s iwiejącego  faceta po  p ięćdzies iątce. Wymięty  garn i tu r,

wło sy  rozpaczl iwie do magające s ię uwag i . Stawiam, że to  b iznesmen  — albo  by ły
b iznesmen  — obecn ie w k las ie p i jących .

— Słucham?

— Pańsk ie mod li twy . Do  Wielk iego  Faceta. Kazał  panu  czek ać na l in i i? Ze mną
rob i  tak  p rzez cały  czas . Po tem bez p rzerwy  rozłącza rozmo wę.

— Nigdy  nawet  n ie wybrałem numeru .

— To  nawet  lep iej . Gdyby  uzy sk ał  pan  p o łączen ie, to  ty lko  by łoby :  naciśn i j  „1 ",
aby  po łączyć s ię z działem cudów, naciśn i j  „2", aby  uzyskać in fo rmację na temat
zwycięsk iego  kon ia n a gon itwie w Belmon t, naciśn i j  „3", ab y  żałować za g rzech y…
ale n ie żałować aż tak , żebym ich  późn iej  n ie powtó rzy ł .

— Równie dob rze może s ię pan  udać do  mo jego  p sych iatry .
— Tak? I ona też po trafi  wskazać właściwego  kon ia?

Ona. Czy  większo ść terapeu tów to  kob iety? A może skądś  znam tego  faceta? Może
to  k to ś , k to  zna mn ie i  O'Brien?

— Ona n ie to leru je hazardu  — odp owiadam.

— Nie? No  cóż, sam pan  wie, jak  to  s ię mówi. Jak  n ie g rasz, to  n ie wygrasz.

Op iera ręce o  oparcie ławk i kościelnej , co  sp rawia, że czu ję powiew uży tego
n iedawno  d ezod o ran tu . Os try  zapach  perfum, k tó rego  celem jes t  zamaskowan ie
ziemis tej  wo n i  pod  spodem.

— Nie ch cę być wścib sk i , ale wyg ląda mi p an  na n ieco  zagu b ionego , p rzy jacielu
— mó wi i  spog ląda na mn ie z t ro ską. Wówczas  d ociera do  mn ie. To  pewn ie jeden
z ty ch  u l icznych  mis jon arzy . Werbown ik  z Kościo ła w cywilny ch  ciuchach  g rasu jący
wśród  kościelnych  ław.

— Pracu je pan  tu taj?

— Tu taj? — Rozg ląda s ię, jakby  do p iero  s ię zo rien tował , gdzie s ię znajdu jemy .
— A dają tu  jakąś  p racę?

— Nie jes tem zain tereso wany  namowami do  zakup u  zbawien ia. Jeś l i  tym s ię pan



zajmu je.

Kręci  g łową.

— Jak  to  nap isano  na tych  ko szu lkach? „Pomyli łeś  mn ie z k imś , ko go  gówno  to
obchod zi". Zobaczy łem po  p ro s tu  po k rewną d uszę s ied zącą tu taj  i  pomyślałem, że
s ię p rzywitam.

— Nie s taram s ię być n iemiły . Wolę po  p ro s tu  p obyć sam ze sobą.

— Sam. Brzmi n ieźle. Tam gdzie mieszk am, t rudno  znaleźć chwilę sp oko ju . Is tne
pandemon ium. Nie da s ię pomyśleć. A n iech  mi pan  uwierzy , p rzy jacielu , p rawdziwy
ze mn ie myś l iciel .

Znów to  s łowo . To  samo , k tó rym O'Brien  ok reś l i ła Canale Grande. Mil tonowsk ie
p iek ło .

Pandemonium.

— Jes tem Dav id  — mówię i  wyciągam ręk ę. Mężczyzna ścisk a ją po  k ró tk iej
chwil i  zawahan ia.

— Miło  cię poznać, Dav idzie.
Czekam, aż s ię p rzed s tawi, ale ty lko  puszcza mo ją d łoń .

— Chyba na mn ie już czas  — rzu cam i  ws taję. — Wszed łem tu taj , żeby  na ch wilę
odpo cząć od  s łońca.

— Trudn o  mi cię win ić. Sam osob iście jes tem typem salo nowym.

Przesuwam s ię w s tronę nawy , k iwam g łową n a pożegnan ie i  ru szam w s tronę
o twarty ch  d rzwi. Ku  b laskowi dn ia.

Kiedy  idę, mężczy zn a recy tu je fragmen t  wiersza cich ym, mod li tewnym tonem.

Słońce; chcę ci rzec, jak nienawidzę

Promieni Twoich, które przypomnieniem

Są mi, kim byłem ongi, nim runąłem…

Milton . Słowa szatana.

Odwracam s ię. Przesuwam s ię wzd łuż ławk i do  miejsca, g dzie s iedzi  z pochy loną
teraz g łową i  p obożn ie złożonymi d łońmi. Chwy tam go  za ramię i  o s tro  popycham.

— Spó jrz n a mn ie!

Odskaku je. Wyciąga ręce w ob ronny m geście i  p rzymyka oczy  w oczek iwan iu  na
cio s . To  n ie jes t  człowiek , k tó ry  p rzed  chwilą tu taj  s iedział , lecz kap łan . Młody ,
g ładko  ogo lony , z zaczerwien ionymi z n iepoko ju  po liczk ami.

— Tak  mi p rzyk ro  — mówię, od dalając s ię. — Myślałem, że to  k to ś  inny .



Kiedy  ponown ie wracam do  nawy , wyraz twarzy  młodego  k s iędza u lega zmian ie.
Zask oczen ie u s tępu je miejsca u śmiechowi.

— Jes tem go tów wy s łuchać two jej  spowiedzi  — mó wi.

Jego  śmiech  towarzyszy  mi d o  chwil i , k ied y  w końcu  wy chodzę n a u l icę.

1 . Ewangelia wg  św. Marka 9 ,21–22 :  „Jezus  zap y tał  o jca:  « Od  jak  dawna to  mu  s ię
zdarza?»  Ten  zaś  od rzek ł:  «Od  dzieciń s twa. I częs to  wrzucał  go  w og ień  i  w wodę,
żeby  go  zgu b ić. Lecz jeś l i  możesz co , zl i tu j  s ię nad  nami i  p omó ż nam!»" (p rzyp .
red .).



*

To  by ł  znó w ten  sam g ło s . Jes tem tego  abso lu tn ie pewny , k iedy  wyb iegam z Sain t
Agnes  na Lex in g ton  i  op ieram s ię o  d rzwi p rowadzące do  irlandzk iego  baru , żeby
złapać oddech . To  ten  sam by t , k tó ry  p rzeszed ł  ze mn ie na Tess  i  rozmawiał  ze mną na
dachu  ho telu  Bauer. Głos  cy tu jący  fragmen ty  Raju utraconego, jak  zrob ił  to  mężczyzna
w kościele. I jeszcze Chuda, choć jes tem w mn iejszym s topn iu  p rzekonany , że by ła
inkarnacją sameg o  g ło su  — is to ty , k tó rą zacząłem podświadomie nazywać
„Nienazwan y m" —  a n ie zwyczajną kob ietą. Z jak iegoś  powodu  musiałem udać s ię
do  Wenecji  d o  San ta Croce 3627 , żeby  Nienazwany  znalazł  s ię w mo im życiu ,
a zadan iem Chu d ej  by ło  dop ilnowan ie, żebym p rzy jął  zap roszen ie. Co
wskazywałoby , jak  podejrzewałem, że n ie p racowała d la Kościo ła czy  jednej  z jego
agencji .

Słońce; chcę ci rzec, jak nienawidzę

Promieni Twoich

W poemacie Mil tona tymi s łowami p rzemawia szatan . Przek lina świat ło  dn ia jako
bo lesne p rzyp o mnien ie swego  upad łego  s tanu , wszys tk iego  tego , co  u traci ł  podczas
swo jego  wygnan ia w mrok . Czy  to  właśn ie Nienazwany? Niep rzy jaciel? Mężczyzna
s iedzący  n a k rześ le — lub  mnogość p rzepowiadających  p rzez n iego  g ło sów —
powiedział , że to  n ie „pana" n ied ługo  spo tkam, lecz tego , k tó ry  s iedzi  obok  n iego .
W Raju utraconym o znaczałoby  to  upad łe an io ły , k tó re u tworzy ły  Radę Styg ijską
złożoną z d emo nów rządzących  w p iek le wraz z szatanem będącym ich  p rzywódcą.
By ło  ich  t rzynaście, a poeta każd emu  nadał  odmienne o sobowości  i  umiejętności .
Wyg ląda na to , że Nienazwany  jes t  jednym z n ich . Pierwo tny  demon  s trącony
z Nieb io s . Is to ta zdo lna do  najbardziej  p rzekonu jących  zmian  k ształ tu
i  naś ladown ictwa, p rzy jmu jąca pos tać ludzką — s tarego  człowieka w samo locie,
p i jaczyny  w ko ściele.

I znów so b ie my ś lę, że może to  pożyczone cien ie tych , k tó rzy  już ży l i  i  zmarl i .
Być może Nienazwany  jes t  og ran iczony  do  p rzejmowan ia ciał  tych , k tó rzy  już są
w p iek le.

Teraz ju ż n ie mam wątp l iwości . Jes tem ob łąkany .

Zamias t  rozp aczać nad  u tratą Tess , zaczynam tworzyć jak ieś  go tyck ie opowieści ,



milto n o wsk ie zag ad k i , demon iczne d ialog i  — rob ię wszys tko , ty lko  n ie s tawiam
czo ła temu , co  n ieun ikn ione. Używam umysłu  do  och rony  własnego  serca, a to
o szu s two , h ań ba d la pamięci  o  Tess . Ona zas ługu je na o jca, k tó ry  pog rąży  s ię
w żało b ie, a n ie tak iego , k tó ry  zaczn ie tworzyć skomplikowaną s ieć parano icznego
n o n sen su . Jes tem p rzekonany , że p sych iatrzy  mają na to  dob re ok reś len ie. Może to
p o  p ro s tu  tch ó rzos two .

Wracam d o  mieszkan ia, żeby  sp rawdzić telefon  pod  kątem nowych  wiadomości .
Zn ajd u ję t ro ch ę s łó w wspó łczucia od  ko legów z Un iwersy tetu  o raz dwa poważne
o s trzeżen ia o d  O'Brien , że jeś l i  zaraz do  n iej  n ie oddzwon ię, to  będzie mus iała wziąć
sp rawy  we własn e ręce.

Dlaczego  d o  n iej  n ie oddzwan iam? Szczerze mówiąc, sam n ie wiem. Za każdym
razem, k ied y  ju ż n iemal do tykam palcem p rzycisku  szybk iego  wyb ieran ia numeru
d o  n iej , t racę wo lę n iezbędną do  jego  naciśn ięcia. Chcę z n ią po rozmawiać, zobaczyć
s ię z n ią. Ale to  wszys tko , czego  chcę, znajdu je p rzeciwwagę, s i lny  wp ływ, k tó ry
o d czu wam w ży łach , jak  obcy  ciężar, twardy  i  zimny . Wywołu jąca mrowien ie
ch o ro b a, k tó ra n ie chce, żeby  O'Brien  znalazła s ię b l isko  mn ie.

A p o za ty m jes tem zajęty .

Otwieram szafk ę z lekami i  wy jmu ję bu teleczkę zo lp idemu , k tó rą zo s tawiła Diane.
Nap ełn iam szk lank ę wodą i  k ieru ję k rok i  do  poko ju  Tess . Siadam na sk raju  jej  łóżka
i  p o ły k am tab letk i , jedna za d rugą.

Samobójstwo? Przy użyciu tabletek nasennych? Tchórzostwo. Oklepana metoda.

O'Brien  jes t  tu taj  ze mną, choć w znacznej  od leg ło ści . Wystarczająco , żebym
mó g ł ją zig n o ro wać.

Tess , czy  cię zn ó w zobaczę, k iedy  to  s ię skończy?

Tak. Ona czeka, mó wi g ło s  n ienależący  an i  do  mn ie, an i  do  O'Brien . Dalej, profesorze.
Popijaj. Połykaj. Popijaj. Połykaj.

Nie wierzę w to , co  mówi. Mimo  to  n ie sposób  jes t  s ię op rzeć.

Po p ijaj . Po ły k aj .

TRZASK.

Na p o d ło g ę sp ad a fo tog rafia w ramce. Kawałk i  szk ła rozp rysku ją s ię po  dywan ie
i  wp ad ają międ zy  desk i  w pod łodze. Gwóźdź wciąż tkwi w ścian ie, a d rucik , na
k tó ry m wis iała ramk a, jes t  n ienaruszony .

Wiem, co  to  za zd jęcie, ale i  tak  podchodzę do  n iego . Pochy lam s ię i  odwracam je.

Ja i  Tess . Śmiejemy  s ię na p laży  w pob liżu  Sou thamp ton , k i lka lat  temu . Gdzieś



w d o le, p oza kad rem, fale p rzyp ływu  ro zpuszczają n asz zamek  z p iasku . Nasze p róby
jeg o  u rato wan ia są zabawne. Staramy  s ię po dep rzeć ściany  świeży m p iask iem,
o p ró żn ić d ziedzin iec z wody  go łymi ręko ma. Na zd jęciu  dob rze widać p rzy jemn ość,
jak ą sp rawiało  nam by cie z sob ą n a wakacjach , w s łoń cu . Wid ać równ ież rad o ść
z real izowan ia zadan ia z u kochan ą o sobą, nawet  jeś l i  to  zadan ie jes t  zby t  wielk ie, by
d ało  s ię je zreal izować.

—  Tess?

On a tu  jes t . Nie ty lko  we wspomn ien iach , k tó re p rzy wo łu je zd jęcie. To  on a
zrzu ci ła je ze ściany .

Pełzn ę do  łazienk i  i  wciskam p alec d o  gard ła. Opró żn iam żo łądek  z wody
zaró żo wio nej  o d  ś rodk ów u sy p iający ch . Kiedy  po zb ywam s ię tej  zawarto ści , ciężar
w mo jej  k rwi też zn ika.

Przez ch wilę s ied zę z wyp ros to wan ymi nog ami op arty  o  wy ło żoną kafelkami
ścian ę. Kied y  s ię n ie p o ru szam, łatwo  jes t  u dawać, że to  n ie mo je ciało . Nie is tn ieje
żad en  ro zkaz, k tó ry  móg łby m wyd ać, żeb y  k tó rako lwiek  jego  część zech ciała s ię
p o ru szy ć.

Odnajdź mnie.

Zn ów jes tem tym s tarym Dav id em, czło wiek iem po zb awiony m wo li , k tó rego
Dian e zap ewn e s łu szn ie opu ści ła. Wciąż p rzecież jes t  co ś  do  zrob ien ia. Zadan ie
n iemal n iemo żliwe. Od naleźć i  p rzy wrócić kog oś  martwego  —  lub  p rawie martwego
—  z mro czn ej  o tch łan i .

I wó wczas  po jawia s ię k wes t ia b rak u  pomysłu , o d  czeg o  zacząć.

Staję p od  p ry szn icem w p ełny m ub ran iu . Czu ję, jak  k s iążkowe o d nośn ik i
i  frag men ty  po ezj i  sp ły wają ze mn ie n iczy m o lej . Wkró tce n ie p ozos taje już n ic.

Nic, p o za u czu ciem, że n ie jes tem sam.

Otwieram oczy  w s tru mien iach  g o rącej  wo d y . Para wyp ełn ia n ie ty lko  szk lan ą
k ab in ę p ry szn ico wą, lecz całą łazien kę, k tó ra p rzez to  p o ru sza s ię w k łęb iącej  s ię
mg le.

Niczego  tam n ie ma. Ale ja s ię wpatru ję w jed en  pun k t .

I wid zę wy łan iającą s ię Tess .

Drży  z g ło du  i  s t rach u . Jej  sk ó ra jes t  s ina z zimna. Wy ciąga d o  mn ie ręce, lecz
p o wstrzy muje ją szk ło . Jej  d łon ie tworzą ciemn e zary sy  p rzy pominające s tare map y .

Tess!
Otwiera u s ta, żeby  coś  p owiedzieć, lecz w tej  samej  ch wil i  ob ejmu ją ją od  ty łu



czy jeś  ramio na i  wciągają z po wro tem w mg łę.

Ramio na zby t  d ług ie i  zby t  g ro tesko wo  umięśn io n e, żeb y  mo g ły  należeć do
człowieka. Ciemne o d  wło só w gęs ty ch  n iczy m fu tro . Dłon ie zak ończon e b rudn y mi
o d  ziemi pazu rami jak  u  zwierzęcia.
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Kiedy  p rzeb ieram s ię w czys te ub ran ie i  p rzynajmn iej  częściowo  odzysku ję jasność
myślen ia, b io rę k amerę wideo  o trzymaną od  lekarza z Wenecji  i  pob ieram zap isany
w n iej  materiał  fi lmo wy  do  mo jego  lap topa. Przyczyna tego  pos tępowan ia dociera do
mnie dop iero  wówczas , k iedy  kończę.

To jest ważne.

Nie wiem jeszcze, d laczego  tak  jes t . Ale by ła to  jedyna rzecz, na k tó rą tak  naciskał
lekarz. Dla ciebie. Ktoko lwiek  wydał  mu  zatem po lecen ia, chciał , abym ją dos tał .
Żebym skup ił  so czewk i ob iek tywu  na mężczyźn ie i  n ag rał  to , co  powiedział . Co
zrob ił . W p rzeciwn ym razie po  co  dawaliby  mi kamerę?

Co  zrob ił  i  powiedział  ten  mężczyzna?

Og lądam nag ran ie na ek ran ie lap topa. Działa na mn ie w sposób , w jak i  n igdy  n ie
działały  n awet  n ajbardziej  wiarygodne wiadomości  czy  dokumen ty . Fizyczny  cio s
w p ierś , k tó ry  po sy ła mn ie na so fę. I to  n ie ty lko  sp rawka n iepoko jących  odg ło sów
czy  ob razów. W efek tach  tego  nag ran ia jes t  co ś , co  od różn ia je od  jego  treści . Jak  to
ok reś l ić? Aura b ó lu , z k tó rego  s ię wywodzi . Podświadomy  b ły sk  chaosu . Czarna
Korona.

Znów jes tem świadk iem g ło sów, s łów, bo lesnych  sku rczów ciała. Jednak  jedyną
rzeczą, k tó rą zap isu ję w no tatn iku , jes t  l is ta mias t  i  l iczb , k tó re miały  ponoć zyskać
znaczen ie 27  kwietn ia. Po ju trze.

Nowy Jork, 1259537

Tokio, 996314

Toronto, 1389257

Frankfurt, 540553

Londyn, 590643

Byt p rzeds tawił  mi te in fo rmacje jako  elemen t  p rzyszłych  zdarzeń . Migawkę
z n iedos trzegaln ej  p rzyszło ści , k tó ra — jeś l i  okaże s ię p rawdziwa — udowodn i  jego
umiejętno ści , jeg o  moc. Jego  p rawdziwość.

Nag ran ie od twarza s ię dalej , a ja zamyk am oczy , k iedy  twarz mężczyzny  zmien ia



s ię w o b licze n ależące do  mo jego  o jca. Nie ch ron i  mn ie to  p rzed  u s ły szen iem g ło su
s tarca.

To powinieneś być ty.

Ch o ć p ró b a in terp retacj i  tych  s łów jes t  ud ręką, n ie po trafię wyzbyć s ię uczucia,
że zn aczą o n e co ś  dużo  go rszego  n iż ty lko  życzen ie, żebym to  ja u tonął  zamias t
mo jeg o  b rata.

Co fam n ag ran ie. I jeszcze raz. Tym razem o twieram oczy .

Ob serwu ję o b raz na ek ran ie i  n ie mam żadnych  wątp l iwości , że to  p rzemawia mó j
o jciec z miejsca, d o  k tó rego  s ię udał  po  tym, k iedy  go  pochowaliśmy . A teraz
u jawn ia tajemn icę, k tó rej  znaczen ia jeszcze w pełn i  n ie po jmu ję. Zap roszen ie do
o d szu k an ia g o , n iemal  tak  samo  n ie do  pokonan ia jak  w p rzypadku  Tess .

Kied y  n ag ran ie s ię kończy , zamykam lap topa i  wk ładam go  do  skó rzanej  to rby
p o d ró żn ej . Nas tęp n ie owijam kamerę w należący  do  Diane s tary  woreczek  do
b iżu teri i  i  wk ład am wszys tko  do  teczk i . Przez chwilę rozważam umieszczen ie jej  na
g ó rn ej  pó łce szafy  w syp ialn i , ale co ś  mi mówi, że to  wymaga większej  t ro sk i
w d o b o rze k ry jó wk i. W mieszkan iu  n ie ma wys tarczająco  dob rego  schowka.

Do  g ło wy  p rzy chodzi  mi ab su rdalny  pomysł , żeby  pó jść do  lombardu  i  kup ić
p arę k ajd an ek , ab y  p rzyp iąć sob ie teczkę do  nadgars tka. Po  d rodze wpadam jednak
n a n ieco  lep szy  p o mysł . Muszę p rzechować ją w miejscu , do  k tó rego  nawet  ja n ie
b ędę miał  d o s tęp u  p rzed  27  kwietn ia, dzięk i  czemu  zawarta tam zapowiedź będzie
mo g ła o k azać s ię p rawdziwa lub  fałszywa bez podejrzeń , że mog łem coś  zmien ić
w n ag ran iu .

Czy  is tn ieją wy s tarczająco  duże sk rzynk i  depozy towe, żeby  zmieścić w n ich
teczk ę? W ciąg u  n as tępnych  trzech  godzin  dowiadu ję s ię nas tępu jącej  p rawdy  na
temat b an k ó w. Mają w n ich  sk rzynk i  depozy towe zdo lne pomieścić samochód , jeś l i
ty lk o  jes t  s ię g o to wym za to  zap łacić.

Za p ien iąd ze są go towi do  nap rawdę dużych  p rzeds ięwzięć. Na p rzyk ład
n iezależn ie o d  teg o , czy  jes t  s ię pos iadaczem kon ta czy  też n ie (wyb ieram g łówny
o d d ział  Mid town , w k tó rym jeszcze n igdy  n ie by łem), umieszczą rzeczy
zlecen io d awcy  w skarbcu  w sk rzynce depozy towej , k tó rą można o tworzyć ty lko  za
p o mo cą k o d u  cy fro wego  p rzez n iego  u s talonego . Sp rowadzą s iwowłosego  partnera
ze zn an ej  k an celari i  p rawnej  z dokumen tem zapewn iającym, że żaden  p racown ik
b anku  an i  d y rek to r n ie pozwo li  n ikomu  — nawet mn ie — o tworzyć sk rzynk i  p rzed
2 7  k wietn ia. Nas tęp n ie partner p rzekazu je kop ie p isma dy rek to rowi do  podp isan ia.
Jed n a trafi  d o  n ieg o , jedna do  kancelari i , a jedna do  mo jej  k ieszen i . Zapewn iają



p isemn ą gwarancję, że sk rzy nka n ie zo s tan ie o twarta p rzez d ziewięćd zies iąt  d ziewięć
lat , o  i le n ie p o jawię s ię ja lu b  o sob a z mo im p isemnym zezwo len iem i  ko d em. W
o czek iwan iu  na załatwien ie wszys tk ich  fo rmalno ści  częs tu ją n awet  całk iem
p rzy zwo itą kawą.

W d ro d ze d o  d omu  dzwon ię do  faceta z wy działu  in fo rmaty k i  z Co lu mbii . Po
wy mian ie zdawkowy ch  uwag , równ ież tak ich  n a temat  uciążl iwości  u p ału , zad aję
p y tan ia. Przede wszy s tk im ch cę s ię do wied zieć, czy  mo żliwa jes t  zmiana czasu
n ag ran ia materiału  fi lmowego  na dy sk u  tward ym lub  czy  można u su nąć in fo rmacje
o  sk o p io wan iu  nag ran ia.

Milczy  p rzez chwilę, a ja wy o brażam sob ie wewn ętrzny  d ialo g , k tó ry  odb ywa s ię
w jeg o  g łowie:

Pytanie: Dlaczego profesor literatury chce wiedzieć coś takiego?

Odpowiedź: Pornografia.

W k o ńcu  o dpo wiada mi, że n ie. Całk owite u sun ięcie materiału  by łoby
„p iek ieln ie t rud ne", p odo b n ie jak  sp rawien ie, by  p l ik  zap isany  25  k wietn ia
wy g ląd ał , jak b y  zap isan o  g o  trzy  d n i  późn iej . „Tak ie rzeczy  zawsze p ozos tawiają
ś lad y ", mó wi, do d ając do  tego  werb alne mrug n ięcie o k iem, o s trzeżen ie, żebym
u ważał  p o dczas  po b ieran ia jak ich ś  świńs tw z In ternetu  p rzy  zało żen iu , że n ie ma s ię
o  ty m d o wied zieć mo ja żon a.

Nie mówię mu  jedn ak  o  ty m, że mo ja żona p rzepad ła. I że wcale n ie ch cę kasować
p lik u . Chcę jed yn ie p ewno ści , że d ata zap isan ia n ag ran ia z kamery  n a lap top ie
b ędzie id en ty czn a z d atą i  god ziną zarejes trowaną w samy m materiale fi lmowym.
Ch cę p ewno ści , że d oku men t od zwiercied l i  wy darzen ia — wraz z mias tami i  l iczbami
—  k tó re zo s tały  p rzewid ziane p rzed  2 7  kwietn ia.

Niczy m i luzjo n is ta u pewn iający  s ię, że n ic n ie wysuwa mu  s ię z ręk awa, czu ję, że
zro b iłem wszys tk o  co  w mo jej  mo cy , żeb y  p rzy go tować waru n k i  p od  p rawd ziwą
sztu czk ę. Jeś l i  zd o łam d o jść d o  teg o , co  ozn aczają mias ta i  n umery  z 27  k wietn ia,
i  jeś l i  b ęd ą o n e o dpo wiad ać rzeczywis tym wydarzen iom, mag ia n ag ran ia będ zie
p rawd ziwa.

I jak  po wied ziałb y  b rat  Gu azzo  z Compendium Maleficarum, jeś l i  cu da są jedn ym ze
sp oso b ó w, w jak ie Zb awca po twierdza swo ją to żsamo ść, to  mag ia jes t  sp osob em,
w jak i  u jawn iają s ię d emo ny .

Nieco  późn iej  s ied zę w ko lejny m k o ściele. Ten  jes t  nasz, choć ty lk o  n ominaln ie,
g d y ż n asza ob ecn ość w n im sp rowadzała s ię do  trzech  z o s tatn ich  p ięciu  świąt



Bo żeg o  Narod zen ia i  co ro czn ej  daro wizny  z p rywatnego  kon ta Diane. Ko śció ł
świętych  Pawła i  An drzeja na Zach o dn iej  8 6 . Ulicy . Wyb rany  p rzez Dian e ze wzg lędu
n a ro sn ącą l iczbę wiern ych  i  wzg lędn ie n ieszko d liwe wyzn an ie (Zjedn o czo ny
Ko śció ł  Meto dys ty czn y ). Spo łeczn o ść, k tó rą wy bral iśmy , ale d o  k tó rej  w p rak ty ce
n ie należel iśmy .

Dziś  jed n ak  s łu ży  ona swo jemu  celowi. Msza o fiarowana pamięci  Tess ,
p osp ieszn ie zamó wiona p rzez Dian e, o  czy m d owiedziałem s ię dop iero  wczo raj
w mejlu  pełnym s łów: „leczen ie", „p ro ces" i  „zakoń czen ie". Przy by łem tam d la n iej ,
żeb y  s tworzy ć zjedno czo ny  fron t  ro dzicielsk i . Ty le po  p ro s tu  rob ię p rzy  teg o  typu
o kazjach . Zjawiam s ię.

Jednak  d ziś , k iedy  s to ję n a u l icy  p rzy  o śmio k ątnej  wieży  świąty n i  (wcześn iej  jej
n ie zau ważałem, a teraz do s trzegam jej  złowro go  wen eck i  ch arak ter) i  o b serwu ję
u b ran ych  w czarne garn i tu ry  ko legó w, znajo mych  i  czło nk ó w d alszej  ro d ziny  Dian e,
k łęb iący ch  s ię p rzed  p rzy po minający m czarn e gard ło  wejściu  do  kościo ła, czu ję, że
ja sam n ie mo g ę wejść d o  ś rod k a. W ten  sp osób  p rzyznałbym s ię p rzed  samym sob ą,
że Tess  n ie ży je. Jeś l i  ży je, móg łbym p rzez to  od su nąć ją o d  s ieb ie. A jeś l i  n ie ży je,
n ie po trzebu ję po mocy  n iemal ob cy ch  mi ludzi , żeby  zap amiętać, k im by ła.

Wid zę, jak  o s tatn i  zg ro madzen i  ch owają telefon y  ko mórk owe do  k ieszen i
i  wch o dzą d o  świątyn i . Zb ieram s ię do  od ejścia, k iedy  ze ś rodk a na sk ąpany
świat łem s łon eczn y m dziedzin iec wy ch odzi  Diane. Z p ewn ością s tała p rzy  d rzwiach
i  witała wch odzących  go ści , d ając sob ie p o k lep ywać g rzb iet  d łon i , i  wys łuchu jąc
s łów, k tó re z p ewno ścią po trafi łaby  dosko nale p o wtó rzy ć. Teraz, k ied y  o rgany
zaczyn ają g rać, wyszła na zewnątrz, żeby  p o  raz o s tatn i  rozejrzeć s ię d ook o ła. Os tatn i
rzu t  o ka, czy  s ię n ie po jawiłem.

Czek am, aż mn ie znajdzie. Jej  twarz po zo s taje b ez wyrazu , p rzez co  jes t  b ardziej
szczera n iż w s to sunk u  do  ty ch  wszy s tk ich  ludzi  wewnątrz. Teraz widzę, że n ie radzi
so b ie z poczuciem pu s tk i , a dzis iejsza msza jes t  częścią wys i łkó w zmierzający ch  do
jej  wy pełn ien ia. Ch ce to  o s iąg nąć za p omo cą ak ty wn ości , s łów, chce zacząć tutaj,
a p o tem sk ierować s ię tam.

Uno si  d łoń , jakb y  ch ciała p o kazać mi swo je l in ie p ap ilarne. Wyczuwam w tym
g eście zap roszen ie. Niepełn e mach n ięcie ręk ą, mo że d el ikatny  sku rcz p alców. Co ś
n iezamierzo nego  lub  w po rę po rzuconeg o . Kiedy  w ko ń cu  op u szcza ręk ę, o d wraca s ię
w k ieru n ku  mrocznego  wejścia, wcho d zi  do  ś rodk a i  zamyka za so bą d rzwi.

Kto ś  czeka na mn ie na u l icy  n ied aleko  mo jego  domu .



Mężczyzn a po  trzyd zies tce. Sto i  z rękami wciśn iętymi w k ieszen ie p rzy  wejściu
d o  bud y nk u , w k tó ry m mieszk am, zerk ając co  pewien  czas  na p rzejeżdżające
samo ch od y . Wy g ląda, jakb y  czek ał  na tak sówkę, ale k ied y  jed na z n ich  p rzejeżdża,
o dwraca s ię p lecami, jakb y  n ag le zmien ił  zdan ie. Kiedy  dos trzeg am go , sk ręcając
z Co lu mbu s  Avenue, n ic n ie wskazu je jeszcze na to , że czeka na mn ie. Nigdy
wcześn iej  n ie widziałem tego  mężczyzny , a z tej  o d leg ło ści  jes t  n iemal  dosk o nały m
p rzyk ładem k og o ś  n ieok reś lon eg o :  b iała, bawełn ian a koszu la z podwin iętymi
rękawami, d żin sy , ciemne, k ró tko  p rzy cięte włosy . Niewy sok i , ale do b rze
zb udo wan y , sy lwetka p rzywyk ła do  zadawan ia i  p rzy jmowan ia cio sów. Możliwe, że
to  b y ły  żo łn ierz. Być mo że wyk onu je jeden  z tych  n iewy szu kanych  zawodów, k tó re
częs to  p rzy padają weteranom w Nowy m Jo rku . Kierowca l imuzyn y , o so b is ty
o ch ro n iarz, p o rt ier, b arman .

Co  go  w tak im razie wyró żn ia? Brak  charak tery s tycznych  cech . Po s tawa ciała,
sp osób , w jak i  po dwinął  rękawy  koszu li , sk rzywiona do lna warg a, jakby  coś
k alku lował . Jes t  k imś , k ogo  wy szk o lo no , ab y  s ię n ie wy różn iał . A b io rąc po d  uwagę
o dwiedziny  w ciągu  o s tatn ieg o  tygo dn ia, k ied y  k to ś  tak i  s to i  p rzy  mo ich  d rzwiach ,
to  z pewnością czeka n a mn ie.

Mimo  to , k ied y  po dchodzę b l iżej , wydaje s ię n ie zwracać na mn ie uwag i . Już
p rawie go  mijam, k iedy  rzu ca za mo imi p lecami:

— Dav id  Ullman?

— Kim p an  jes t?

— Nazy wam s ię Geo rge Baro ne.

— To  nazwisk o  n ic mi n ie mó wi.

— Bo  n ie p owin no .

Patrzę n a n iego  p rzez k ró tką ch wilę.
— Es vos vir aut anima? —  p y tam po  łacin ie, co  zn aczy :  „Jes teś  człowiek iem czy

d uchem?".

Nie sp rawia wrażen ia kogoś , k to  zrozumiał  py tan ie. Nie wy daje s ię równ ież
szczegó ln ie zaskoczo ny  fak tem, że zwróci łem s ię do  n iego  w s tary m język u .

— Czy  mo gę p os tawić panu  kawę? — p y ta. — By ć może u l ica n ie jes t  do b ry m
miejscem do  rozmo wy .

— A k to  mówi, że rozmawiamy?

— Jes tem p rzekonany , że w ok o licy  n ie b raku je k awiarn i . By łoby  mi miło , g dyby
zap rowadził  mn ie p an  d o  swo jej  u lub ionej  —  mówi, ig no ru jąc mo je py tan ie. Us tawia



s ię o bok  mn ie, p rzez co  po  chwil i  s tajemy  ramię w ramię. Z od leg ło ści  d wudzies tu
metrów musimy  wyg lądać jak  d waj  s tarzy  p rzy jaciele, k tó rzy  zatrzy mali  s ię, by
zdecydo wać, czy  ru szyć n a d rin ka w k ieru nku  wschodn im czy  zach o dn im.

— Dlaczego  w ogó le p o win ien em z panem rozmawiać? — p y tam.

— Bo  to  leży  w pańsk im naj lep szym in teres ie.
— Jes t  p an  tu taj  po  to , żeby  mi pomó c?

— Do  tak iego  s twierdzen ia tak  d aleko  bym s ię n ie p osunął .

W no rmalny ch  oko licznościach  zrezyg n owałbym z dalszej  ro zmowy  z tym
ob cy m człowiek iem, ale teraz mu szę o twierać wszys tk ie d rzwi i  p rzy jmować k ażd e
zap roszen ie. Nawet k iedy  odnoszę wrażen ie, że to  n ie p rowadzi  d o  n iczego  dob rego .

Jeś l i  jednak  chcę do trzeć do  Tess , muszę pod po rząd kować s ię n adchodzącym
ok o licznościom.

Twoja własna wyprawa.

— Jasne — od powiadam. —  Niedaleko  s tąd  znajd u je s ię odpowied n ie miejsce.

Idziemy  n a zachód  do  Amsterd amu , a nas tępn ie sk ręcamy  za n arożn ik  do  Th e
Coffee Bean , gd zie znajdu jemy  s to l ik  p rzy  okn ie. Mężczyzna, k tó ry  p rzed s tawił  s ię
jako  Geo rge Baron e, zamawia mi cappuccino , ale sam n ie ku p u je sob ie n iczego .

— Wrzod y  —  wy jaśn ia, k iedy  p rzyno s i  mo ją kawę i  s iad a nap rzeciw mn ie.
Wydaje s ię odp rężony  i  p rzy jazny , ch o ć ty lko  sp rawia tak ie wrażen ie. Nie jes tem
specjal is tą w tej  d ziedzin ie, ale co ś  w tym człowieku  mówi o  jego  sk łon n ości  d o
p rzemo cy , do  real izowan ia n iewy obrażalnych  zadań . Zd radza go  sposób , w jak i
zwraca uwagę ty lko  na mn ie. Żadna ładna d ziewczyn a — an i  p rzys to jny  ch łopak  —
w pob liżu  n aszego  s to l ika n ie p rzyciąga nawet  pob ieżnego  sp o jrzen ia z jego  s trony .
Kiedy  b aris ta u puszcza tacę z fi l iżankami, k tó re wybuchają z huk iem n a wy łożonej
p ły tkami pod łodze, mężczyzna nawet  n ie mru gnął  ok iem. Jes t  skon cen trowany
n iczym d rap ieżn y  p tak  na swo jej  o fierze.

— Stres  — odpowiad am. — Zawsze ko ńczy  s ię wrzod ami.
— Mó j lekarz twierdzi  inaczej .

— Czyżby? A co  tak iego  mówi?

— Kawa. Fajk i . Go rzała. Zaleca un ikać p rzy jemności .

— Przyk ro  mi to  s ły szeć.

— Niep o trzebn ie. Dzięk i  temu  jes tem zawsze go tów do  d ziałan ia.

— Czym s ię pan  zajmu je, p an ie Barone? Do  czego  jes t  pan  zawsze go tów?



— Jes tem wo lnym s trzelcem.

— Pisze pan?

— Nie.
— Zatem pańska p raca jes t  bardziej  p rak ty czn a?

— Trop ię. Tak  to  można u jąć.

— Pro fes jonalny  trop iciel . I to  ja jes tem pańską obecną o fiarą?

— Jedyn ie po średn io .

Czeka, jakb ym to  ja miał  za zadan ie o  czymś mu  op owiedzieć. Po p ijam kawę.
Mieszam. Dodaję cuk ru . Znó w p iję.

— Jes t  pan  p łatnym zabó jcą? —  py tam w końcu .
— A czy  pan  wciąż ży je?

— Tak  mi s ię wydaje.

— Zatem p ro szę s ię o  to  n ie martwić.

— To  o  co  powin ienem s ię martwić?

— O n ic. Jeś l i  mi pan  teraz pomoże, to  o  n ic.

Do tyka opuszką palca b latu  s to łu  i  podn o s i  k ry ształek  cuk ru . Wp atru je s ię
w n iego , jakby  ocen iał  jak ość ciętego  d iamen tu .

— Ten  człowiek , k tó rego  wid ział  pan  w Wenecji ... — mówi. — Czy  p an  wie, k to  to
by ł?

— Dużo  pan  wie na ten  temat?

— Całk iem spo ro , w pewnym sens ie. Jes tem jedn ak  in fo rmowany  ty lko  o  tych
fak tach , k tó re u p raszczają mi p racę. Z pewnością n a wiele p an a py tań  n ie mogę
odpowiedzieć.

— Dla k o go  p an  p racu je?

— To  p rzy k ład  tak ieg o  py tan ia.

— Czy  to  p raca d la Kościo ła? Czy  wie pan , k to  wys łał  tę kob ietę do  mo jego
gab in etu?

— Nie wiem n ic o  żadnej  k ob iecie. Wiem ty lko  o  n as  dwó ch . Tu taj . Teraz.

To  ak u rat  p rawda. Fak ty czn ie jes t  ty lko  nas  dwóch . Wraz z jeg o  n iczym
niezmąconą k oncen tracją negu jącą świat  dzięk i  sp o jrzen iu  h ip n o ty zera.

— To  tak ie b uddy jsk ie — zau ważam.

— Tak? Nie wiem. Jes tem ty lk o  min is tran tem z As to ri i , k tó remu  zlecon o  zadan ie.

— A więc jes t  pan  jak imś  watykańsk im zb irem? Czy  tak?

— Mam nadzieję, że n ie jes t  pan  n ieg rzeczny .



— Dla kogo  innego  miałby  pan  p racować? Czy  d iabeł  zatrudn ia tak ich
bezmózgów…  przep raszam, t rop iciel i , jak  pan? Tak  czy  inaczej , zafundowali  mi
p rzelo t  k lasą b iznes . Nie wiem, i le zap rop o nowali  pan u  za nękan ie mn ie, ale
powin ien  pan  p op ros ić o  p odwyżk ę.

— Zap y tam p onown ie — mówi, igno ru jąc mó j atak . —  Czy  wie p an , k im b y ł
mężczy zn a w domu  p rzy  San ta Croce 3627?

— By ł? Co ś  mu  s ię s tało ?
— Samo b ó js two . Tak  p rzynajmn iej  s twierdzi ła po l icja. Miał  o s tatn io  dep res ję,

zachowy wał s ię dziwn ie, a p o tem zn iknął  b ez s łowa. To  p ro s ty  p rzypadek  i  łatwo
zamk nąć ś ledztwo .

— Jak  zmarł?

— W bó lach .

— Proszę mi p o wiedzieć.

— Po łkn ięcie toksyny . Kwasu  ak u mulato rowego , dok ładn iej  rzecz b io rąc.
Trudno  jes t  wyp ić cały  l i t r czegoś  tak iego , nawet  jeś l i  chce s ię skoń czy ć ze sobą.
Proszę mi uwierzyć. To  gówno  pal i .

— Może k to ś  mu  po móg ł?
— No  p roszę. Zaczyna s ię pan  rozk ręcać, p ro feso rze.

— Uważa p an , że go  zamordowan o .

— Nie w konwen cjon alnym sen s ie.

— A jak  wyg ląda n iekon wencjonaln y  sens?

— Nieczy s ta g ra — odp owiada i  u śmiecha s ię. —  Mamy tam z całą pewnością do
czyn ien ia z k u rewsko  n ieczys tą g rą.

— Pan  to  zrob ił .
— Nie, n ie ja. Co ś  go rszego .

Czu ję, jak  mo je ko lana łączą s ię p o d  s to łem i  dop iero  po  k ró tk iej  chwil i  mogę je
pon o wn ie od dalić o d  s ieb ie.

— Nie odpowied ział  pan  na mo je p y tan ie —  kon tynu u je Trop iciel .

— Zap omn iałem, że je pan  zadał .

— Wie pan , k im o n  by ł?

— Nie.
— W tak im razie powiem panu . To  by ł  pan .

— To  znaczy?

— Dok to r Marco  Ianno .



— Słyszałem już to  nazwisko .

— Tak  sądzi łem. Bratn ia dusza un iwersy tecka. Od  k i lku  lat  by ł  p ro feso rem
Wy d ziału  Chrześci jań s twa n a Un iwersy tecie Sap ien za. Ojciec dwo jga dzieci , żonaty .
Dość do b rze zn an y  w swo im k raju  ze wzg lędu  na ob ron ną pos tawę wobec Kościo ła,
ch oć — co  in trygu jące — n ie by ł  o sob iście jego  członk iem. Jego  p race do ty czy ły
n iezbędn ych  relacj i  międ zy  ludzką wyobraźn ią i  wiarą.

— Brzmi jak  temat  jednego  z mo ich  wyk ładów.
— Nieźle, p ro feso rze. Widać, że n ie rozdają u  was  ty tu łó w za darmo .

— Dlaczego  mi pan  o  tym mówi? Jes t  pan  tu taj  po  to , żeby  p rzekazać o s trzeżen ie?

— Nie jes tem k u rierem.

— Czego  zatem p an  ode mn ie ch ce?

Docisk a k ry ształek  cuk ru  do  b latu , czemu  towarzyszy  cichu tk ie, ale d ob rze
s ły szalne, ch ru pn ięcie.

— Myślę, że ma pan  do kumen t — s twierdza.
— Mam ich  mn ós two . Powin ien  pan  zobaczyć mó j gab inet .

— Być może to  jak iś  wy dru k  lub  fo tog rafia. Ale ja s tawiam na nag ran ie. Zgadza
s ię?

Nie odpowiad am. Wzru sza lek ko  ramionami, jakby  by ł  p rzyzwyczajony  do
tak iego  początk owego  opo ru .

— Coko lwiek  to  jes t  — ciągn ie — ma pan  coś , co  zab rał  pan  z tego
p omieszczen ia w Wen ecji , a ja chcę to  odzyskać.

— Proszę n ic n ie mówić. Sam zgadnę. Teraz zap isze pan  na serwetce
as tronomiczn ą kwo tę, żeby  to  dos tać.

— Nie. Pien iąd ze tu taj  n ie o dg rywają ro l i . Ślady  na pap ierze. Po  tej  t ran sakcj i  n ie
może n ic pozos tać.

— Czy li  mam tak  po  p ro s tu  p rzekazać to… ten  dok umen t? Tak ?

— Tak .

— A co  z mo ją mo tywacją?

— Możliwość un ikn ięcia p odobnego  lo su , jak i  spo tkał  d ok to ra Ianno . I mn ie,
o czy wiście. Un ik n ie pan  równ ież mn ie.

— Id ź pan  do  d iab ła.

Na u łamek  sekun d y  coś  po jawia s ię na jego  twarzy  i  zn ik a tak  szy bko , że równ ie
d ob rze mog łem so b ie to  wyobrazić. Drgn ięcie gó rnej  części  p o l iczka. Zmiana b iegu .

— Proszę mi wierzy ć, n ie ch ce pan  po s tąp ić w ten  spo só b , Dav idzie.



— Jeszcze całk iem n iedawno  facet , k tó ry  wypowiedziałby  podobne s łowa,
p o rządn ie by  mn ie p rzes traszy ł . Ale już tak  n ie jes t .

— Sugeru ję to  rozważy ć.

— Dlaczego?
— Pon ieważ powin ienem pana p rzes traszyć. A jeś l i  n ie ja, to  inne rzeczy . Rzeczy

n ap rawdę go dne uwag i .

— To , co  zab iło  Marca Ianno .

— Owszem.

— Kon tro lu je pan  te rzeczy?

— Nie. Nik t  tego  n ie po trafi . Ale wydają s ię bard zo  pana in teresować.

Po dnoszę fi l iżankę, ale widok  mu lis tej  k awy  i  p ływającej  wysepk i  mleka
p rzyp rawia mn ie o  md ło ści .

— Człowiek  w tym pok o ju  by ł  p sych iczn ie ch o ry  — mówię. — A p rzez to  by ł
p odatny  na p rzek onan ie o  rzeczach  n iemożliwych .

— Wszyscy  tacy  jes teśmy . — Trop iciel  n iemal  s ię u śmiech a. — Ch oć żaden  z nas
n ie do równu je panu .

— On  popełn i ł  samobó js two .

— To  samo  mówią o  pańsk iej  có rce. I zapewne powiedzą tak  o  panu .

— Czy  pan  mi g rozi?

— Tak . Z całą pewnością tak .
Wstaję. Uderzam ko lanami o  k rawędź s to łu  i  p rzewracam fi l iżankę. Wciąż go rące

cappuccino  rozlewa s ię na b lacie i  sp ływa n a ko lana mężczyzny . Musiało  go  to
zap iec, ale w ogó le teg o  n ie okazu je. Kiedy  s ię odwracam, chwy ta mn ie za
n ad gars tek .

— Proszę mi dać ten  dokumen t.

— Nie wiem, o  czym pan  mówi.

Czu ję, jak  inn i  k l ienci  lokalu  zaczy nają odwracać g łowy  w naszym k ierunku . On
jednak  teg o  n ie zau waża.

— Źle mn ie pan  zrozumiał  — do daje powo li  i  cierp l iwie. — Nie jes tem k imś , od
k ogo  może s ię pan  tak  p o  p ro s tu  odwrócić i  odejść.

Pu szcza mó j nadgars tek . Pozwala mi odejść. Ale ja pochy lam s ię tak  n isk o , że
n iemal do tykam jego  twarzy .

— Nie obchodzi  mn ie, k im pan  jes t . I, do  cho lery , n ie zamierzam n iczego  p anu
d awać — odpowiad am. — Traci  p an  to , co  ja s traci łem, i  t rzyma s ię ku rczowo  tego , co



mu  zos tało . W mo im po łożen iu  n ie ma mowy  o  ob ron ie, bo  n ie mam już n ic, czego
mó g łbym b ron ić. Zatem śmiało . Pro szę mn ie dalej  t rop ić i  powiedzieć swo im
mo codawcom, żeby  p oszl i  s ię p iep rzyć. Dob ra?

Dop iero  teraz odchodzę.

Mijam pó łto rej  p rzeczn icy  wzd łuż Amsterd amu  i  sk ręcam w p rawo , w mo ją u l icę.
Nie o dwracam s ię. Ale nawet  k iedy  sk ręcam za narożn ik , czu ję, że mn ie obserwu je.
Mam co  do  tego  taką samą p ewność, jak  do  tożsamości  do k to ra Marca Ianno .
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Nie rozpo znałem go  wtedy  w mężczyźn ie s iedzącym na k rześ le. Kiedy  jednak
us ły szałem nazwisko  Marca Ianno , natychmias t  sko jarzy łem jego  twarz. Ko lega,
k tó ry  by ł  świadk iem najbardziej  n iep ro fes jonalnych  chwil  w mo jej  karierze.

Siedem czy  o s iem lat  temu  b rałem udział  w wy jątkowo  efekciarsk iej  kon ferencj i
o rgan izowanej  w Yale. Krąży ła wówczas  p lo tka, że Rzym po  cichu  wyrównu je
rachunk i . Konferencję p rzygo towano  pod  has łem „Przyszło ść/Wiara", jakby  uznano ,
że jes t  to  s tary  p rod uk t  wymagający  b ły skawicznego  odświeżen ia, co  zapewne by ło
p rawdą. Najlep s i  u czen i , fi lozo fowie i  wo ln i  s łuchacze podający  s ię za ek spertów
z całego  świata zjechal i  s ię ty lko  po  to , żeby  dysku tować na temat  „p rob lemów
chrześci jań s twa w nowym ty s iącleciu ". Mo im zadan iem by ło  p rzep rowadzen ie
p rezen tacj i  ko mpu terowej  w PowerPo incie będącej  napuszoną wers ją mo jego
s tandardowego  wyk ładu  o  tym, jak  Mil tonowsk i  szatan  jes t  p ierwszym
orędown ik iem rozpadu  patriarchatu . „Diabeł  ma p rob lemy  z o jcem" —
powiedziałem, k ied y  rozpoczynałem p rzemowę, wywołu jąc salwę śmiechu .

Po  mo jej  p rezen tacj i  zapalono  świat ła w celu  p rzep rowadzen ia k ró tk iej  ses j i
py tań  i  od powiedzi . Jako  p ierwszy  wstał  z miejsca teo log , k tó rego  p race by ły  mi
znane — kap łan  (ub rany  na tę okazję w su tannę i  ko lo ratkę) i  do radca z Watykanu ,
tworzący  teo rie o b ronne, k tó re mog ły  wp łynąć na zatrzyman ie powo lnych
modern izacj i  dok tryny  Kościo ła. Grzeczn ie zapy tał  o  jak iś  cy tat , k tó rego  n ie zdąży ł
zano tować. Mimo  to  coś  sp rawiło , że natychmias t  nas tawiłem s ię do  tego  człowieka
negatywn ie. W mo ich  odpowiedziach  na jego  py tan ia s tałem s ię n ienatu raln ie
ag resywny  aż do  tak iego  s topn ia, że po  k i lku  minu tach  zacząłem rzucać
inwek tywami zza p u lp i tu  („Może to  co ś  wokó ł  gard ła n ie pozwala na swobodny
przep ływ k rwi do  mózgu , o jcze!"). Sala wydawała s ię rozdymać i  ku rczyć, jakby  by ła
p łucami jak iegoś  budzącego  s ię g igan ta. Nie sposób  by ło  to  zatrzymać czy
kon tro lować. Po czu łem s ię wówczas  tak , jakbym bezwiedn ie odg rywał ro lę kogoś
zupełn ie n ieb ędącego  mną. Pamiętam miedziany  smak  w us tach , k iedy  zag ryzłem do
k rwi wnętrze p o l iczk a.

A po tem wszys tk o  po toczy ło  s ię w bardzo  dziwny  sposób .



Ksiąd z p atrzy ł  na mn ie, zszokowany , jakby  dop iero  w tym momencie co ś
d o s trzeg ł . Co fn ął  s ię o  k rok  i  t rąci ł  nogami kogoś  s iedzącego  za n im. Przez chwilę
wy mach iwał  ręk ami, p róbu jąc złapać równowagę.

—  Jak  s ię p an  n azywa? — zapy tał .

Nie mo g łem u d ziel ić odpowiedzi . Nie mog łem, bo  jej  n ie znałem.
—  Pro feso rze Ullman?

No wy  g ło s  d o b iegający  z ty lnej  części  sal i . Miły  i  pełen  wspó łczucia.
Naznaczo n y  o b cy m akcen tem g ło s  należał  do  mężczyzny , k tó ry  szed ł  pewnym
k ro k iem w mo im k ierunku  i  u śmiechał  s ię tak  znajomo , że k iedy  w końcu  s tanął  tuż
o b o k  mn ie i  ch wy cił  mn ie za łok ieć, odn io s łem n ieodparte wrażen ie, że znam go
p rzez całe ży cie.

—  Wy d aje mi s ię, że nasz wyzn aczony  czas  już s ię wyczerpał  — powiedział
d o k to r Marco  Ian n o , k iwając u spokajająco  g łową do  o sób  s iedzących  w p ierwszych
rzęd ach , k ied y  p ro wadził  mn ie do  d rzwi. — Być może zechce mi pan  po towarzyszyć?
Pó jd ziemy  s ię n ap ić czegoś  odświeżającego , Dav idzie?

Kied y  zn aleźl iśmy  s ię na zewnątrz, na rześk im powietrzu  dziedzińca, znów
p o czu łem, że jes tem sobą. A p rzynajmn iej  na ty le sobą, żeby  podziękować Ianno
i  zap ewn ić g o , że n ic mi n ie jes t  i  że muszę po  p ro s tu  wrócić do  ho telu , żeby
o d p o cząć. To  b y ł  kon iec tego  n iezwyk le ws tyd liwego  wys tąp ien ia. Późn iej
mu s iałem jeszcze wys łać l is ty  z p rzep ros inami i  fikcy jną p rzyczyną, jaką by ło
n iesp o d ziewan e u d erzen ie go rączk i . By ło  to  bez wątp ien ia p rzyk re doświadczen ie,
k tó re n a szczęście d ob ieg ło  końca.

Jed n ak  Ian n o , n aukowiec, k tó rego  znałem ty lko  z p isemnych  p rac i  n igdy  więcej
n ie sp o tk ałem d o  momen tu  wejścia do  poko ju  pod  San ta Croce, skon tak tował  s ię ze
mn ą p o  ty m, jak  zo s tawiłem go  na ch łodzie w New Haven . Wtedy  zigno rowałem tę
wiad o mo ść, u zn ając za b łędn ie p rzet łumaczony  włosk i , i  p rzypomniałem sob ie ją
p o n o wn ie, k ied y  Trop iciel  wspomniał  jego  nazwisko .

—  To , co  s ię tam wydarzy ło  — powiedział  wtedy  — p rzydarzy ło  s ię równ ież
i  mn ie. My ślę, że mo g liśmy  s ię my lić, sądząc, że to  ty lko  s łowa zap isane na pap ierze,
p ro feso rze!

Nie id ę p ro s to  d o  domu . Nie obawiam s ię jednak , że Trop iciel  pó jdzie tam za mną
lu b  wy łamie d rzwi, k iedy  będę wewnątrz. To  n ie miałoby  sensu . On  dob rze wie, że
teg o , czeg o  szu k a, n ie ma w mo im mieszkan iu . Jes tem wręcz p rzekonany , że już
n awet w n im b y ł . Sp rawdził  wszys tk ie oczywis te miejsca, a teraz oczeku je, że powiem



mu  to , co  ch ce wied zieć. Dziś  zap y tał  g rzeczn ie. Nas tępny m razem uży je in nych
śro d k ów perswazji .

Dlaczego  p o  p ro s tu  n ie d ać „do kumen tu" Geo rg e'o wi Barone'owi? To  by łoby
tak ie p ro s te. Jes tem p ewien , że p o  czymś tak im zo s tawiłb y  mn ie w sp o ko ju . Nie, on
o b awiał  s ię ś ladó w. Zamo rdo wan ie p ro feso ra z Un iwersy tetu  Co lu mbia
p o zo s tawiłob y  więcej  p lam n iż wyp łata go tó wk i. Najp ro s tszą rzeczą na świecie
b y ło b y  zatem u dan ie s ię za k i lk a dn i  wraz z Trop icielem d o  Ch ase Ban k u  n a
n aro żn ik u  48 . Ulicy  i  Szós tej  Alei  (wówczas  zg odn ie z zasadami mó g łb y m u zy sk ać
d o s tęp  do  sk rzyn k i) i  p rzekazan ie mu  kamery  i  lap to pa, jed yny ch  ś ladó w mo jej
ro zmo wy  ze zmarłym już do k to rem Ian n o .

Ale n ie mo gę tego  zrob ić. Jeś l i  b owiem Trop iciel  tego  szuk a — on  alb o  ten , k to
zd ecy do wał s ię mu  zap łacić —  to  d owód  ten  mu s i  mieć spo rą warto ść. Bez n iego
mó g łb y m już n ie być wart  żad nych  wizy t , mó g łb ym n ie od b ierać już żad nych
zn ak ó w. Nawet jeś l i  n arażam s ię na n iebezp ieczeńs two , mając w swo im pos iad an iu
ten  tak  zwany  d oku men t, n ie mam wy bo ru , mu szę g o  zatrzymać i  pozo s tać celem.
Ty lk o  jak o  k to ś  poszuk iwan y  b ęd ę móg ł zachować swo ją ro lę w tej  h is to ri i . I ch o ć
n ie mam p o jęcia, d laczego  jes tem poszuk iwan y , muszę wziąć ud ział  w tym
p rzed s tawien iu , jeś l i  chcę odzy sk ać Tess .

Teraz, k ied y  Trop iciel  s ię u jawn ił , jedna rzecz s tała s ię p ro s tsza. Pozos tało  mn iej
czasu , n iż mi s ię wyd awało .

Dzwo n ię d o  O'Brien , k tó ra o d b iera już w po łowie p ierwszego  sy gnału .

—  Dav id  — mówi z wyraźn ą n u tą u lg i  w g ło s ie. — Gdzie ty  s ię po d ziewasz?

—  Jes tem tu taj . W Nowym Jo rku .

—  To  w tak im razie d laczego  mn ie un ikasz? Jes tem two ją p rzy jació łk ą, b ałwan ie.

—  Przep raszam.
—  Co  s ię d zieje?

—  Nie jes tem pewn y , czy  po trafi łb ym to  nazwać.

—  Nie s tawiaj  sob ie d iagn ozy . Po  p ro s tu  p owiedz mi, co  s ię s tało . Bo  dob rze
wiem, że co ś  jes t  n ie tak . Niesp odziewany  wy jazd  do  Wenecji , cała ta h is to ria z Tess .
I żad n eg o  k on tak tu  od  cieb ie o d  mo men tu  po wro tu . To  do  cieb ie n iepo dob n e,
Dav id zie.

—  Nic mi n ie jes t , ale jes tem po ważn ie zag u b io ny .

—  Oczywiście, że jes teś . Zby t  wiele s traci łeś . To  wręcz n iewyo b rażaln e.

—  Nie ch odzi  ty lko  o  Tess . Z jej  zn ik n ięciem wiążą s ię pewn e…  aspek ty , k tó rych



n ie po trafię wy jaśn ić.
— Zn ik n ięciem? To  by ło  samobó js two , Dav id zie.

— Nie jes tem tak i  p ewn y , czy  to  p rawd a.
Zas tan awia s ię p rzez ch wilę.

— Mówisz w kon tekście teg o , d laczego  tak  s ię s tało?

— Nie. W kon tekście teg o  „jak".

— Dob ra. Co  jeszcze?

— Jes tem… o d wiedzany .

Sły szę, jak  O'Brien  trawi te s łowa. Daje mi szan sę, żeby  wszys tk im s ię po d ziel ić.
Ale n iesp od ziewan e tu taj , n a u l icy , p rzez telefon , ob awiam s ię, że to , o  czym
rozmawiamy , może n ie mieć pou fnego  ch arak teru . Telefo n  może być na pod s łuchu .
To wcale nie jest takie trudne, prawda? A o s tatn ie, czego  chcę, to  n arazić mo ją p rzy jació łk ę
n a n iebezp ieczeńs two . O'Brien  ma już wy s tarczająco  d użo  p ro b lemó w, żebym jeszcze
wy sy łał  jej  Tro p iciela pod  same d rzwi.

— To  b rzmi bard zo  dziwn ie —  mówi.

— Masz rację. To  p o  p ro s tu  n iep rzep raco wan e k wes t ie emo cjon alne zmien iające
s ię w p o k ręco n e kwes t ie paran o iczne. Kwes tie, kwes t ie, kwes t ie.

O'Brien  milkn ie. Wyd aje s ię rozumieć mo ją n iechęć d o  p owiedzen ia
czego ko lwiek  więcej  n a ten  temat  w ob awie o  p o u fn ość. Seku ndę p ó źn iej  mówi co ś ,
co  jes t  ko dem znany m ty lko  n am o bo jgu .

— Cóż, miło  by łob y  s ię spo tkać, ale jes tem zawalon a po  u szy  dzies iątkami p rac
d yp lomo wy ch  do  sp rawdzen ia. Poza tym mam jeszcze p ap iery  zg ło szen iowe d la
p ierwszego  roczn ik a. Całk owite p an demon ium.

To  s łowo . Miejsce demo n ów. Miejsce n aszeg o  sp o tk an ia.

— Przyk ro  mi to  s ły szeć. Szko d a, że n ie możemy  s ię zo b aczy ć.
— Nies tety . In n ym razem. Nied ług o , dob rze? Trzymaj s ię, Dav idzie.

— Dzięk i . Ty  ró wn ież.

Rozłącza s ię.

A ja wzy wam taksówkę.

— Stacja Grand  Cen tral  — rzu cam d o  k ierowcy  i  ju ż p o  chwil i  włączamy  s ię do
ruchu  zmierzającego  d o  cen trum.

Zak ładałem p rzy najmn iej , że jedziemy  d o  cen tru m. Kiero wca musi  by ć no wy .
Albo  n awalony . A może jed no  i  d rug ie. Jed zie na p o łu dn ie wzd łuż Co lumb us , po



czy m sk ręca tak  gwałtown ie w p rawo , że aż uderzam o  d rzwi. Przejeżd ża jedną
p rzeczn icę i  k iedy  ma możliwość sko rygo wan ia k ieru n ku  jazdy , sun iemy  dalej  p rzed
s ieb ie, w k ieru nku  Cen tral  Park  West .

— Mó wiłem Gran d  Cen tral . Stacja ko lejowa — wo łam do  n iego  p rzez o two rk i
w p leks ig lasowej  o s łon ie. — Wie p an  coś , czego  ja n ie wiem?

Nie od p owiada. Zjeżdża do  k rawężn ika.
— Dlaczego  s ię zatrzymu jemy?

Stukam w p las tykową o s łonę. Nie o dwraca g łowy .

— Musimy  po jechać tędy  —  mówię, wskazu jąc p rzed  s ieb ie.

— Jes t  p an  n a miejscu  — od powiada w koń cu . Jego  g ło s  jes t  ledwie s ły szaln y ,
ale ma d ziwne b rzmien ie, jakby  facet  właśn ie p rzeszed ł  zab ieg  s tomato log iczny , po
k tó rym ma o d rętwiałe u s ta.

— Chcę po jech ać do  cen trum.

— To  tu taj… musi  s ię p an  udać.
Nie p o ru sza s ię. We wstecznym lu s terku  wid zę ty lko  k awałek  jeg o  twarzy , k tó ry

jes t  w d odatk u  zas łon ięty  av iato rami i  czarn ą b rodą do  p iers i  w s ty lu
b lisk owsch odn im. Ogó ln ie rzecz b io rąc, wyg ląda jak  k ierowca tak só wk i.

Po zo s taje ty lko  kwes t ia języka. Wysuwa s ię spomiędzy  jego  u s t , b ły szczący
i  obscen iczn y . Ko ńcó wka d rg a. Smaku je p owietrze.

Wysiadam, zatrzask u ję za so b ą d rzwi, a on  naty chmias t  od jeżdża. Chcę zap isać
jego  nu mery , ale n iemal  naty ch mias t  zas łan iają go  inn e samoch o dy . Zwyczajny
p oob ijan y  żó ł ty  sed an  pośród  dzies iątków podob n ych .

Teraz jes tem w p o ło wie p rzeczn icy  od  7 2 . Ulicy , w miejscu , w k tó rym s to ją s tare
ap artamen ty  Dako ta z oknami sk ierowany mi na park . Nie jes t  to  s łynny  p o łu d n io wy
k ran iec, na k tó ry m zas trzelo no  Johna Lenno na (pu nk t  wys iad k i  d la n iekończących
s ię t łumó w u p io rnych  tu ry s tó w), lecz k ran iec pó łnocny , k tó ry  n ie s łyn ie z n iczeg o .
Jeś l i  k ierowca ch ciał  pokazać mi jedną z najbardziej  uwielb ianych  p lam k rwi
w Nowym Jo rku , to  nawet  w tym s ię po myli ł .

Uznaję, że co ś  jednak  w tym jes t .

Do  tak iego  wn iosku  p rowad zi  mn ie mó j własny  rozum, jak  równ ież k lasyczna
d eduk cja. Sko ńczy ły  s ię już p rzypad k i , o s tatn io  mam do  czyn ien ia już ty lko  ze
zn ak ami i  p ro ro ctwami. Jes tem nocnym, fu ndamen tal is tycznym in terp retato rem
p oszuku jącym znaczeń  i  Wielk iego  Planu  w twarzy  Matk i  Bo sk iej  po jawiającej  s ię
w chmu rze czy  nap isach  po wstających  z mak aron owych  l i terek  w zup ie.



Wysadził  mn ie p rzy  pó łnocnym n arożn iku  budy nku . Na pó łnoc o d  Dak o ty .

Dako ta Pó łnocna.

Mapa na ścian ie w po k o ju  Tess . Stan , k tó ry  wy brała d la swo jego  szko lneg o
p ro jek tu . Albo  —  jak  sob ie teraz myś lę — s tan , k tó ry  jej  p rzyp isano .

— Dlaczeg o  Dako ta Pó łn o cna? — Pamiętam, jak  zadałem jej  to  py tan ie w dn iu ,
w k tó ry m p rzyn io s ła mapę do  d o mu  i  zaczęła p rzewracać w szu flad ach
w poszuk iwan iu  taśmy  k lejącej , żeb y  ją p rzymocować na ścian ie.

— Nie wiem. Wyb ral i  ją d la mn ie.

— Nauczycielka?

— Nie — o dparła, udając, że poch łan ia ją g rzeban ie w ku ch en nej  szu fladzie.

— Kto  w tak im razie, kochan ie?

Nie o d powiedziała. Czy  mi s ię zd awało , czy  jej  ramiona zesztywn iały , k iedy
od p owiedź po jawiła s ię w jej  myś lach , zan im wy jęła taśmę i  p o b ieg ła do  swo jego
po k o ju ? W tym momencie tak  właśn ie p rzypo minam sob ie tamte chwile, ch o ć
wówczas  n ie znaczy ło  to  d la mn ie n ic inn eg o , jak  p rzejaw dziecięcego
zn iecierp l iwien ia w reakcj i  na nagabywan ie o jca.

Teraz ma to  du żo  większe zn aczen ie.

Jeś l i  celem tej  mo jej  węd rówk i jes t  wypatrywan ie znaków, to  może właśn ie mam
do  czyn ien ia z jedny m z n ich . Nie wiem, czy  k ierowca należał  do  tych  złych , czy  do
tych  d o b ry ch , ale p rzywiózł  mn ie tu taj  z jak iegoś  p owodu . Mo im zadan iem,
po d obn ie jak  zad an iem apos to łów, by ło  dos trzeżen ie znaczen ia zb iegu
ok o liczności . Mu szę je dos trzec. Muszę to  zro b ić d la Tess .

Ślepa wiara. Ch o ć w mo im p rzy padku  n ie wiara w Nieb io sa, lecz w tych , k tó rzy
z n imi walczą.
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Nie dzwon ię d o  n ik ogo . Bo  do  kogo  miałbym zadzwon ić? Diane n ie mus i  wiedzieć.
Ale choć Tess  zn ik nęła, może ona już wie.

Pozos taje O'Brien , k tó rą właśn ie wprowadziłem w b łąd . Wysłałbym do  n iej
esemesa, że s ię n ie po jawię, ale jes tem pod  ziemią, jadę metrem do  mo jego  gab inetu
w kampus ie. Na miejscu  zab ieram jedyne rzeczy , k tó re uznaję za p rzydatne, n ie l icząc
karty  k redy towej  w po rtfelu . Ks iążk i . Posp ieszn ie zg romadzona o sob is ta
b ib l io teczka op raco wań  z zak resu  demono log ii  ściągn iętych  z pó łek  i  wciśn iętych
do  skó rzanej  to rb y . Raj utracony. Anatomia melancholii. Bib l ia Kró la Jakuba. Do  tego
n iezwiązan y  z tematem, choć teraz równ ie p rzydatny  Atlas drogowy Stanów Zjednoczonych.

Opuszczam kampus , udaję s ię do  Harlemu  i  kupu ję samochód . Wypożyczen ie
by łoby  z pewn o ścią tań sze, ale obawiam s ię, że wyś ledzen ie mn ie n ie s tanowiłoby
większego  p rob lemu , gdybym zg ło s i ł  s ię do  Budget  czy  Av is , in fo rmu jąc ich
późn iej , g dzie o ds tawię wóz. Trafiam więc do  komisu  z używanymi samochodami
p rzy  142 . Ulicy  p ro wadzącej  do  dob rej  meksykańsk iej  knajpy  (podają tam świetne
margari ty ), w k tó rej  k i lka razy  by liśmy  z O'Brien . Jak  s ię okazało , p rzy jmu ją karty
k redy towe na całą p łatność i  n ie żądają dowodu  tożsamości , k iedy  wp isu ję s ię
w fo rmu larzu  jako  John  Mil ton .

Lepszy m rozwiązan iem by łoby  zapewne kup ien ie n ierzucającego  s ię w oczy ,
czterod rzwiowego  japońsk iego  sedana w b iałym lub  beżowym ko lo rze, ale ja
wyb ieram czarn ego  mustanga. Nie jes t  to  s tary  model , lecz jeden  z nowszych  —
dwuletn i , t rzyn aście ty s ięcy  k i lometrów p rzeb iegu , jeś l i  l iczn ik  n ie k łamie —
z ch romowan y mi ko łpakami i  p lu szowymi fo telami z lamparcimi cętkami. Sub telny
jak  wozy  d ealeró w narko tyków, ale jednocześn ie wyróżn iający  s ię na p rzygaszonych
amerykańsk ich  au to s tradach  i  bocznych  d rogach . Jeszcze n igdy  n ie p rowadziłem
tak iego  samochodu  — n igdy  tak  nap rawdę n ie in teresowałem s ię mo to ryzacją —
a teraz, k ied y  spaceru ję na p lacu  wypełn ionym używanymi mercedesami i  opas łymi
SUV-ami, mam p rzed  oczami ob raz samego  s ieb ie:  faceta w oku larach  z d rucianymi
op rawkami i  d o p asowanymi dżin sami (Diane ok reś lała to  wyg lądem wiecznego
s tuden ta) wy łan iającego  s ię ze spo rtowego  wozu . To  zabawne. Gdyby  Tess  tu  by ła,



też b y  tak  to  o k reś l i ła. Wskoczy łaby  na s iedzen ie pasażera wyściełanego  tym
sztu czny m fu terk iem i  kazała dać czadu . Rob ię to  więc d la n iej . Z p isk iem opon
o p u szczam p lac p rzed  komisem i  jadę na po łudn ie, do  domu , skąd  zab ieram do  to rby
tro ch ę ciu ch ó w. Nie zapominam o  zab ran iu  dzienn ika Tess .

Zn ó w ru szam n a pó łnoc, wjeżdżam łączącymi s ię pasami jezdn i  na mos t  Geo rge'a
Wash ing ton a, k tó ry m opuszczam wyspę. Stamtąd  jadę na zachód  I-80  i  wjeżdżam
w s ieć d ró g  międ zys tanowych , świata pełnego  mo tel i  z k rzyk liwymi neonami
DOBRE JEDZENIE czy  MIEJSCE DLA DZIECI W POKOJU GRATIS! Wyłożona
asfal tem b rama d o  szerszych  p rzes trzen i , na k tó rych  p rzebywa znacz n ie mn iej  ludzi .
Op u szczam b ezp ieczny  Nowy  Jo rk  i  jadę ku  mn iej  znanym mi mias tom
i mias teczek o m —  ku  zapomnianym równ inom. Świecie ob łędnych  możliwości . Jadę
d o  Dak o ty  Pó łn o cn ej . Do  tej  po ry  p rzeze mn ie igno rowanej .

Dziś  o czy wiście tam n ie do trę. Kiedy  do jeżdżam do  g ran icy  s tanu  Pensy lwan ia,
d o p ad a mn ie zmęczen ie i  zaczynam s ię rozg lądać za pos to jem. Zamierzam równ ież
zad zwo n ić d o  O'Brien . Nie zas łuży ła sob ie na to , że ją wys tawiłem, i  p ewn ie w tej
ch wil i  martwi s ię, że s ię n ie po jawiłem. Poczu łem jednak , że muszę natychmias t
o p u ścić mias to , d o  czego  p rzyczyn ił  s ię zarówno  Trop iciel , jak  i  zagadka związana
z Dak o tą.

Ch y b a trafiam w dob re miejsce. Wolny  od  chwas tów obszar p ikn ikowy , jedyn ie
k i lk a zg n iecio n y ch  ku lek  po  opakowan iach  od  hamburgerów wokó ł  p rzepełn ionych
k o szy  n a śmieci . Zatrzymuję samochód  w rogu  park ingu  i  dzwon ię.

—  Wszy s tk o  w po rządku? — py ta O'Brien  po  odeb ran iu  po łączen ia. Niepokó j
w jej  g ło s ie p o tro i ł  mo je poczucie winy .

—  Nic mi n ie jes t . Pos łuchaj , p rzep raszam, że n ie p rzyszed łem.

—  A więc zro zu miałeś  mo ją wiadomość?

—  O, tak . Tak  n a marg ines ie, by ła całk iem n iezła.

—  Ru mien ię s ię.
—  By łem w d ro d ze do  cen trum, k iedy… Musiałem zmien ić zdan ie.

—  Co  s ię s tało?

Jak  o d po wied zieć na to  py tan ie?

—  Otrzy małem znak  — mówię.

—  Zn ak . Tak i  w rodzaju  tych  z Nieba?

—  Nie, n ie z Nieb a.
—  Dav id , czy  możesz mi w końcu  powiedzieć, co , do  ciężk iej  cho lery , s ię z tobą



d zieje?

Jak  o dp owiedzieć na to  py tan ie? Powied zieć p rawd ę? Niemożliwą p rawd ę, w k tó rą
ju ż sam p o ło wiczn ie wierzę, ale n ie p ozwo li łem sob ie jeszcze p owiedzieć o  ty m n a
g ło s  czy  n awet  o  tym p omy śleć.

—  My ślę, że Tess  ży je — mó wię w ko ńcu .
—  Wiesz coś  nowego ? Wło sk a po licja… Zn aleźl i  ją? Kto ś  ją widział?

—  Nie, n ik t  jej  n ie wid ział .

—  O, mó j Boże, Dav id ! Sko n tak towała s ię z to bą? — Wraz z nas tęp n ą my ś lą
O'Brien  p o ch murn ieje. — Czy  to  po rwan ie? Czy  k to ś  ją p o rwał?

Tak, ktoś ją porwał.

—  Nik t  s ię ze mną n ie sk o n tak tował  — o d po wiad am w zamian . —  Po licja na n ic
n ie n atrafi ła. Prawdę mówiąc, zrezy gno wali  już z p oszuk iwań . Czekają ju ż ty lk o  n a
to , k ied y  wyp łyn ie jej  ciało . Uważają, że ona n ie ży je.

—  Ale n ie ty?
—  Część mn ie wie, że tak  mu s i  być. Ale d ru ga część sądzi  in aczej .

—  Gd zie w tak im razie o na jes t?

—  Nie we Włoszech . Tu taj  też n ie.

—  Do b ra. Ud aję, że t rzymam map ę. Gd zie powin nam szukać?

—  Do b re py tan ie.

—  Nie wiesz?
—  Nie. Ale coś  wyczuwam. Że ona ży je, ch o ć n ie jes t  ży wa. Czek a, aż ją o d szu kam.

O'Brien  wzd y cha. Wy g ląd a mi to  na wes tch n ien ie u lg i . A może to  odd ech
sy gn alizu jący  k on ieczn ość zeb ran ia energ i i , k tó rej  po trzebu je d o  ko n ty n uo wan ia
ses j i  z p rzy jacielem, k tó ry  swo imi o s tatn imi s ło wami po twierdzi ł , że jes t
n iep o czy taln y .

A jed n ak  jes t  to  co ś  inn eg o . Dos traja swó j sp osób  myślen ia tak , aby  mó c
p o d ąży ć za mo im. Nie, żeby  akcep towała to , co  mówię. Przeszła po  p ro s tu  w tryb
d iag n ozy .

—  Mó wisz o  jej  duszy? — p y ta. — Rodzaju  ducha?

—  Nie, n ie wy daje mi s ię. To  by  wskazywało , że nap rawd ę jej  ju ż n ie ma.

—  A więc o  czyśćcu ?
—  Co ś  w ty m s ty lu .

—  Po wiedziała ci  o  ty m?

—  Wczoraj  p róbo wałem od eb rać sob ie ży cie — mówię. Wycho d zi  to  ze mn ie



w tak i  spo só b , jakb ym właśn ie jej  po wied ział , że wy szczo tko wałem zęb y .

— Och , Dav id zie.

— Już w po rząd ku . Tess  mn ie powstrzy mała.
— To  znaczy  wsp omn ien ie o  n iej? Po myślałeś  o  n iej  i  n ie by łeś  w s tan ie tego

zrob ić?

— Nie. Tess  mn ie po wstrzymała. Zrzu ci ła fo tog rafię ze ściany , żeby  dać mi znać,
że jes t  tam ze mną. Że mam p rzed  so bą zad an ie d o  wy kon an ia.

— A jak ie to  zadan ie?

— Po dążan ie za zn akami.

— Jak  to  dok ładn ie działa?

— Nie po trafię o  ty m po wied zieć n ic do k ład n ego .
— A więc jak  to  ogó ln ie d ziała? — wyraźn ie k ładzie n acisk  na s łowo  „o g ó ln ie".

— Myślę, że cho dzi  o  o twarcie umy słu . O wyko rzys tan ie tego , co  wiem o  świecie,
o  so b ie samym. O wszy s tk im, czego  s ię nauczy łem, czego  uczy łem inny ch , co
p rzeczy tałem. Mu szę my ś leć i  czu ć jedn o cześn ie. Od erwać wiek o  mo jej  wyo b raźn i ,
żeb y  zo baczy ć to , czeg o  n au czy łem s ię —  my  wszy scy  s ię nauczy liśmy  — n ie
widzieć.

— Wid zialna ciemn ość —  mówi O'Brien .

— Mo że. Mo że jes tem wab io ny  do  p iek ła. Ale jeś l i  tak  jes t , to  może Tess  też tam
jes t .

O'Brien  zn ó w wzd y cha. Tym razem wiem jednak , o  co  jej  cho dzi . Drżen ie.

— Przerażasz mn ie.
— Któ ra część? Ta, k tó ra wierzy , że Tess  chce, abym ją o d szu kał  w p odziemnym

świecie? Czy  ta, k tó ra p rzyp o min a zb ieg łeg o  pacjen ta ze szp i tala p sych iatry czn ego?

— Czy  mo g ę powied zieć, że ob ie?

Śmieje s ię. Nie d lateg o , że to  zab awn e, ale p on ieważ u s ły szała właśn ie rzeczy , n a
k tó re każda o sob a zd rowa na umy śle zareag owałaby  śmiech em.

— Gdzie teraz jes teś? —  w k o ńcu  py ta.

— W Pensy lwan ii . W tras ie.

— Myślisz, że Tess  może tam b y ć?
— Ty lk o  tędy  p rzejeżdżam. Szuk am zn aków, k tó re do p ro wad zą mn ie b l iżej  n iej .

— I zamierzasz je o dszukać w Pensy lwan ii?

— W Dak ocie Pó łno cn ej . Taką mam n ad zieję.

— Co?



— To  sk omp lik o wane. Gdyb ym ci  powiedział , p oczu łb ym s ię jak  id io ta.

— Dav id ? Powiedzieć ci  p rawdę? Ty  już b rzmisz t ro chę jak  id io ta.

— Docen iam to .
— Po ważn ie. Nie wiem, co  o  tym wszy s tk im sądzić.

— Że jes tem szalon y .

— Mo że n ie tak  do  koń ca. Ale muszisz wied zieć, że martwię s ię o  cieb ie. Czy  ty
w o g ó le s ły szy sz, co  mówisz?

— Tak . Mn ie też to  ch o lern ie martwi.

Chwila milczen ia. O'Brien  szyku je s ię, ab y  pó jść w k ierun k u , w k tó rym mu si
ru szyć.

— Dav id ?
— Tak .

— Co  s ię nap rawdę wyd arzy ło  w Wenecji?

— Tess  spad ła —  od powiadam, uznawszy , że i  tak  już powiedziałem zby t  wiele.
—  Straci łem ją.

— Nie mó wię o  ty m. Mam na myś li  p rzyczynę, d la k tó rej  w og ó le s ię tam
zn alazłeś . Dlaczego  Tess  zrob iła to , co  zrob iła. Bo  p rzecież wiesz — mówi
z n acisk iem — p rawda? Nie wierzysz w teo rię o  samobó js twie.

— Nie, n ie wierzę.

— Po wiedz mi w tak im razie.
Chcę to  zro b ić, ale h is to ria o  Chudej , o  mężczyźn ie na k rześ le i  g ło s ie

Nien azwaneg o  to  zby t  wiele, żeby  o  tym mówić. Grozi ło by  to  zn iszczen iem k ruchego
związk u , k tó ry  wciąż łączy  mn ie z O'Brien , a po trzebu ję jej  p o  swo jej  s t ron ie. Poza
tym pozos taje kwes t ia jej  bezp ieczeńs twa. Im więcej  wie, tym wystawiam ją na
więk sze zag rożen ie.

— Nie mo g ę —  o d powiadam.

— Dlaczego  n ie?

— Po  p ro s tu  n ie mogę. Jeszcze n ie teraz.

— W po rząd ku . Ale odp o wiedz mi na jedno  py tan ie.

— Tak ?
O'Brien  b ierze g łębok i  wd ech . Wolny  i  szeleszczący . Nie ch ce o  to  py tać, ale n ie

b ędzie mo g ła mn ie wsp ierać, jeś l i  tego  n ie będ zie wied zieć.

— Czy  masz swó j u dział  w tym, co  s ię p rzydarzy ło  Tess?

— Udział? Nie ro zu miem.



— Skrzy wdziłeś  ją, Dav id zie?

Ch o ć py tan ie jes t  zd u miewające, o d  razu  zdaję sob ie sp rawę, skąd  s ię wzięło . Całe
to  mo je g adan ie o  znakach , d uchach  i  czy śćcu  mog ło  wyn ikać z poczucia winy .
O'Brien  b ez wątp ien ia spo tkała s ię z czymś tak im w swo jej  p racy . Sumien ie, k tó re n ie
może zn ieść winy  i  szuka u lg i  pop rzez fan tazję.

— Nie. Nie sk rzy wdziłem jej .
Po  wy p owiedzen iu  tych  s łów dociera do  mn ie, że to  n ie do  ko ńca p rawd a. Czy  to

n ie ja sp rowadziłem Nien azwanego  d o  ho telu  z San ta Croce 3 6 27? Czy  Tess  n ie
by łob y  dziś  tu taj , gdyb y  n ie mo ja zgoda na p rzy jęcie p ien iędzy  od  Chudej? Nie
sk rzywd ziłem swo jej  có rk i . Ale mimo  to  tkwi we mn ie poczucie winy .

— Wybacz mi —  mówi O'Brien . — Ale mus iałam zapy tać, wiesz? Żeby  oczyścić
atmo sferę.

— Nie mus isz p rzep raszać.

— Po  p ro s tu , spo ro  jes t  do  p rzetrawien ia.

— Wiem. Ale…  O'Brien ?

— Tak?
— Nie dzwoń  po  facetów w b iały ch  k i t lach , żeby  mn ie sp rowadzil i  z p owro tem.

Proszę. Wiem, jak  to  wszys tk o  mus i  b rzmieć. Ale n ie p ró b u j  mn ie powstrzymy wać.

To  n ie jes t  d la n iej  łatwe. Wiem o  tym, bo  widzę, i le czasu  jej  zab iera
skalku lowan ie ry zyka związan eg o  ze złożen iem tak iej  ob ietn icy ,
z odpowiedzialnością, k tó rą b ierze n a s ieb ie, g dyby  p rzy trafi ło  mi s ię co ś  złego .
Albo  — właśn ie to  do  mn ie do tarło  —  gdy b ym to  ja miał  zrob ić komuś  coś  złego .

— Dobrze — mówi w końcu . — Ale mus isz do  mn ie dzwon ić. Zrozumiano ?

— Tak .

Ch ce wiedzieć więcej , ale n ie py ta. Dzięk i  temu  mogę zapy tać ją o  samop o czu cie,
o  to , co  mówią lek arze, i  czy  odczuwa jak ieś  do leg l iwo ści . Poza „d robn ym po ran nym
zesztywn ien iem", jak  to  u jęła, n ic jej  n ie jes t .

— A poza tym kogo  obcho dzą lekarze? — mó wi. — Dali  mi ty le p rochów, że
wys tarczy łoby  na d ob rą zabawę d la tuzina pacjen tów z odwyku  n a mies iąc. Lekarze
już ze mn ą skończy li , a ja skończy łam z n imi.

Wiem, że O'Brien  mó wi p o ważn ie. Po radzi  sob ie ze swo ją cho robą, a k iedy
p rzy jdzie czas , p rzy jmie śmierć z g odnością. Kiedy  jed n ak  mówi o  rak u , tu ż pod
po wierzchn ią s łó w t łumi g n iew. Podo b n ie jak  u  mn ie. Obo je zd ecy dowaliśmy  s ię
wkurzy ć na n iewid zialnych  złod ziei , k tó rzy  wkrad li  s ię do  naszego  ży cia.



— Ruszam w dalszą d ro g ę — mó wię, upewn iwszy  s ię, że n ie chce ju ż więcej
mówić na ten  temat .

— Mam nadzieję, że znajdziesz to , czego  szuk asz.

— Nawet jeś l i  uważasz, że to  miraż?
— Czasami miraże okazu ją s ię p rawd ą. Czasami n a pus tyn i  znajdu je s ię wodę.

— Koch am cię, O'Brien .

— Powiedz mi co ś , czego  n ie wiem — odpowiad a i  s ię rozłącza.

Wjeżdżam na żelazny  pas  Pensy lwan ii , d rogę międzys tan o wą p rzy tu lającą s ię do
mias teczek  z fab rykami pap ieru  i  od lewn iami, zn aczo ną tab l icami z o b ietn icami
DOSKONAŁE MIEJSCE DO MIESZKANIA! i  su ges t iami ZATRZYMAJ SIĘ TUTAJ…
NIE POŻAŁUJESZ! Ale s ię n ie zatrzymu ję. Jadę dalej  we wczesn y  wieczó r, podczas
gdy  s łońce chowa s ię za kominami fab rycznymi i  l in ią d rzew.

W pewnym momencie na desce rozdzielczej  lądu je b ied ronk a. Szy b y  są
pozamy k ane. Nie zauważy łem wcześn iej , żeby  wleciała do  ś rodk a. A jedn ak  s iedzi
tam i  p atrzy  n a mn ie.

Owad  — jak  zresztą n iemal  wszys tko  w o s tatn im czas ie —  p ro wadzi  do  teg o , że
myślę o  Tess . Wsp o mnien ie, k tó re zdumiewa mn ie możliwościami po nownej
in terp retacj i . Myślę o  ty m, co  ten  znak  mó wi o  n iej . O nas . Myślę o  rzeczach , k tó re
mog ła widzieć od  samego  początk u , k ied y  ja wciąż by łem na n ie całkowicie ś lepy .

Pewnego  razu , k ró tko  p o  swo ich  p iątych  u rodzin ach , Tess  pop ros i ła mn ie
o  pozos tawien ie p rzy  łóżku  zapalonej  lampk i, k ied y  k ład łem ją spać. Do  tej  po ry  n ie
p rzejawiała żadny ch  ob jawó w s trachu  p rzed  ciemn o ścią. Kiedy  ją o  to  zap y tałem,
po trząsnęła g łową w wyrazie fru s tracj i , jakb y  chciała powiedzieć:  „I tak  tego  n ie
zrozumiesz, tato ".

— Nie ciemn ości  s ię bo ję — pop rawiła mn ie. — Ale tego , co  w n iej  jes t .

— Dob rze. A co  tak iego  w ciemności  cię tak  p rzeraża?
— Dzis iaj? —  Zas tanawiała s ię p rzez chwilę. Zamk nęła o czy , jak by  p rzywo ływała

w myślach  jakąś  wizję. Otworzy ła je pono wn ie, k iedy  w końcu  ją u jrzała. —  Dzis iaj
b ied ron k a.

Nie duchy . Nie „Coś , Co  Mieszk a Pod  Łó żk iem". Nawet n ie pająk i  czy  robale.
Biedronka. Pró bowałem zd ławić śmiech , ale i  tak  wychwyciła mo ją reakcję.

— Co  cię tak  śmieszy?

— Nic, kochan ie. Ale… b ied ro nk i? One są tak ie małe. Nawet n ie żąd lą. I mają te
s łod k ie, małe k ropeczk i .



Tess  spo jrzała na mn ie w tak i  sposób , że u śmiech  n atychmias t  spełzł  mi z twarzy .

— Nie wyg ląd  sp rawia, że co ś  jes t  złe — od powiedziała.

Zapewn iłem ją n a dob re i  na złe, że w mieszkan iu  z całą pewnością n ie ma
żadnych  b ied ronek . (By ł  sam ś rodek  zimy , co  n ie zmien iało  fak tu , że i  tak  n ie
widziałem żad nej  b ied ronk i  p rzez cały  czas , k ied y  tam mieszkal iśmy , czy
gdzieko lwiek  ind ziej  na Man hattan ie).

— Mylisz s ię, tatu s iu .

— Tak ? Dlaczego  jes teś  tego  taka pewna?

Podciągnęła ko łd rę pod  b rodę i  p o patrzy ła na s to l iczek  n o cny  obo k  łó żk a. Kiedy
spo jrzałem w to  samo  miejsce, zauważy łem na b lacie b ied ronkę. Jeszcze p rzed  chwilą
tam jej  n ie by ło .

Uznałem, że to  mu s i  być jakaś  zabawk a lub  wysuszona łu ska po  jak imś  dawno
zdech łym rob ak u  spod  koca — umieszczona w tym miejscu  za p omo cą zręcznej
d łon i  Tess  — więc pochy li łem s ię b l iżej , żeby  s ię jej  lep iej  p rzy jrzeć. Kiedy  mó j no s
dziel i ło  od  n iej  zaledwie k i lkanaście cen tymetró w, b ied ron k a odwróciła s ię w mo ją
s tro n ę i  o two rzy ła swó j pancerzyk , żeby  rozłożyć czarne sk rzyd ełka.

— Czasami po twory  są p rawd ziwe — powiedziała Tess , od wracając s ię na d ru g i
bok  i  pozos tawiając mn ie z wpatru jącą s ię we mn ie b ied ronk ą. — Nawet jeś l i  n ie
wy g ląd ają jak  po twory .

Mustan g  zaczyna p o dskak iwać, a ja budzę s ię g wałto wn ie. Dos trzegam, że
zjech ałem na żwirowe pobo cze. Nad szed ł  n ajwyższy  czas  na p oszukan ie noclegu .
Nas tępne mias teczko  p o  d rodze? Mil ton . Pop u lacja 665 0  o sób . Ko lejny  znak . Albo
zwy czajny  zb ieg  oko liczności . Jes tem zby t  zmęczony , by  nad  tym rozmyślać.

Przy  au to s tradzie zn ajdu je s ię mo tel  Hampton  Inn  (DARMOWE ŚNIADANIE W
STYLU KONTYNENTALNYM! I KABLÓWKA!). Zameldowu ję s ię, kup u ję sześciopak
i  hambu rgera, po  czym jem pos i łek  w p oko ju , zas łon iwszy  wcześn iej  ro lety . Dociera
do  mn ie szum i  po jęk iwan ie au to s trady  na zewnątrz. Pokó j  ożywiają lecące
w telewizj i  rek lamy .

Kiedy  Tess  by ła mło dsza, jedną z naszych  u lub ion y ch  g ier by ła zabawa
w „ciep ło , zimno". Wyb ierała jak iś  p rzedmio t  w mieszkan iu  — pacynkę-ks iężn iczkę,
wy ciskarkę do  soków w kuchn i  — i  mówiła o  tym szep tem Diane. Mo im zadan iem
by ło  o d nalezien ie teg o  p rzedmio tu  jedyn ie na po d s tawie wskazówek  „ciep ło !"
i  „zimn o!". Czasami tajemn iczym ob iek tem by ła ona sama. Zb liżałem s ię do  n iej
z wyciąg n iętymi ręk ami, macając powietrze n iczy m ś lep iec. „Cie-p lej! Cieee-p lej!



Gorąco ! BARDZO GORĄCO!" Moją n ag rodą by ło  p rzy tu len ie z ch icho tem, k iedy
b ezl i to śn ie łask o tałem swo ją o fiarę.

A teraz jes tem tu taj . W Milton , w s tan ie Pensy lwan ia. Szukając w ciemności .

— Czy  jes t  ciep lej? — p y tam mo telowy  pok ó j .
Cisza p rzynos i  nową falę n iepoko ju . I bu rczen ie w żo łądk u , k tó rego  n ie uciszy ł

p odwó jny  b ek on  z serem. Tęskno ta za k imś  p rzypomina g łód . To  n ienasycon a
p us tk a, k tó ra wciąż daje o  sob ie znać. Jeś l i  b ędę tu  s iedział  i  myś lał  o  n iej ,
p och łon ie mn ie całego .

A ja n ie mogę zn ik nąć. Jeszcze n ie teraz.

Zab ieram dzienn ik  Tess  z samochod u . Tym razem zaczyn am od  początku .
Większości  tego , co  zap isała, można s ię b y ło  spodziewać. Zwy czajne co dzienn e
o bserwacje — „zwariowan i" ch łopcy  w jej  k las ie, s t rata naj lep szej  p rzy jació łk i , k tó ra
p rzep rowad ziła s ię do  Ko lo rado , upoko rzen ie p rzy  tab l icy  z winy  „śmierdzącego
ceb u lą" nau czy ciela od  matmy . Te zap isk i  p rzynoszą u lgę. Im d łużej  jej  wp isy
p ozos tają n a tak im g runcie, tym d łużej  mogę cieszyć s ię możliwością, że by ła taka,
n a jak ą wyg lądała. Bys trą, lub iącą k s iążk i  zdys tansowaną dziewczynką, ob ro ńczy n ią
k lasowych  o fiar, szczęś l iwą pod  wzg lędem wielu  codziennych  sp raw.

Jednak  nawet  wsp omn ien ie o  szczęściu  może mieć odwro tny  efek t . Świadomość,
że dana chwila jes t  n ie ty lko  p rzeszło ścią, ale równ ież czymś, co  już na zawsze
p ozos tan ie n iewyrażalne, p rzynos i  n o wy  rodzaj  bó lu .

Jestem chyba jedynym dzieckiem w szkole, które lubi chodzić do lekarza, dentysty i do tego, który
sprawdza twoje oczy. Nie dlatego, że lubię lekarzy, dentystów czy tych gości od oczu, ale dlatego, że kiedy
tata zapisuje mnie na badanie, tak naprawdę urywamy się ze szkoły.

To się zaczęło rok, a może dwa lata temu. Tata musiał mnie zabrać do dentysty, a kiedy było po
wszystkim, nie odstawił mnie z powrotem do szkoły, tylko resztę dnia spędziliśmy razem. Zwiedziliśmy
Statuę Wolności. Pamiętam, że kiedy byliśmy na promie, wiał tak silny wiatr, że bejsbolówka Metsów
z plamą na krawędzi (ta plama doprowadzała mamę do szału) spadła mu z głowy i wpadła do rzeki. Tata
udawał, że zamierza za nią wskoczyć do wody, a jedna pani, która tam przy nas stała, wzięła to na serio
i zaczęła straszliwie krzyczeć! Kiedy tata ją uspokoił, powiedział mi, że jedynie idiota wskoczyłby do
Hudsonu, żeby odzyskać bejsbolówkę Metsów. „Ale gdyby to była bejsbolówka Rangersów? Może
wtedy…".

Po tym wydarzeniu zaczęliśmy celowo zrywać się ze szkoły.

Oto, jak działa ten przekręt:

Tata zabiera mnie z lekcji — pojawia się nagle, dzięki czemu nigdy nie wiem, kiedy przyjdzie —



i dopiero na ulicy decydujemy, dokąd się udamy. Przez większość czasu po prostu włóczymy się po mieście,
patrzymy na różne rzeczy, rozmawiamy i rozmawiamy. Tata nazywa to „zabawą w turystów na własnym
podwórku". Ja nazywam to „Wędrówką Po Nowym Jorku". Nieważne. To jest SUPER.

W tym roku trafiliśmy na ulicę w Chelsea, pełną tych dziwnych galerii sztuki (widziałam tam rzeźbę
przedstawiającą faceta, któremu wyrastają z tyłka kwiaty!), a potem zaliczyliśmy nie jedną, nie dwie, ale
TRZY rundy wozem wokół Central Parku i zjedliśmy wietnamski makaron na środku mostu Brooklyńskiego.

W tym tygodniu ustawiliśmy się w kolejce, nie wiedząc, co to za kolejka. Okazało się, że do Empire
State Building. Do tamtej pory jeszcze tam nie byłam. Tata też nie.

„Widziałem zdjęcia", powiedział mi.

„Zdjęcia nigdy nie są takie same jak rzeczywistość", odpowiedziałam mu.

Po około godzinie wjechaliśmy windą na górę na piętro, z którego można zobaczyć cały Manhattan.
Park, dwie rzeki i coś na Times Square, co wygląda jak małe telewizory.

To dziwne, jak ciche było miasto z tej wysokości. Hałas z ulicy był tylko szumem. Coś jednak słychać.
Nie sposób jednak opowiedzieć, czy szykuje się do wycia jak zwierzę, czy do śpiewania niczym anioł.

Czy tam dalej . Nie jes tem pewien , czego  w ogó le szukam. Pewn ie d alszego  ciągu .
Więcej  Tess . Więcej  tego , co  wiedziałem, jak  równ ież tego , czego  n ie wiedziałem.

I znajdu ję.

Jest taki chłopiec, który często przychodzi w odwiedziny. Nie w tym świecie, ale w Innym Miejscu.
Chłopiec, który już nie jest chłopcem.

Ma na imię TOBY.

Jest tak smutny, że niemal nie daje się z nim wytrzymać. Twierdzi, że jest nam przeznaczony, ponieważ
coś Bardzo Złego z miejsca, skąd pochodzi, wysyła dla taty wiadomość. A TOBY ma ją przekazać.

TOBY mówi, że jest mu przykro. Że chciałby po prostu normalnie żyć i pokazać mi, że wciąż jest
dzieciakiem jak ja. Raz powiedział, że chce mnie pocałować, ale wiem, że jeśli to coś go o to poprosiło, to
prędzej wyciągnie mi język zębami.
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Nie znam żad n ego  Toby 'ego . I choć bardzo  n ie chcę go  poznać, jes tem p rzekonany ,
że n iebawem tak  s ię s tan ie.

„Ona jes t  to b ą", powiedziała O'Brien . Ale to  Tess  p rzyznała s ię do  swo ich
demonów —  naszy ch  demonów — w sposób , w jak i  ja n igdy  n ie po trafi łbym tego
zrob ić.

Aż do  teraz.
Na nas tęp n ej  s t ron ie natrafiam na ry sunek . Podobn ie jak  ja, Tess  zdecydowan ie

wo lała p isać i  mó wić, n iż ry sować, a naszk icowany  ob raz jes t  dość schematyczny .
Jednak  jednocześn ie p rzyciąga uwagę z racj i  swo jej  p ro s to ty . Te n iel iczne szczegó ły ,
k tó re wyróżn iają ry sunek  i  czyn ią go  czymś więcej  n iż ty lko  „mężczyzną poza
domem", wskazu ją uk ry te znaczen ie. Wystarczy  rzu t  oka, by  s ię zo rien tować, że Tess
doświadczy ła już wcześn iej  tej  sceny . Albo  ta scena zos tała jej  ukazana.

Płask i  ho ry zon t . Tak  szerok i , że rozciąga s ię od  jednej  s t rony  do  d rug iej , choć na
sąs iedn iej  kartce n ie po jawia s ię żadna część ob razka, ty lko  ta p ro s ta l in ia terenu
i  n iebo . To  wszys tk o  sp rawia, że temat  jes t  jeszcze bardziej  wy izo lowany .

Na p ierwszej  s t ron ie widzę kwadratowy  dom, po jedyncze d rzewo  w og rodzie
i  p ro s tą, żwiro wą ścieżkę wiodącą ku  gó rze. Obszerne gn iazdo  o s  zawieszone pod
okapem. Grab ie op arte o  p ień  d rzewa. I ja. Podchodzący  do  fron towych  d rzwi,
podczas  gdy  mo je u s ta — wyrażone p ro s tą k reską wyg iętą w dó ł  — wykrzywia
posępny  g rymas  jak iejś  zawzięto ści , być może bó lu .

Na s tro n ie zap isała ty lko  dwa s łowa. Złowrogo  k łęb iące s ię pod  g run tem, na
k tó rym s to ję, n iczy m uk ład  ko rzen i .

Biedny TATUŚ

Zamykam dzienn ik  d rżącymi d łońmi.
Telewizja. Teraz rozumiem. To  p rzy t łaczająca pus tka mo telowych  poko i  sp rawia,

że każdy  zaraz p o  wejściu  włącza telewizo r.

Przerzucam kan ały , aż natrafiam na CNN. Og lądam wielk ie, rozp raszające uwagę
amerykańsk ie wido wisko . Otwieram puszkę o ld  milwaukee i  wpatru ję s ię w ek ran
podzielon y  na mn iejsze okna i  p rzesuwające s ię pask i  z in fo rmacjami. Ofiary



śmierteln e, g wiazd y  idące lub  wracające z odwyku , p rzychody  z p remier nowych
fi lmó w. Gad ające g łowy  tak  upud rowane, że p rzypominają zmyślne figu ry  z muzeum
Mad ame Tu ssau d .

Tak  n ap rawd ę wcale n ie og lądam p rog ramu . Nawet s ię n ie ws łuchu ję. Ale coś
p rzy ciąg a mn ie b l iżej  ek ranu .

Do p iero  p o  p ewn ej  chwil i  koncen tru ję s ię w pełn i  i  zdaję sob ie sp rawę, że to  n ie
p rzesu wające s ię in fo rmacje zwracają mo ją uwagę, ale l iczby . Serie cy fr
p rzemy k ający ch  w do lnej  części  ek ranu . Każda z n ich  pop rzedzona nazwą mias ta.
Świato we in d ek sy  g iełdowe w chwil i  zamkn ięcia na 27  kwietn ia.

…  NYSE 1 2 5 9 5 .37  … TSE 9963 .14  … TSX 13892 .57  … DAX 5405 .53  … LSE
5 9 0 6 .4 3  …

No wy  Jo rk . To k io . To ron to . Frank fu rt . Londyn .

Świat zostanie naznaczony naszymi liczbami.

I tak  s ię d zieje.

Ale co  to  o zn acza? Dowód . To  właśn ie ob iecał  mężczyzna s iedzący  na k rześ le.
Wted y  g ło s , k tó ry  chciał  być znany  jako  g rupa demonów, n ie odpowiedział , czego
d o wio dą l iczby . Wszys tko  będzie jasne, k iedy  nadejdzie odpowiedn ia po ra. I teraz
n adeszła. Po p rawn ie p rzepowiedziane indeksy  g iełdowe udowadn iają, że g ło s  miał
rację, że p rzewid ział  serię wydarzeń  w sposób  wykraczający  poza wszelk iego  rodzaju
sztu czk i  czy  zb ieg  oko liczności . By ło  to  co ś , czego  n ie móg ł  uczyn ić człowiek
s ied zący  n a k rześ le na poddaszu  w Wenecji , n iezależn ie od  tego , czy  by ł  zd rów na
u my śle, czy  też n ie. Zal iczen ie jednego  z tes tów b rata Guazzo . Tego , k tó ry  ok reś l i łby
g ło s , k tó ry  u s ły szałem jako  n iepochodzący  od  człowieka.

To  dzieje s ię n ap rawdę.
Wstaję. Wrzu cam puszkę po  p iwie do  śmietn ika, z k tó rego  p róbu je wyskoczyć,

ciąg n ąc za sob ą s tru gę p iany . Chodzę w jedną i  w d rugą s tronę, my jąc w tym czas ie
ręce w łazien k o wy m zlewie i  zerkając p rzez wizjer na nocną au to s tradę.

Nien azwan y  zło ży ł  swo ją ob ietn icę.

Kiedy dostrzeżesz liczby, będziesz miał czas tylko do księżyca.

Księży c p o s iad a swó j ry tm, k tó ry  wyznacza sposób  mierzen ia czasu .
Ro zp o częciem cy k lu  jes t  nów, k iedy  powierzchn ia s reb rnego  g lobu  jes t
n ajciemn iejsza. Mo men t, w k tó rym zaciemn iona część ziemi jes t  całkowicie
p o zbawio na świat ła s łonecznego . To  d latego  k s iężyc odg rywał tak  is to tną ro lę
w wied zy  tajemn ej . By ł  narzędziem d la b ib l i jnych  wróżb itów i  eg ip sk ich  magów
słu żącym d o  p rzep o wiadan ia p rzyszło ści . I d la demonów. Dzięk i  obserwacji  k s iężyca



mo żn a b y ło  p rzewidzieć czy jąć śmierć.

Przy p o min am so b ie pewną metod ę p o chod zącą z l icznych  lek tu r, w k tó rej
mo rawscy  Żyd zi  u mieszczal i  k s iężyc w no wiu  między  ro zwid lający mi s ię g ałęziami
d rzewa. Po  p ewny m czas ie u kazywała im s ię twarz u ko ch an ej  o so by . Kiedy  l iście
o p ad ały  z gałęzi , ich  p rzeznaczen iem s tawała s ię śmierć.

Wy g lądało  n a to , że n as tęp ny  nów ks iężyca b ędzie i  d la mn ie najczarn iejszą
g o d ziną. Chwilą, w k tó rej  Tess  znajd zie s ię na do b re po za mo im zas ięg iem.

Dziecko będzie należało do mnie.

Sięg am p o  telefon  i  o twieram w In tern ecie s tro nę po kazu jącą szczeg ó ło wy
k alen d arz k s ięży co wy . Sp rawd zam, k ied y  p rzyp ad a nas tępn y  nó w. Od czy tu ję
d wu k ro tn ie rezu l tat . Po tem jeszcze raz. Powo li . Data — dok ładn a god zina, minu ta
i  sek u n d a —  wszy s tko  to  zap ada mi g łębo k o  w pamięci .

Jeś l i  n ie znajd ę jej  p ierwszy , mo ja có rka umrze o  0 6 :5 1 :4 8 , 3  maja.

Za sześć d n i .
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Znałem k iedy ś  pewnego  p ro feso ra, k tó ry  w jednej  ze swo ich  wściek łych , zapewne
spowodowan y ch  nadmiernym spożyciem alkoho lu , ty rad  wyk łócał  s ię, że gdyby
zapy tać p rzeciętneg o  Amerykan ina, d laczego  jego  k raj  wziął  udział  w o s tatn iej
wo jn ie w Eu ro p ie, i  gdyby  ten  Amerykan in  by ł  całkowicie szczery , odpowiedź
można by  sp rowadzić do  czegoś  w rodzaju :  „Knajpy  Denny 's  o twarte p rzez całą dobę
w każdej  mieścin ie". Wywołało  to  salwę śmiechu . Po  części  d latego , że by ło
p rawdziwe.

I tym sp o sob em s iedzę o  23 :24  w Denny 's  w Ro thsch ild  w s tan ie Wiscons in .
Mam p rzed  sobą bu rgera o  wdzięcznej  nazwie Mac'N Cheese Big  Daddy  Pat ty  Melt
(ze specjaln ego  menu  serowego) z k rążkami cebu li . Wokó ł  k rąży  szeroko
uśmiechn ięta keln erka z dzbank iem kawy  p rzyk lejonym do  d łon i . Otacza mn ie
czys te, jasno  o świet lone miejsce, smażona na g łębok im t łu szczu  oaza p rzy
czteropasmowej au to s tradzie. Pełn ia wo lności .

Ale ja n ie czu ję s ię wo lny .
Jechałem p rzez cały  dzień , og lądając zza szyby  mustanga ko lejne tab l ice

z powitan iami i  pożegnan iami d la s tanów Oh io , Il l ino is  i  Ind iana. Kręci łem gałką po
całej  skal i , s łuch ając wszys tk iego , co  s ię dało  — od  audycji  b redzących
ewangelik ów p o  p rzebo je Lady  Gag i , aby  o s tateczn ie wy łączyć rad io  i  oddać s ię
d ług iej , n awiedzanej  ciszy , w k tó rej  czu łem s ię wyg łodn iały  i  samo tny . Denny 's
zapewn ia b alsam d la wszys tk ich  tych  odczuć.

— Do lać kawy? — py ta kelnerka z dzbank iem p rzechy lonym już do  po łowy
w pob liżu  mo jego  kubka. Kofeina jes t  mi po trzebna tak  samo , jak  cio s  k i jem
basebal lowym w łeb , ale s ię zgadzam. Odmowa by łaby  n ieg rzeczna. W pewnym
sens ie nawet  n iepatrio tyczna.

Mój telefo n  wib ru je w k ieszen i . Mysz p rzebudzona ze swo jego  snu  w tkan in ie.

— Rozmy ślałam — mówi O'Brien  od  razu  po  mo im p rzywitan iu .

— Ja też. Nie zawsze wychodzi  to  człowiekowi na dob re. Uwierz mi.

— Chciałabym coś  zasugerować.
— Deser w Denn y 's?



—  O czy m ty  mó wisz?

—  Nie s łu ch aj  mn ie.

—  Dav id , wy d aje mi s ię, że tworzysz swo ją własną mito log ię.
Up ijam ły k  k awy . Smaku je jak  p łynna rdza.

—  Tak ?

—  To  o czy wiście złudzen ie. Jes tem pewna, że doświadczasz jej  jak  coś  bardzo
realneg o , ale to  ty lk o  złudzen ie.

—  A więc uzn ałaś , że mi odb iło .

—  Uzn ałam, że p rzepełn ia cię żal . I ten  żal  pop rowadził  two ją świadomość
w o k reś lo ny m k ieru nku . W miejsce, w k tó rym bó l  można w jak iś  sposób  zn ieść.

—  Ah aaa.
—  Jes teś  p ro feso rem od  mitów, czy  n ie? Uczysz o  tych  sp rawach , ży jesz n imi na

co  d zień  i  n imi o d dychasz. His to ria ludzk ich  wys i łków zmierzających  do  nadan ia
jak ieg oś  sen su  b ó lowi, s t racie, tajemn icy . Oto  gdzie jes teś . Oto  co  ak tywn ie
tworzy sz. Fik cję, k tó ra działa zgodn ie z t radycją wcześn iejszych  fikcj i .

—  Wiesz co , O'Brien? Jes tem zmęczony . Możesz p rzeds tawić mi wers ję d la
p rzed szk o lak ó w?

O'Brien  wzdy ch a. Czekam na n ią, gap iąc s ię p rzez okno  p rzy  s to l iku . Park ing  jes t
zalan y  świat łem jak  w oczek iwan iu  na spo rtowe wydarzen ie meczu  p i łk i  nożnej ,
k tó ry  zo s tan ie ro zeg rany  między  wyco fu jącymi p ick -upami i  fu rgonetkami. Mimo  to
d o s trzeg am też ciemne narożn ik i , do  k tó rych  n ie dociera b lask . W najdalej
p o ło żo n y m miejscu  s to i  zaparkowany  n ieoznakowany  po licy jny  rad iowóz. Ciemny
zary s  g łowy  k iero wcy  jes t  ledwie widoczny  na t le s iedzen ia. Funkcjonariu sz mus iał
u ciąć so b ie d rzemk ę.

—  Pamiętasz Cy cerona? — zaczyna O'Brien .

—  Nie o so b iście. Ży ł  dwa ty s iące lat  p rzede mną.

—  On  też b y ł  o jcem.
—  Tu ll i i .

—  Zg ad za s ię. Tu ll ia. Jego  ukochana có rka. Kiedy  umarła, by ł  zd ruzgo tany . Nie
mó g ł p raco wać, n ie móg ł  myś leć. Nawet Cezar i  Bru tu s  wys łal i  mu  l is ty
z k on d o len cjami. Nic n ie pomog ło . Przeczy tał  więc wszys tko , co  ty lko  móg ł, na
temat p o k o n y wan ia żalu , lodowatej  świadomości  śmierci . Do rzuci ł  do  tego  fi lozo fię,
teo lo g ię, p ewn ie ró wn ież t rochę czarnej  mag ii . Na końcu  jednak…

—  „Mó j smu tek  pokonu je każde uko jen ie".



—  Pu n k t  za po p rawny  cy tat , p ro feso rze. Żadn e lek tu ry  i  b ad an ia n ie p omo g ły
Cy ceron o wi. Nie is tn iało  żad ne zak lęcie, k tó re sp rowadziłoby  Tu ll ię z p o wro tem.
Ko n iec o p owieści .

—  Ty le że to  wcale n ie b y ł  k o n iec o p owieści .

—  Nie, p on ieważ tak  rod zą s ię mity . W miejscu , w k tó ry m koń czą s ię fak ty
i  wch o d zi  w g rę wy ob raźn ia zamaskowana po d  pos tacią fak tu .

—  Zap alon a lampa.

—  W rzeczy  samej. Kto ś  w Rzymie odk opu je g ró b  Tu ll i i  w p iętnas ty m wieku
i  znajd u je… lampę! Wciąż zap alon ą p o  ty lu  s tu leciach !

—  Nieśmierteln a miło ść Cy cerona.

—  Niemożliwe, p rawd a? Do s łowny  og ień  n ie móg łby  p łon ąć tak  d ługo . Ale
sy mb o liczn y , owszem. Sy mbo l jes t  wy s tarczająco  p o tężny  — wystarczająco
p rzy d atn y  d la wszys tk ich  tych , k tó rzy  k iedyk o lwiek  u traci l i  kog o ś  u k ochan eg o  —
d o  p o d trzyman ia mitu . Mo że n awet  d o  uwierzen ia.

—  Twierdzisz, że jes tem Cy cero nem. Ty le że w mo im p rzyp ad ku , zamias t  zap alać
wieczn e p łomien ie, wy myślam złe d uchy , k tó re wy sy łają mn ie na pozb awio ne sen su
p o szu k iwan ia.

—  Nie o  to  cho dzi . Ch o dzi  o  to , że jes teś  o jcem. To  wszy s tko , czego
d o świad czasz, jes t  n atu ralne. Nawet tajne zn ak i  i  omen y  należy  trak to wać jako
n atu raln e.

—  Nawet jeś l i  n ie są realne?

—  Nie są. Niemal z całą pewnością n ie są.

—  Niemal. Powied ziałaś :  „Niemal z całą pewnością n ie są".

—  Mu siałam.

—  Dlaczego?

—  Bo  ch o dzi  o  cieb ie.
Śp iący  g l in iarz n a p ark ingu  w ko ń cu  s ię b udzi . Uno s i  g ło wę i  po p rawia ws teczn e

lu s terko , żeby  po zb yć s ię resztek  sn u . Nie o b raca jeszcze jedn ak  k lu czyk a
w zap ło n ie. Nie wys iad a z samo ch odu .

—  Jes t  p ewien  p ro b lem z two ją an alog ią —  mówię.

—  Tak ?

—  Nie twierdzę, że znalazłem lampę palącą s ię od  setek  lat . To  wszy s tko , co
widziałem, widziałem na własn e oczy . I n ic z tego , mówiąc wpros t , n ie jes t
n iemo żliwe po d  kątem n au kowym.



— Mo że n ie. Nie wiem. Nie po wied ziałeś  mi, co  wid ziałeś . Ale po p atrz, dok ąd  cię
to  zap rowadziło . Jed ziesz p rzez k raj , p o dążając za znak ami p o zos tawio n ymi p rzez…
p rzez kog o? Tess? Kośció ł? Diab ły ? An io ły? I w jak im celu? Żeb y  wy rwać có rkę z rąk
śmierci?

— Teg o  n ie p owiedziałem.

— Ale tak  właśn ie myś l isz, p rawda?
— Mniej  więcej .

— I wcale n ie twierdzę, że to  jes t  złe. Twierd zę, że to  jes t  w p o rządk u . Ile razy
czy tałeś  o  Orfeuszu  i  Eu rydy ce? Dzies ięć razy? Dwad zieścia? Może w o k res ie
n iepo ko ju  twó j  mó zg  p rzywo łu je tę s tarą h is to rię i  wp aso wu je ją w two je ży cie. To
miało by  sens .

— Jes tem w d ro dze do  innego  świata, tak?

— Tego  n ie po wied ziałam. Ty  to  zro b iłeś . Żeby  znaleźć tę najb l iższą two jemu
sercu . Od wieczn e lud zk ie p rag n ien ie, żeb y  p rzek roczyć g ran ice śmiertelno ści .

— Orfeu sz miał  l i rę, k tó ra zau ro czy ła Hadesa. A co  ja mam? Gło wę p ełną esejów.

— Masz swo ją wied zę. Zn asz to  tery to riu m, nawet  jeś l i  jes t  całko wicie zmyślo n e.
— Jes teś  mąd ra, O'Brien .

— A więc wrócisz do  No weg o  Jo rk u ?

— Po wiedziałem, że jes teś  mąd ra, a n ie, że masz rację.

W rad iowozie s tan owej po l icj i  zapala s ię świat ło . Ro zjaśn ia wys tarczająco
wn ętrze, żebym móg ł s ię p rzek on ać, że s ię my li łem. Choć to  jed en  z ty ch  zn anych
fo rdów crown  v icto ria, k tó ry ch  u ży wa po licja, ten  n ie należy  do  n ich . A za
k iero wn icą n ie s iedzi  fu n kcjo nariu sz. To  Baro ne. Trop iciel . Uśmiecha s ię d o  mn ie we
wsteczny m lu s terku .

— Odd zwo n ię do  cieb ie — mó wię. Wstaję i  rzucam na b lat  p ięćd zies iątkę.

— Dav id ? Co  s ię d zieje?
— Orfeu sz mus i  ru szy ć w d rog ę.

Rozłączam s ię, wycho dzę z lok alu  i  idę do  samo chod u . Sły szę p o  d rodze, jak
wo ła mn ie keln erka. To  g es t  w ś rod kowozachod n im s ty lu , k tó ry  ko jarzy  mi s ię
z o s try m rozk azem.

— Wszy s tk iego  d o b reg o !

Ale n ie jes t  do b rze.

Jadę p rzeraźl iwie zmęczo n y  n ocą, zjeżdżając w lo so wo  wyb rane u l ice, park u jąc n a



p obo czach  z wy łączony mi świat łami, żeb y  s ię up ewn ić, że n ie jes tem już ś ledzon y .

To  wydaje s ię p rzy nos ić efek ty . Kiedy  n ieb o  n a ho ryzo n cie p rzy jmu je p ierwsze
b arwy  p o ran k a, n ie ma już ś lad u  po  Trop icielu . Pozwala mi to  sp rawdzić swo je
p o ło żen ie n a map ie i  wyznaczyć d alszą t rasę do  Dak o ty  Pó łnocnej . Pos tan awiam
trzymać s ię d rugo rzędnych  d róg  i  u n ik ać ty ch  międ zy s tanowych . Rezygn u ję ze snu
i  p o  p ro s tu  jad ę dalej . Ko rzys tam z resztek  energ i i  nocnych  marków i  sp rawdzam, jak
d aleko  mn ie to  dop ro wadzi .

Rzecz w tym, że ma to  swo je sku tk i  ubo czne. Ziemis te po ty . Nies trawność.
Wid zen ie ró żn ych  rzeczy .

Na p rzy k ład  czło wiek a gdzieś  p rzed  sob ą. Dziewczyn k a z wys tawionym kciuk iem
w u n iwersaln y m geście au to s topowiczó w. Ty le że ta dziewczy nka to  Tess .

Docisk am mocn iej  p edał  g azu , żeby  po zo s tawić tę wizję za sob ą. Kiedy
p rzejeżdżam, zmuszam s ię, żeby  na n ią n ie sp o jrzeć, pon ieważ wiem, że to  n ie może
b yć o na, a jeś l i  to  n ie ona, to  jes t  to  p ewn ie coś  paskudn eg o . Być może koszmarna
mask a p rzy wd ziana p rzez Nien azwanego , żeb y  zabawić s ię mo im kosztem. Żeby
wy wo łać bó l .

Kiedy  jednak  ryzyk u ję spo jrzen ie we wsteczne lu s terko , o na wciąż tam jes t . To
n ie Tess , lecz dziewczyn a k i lka lat  o d  n iej  s tarsza. Sp rawia wrażen ie bardziej
wy s traszonej  n iż ja.

Zjeżd żam mustang iem na pobocze, a ona b iegn ie w mo ją s tronę. Plecak
z d ziecięcy m mo tywem Dora the Ex p lo rer o b i ja s ię jej  o  b iod ro . Już to  p owinno  mn ie
sk łon ić, żeby  ru szyć dalej . Nawet jeś l i  d ziewczy na n ie ma związku  z tym, co  O'Brien
u waża za mo ją zmyśloną mito log ię, n iewiele d ob reg o  może wy n ik nąć z zab ieran ia
k ogo ko lwiek  z wiejsk iej  d ro g i  w s tan ie Iowa. Łamię no wo jo rsk ą regu łę
n ieang ażo wan ia s ię w coko lwiek .

Kiedy  w k o ńcu  dos trzegam wyraźn iej  dziewczynę w bocznym lu s terku , jak
p rzes taje b iec i  zaczy na iść, widzę, że jej  twarz jes t  twarzą ko g oś , k to  zby t  d ługo
p rzeby wał sam. Kogo ś , k to  p róbu je ucieczk i . Z każdą sekund ą co raz mn iej
p rzyp omin a Tess , a co raz bardziej  ma więcej  wspó lnego  ze mną.

Otwiera d rzwi i  wskaku je na s ied zen ie pasażera. Do p iero  wówczas  patrzy  na mn ie,
ale n ie na mo ją twarz, ty lko  na mo je ręce. Ocen ia, czy  są zdo lne do  wyrząd zen ia
k rzywdy .

— Dok ąd  jedziesz? — p y tam.

Patrzy  na d rogę p rzed  nami.

— Pros to .



— To  n ie jes t  żadne miejsce.

— To  w tak im razie n ie wiem, dokąd  jadę.

— Masz jak ieś  k łopo ty?
Po  raz p ierwszy  spog ląda mi w oczy .

— Niech  mn ie pan  n ie zab iera n a po licję.

— Nie zab io rę cię, jeś l i  teg o  n ie ch cesz. Muszę po  p ro s tu  wiedzieć, czy  k to ś  cię
sk rzywd ził .

Uśmiech a s ię, p o kazu jąc zes taw zaskaku jąco  żó ł tych  zęb ó w.

— Nie w tak im szp italny m sen s ie.

Od wraca s ię, żeby  spo jrzeć p rzez ty ln ą szybę, jakb y  ją ró wn ież k to ś  ś ledzi ł .
Wjeżdżam z powro tem n a d rogę. Odwracam g łowę w jej  s t ron ę d o p iero  po  do b ry ch
dwóch  k i lometrach .

— Wy g ląda pan  n a tatę — zauważa.

— Przez te s iwiejące włosy?

— Nie. Tak  po  p ro s tu . —  Po  chwil i  dodaje:  — Wy g ląda pan  jak  mó j tata.

— To  zabawne, bo  ty  p rzyp ominasz mi t rochę mo ją có rkę. Ale ona jes t  młodsza.
Ile masz lat?

— Osiemn aście — odpo wiad a. Teraz, w ciasnej  kab in ie pasażersk iej  mus tanga,
w ogó le n ie wyg ląda już jak  Tess .

— Mieszkasz z rod ziną? —  py tam.
Ale ona n ie s łucha. Zab iera mo jego  iPh o ne'a z samochodowego  uchwy tu  n a

ku b ek , d o ty ka jego  ek ranu , p rzeskaku je od  ik o ny  do  ikony , jakby  n igd y  wcześn iej
czegoś  tak iego  n ie widziała.

— To  telefon  — wy jaśn iam. — Chcesz z k imś  po rozmawiać?

Zas tanawia s ię p rzez chwilę.

— Tak .

— Śmiało . Znasz numer?

— On i n ie mają numeru .
— Nie ma zas ięgu  tam, gd zie mieszkają?

Zasysa po wietrze p rzez zęby , co  o db ieram jako  s t łumioną weso ło ść. Dalej  b awi
s ię ek ran em, po rusza s ię p o  ap l ikacjach  z ro snącą sp rawnością, jakby  uczy ła s ię
w miarę kon tak tu  z telefo n em. Dzięk i  temu  mogę n iep os trzeżen ie na n ią zerkać.
Sp ięte ru dawe włosy , duże p ieg i , zab rudzona letn ia suk ienka w ró żo we g rochy . Jak

lalk a. Przero śn ięta Ragg ed y  Ann e1 , k tó ra oży ła na mo ich  o czach . Ch oć czu ję s ię



zawsty dzony  tą myś lą, dziewczyna jes t  mówiącym, oddy ch ającym fety szem.
Pieg o wata farmerka. Zab rudzon a szmaciank a. Braku je w n iej  czeg o ś , co  zo s tało
zas tąp ione wyrazis tymi ero tyczny mi szczegó łami.

Zamyka ok ienko  w telefon ie i  odwraca g łowę. Zau waża, że na n ią patrzę. Po  raz
p ierwszy  w jej  oczach  dos trzegam b lask , k iedy  nasze sp o jrzen ia s ię spo tykają. Czu ję
s ię p rzez to , jakb y m zos tał  p rzy łapany  na jak imś  lub ieżn ym akcie. Na zaspok ajan iu
p ry watnej  perwers j i . Ale jej  oczy  mó wią, że wszy s tko  jes t  w po rządku . Mo ja
tajemn ica jes t  bezp ieczna.

— Wierzy  pan  w Bo ga? — py ta.
Nowo  narodzon a. Mo że taka właśn ie jes t? Po  p ro s tu  n ieg roźna fanaty czk a Bib l i i ,

k tó ra szuka duch o wej odnowy  gdzieś  p o  d ro dze. To  wy jaśn iałoby  b rzmien ie jej
g ło su , p rzyg aszo n e spo jrzen ia. Jej  dziwny , lalkowy  aspek t  zo s tał  wyuczony .
Pro duk t  ub o czn y  wiary .

— Nie wiem, czy  Bóg  is tn ieje — od p owiadam. —  Nigdy  go  n ie widziałem.

Wpatru je s ię we mn ie. Mo ja odpowied ź n ie zb i ła jej  z t ro p u . Czeka, aż po wiem
co ś  więcej .

— Ale wid ziałem d iab ła. I zapewn iam cię, on  jes t  zd ecy dowan ie p rawd ziwy .

Trawi p rzez ch wilę to , co  u s ły szała, jakby  znalazła s ię na k o ńcu  k iepsk iego
po łączen ia międzynarodowego , czekając na p rzybycie zn aczen ia. Kiedy  w ko ń cu  je
po jmu je, znów zasysa po wietrze p rzez zęby .

Przenoszę sp o jrzen ie na d rog ę. Kory gu ję samochó d  bardziej  n a lewo , pon ieważ
ściągnęło  mus tanga na p rzeciwny  pas .

— I kog o  on  p rzypomin a? — p y ta.

Nikogo. Ciebie, n iemal  odp owiadam.

W p ierwszej  chwil i , k iedy  czu ję ciep ło  na udach , myś lę, że s ię zs ikałem
w sp o dn ie. Nadmierne zmęczen ie. Za dużo  kawy . Niepo wstrzymany  s trumień  ciep ła.

Jedn ak  k iedy  sp o g ląd am w d ó ł  w o czek iwan iu , że u jrzę p ociemn iałe dżin sy ,
okazu je s ię, że spoczywa tam d łoń  dziewczyn y . Mam ro zp ięty  rozpo rek . Jej  d ło ń  jes t
w ś rodk u .

— Wierzy sz tu taj  — mówi, p rzyciskając palec wskazu jący  wo lnej  d łon i  do  mo jej
sk ro n i . Jedn ak  g ło s  n ie należy  już do  dziewczy ny . To  g ło s , k tó ry  wydoby ł  s ię z u s t
Tess  na d ach u  ho telu  Bauer. Jed n ocześn ie żywy  i  pozbawio n y  życia.

— Teraz mus isz uwierzy ć tu taj  —  dod aje Nienazwany .
Kied y  to  p owiedział , zacisk a d łoń .



Wyry wam gwałtown ie jej  d łoń , łap iąc za nadg ars tek , czeg o  efek tem s taje s ię
n iekon tro lo wany  ruch  k ierown icą. Samo ch ód  zjeżd ża na pobocze, po  czym os tro
wraca na jezdn ię, p rzecin ając oba pasy . Naciśn ięcie hamu lców ob róci łob y  n as
doo k o ła, co  p rzy  tej  p rędk o ści  —  ig ła p ręd k ościo mierza wskazu je s to  k i lo metrów n a
god zinę — oznaczałoby  wy rzucen ie na po la. Najlep szym rozwiązan iem jes t  po wró t
na swó j pas  i  zwo ln ien ie. Staram s ię to  zrob ić, p uszczając rękę dziewczyny , żeby  mó c
op rzeć ob ie d łon ie na k ierown icy  i  sk omp en so wać uciekający  ty ł  samochod u  p rzez
sk ręcen ie ko łami w p rzeciwnym k ierunku .

Opano wu ję samochód  i  zaczy nam hamować, k iedy  d ziewczyn a zaciska p azn okcie
na mo ich  po liczkach . To  wy wołu je poś l izg .

Niebo .
Asfal t .

Ks iężyc za d n ia.

Wiru jące, migające widowisko .

Zatrzymujemy  s ię n a ś rodku  d rog i . Jeś l i  coko lwiek  wy jedzie zza wzn ies ien ia
p rzed  n ami, zmiecie nas , zan im zd ąży  zwo ln ić.

Ale dziewczyna d rap ie, sk rzeczy  i  mamro cze n iczy m ch o re na wściek l iznę zwierzę.
Jak  człowiek  na k rześ le w Wen ecji . Popycham ją na d rzwi pasażera i  czu ję, jak  uderza
g łową o  ramę. Nic n ie wskazu je n a to , że p o czu ła bó l . Znów rzuca s ię w mo ją s tronę.
Celu je w oczy .

Bio rę raz za razem zamach  p ięścią — trafiam ją w szczękę, w żeb ra, w ucho . W
momen cie, k iedy  zaczyn a s łab nąć, p rzechy lam s ię nad  jej  n ogami i  o twieram d rzwi.

Zaczynam s ię p ro s tować, k iedy  czu ję ug ry zien ie.

Sły szę wark o t  i  czu ję, jak  wb ija zęby  w sk ó rę na mo im karku . Nie jes tem w s tan ie
powied zieć, czy  to  ja wrzasnąłem, czy  o na. Przen ik l iwy  b ó l  sp rawia, że czu ję
gwałtown y  p rzyp ływ n o wych  s i ł . To  wys tarcza, by  wypchnąć dziewczynę, k tó ra
uderza po ś ladkami o  jezdn ię.

Szybko  zajmu ję p o zycję za k iero wn icą. Dodaję gazu .

Ale dziewczyn a jed zie ze mną.

W ciąg u  dwóch  sekun d , k tó rych  po trzebowałem do  ru szen ia z miejsca, zdo łała s ię
pod n ieść i  zacisnąć ręce wokó ł  o twartego  ok na w d rzwiach . Wlokę ją teraz wzd łu ż
samo chodu  na ko ły szących  s ię d rzwiach . Ociera s ię o  żwir na poboczu . Kiedy  s ię
p rzymykają, u d erza ciałem w bok  samochod u .

Mustan g  pok onu je wzn ies ien ie.



Dziewczy na wy je.

Docisk am d o  ko ńca pedał  gazu .

— Proszę!
Nowy  g ło s . Nie ten  fałszywy , należący  do  Raggedy  Anne, n ie ten  należący  do

Nien azwanego . Prawd ziwy  g ło s  dziewczyny . Ten , k tó ry  należał  do  n iej , k iedy  ży ła.
Jes tem o  tym p rzekonany . To  jedno  s ło wo  znalazło  szparę w murze śmierci .
Pop ros i ła mn ie o  pomoc, k tó rej  n ie po trafi łem jej  udziel ić.

Kiedy  sp o g ląd am w bo k , mo je wrażen ie ty lko  s ię po twierdza. Dziewczyna wciąż
wis i  uczep iona ko ły szący ch  s ię d rzwi. Ale n ie zwaln iam. Bo  jej  ju ż n ie ma. Bo  ju ż
n ależy  do  n iego .

— Pomożesz mi?

Wie, że mogę jej  po móc. Dziewczyna, k tó ra wyp łyn ęła na samą powierzch n ię
ty lko  po  to , żeby  znaleźć obcego , k tó ry  ton ie tak  samo  jak  ona.

Jedno cześn ie jednak  s ięgam w jej  s t ronę. Ona też wyciąga rękę. Puszcza lewą ręk ą
ramę o kna i  p rzesuwa ją w s tro nę s ied zen ia pasażera, żeby  ch oć na k ró tką chwilę
d o tk nąć mo jej  d ło n i . Skó rę ma zimną jak  mięso  wy jęte z ty lnej  części  lodówk i.

Mimo  to  znó w s ięgamy  do  s ieb ie.
Po wodu je to  p rzen ies ien ie ciężaru  jej  ciała i  d rzwi znów o twierają s ię szero ko .

Nog i  ma zak rwawione od  ciągn ięcia ich  po  as falcie n iczy m puszek  po  zu p ie
p rzywiązany ch  do  zd erzaka samochodu  n owożeńców. Odwraca g łowę w mo ją s tron ę
i  zan im pu szcza d rzwi, wid zę powracającą do  jej  oczu  pus tkę. Kimko lwiek  by ła za
ży cia, znów zanu rza s ię w odmętach  wo dy . Pozos tała ty lko  ta ożywiona kuk iełka,
sk o ru pa z p iego watymi p o liczkami.

Chwilę późn iej  już jej  n ie ma.

Pazno kcie d rap iące o  bok  samochodu  w poszuk iwan iu  uchwy tu . Obrzyd liwy
łosko t , k iedy  ty lne ko ło  mus tanga p rzejeżdża po  jej  ciele.

Zatrzymu ję s ię.

Wyskaku ję z samo chodu  i  b iegnę na ty ły . Klękam, żeby  zajrzeć pod  spód .
Przeszuk ję wzro k iem rowy  po  obu  s tronach  szo sy . Nigdzie n ie widać dziewczyny .

Ocieram d ło n ią kark  i  dos trzegam na n iej  k rew. I iPho ne'a. Wciąż działa. Nadal
trzyma w so b ie te o s tatn ie minu ty , k iedy  zn alazła ap l ik ację dyk tafon u  i  nacisnęła
p rzycisk  nag ry wan ia.

Przewijam nag ran ie i  włączam od twarzan ie.

— Wierzy  p an  w Bo ga?



Kimko lwiek  by ła, nap rawdę znalazła s ię w mo im samocho dzie. Nie by ła częścią
mitomańs twa. Nie by ła p rzywidzen iem. Cała rozmowa zos tała nag rana.

…I zapewn iam cię, on  jes t  zdecy dowan ie p rawdziwy .

Wyłączam n ag ran ie, żeb y  un iknąć u s ły szen ia jej  wo łan ia o  pomoc. Ten  dźwięk
p rzeraża mn ie jeszcze bard ziej  n iż p us ty  g ło s  Nienazwanego .

Przez myś l  p rzeb iega mi, żeby  sk asować nag ran ie. Ch cę to  zrob ić bardziej  n iż
cok o lwiek  innego .

Zamias t  tego  wp rowadzam nazwę.

Nag ran ie nos i  nazwę ANNE.

Zap isu ję je.

1 . Pos tać z amerykań sk ich  bajek  d la dzieci , szmaciana laleczka o  ru dych  włosach
(p rzyp . t łu m.).
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Zjeżdżam n a pobo cze, żeby  złapać dwadzieścia minu t  snu . Prowadzę. Śp ię. Prowadzę.
Po  po łudn iu  mijam g ran icę s tanu  Dako ta Pó łnocna, ledwie ją dos trzegając. Nie
zauważam n iczego  n ietypowego .

W Han k inso n  po  gumowatym hamburgerze i  całym dzbanku  kawy  czu ję s ię
wzg lędn ie o dświeżony . Jes tem w Dakocie Pó łnocnej . I co  dalej? Czekać na teleg ram?
Chodzić od  d rzwi do  d rzwi, pokazu jąc po rtfel  ze zd jęciem p ięcio letn iej  Tess  i  py tać,
czy  k to ś  widział  mo ją có rkę? Wyobrażam sob ie, jak  by  to  wyg lądało :

MIŁA STARSZA PANI

Och , to  s traszn e. Zag inęła gdzieś  tu taj?

MĘŻCZYZNA

Nie, n ie tu taj . Tak  właściwie, to  w Wenecji .

I n ik t  po za mną n ie wierzy , że ona może żyć.

MIŁA STARSZA PANI

Rozumiem. A co  s ię pańsk im zdan iem z n ią s tało?

MĘŻCZYZNA

Myślę, że zab rał  ją demon .

MIŁA STARSZA PANI
Henry ! Dzwo ń  na po licję!

ŁUP!

Drzwi s iatk owe zamykają s ię i  uderzają MĘŻCZYZNĘ w nos .
Pociera g o  i  odchodzi . W oddali  s łychać wycie SYREN.

Skoro  p rzejechałem tak i  kawał  d rog i , decydu ję s ię zwiedzić Hank in son . Nie t rwa
to  d ługo . Kawiarn ia Ho t  Cakes . Bar pod  Zło tym Bażan tem. Linco ln  State Bank . Kilka
kościo łów z b iałych  desek , oddalonych  n ieco  od  chodn ików. Największą ch lubą



mias teczk a, sąd ząc po  wymalowanym szy ldzie, jes t  OKTOBERFEST… WE
WRZEŚNIU! Po za ty m an i  ś ladu  Tess  czy  Nienazwanego . Żadnych  znaków.

Kied y  do cieram do  Bib l io tek i  Pub licznej  w Hank inson  — p rowincjonaln ie
wy g ląd ająceg o  b u d ynku  z b loków z żużla z wąsk imi oknami — wchodzę do  ś rodka
z n adzieją wzięcia sp raw we własne ręce. Jes tem w końcu  p ro fes jonalnym badaczem.
Po win ien em u mieć znaleźć uk ry te odn ies ien ie. Znak  uk ry ty  w tekście. Ale w jak im
tek ście? Jed yn ą k s ięgą, z k tó rą teraz p racu ję, jes t  o taczający  mn ie świat . To  materiał ,
k tó reg o  in terp retacja n igdy  n ie by ła mo ją s i lną s troną.

Ku p u ję k artę b ib l io teczną za pó ł to ra do lara i  s iadam p rzy  jednym z terminal i
k o mp u terowy ch . Uznaję, że mogę zacząć od  miejsca, od  k tó rego  zaczynają wszyscy
mo i len iwi s tud en ci  podczas  nauk i . Goog le.

„Dak o ta Pó łn o cna" p rzynos i  rezu l taty  w pos taci  s tandardowych  odnośn ików do
Wik ip ed ii :  p o p u lacja (672  591 , czterdzies ta s iódma pozycja wśród  s tanów pod
wzg lęd em zag ęszczen ia), s to l ica (Bismarck ), ak tualn i  senato rowie (jeden  demokrata
i  jed en  repu b lik an in ), najwyższe wzn ies ien ie (White Bu tte, co  aż s ię p ro s i  o  zabawę

w g rę s łó w1 ).

W dalszej  części  artyku łu  dos trzegam l is tę s tanowych  gazet . „Beu lah  Beacon".
„Farmers  Press". „McLean  Coun ty  Jou rnal". I jedna, dość in teresu jąca:  „Dev ils  Lake

Daily  Jo u rn al"2 . Czy  to  tam powin ienem s ię udać w nas tępnej  ko lejności? Nazwa
p asu je, ch o ć p o d powiedź ko jarzy  mi s ię bardziej  z zag ran iem na nos ie
Nien azwan emu , k tó rego  charak ter (o  i le w ogó le można tu  mówić o  pos iadan iu
ch arak teru ) wy daje s ię n ieco  bardziej  sub telny , zadowo lony  z własnej  p rzeb ieg ło ści .
Nie, n ie p o jadę do  Dev ils  Lake. Nie zamierzam don ikąd  jechać, dopók i  s ię n ie
d o wiem, d laczeg o  w ogó le tu taj  s ię znalazłem.

A mo że właśn ie o  to  chodzi? Może n ie mam s ię s tąd  ru szać, oddalać jeszcze
b ard ziej , a właśn ie p rzybyć?

W związku  z ty m zaczynam s ię zas tanawiać, czy  n ie p rzyby łem do  Dako ty
Pó łn o cn ej  p o  to , żeby  poznać jakąś  h is to rię, a n ie po  to , aby  rozwiązać ko lejną
zag ad k ę. Mo że tak  jak  Jezus , k tó ry  p rzyby ł  do  Gerazy  i  napo tkał  człowieka
o p ętan eg o  p rzez leg ion  demonów, tak  ja udałem s ię do  San ta Croce, żeby  zobaczyć
in n eg o  u czo n eg o  p rzy troczonego  do  k rzes ła, teraz jes tem tu taj , by  doświadczyć
k o lejn eg o  „zjawisk a". Ko lejnych  dowodów demon icznych  wtargn ięć do  tego  świata.
By ć mo że mo ją ro lą — i  jedynym sposobem odzyskan ia Tess  — jes t  wcielen ie s ię
n ie w p raco wn ik a u n iwersy tetu  czy  t łumacza, a k ron ikarza. Zb ieracza an tyewangeli i .
Do wo d ó w.



Tak ą ro lę odg rywali  uczn io wie, ch oć p rzy jęl i  ją d op iero  p o  ty m, jak  d al i  wy raz
swo jej  n iezachwian ej  wiary  w Mesjasza. A ja? Nie pod ążam ścieżką Syn a Bożego ,
a p lu g awię ją w imien iu  p rzeciwn ej  d rużyny .

Ale d la Tess  zrob ię wszys tk o . Dla n iej  zobaczę wszy s tko , czeg o  n igd y  n ie b y ło
n am d an e zob aczy ć.

Jes t  jed nak  jed en  p ro b lem. Jeś l i  jes tem tu taj  w p o szu k iwan iu  no wej „sp rawy ",
z p ewn o ścią n ie t rafię n a żad en  sensowny  tro p  n a rozświet lony ch  s ło ń cem, zb y t
szero k ich  u l icach  Han k in son . Wskazówek  związanych  z demon iczną ob ecn ością n ie
zn ajd ę w o twartej  p rzes trzen i . On e zos tały  uk ry te po  inn ą pos tacią, zamask o wan e
w in n ej  fo rmie, jak  Nienazwany , k tó ry  od wied zi ł  mn ie jako  d ziewczy n a
w samo chod zie, mężczy zna w ko ściele czy  s tarszy  gość w samo locie. To  będ zie
wy d arzen ie, k tó re o wszem, d a s ię racjon aln ie wy tłumaczyć, ale jed nocześn ie wskaże
n a co ś  n iewłaściwego . Coś , jak  h is to ry jka zn alezio n a w s ieci  i  p rzekazana wraz
z in n y mi śmiecio wy mi in fo rmacjami n a s tro nach  in terneto wy ch . Błaha o powias tk a,
k tó rą mo żna znaleźć na o s tatn ich  s tronach  małomias teczk o wej g azety . Coś , czego
w Dak o cie Pó łn ocnej  jes t  całk iem sp o ro .

No we wy szu k iwan ie. „Diab ły  z Dak o ty  Pó łn ocnej". Trafiam bezpo śred n io  n a
s tro n ę z p o rn og rafią.

No wa p ró ba.

„Niewy jaśn ion e h is to rie z Dak o ty  Pó łnocnej".

„Tajemn ica Dak o ty  Pó łnocn ej".

„Zag in ien i  z Dak o ty  Pó łnocnej".

„Zjawisko  z Dak o ty  Pó łnocn ej".
Po  pewn y m czas ie zau ważam, że regu larn ie p o wtarza s ię jed en  k ró tk i  arty k u ł

sp rawiający  wrażen ie czeg oś  więcej  n iż ty lko  p rzy t łaczająco  typ owy  tek ścik  d la
zan ied b an ych  du sz, b ardziej  smu tn y  n iż n iepok o jący .

His to ria po jawiła s ię p o  raz p ierwszy  2 6  k wietn ia w wy ch odzącym w Lin ton
„Emmo n s  Co un ty  Reco rd". Zaled wie t rzy  d n i  temu .

KOBIETA ZE STRASBURGA (77 LAT) PODEJRZANA W SPRAWIE ZAGINIĘCIA
SIOSTRY BLIŹNIACZKI

Delia  Reyes  utrzymuje, że jej  s io s tra  Paula  Reyes  p o dą ża ła  za  „ g ło sa mi".

Au to r:  Elg in  Galt

LINTON

Delia Rey es  (7 7  lat), k tó ra p rzez całe swo je ży cie p raco wała n a n ied użej  farmie



p od  Strasbu rg iem z s io s trą b l iźn iaczką Pau lą Rey es , zo s tała ok reś lona mianem
„o so by  wzb u dzającej  zain teresowan ie" p rzez szery fa p ro wad ząceg o  ś ledztwo
w sp rawie o s tatn iego  zn ikn ięcia.

Delia Rey es  sk on tak to wała s ię z po l icją p rzed  sześcio ma dn iami, 2 0  k wietn ia,
ab y  zg ło s ić zag in ięcie swo jej  s io s try . Po  zło żen iu  zeznań  o kazało  s ię, że jej  wers ja
zd arzeń  wprawiła fun k cjon ariu szy  w os łup ien ie.

„Delia o świad czy ła, że Pau la s ły szała od  p ewn ego  czasu  g ło sy  doch o dzące
z p iwn icy", u jawn ił  redakcj i  „Reco rd" szery f To dd  Gaines . „Głosy , k tó re nakazywały
jej  zejść na dó ł  i  do  n ich  d o łączyć".

Delia o zn ajmiła fun k cjon ariu szo m, że sama n ie s ły szała ty ch  g ło só w i  zaczynała
s ię ob awiać o  zd ro wie p sych iczn e swo jej  s io s try . W ob awie p rzed  n ieszczęściem
p op ros i ła Pau lę, aby  n ie schod ziła tam sama.

Jak  s ię jedn ak  o kazało , pewnego  wieczo ru  Pau la n ie zd o łała s ię d łu żej  op ierać.
Zezn an ia Deli i  wsk azu ją, że Pau la o two rzy ła d rzwi p rowadzące d o  p iwn icy  i  zeszła po
sch o dach . Zan im Delia — ko b ieta d o tk n ięta pewnymi og ran iczen iami fizyczny mi —
zd o łała sama zejść do  p iwn icy , Pau li  już n ie b y ło .

„To  by ł  o s tatn i  raz, k iedy  ona lub  k to ko lwiek  inny  widział  Pau lę Reyes",
p owied ział  szery f Gain es .

Za p ozwo len iem p an i  Reyes  o ficerowie ś led czy  do k ład n ie p rzeszu k ali
n ieru chomo ść s ió s tr n a zewnątrz i  wewn ątrz, ale n ie n atrafi l i  n a żad en  ś lad  ko b iety .

Zap y tany , czy  coko lwiek  może wsk azy wać n a o szu s two , szery f Gain es
o dp o wiedział :  „To  p rzyp ad ek  zag in ięcia z asp ek tem, k tó ry  pos trzegamy  jako  d o ść
n iety powy , to  wszy s tko ".

Po mimo  l icznych  p ró b  k o n tak tu  pan i  Rey es  odmó wiła k omen tarzy  n a temat
trwającego  ś led ztwa.

Demencja u  s tarszych  o só b  n ie jes t  w żad nym wyp ad ku  znak iem o becności
d emon ó w, cho ć g ło sy  zap raszające d o  d o łączen ia w s tarej  p iwn icy  gdzieś  w Dakocie
mog ły  o kazać s ię in teresu jące. Jes t  to  — p rzyn ajmn iej  w tym tyg o dn iu  —  najlep sze,
co  ten  czterd zies ty  s ió dmy  pod  k ątem zalu d n ien ia s tan  miał  do  zao ferowan ia
w k wes t i i  ś lad ó w p ozos tawio nych  p rzez Niep rzy jaciela.

Rozważam b ezp o średn i  telefo n  d o  dzien n ik arza Elg in a Galta, ale o s tateczn ie
p o rzu cam ten  pomysł . W „Emmon s  Co un ty  Reco rd" n ie mu szą wied zieć, że p ro feso r
z No we go  Jo rk u  p rzyb y ł  na wezwan ie o calałej  z s ió s tr Reyes . Lep iej , żeb y  n ik t
n iczego  n ie wiedział . Żadny ch  wcześn iejszy ch  telefonó w czy  p ró śb  o  k i lka min u t



czasu  pan n y  Deli i .
I tak  n ie ch cę uzyskać żad n ych  in fo rmacji . Nie tego  oczeku je ode mn ie

Nien azwany . On  chce, żebym by ł  świadk iem. Żebym doku men tował . Żebym s tworzy ł
mroczną h is to rię jego  p o czy nań .

Księgę Ullmana.

1 . White Bu tte wymawia s ię tak  samo  jak  „wh ite bu t t", czy l i  „b iały  ty łek" (p rzy p .
t łu m.).

2 . Dzienn ik  Diabelsk iego  Jezio ra (ang .) (p rzyp . t łum.).
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Podróż z Hank in son  do  Lin ton  jes t  tak  doszczętn ie wyprana z jak ichko lwiek
p rzyd rożn ych  atrak cj i , że sama w sob ie s tanowi swo is tą wers ję p iek ła. Nie ogn is tych ,
wypełn ionych  d u szami jask iń  z ob razów Gio tta, lecz miejsca ud ręk i , w k tó rym
najs roższą k arą s taje s ię nuda.

Mimo  wszys tko , k iedy  sk ręcam na po łudn ie na au to s tradę numer 83  p rowadzącą
w s tronę Lin ton , zaczynam odnos ić co raz s i ln iejsze wrażen ie, że właśn ie tam miałem
się udać.

Odczuwam n iepokó j , k tó rego  s ielsk ie k rajob razy  z po lami świeżo  zas ianego
ziarna i  d ług imi zag rodami farmerów n ie są w s tan ie całkowicie zakamuflować.
Można go  po ró wnać do  dźwięku  czy  nu ty  o  wysok iej  częs to t l iwości , k tó ra n igdy
całkowicie n ie zn ik a.

Początk o wo  b io rę to  za b rzęczen ie cykad , ale nawet  k iedy  zamykam wszys tk ie
okna, odg ło s  wciąż wyraźn ie s łychać. Go tów by łbym uznać to  nawet  za dzwon ien ie
w uszach , g d y by  n ie fak t , że co  pewien  czas  s ły szałem w tym dźwięku  coś  jeszcze.
Słowa. Led wie s ły szalny  mono log  bądź recy tacja tuż powyżej  sk raju  s ły szalności .
Syczący  g ło s  zwracający  s ię do  świata. A teraz, k iedy  zb l iżam s ię do  farmy  Reyesów,
rozwijam w sob ie n iechcianą umiejętność rozpoznawan ia tego  p rzekazu .



*

Kiedy  docieram do  Lin ton , szary  py ł  opada na mias teczko . Skąpe świat ło  podk reś la
wiszące smętn ie flag i  p rzed  po łową miejscowych  firm i  ws tęg i  z nap isem WSPIERAJ
NASZYCH ŻOŁNIERZY rozciągn ięte między  pn iami wiązów i  ko lumnami werand .
Jes t  już zb y t  późno , żeby  rozp ocząć poszuk iwan ia panny  Reyes . W p ierwszej
ko lejności  kupu ję sob ie p izzę hawajską z miejscowego  lokalu  Ho t Spo t  Pizza,
a p o tem wynajmu ję pokó j  w Motelu  u  Dona na sk raju  mias ta. Nas tępn ie go rący
p ryszn ic. Przesk ak iwan ie po  kanałach . Widok i  o fiar g łodu  i  zmagań  w ko lejnym
talen t  show. Łó żko .

Zasyp iam ty lko  po  to , by  s ię gwałtown ie p rzebudzić. Tak  p rzynajmn iej  to
odb ieram, choć zegar na s to l iczku  nocnym wskazu je 3 :12  nad  ranem. Zpark ingu  za
oknem p rzez opuszczone żaluzje p rzen ika b lade świat ło . Żadnego  dźwięku . Nie ma
żadnej  widocznej  p rzyczyny  mo jego  p rzebudzen ia.

W tej  samej  ch wil i  w mo ich  myś lach  po jawia s ię dźwięk . Jęk  metalowej  sp rężyny .
Uderzen ia skó ry  o  gumę. Podwórze, odg ło sy  z dzieciń s twa. Ktoś  podskaku jący  raz za
razem na tramp o lin ie. Pozbawiona większych  emocji  zabawa bez śmiechów czy
ok rzyków.

Wstaję i  wy g lądam p rzez okno , wiedząc doskonale, że n iczego  n ie zobaczę.
Dźwięk  dob iega zza budynku  mo telu .

…Riik -TIK. Riik -TIK. Riik -TIK…

Ktoś  n ie zamierza p rzes tać skakać. W łazience s ły szę to  jeszcze wyraźn iej .
Trampo lina mus i  s ię znajdować gdzieś  b l isko  ok ienka wen ty lacy jnego . Ny lonowa
zas łonka wybrzu sza s ię i  ku rczy , jakby  skakan ie by ło  odg ło sem od  dychającej  nocy ,
p rzy  akomp an iamen cie ku rczących  s ię i  rozp rężających  zardzewiałych  sp rężyn .

Odsuwam zas łonkę nad  ok ienk iem. Czu ję powiew na twarzy . Ok ienko  jes t  zby t
małe, żeby  co k o lwiek  zobaczyć, n ie p rzysuwając s ię do  samej szyby . Żeby  zobaczyć
coś  więcej  n iż ty lko  kawałek  trawn ika i  n ieuży tków za p ło tem, muszę p rzycisnąć nos
do  szyby .

…Riik -TIK. Riik -TIK…

Zerkam w p rawo .
Niczego  tam n ie ma.

Naciskam mocn iej , aż szyba wypada z ramy . Mo ja g łowa wyskaku je na zewnątrz,



a szy ja d o ty k a p arap etu .

… Riik -TIK…

Sp o jrzen ie w lewo .
I wó wczas  ją d o s trzegam.

Tess  t rzy ma ręce n ienatu raln ie sztywno  wypros towane p rzy  b iod rach . Nog i
zg in ają s ię ty lk o  w ko lanach , a elas tyczna guma za każdym razem wysy ła ją na tę
samą wy so k o ść. Widzę jej  nag ie s topy , p łask ie n iczym ścięte w tartaku  d rewno .

To  jej  ciało , ch o ć n ie ma nad  n im żadnej  kon tro l i . I jej  twarz. Od  podb ródka
w g ó rę to  mo ja có rka, k tó ra patrzy  na mn ie z p rzerażen iem. Nie wie, skąd  s ię tu taj
wzięła i  jak  to  p rzerwać. Nie spuszcza ze mn ie wzroku , pon ieważ jes tem wszys tk im,
co  zn a. Wszy s tk im, co  t rzyma ją na tym świecie.

Otwiera u s ta. Nie wypowiada żadnego  s łowa. I tak  je s ły szę.

Tatusiu…

Pró b u ję p rzecisn ąć s ię p rzez ok ienko , ale rama jes t  zby t  mała, by  mog ły  s ię p rzez
n ią p rzed o s tać mo je ramiona. Wciągam g łowę do  ś rodka i  b iegnę w s tronę d rzwi.
Mo je n ag ie s to p y  u derzają najp ierw o  beton  na park ingu , a po tem ś l izgają s ię na
wilg o tn ej  o d  ro sy  trawie.

Nie p rzes taję b iec, choć widzę już, że jej  tam n ie ma. Kładę d łon ie na powierzchn i
tramp o lin y . Czu ję n ik ły  ś lad  jej  ciep ła.

Ok rążam b ud y n ek , sp rawdzając, czy  n ie ma jej  gdzieś  w pob liżu . Docieram do
b ag ien  za p ło tem i  zanu rzam s ię po  pas  w cuchnącej  s iarką mazi .

Oczy wiście, że jej  tu  n ie ma.

Oczy wiście, że d alej  jej  szukam.

Przez nas tęp n ą godzinę k rążę wokó ł  og rodzen ia mo telu . Nawo łu ję co  k i lka
min u t , aż jed en  z g o ści  o twiera d rzwi i  udziela mi po rady , że jeś l i  s ię n ie zamknę, to
o n  już s ię o  to  p o s tara. W pewnym momencie jej  imię zmien ia s ię w łzy  w mo im
g ard le.

Po k ry ty  b ło tem szalen iec k rąży  w nocy , wy jąc do  pó łk s iężyca.

Tej  n o cy  n ie mo żna raczej  zal iczyć do  tych  sp rawied liwie p rzespanych .

Ran k iem jad ę d o  cen trum mias teczka na śn iadan ie w Harves t  Res tau ran t  & Gri l l .
Park u ję samoch ó d  p rzed  budynk iem. Przy  d rzwiach  podchodzi  do  mn ie p ro szący  s ię
o  p o d rap an ie, merd ający  ogonem kundel . Życzę mu  dob rego  dn ia, na co  odpowiada
l iźn ięciem mo jeg o  n adgars tka.

—  Po p iln u j  mi samochodu , dob rze? — Pies  wydaje s ię rozumieć mo je s łowa.



Siad a n a k rawężn iku  i  od p ro wadza mn ie wzrok iem, s trzyg ąc u szami.
Zajmu ję b oks  w p ob liżu  wejścia do  k uchn i , ty łem do  d rzwi wejściowych . To

d lateg o  minu tę p óźn iej  n ie do s trzegam mężczyzny , k tó ry  s iad a p o  p rzeciwnej
s tro n ie, k ład ąc n a s tó ł  wczo rajszy  numer „The New York  Timesa".

—  Po my ślałem, że p rzy n io sę p anu  od rob inę do mowej atmosfery  —  mówi
Tro p iciel .

Od wracam g ło wę. Nik t  z ob ecn y ch  w b arze n ie do s trzega n iczeg o  d ziwnego
w jego  n iespo dziewanym po jawien iu  s ię. Bo  i  d laczego ? Dwóch  obcy ch ,
p o d ró żu jący ch  razem, s iad ający ch  wspó ln ie d o  śn iad an ia. Jeś l i  o  ty m po myśleć, to
tak  to  mn iej  więcej  wy g ląd a.

—  Zn alazł  mn ie pan  — rzu cam.

—  Tak  nap rawdę to  n ig dy  p an a n ie zgu b iłem.

—  Gó wn o  p rawda.

—  W po rząd ku . Wyk onałem w międzyczas ie k i lka telefo nó w, żeby  n ad ąży ć.

—  Telefon ów do  k o go?
Kład zie p alec wsk azu jący  na wargach .

—  Tajemn ica h an d lo wa.

Po dch o dzi  keln erka, żeb y  nalać nam o b u  kawy . Py ta, czy  jes teśmy  go towi do
zło żen ia zamó wien ia. Wsk azu ję specjał  n umer cztery :  „Bies iadę Farmera".

—  To s t  — od powiad a jej  Trop iciel , od d ając menu  i  n ie spu szczając ze mn ie ok a.

Przeb ieg a mi p rzez g łowę my śl , że sk o ro  pon own ie mn ie od nalazł , to  nap rawd ę
zamierza mn ie zab ić. Nie w tym barze. Nie w ty m mo mencie. Ale z całą p ewno ścią
tu taj , w Lin ton . Być może to  d ziwne, ale p rzeraża mn ie n ie ty le mo ja nad ch odząca
śmierć, i le fak t , że s tan ie s ię to  w Dako cie Pó łno cn ej . Zawsze zak ład ałem, że
p o żeg n am s ię ze swo im uczeln iany m życiem w d omo wy m łóżku , o tuman iony
śro d k ami p rzeciwbó lowymi i  cy tu jący  po etów. Dos tan ie k u lk i  w Hicksv il le k o jarzy
mi s ię z h is to rią inn eg o  człowiek a. Ale p rzecież ja toczę już ży cie zu p ełn ie in nego
czło wiek a.

—  Hej, Dave — mówi. —  Tu taj . Pop atrz na mn ie.
Czy  p owin ienem zacząć uciek ać? Wstać i  zerwać s ię do  b ieg u  z n adzieją, że d o trę

d o  mu stang a szyb ciej , n iż Trop iciel  d opadn ie swo ją crown  v icto rię?

Przeg rałb ym. Mo gę un ikać tego  człowieka p rzez d łuższy  czas  — u dawało  mi s ię
to  p rzecież, w inn y m wyp ad ku  n ie by łoby  mn ie tu taj  — ale o n  i  tak  mn ie w k ońcu
o d n ajdzie.



— Niczego  p an u  n ie d am — oświadczam.

— Nie szkod zi . Mó j k l ien t  zmien ił  ju ż in s trukcje d la mn ie.

Nie mog ę d łu żej  p atrzeć n a zd jęcie myś l iwego  s trzelająceg o  d o  k aczk i , k tó re
zawieszon o  nad  lo d ówką z cias tk ami. Przen o szę spo jrzen ie n a n ieg o . Wy g ląd a
n iemal p rzy jaźn ie.

— Jak  to ?

— Stał  s ię pan …  in teresu jący  — wy jaśn ia.

— Po win ien  mn ie p an  zobaczyć po  k i lk u  d rink ach .

— Mój k l ien t  chciałby  wied zieć, d o kąd  p an  jedzie.

— Nie jad ę w żadne szczeg ó ln e miejsce.

Sączy  kawę. Przełyka. Smak  najwyraźn iej  p rzy pomn iał  mu  o  wrzod ach , z k tó rymi
s ię b o ry ka, gd y ż o ds tawia fi l iżan kę tak  g wałtown ie, jak by  d os trzeg ł  w n iej  p ająka.

— Pań sk ie in s tru k cje — mó wię. — Wspo mniał  p an , że s ię zmien iły .

— Tymczasowo . Oczywiście n aszym g łó wnym celem po zo s taje zd o bycie
d ok u men tu .

— O k tó ry m nawet pan  jeszcze n ie wsp omn iał .

— Wiemy , że n ie wiezie go  pan  ze sobą. Wiemy , że zn a p an  miejsce jeg o  uk rycia
i  że w k o ńcu  mi je pan  u jawn i. Ta chwila zo s tała jed n ak  pó k i  co  zawieszo na.

— Ile mam czasu ?

— Myślę, że n iewiele.
— Pań sk i  k l ien t  jes t  n iecierp l iwy .

— Obaj  jes teśmy .

Przyby wa „Bies iad a Farmera". Jajeczn ica z całym zes tawem śn iadan iowych
węd lin  — k iełbasą o win iętą bek o nem na szy n ce. Trop iciel  zerka n a mó j talerz
z wyraźn ą zazd rością.

— Chce pan  troch ę? — p y tam.

— To  jak  k lej  d la p ańsk ich  tętn ic —  oznajmia.

— Pewneg o  dn ia wszyscy  u mrzemy .
— Owszem, p ro feso rze. Ale d okąd  u da s ię pan…  p o  ty m dn iu?

Odg ryza kawałek  to s ta, rozsyp u jąc ok ruszk i  n a b lat .

— Co  pan  tu taj  właściwie ro b i? — p y tam. — Jeś l i  po  p ro s tu  mn ie p an  ś led zi , to
p ro szę to  rob ić dalej .

— Ch cę n ak reś l ić p an u  p o wag ę sy tuacj i , po n ieważ n ie jes tem do  k ońca pewny ,
czy  ją pan  do s trzega.



— Dostrzeg am.

— Naprawdę? To  p ro szę mi powiedzieć. Za czym pan  tu taj  g on i?

— To  n ie pań sk a sp rawa.
— To  o sob is te. Rozu miem. Mój k l ien t  widział  ludzi  w pod obnych  sy tuacjach .

Ludzi , p rzed  k tó ry mi o twarto  d rzwi. Drzwi z g atun k u  ty ch , k tó re n ależy  zamykać.
Albo  u ciekać p rzed  n imi. W większości  p rzypadków tak  rob il i . Ale n iek tó ry m
wy d awało  s ię, że mogą p rzez n ie p rzejść, rozejrzeć s ię, kup ić pamiątkę w sk lep iku
i  wrócić. Nig dy  s ię to  tak  n ie sko ń czy ło .

— Ch wileczkę — p rzerywam, o cen iając, czy  zd o łałbym chwy cić g o  za ko łn ierz
k oszu lk i . — Czy  pan  wie, k to  ją ma?

— Wid zi  pan? O to  mi właśn ie ch o dzi . Ściga pan  coś , czego  n ie powin ien  ścig ać.

— To  po rad a p ań sk iego  k l ien ta?

— Nie, mo ja własna. Mó j k l ien t  jes t  zain teresowany  ty lko  tym, co  pan  pos iada,
o raz, jeś l i  to  mo żliwe, p o znan iem p ań sk iej  wied zy .

— A więc ta t ro ska, k tó rą mi pan  ok azu je… to  wy łączn ie pań sk a in icjatywa?
— Wyko n u ję to , za co  mi p łacą, p ro feso rze. Jes tem w s tan ie zro b ić wszys tko , do

ch o lery . Ale jak  ju ż po wiedziałem, jes tem ty lko  min is tran tem z As to ri i .

Po dno s i  k o lejny  k awałek  to s ta, ale najwyraźn iej  jeg o  żo łądek  n ie jes t  w s tan ie
więcej  zd zierżyć.

— Spró bu jmy  zatem ponown ie, Dav idzie — mówi. —  Co  sp rowadza pana do
Lin ton ?

— Sezon  na po lo wan ie.

— Po lowan ie n a dzieciak a. Na Tess .

— Wie pan , g d zie o na jes t?
— Szczerze powiedziawszy , n ie chciałby  p an  tego  wied zieć.

— Co  zatem pan  wie?

— Że o n a zn ik nęła, a p an  u waża, że może to  nap rawić. Nic n iety p owego  z punk tu
widzen ia mo jego  k l ien ta. Ch o ć muszę p rzyznać, że jes t  pan  uważany  za szczegó lny
p rzyp ad ek .

— Z p owodu  d okumen tu .

— Pon ieważ uważa pan , że k toko lwiek  ma p ańską có rkę, jes t  teraz zain tereso wany
p anem. To  d latego  d y sponu je pan  tym dokumen tem.

— Twierdzi  p an , że mam go  w konk retnym celu? Że to  p rzeznaczen ie?
— A pan  twierdzi , że ty lk o  d latego , że jes t  pan  tak i  sp ry tny?



Kelnerka zatrzymuje s ię p rzy  s to le i  do lewa nam kawy . Rob i  to  k i lka sekund
d łużej , n iż powin n a. Dobrze s ię p rzyg ląda. Nie najemn ikowi, ale mn ie, sp oconemu
z d rżącymi d łońmi.

— Pan  i  ja mamy  by ć może odmien ne cele — kon tynu u je Trop iciel , k iedy
kelnerka odcho dzi . — Jeś l i  jed nak  rozłoży  pan  to  na części  sk ład owe, jeś l i  od rzuci
pan  k i lk a sp raw, to  ok aże s ię, że jes teśmy  po  tej  samej  s tron ie bary k ady .

— Ale pan  n ie mo że sp rowadzić mo jej  có rk i .
— A p an  sądzi , że on  może?

— On?

— On . On a. To . On i . Zawsze mówiłem o  d iab le w męsk iej  fo rmie. A pan  n ie?

— A co  d iabeł  ma z tym wsp ó ln eg o?

— Wszys tko . To  p rzez n iego  jeździ  pan  po  tych  równ inach . Przez n iego  pos iad a
pan  doku men t, k tó ry  chcę zd o być. W koń cu  p rzez n iego  n ie ma już p rzy  panu  Tess .

To , co  mówi, w jed nej  ch wil i  dociera do  mn ie i  p rzyp rawia o  tak ie zawro ty  g ło wy ,
że muszę s ię ch wycić k rawęd zi  b latu , żeby  s ię u trzy mać n a kanap ie. Za d użo  mówię.
Za dużo  też s łucham k o goś  innego . A Nien azwany  tego  n ie lub i .

— On…

— Pro szę mówić, p ro feso rze.

— On  ma mo ją có rkę.

— Mo że — wzrusza ramionami. — Jeś l i  tak  jes t , n ig dy  jej  pan  n ie odzysk a.

— Mu szę z n im po rozmawiać.

— On  jes t  k łamcą, Dav idzie. Diabeł  k łamie. On  czegoś  od  p an a ch ce, a teraz,
coko lwiek  pan  rob i , już p o ło wiczn ie mu  to  pan  oddał .

— To  pan  chce czegoś  ode mn ie.

— Tak . Ale może mogę p an u  po móc.

— Mo że pan  sp rowadzić mo ją có rk ę?

— Nie.

— Zatem n ie może mi pan  pomóc.

Wstaję. Z k ażd ym cen tymetrem od leg ło ści , k tó ra ro śn ie między  mn ą
a Trop icielem, p owraca do  mn ie poczucie równowag i. Co  o n  zamierza? Zatrzymać
mnie tu taj  w p o ran n ym zamęcie w Harves t  Res tau ran t  & Gri l l?

Do k ładn ie to  rob i .

Kiedy  o twieram d rzwi, zaciska d ło ń  na mo im ramien iu . Odwraca mn ie w swo ją
s tro nę. Jeg o  u s ta n iemal  do tykają mo jeg o  uch a.



— Dziś  ran o  by łem d żen telmen em — o znajmia, wb ijając palce między  mięśn ie
mo jego  ramien ia. Bo leśn ie je wykręca. —  Ale k ied y  n ad ejdzie p o ra, to  s ię z całą
pewnością zmien i . Rozumiemy  s ię?

Pu szcza mn ie n a mo men t p rzed  tym, k iedy  chcę jękn ąć z bó lu . Od pycha mn ie na
bok  i  wychod zi  p ierwszy .



*

Docieram d o  mu stan ga z pochy loną g łową, d latego  ledwo  zauważam psa, dos trzegam
go  d op iero  w ch wil i , k iedy  wy jmu ję k luczyk i  i  o twieram d rzwi od  s trony  k ierowcy .
Jego  ciało  leży  n a masce. Gęs te s trużk i  k rwi sp ływają po  reflek to rach . Zwierzę ma
o twarte oczy , a u szy  wciąż s terczą uważn ie.

Jestem w stanie zrobić wszystko, do cholery.

Wsuwam ręce pod  zwłok i  p sa i  zdejmu ję go  na chodn ik . Jes tem cały
p rzes iąkn ięty  p oso ką. Krew działa jak  go rąca kąp iel  obmywająca po liczk i  i  k ark .
Przez chwilę s ię zas tanawiam, czy  n ie włożyć p sa do  bagażn ika. Albo  móg łbym
po jechać do  sk lepu  og rodn iczego , kup ić łopatę i  zakopać go  gdzieś . Os tateczn ie
zos tawiam go  tam, gdzie go  po łoży łem. Leży  p rzy tu lony  do  k rawężn ika i  patrzy
n iewidzącym wzrok iem na s łońce nad  p rerią.

Ile mam czasu?

Myślę, że niewiele.

Kiedy  s iadam za k ierown icą, równ ież patrzę w s tronę s łońca.

Goreje.

Wracam d o  mo telu , s iadam na sk raju  łóżka i  zas tanawiam s ię, co  ja tu taj , do
d iab ła, rob ię. Nie, to  n ie tak . Wiem, co  tu taj  rob ię, n ie wiem ty lko , jak  powin ienem to
rob ić. Jeś l i  mo żna w ogó le wziąć pod  uwagę możliwość, że ścigam p rawdziwego
demona p o  amerykańsk ich  równ inach , to  jak  w ogó le mogę sądzić, że zdo łam go
pokonać? Nie mam p rzy  sob ie wody  święconej , k rucy fik su  czy  zło  tych  szty letów
z p ieczęcią Rzy mu . Jes tem nauczycielem z wygas łą kartą ws tępu  do  s i łown i. Żaden  ze
mn ie Arch an io ł  Michał , k tó ry  z ok rzyk iem bo jowym p iku je w dó ł  z wysok iego
Nieba.

A jedn ak  Trop iciel  miał  rację. Demon , k tó rego  ścigam, wydaje s ię mną
in teresować. Zadał  sob ie wiele t rudu , żeby  p rzy jąć ludzką pos tać ty lko  po  to , żeby
zamien ić ze mną k i lka s łów. Os tatn im razem s tał  s ię chwy tającą mn ie za k rocze
au to s topo wiczk ą. W poemacie Mil tona można znaleźć o s trzeżen ie związane
z dok ładn ie czymś tak im:

Bo płeć swą według woli duchy



Mogą kształtować lub mieć obie naraz.

A jak i  p rzek az p ozos tawiła mi Raggedy  Anne? Że wciąż jeszcze muszę bardziej
wierzy ć. Nie ty lk o  g łową, ale równ ież całym ciałem.

A Słowo ciałem się stało i zamieszkało między nami…

Sło wo  Ewan geli i  opowiada h is to rię Boga i  Syna. Jednak  opowiada równ ież
o  p ok us ie, g rzech u , p rzeszkodach , demonach . A jeś l i  n ie jes t  to  ty lko  zwyczajna
alu zja, ale do s ło wn a h is to ria, opowieść o  ak to rach  czyn iących  różne rzeczy , zarówno
d awn o  temu , jak  i  w teraźn iejszości? Z pewnością teraz, po  tym, co  widziałem,
b y łb y m zmu szo n y  zaakcep tować taką możliwość. Wystarczy  wyobrazić sob ie, że
wszys tk ie s ło wa i  h is to rie, k tó re s tud iowałem, są materialne, obecne w świecie. I n ie
są o p o wias tk ami.

Teraz musisz uwierzyć tutaj.

Przezn aczen ie. Czynn ik  determinu jący  pos tacie, kon iec, do  k tó rego  zmierzają.
Uczę o  n im, in terp retu jąc s tare dzieła. Przypuszczałem, że to  już n ie do tyczy
wsp ó łczesn ej  wizj i  świata. A jeś l i  to  wspó łczesne założen ie jes t  n iewłaściwe? A jeś l i
całe to  p o lo wan ie na demona by ło  mo im p rzeznaczen iem już od  czasów, k iedy
o s iąg n ięcia n au k o we wyn ios ły  mn ie z tego  tu rkusowego  świata, z k tó rego
p rzy b y łem, i  zap ewn iły  mi swobodę trop ien ia życia, k tó re do  tej  po ry  by ło  ty lko
częścią mej  wy o b raźn i?

Nie ma wątp l iwości , że k iedy  poszed łem na un iwersy tet , n ie o szo łomiła mn ie
o b fi to ść b o g aty ch  k l ik  i  in teresu jących  deb iu tan tów, ale ob fi to ść wyborów. Moim
celem b y ła l i teratu ra. Wiedziałem o  tym. Ale k tó rym z jej  wielu  tunel i  pos tanowiłem
się p rzejść? Miałem k ró tk ie fl i rty  z Dickensem, Jamesem czy  roman tykami. Po tem,
k u  mo jemu  ateis ty cznemu  zdumien iu , w mo ich  badan iach  zagości ła Bib l ia, a k ró tko
p o  n iej  Mil to n . Jeg o  b iałe wiersze wydawały  s ię b ron ić tego , czego  ob ron ić s ię n ie
d a. Po emat, p o  k tó rego  p ierwszym p rzeczy tan iu  p łakałem, k iedy  rozpoznałem
w so b ie zło czy ń cę, k tó ry  od rzuci ł  p rzeszło ść i  znalazł  d rogę ku  ciemności .
Osamo tn ion y , u ży ł  wszys tk ich  s i ł  umysłu , żeby  opowiedzieć sob ie d rogę wyrwan ia
s ię z cierp ien ia.

Że z pola trzeba było zejść? Nie wszystko

Jeszcze stracone

Pamiętam ab so lwenck ie noce w s tarej  b ib l io tece Uris  w Cornel l , k iedy  czy tałem
te wersety  i  s twierdzi łem: „To  jes t  to ". Zab rzmiało  to  jak  ok rzyk  bo jowy .



Do strzeg łem to warzy sza w ou ts iderze, k tó ry  szu kał  zwycięs twa n ie p rzez op tymizm,
lecz p rzez od rzu cen ie. Zd ecy do wałem, że po święcę s ię zbadan iu  p rzyp ad ku  pos taci
szatan a, tak  samo  jak  poświęci łem s ię zbad an iu  swo jeg o  własn eg o  p rzy padku .
Ró wn ie u p ad łego . Ró wn ie samo tn eg o .

Ch o ć n ig dy  s ię do  tego  n ikomu  n ie p rzy zn ałem, czasami wieczo rami w b ib l io tece
widziałem, że k to ś  mi towarzy szy . Obecno ść ta zdawała s ię zachęcać mn ie do  jeszcze
g łęb szeg o  zaan gażowan ia wy bran eg o  k ieru n ku  s tud iów. Tak  p rzynajmn iej
in terp retowałem wspomn ien ia związane ze śmiercią mo jeg o  b rata, Lawrence'a. Kapał
wo d ą n a pod łog ę, k ied y  s ied ział  n a sk raju  mo jego  b iu rk a i  k o ły sał  no gami albo
zn ik ał  za rog iem reg ału  z k s iążk ami, p ozos tawiając za sobą k ałużę zielon k awej
wo d y . Jedn ak  to , co  początk o wo  b rałem za zachętę, w rzeczywis to ści  ok azało  s ię
o s trzeżen iem. Może Lawren ce u kazywał mi s ię po  to , by  po k azać, że u marl i  —
zaró wno  ci  z rzeczywis teg o  życia, jak  i  s tworzen i  w k s iążk ach  —  n ie są n ig dy  tak
martwi, jak  chciel iby śmy  w to  wierzy ć.

Jeś l i  zatem ta pod róż zos tała ju ż zap isana w mo im p rzezn aczen iu , to  jaką ro lę
w n iej  o d g ry wam? Zawsze po s trzegałem s ieb ie jako  kog oś  s to jąceg o  z b oku ,
n ieg ro źn eg o  eksperta o d  h is to ri i  k u l tu ry , t łu macza zapo mnian eg o  języ k a. Ale może
Ch u d a b y ła zd ecy dowan ie b l iżej  p rawd y , jeś l i  cho d zi  o  nazwan ie mo jego
p rawd ziweg o  powo łan ia? Demonolog. Zb liżen ie s ię d o  Tess  b ęd zie wy magało
zas to so wan ia badań  mo jeg o  ży cia w sp o sób  p rak tyczny , czeg o  n ig d y  wcześn iej  n ie
ro zważałem. Mo że b ęd ę mus iał  p oważn ie po dejść do  tematu  mito log ii  zła.

Pierwszym k rok iem w tak iej  g rze jes t  ok reś len ie, z k tó rą wers ją d emon o lo g ii
mam d o  czy n ien ia. Stary  Tes tamen t  czy  No wy ? Żydo wsk i  shedim z Talmu d u  czy
d emo n y  Plato na (du ch y  pośred n iczące, an i  b o sk ie, an i  śmierteln e, ale co ś
p o międ zy )? Kiedy  teraz o  ty m myślę, to  mo im zdan iem Platon  zdefin io wał  daimona
jak o  „wied zę". Demon iczn a moc n ie p ochod zi  od  zła, ale o d  znajo mości  rzeczy .

W Starym Tes tamen cie szatan y  (n iemal zawsze wys tępu jące w l iczb ie mn o g iej) są
s trażn ik ami n a ziemi, sp rawd zający mi wiarę lu dzi , k tó rzy  uważali  s ię za od danych
w s łu żb ie Bog a. Nawet w No wy m Tes tamencie sam szatan  jes t  jedny m z tworó w Bo g a,
an io łem, k tó ry  s ię zagu b ił . Dlaczeg o? Z p owod u  nad u żywan ia wied zy . Nie ciemn ość,
ale in tel ig en cja s tała s ię materią, z k tó rej  zo s tał  u fo rmo wan y  An ty ch rys t . Z wiedzy
u p rzed n iej .

To  tro chę tak , jak by  znać wyn ik i  g iełd o we n a tydzień  p rzed  ich  opu b likowan iem.

Mó j demon  najwy raźn iej  ch ciał  w ten  sposó b  zad emon s tro wać swo ją mo c,
zaró wno  swó j in telek t , jak  i  umiejętn ość opętan ia. Kradzieży .



To .

On . Ona.

Nienazwany .
Przez cały  czas , pod czas  k ażd ego  ze spo tkań , od  Chu d ej  po  An ne, is to ta ta n ie

ch ciała po d ać swego  imien ia. To  k o lejn a d rwin a ze mn ie, ale równ ież jedna z jej
s łabości . Zg od n ie z o ficjaln ym ry tu ałem egzo rcy zmu  op isanym p rzez Ko śció ł
k ato l ick i , u ży cie imien ia d emona p rzeciwko  n iemu  jes t  g łó wn ą metodą pod ważen ia
jego  p o tęg i .

Muszę p oznać to żsamo ść teg o  demo na. Wó wczas  dowiem s ię, czego  ch ce.

I zn ajdę Tess .

Gdy b ym po dszed ł  do  teg o  p y tan ia, k o rzy s tając z całej  b ib l io tek i  mo żliwo ści ,
wrzu cając d o  jedn eg o  wo rk a każdą demo n iczną po s tać z każdej  wiary  czy  lu do wej
trad y cj i , n ie by łby m w s tan ie wsk azać palcem tej  po d ejrzan ej . Ale mó j d emo n  mn ie
wy brał . Mn ie, mil ton is tę. Jeg o  l iczn e cy taty  z Raju utraconego n ie mog ły  być dziełem
p rzyp ad ku . To  wers ja demo n icznego  świata, p rzez k tó ry  chce by ć wid ziany .

A to  do p ro wad ziło b y  nas  d o  Pand emon ium. Sal i  ob rad , w k tó rej  Mil ton  o p isał
szatan a g ro madzącego  swo ich  ap o s to łów w celu  o mówien ia naj lep szych  sp osobó w
n a o s łab ien ie władzy  Bo g a.

Moloch

Chemos

Baalim

Ashtaroth
Thammuz

Astoreth

Dagon

Rimmon

Osiris

Isis
Orus

Belial

Mój Nien azwany  jes t  po śród  n ich , a ja mam ty lk o  trzy  d n i  n a to , żeby  g o  wsk azać.
Sameg o  szatan a mo żn a wyelimin ować, jeś l i  wierzyć g ło so wi, k tó ry  p rzemawiał

p rzez Marca Ian no . Prawdę mówiąc, ju ż sam fak t , że Nienazwan y  zaaranżował nasze



p oznan ie, swego  ro dzaju  fan farę p rzed  swo im u jawn ien iem, mówił  co ś  na temat  jego
ch arak teru . Duma. Pycha. Zamiło wan ie do  rob ien ia z s ieb ie widowiska. A
wy k orzy s tan ie Mil tona zapewn ia coś  więcej  n iż ty lk o  podpo wied zi . Pokazu je, że ten
b y t  pos trzega s ieb ie równ ież jak o  u czo nego . Pok rewieńs two  — a zarazem
k onk uren cja —  ze mną.

Będę mus iał  odk ryć imię Nienazwanego , o dczy tu jąc jeg o  o sob o wość. Mil ton
sch arak tery zował każdego  czło n ka Rady  Styg ijsk iej , rozróżn iając ich , a zarazem
„u człowieczając".

Ty m zatem s ię s tanę. Osob ą p ro fi lu jącą demony .
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Odnalezien ie farmy  Reyesów okazu je s ię równ ie p ro s te jak  o twarcie k s iążk i
telefon icznej  w p o k o ju  mo telowym i  odnalezien ie ad resu  na map ie mo jego  iPhone'a.
To  n iedaleko . Zaledwie dzies ięć k i lometrów od  miejsca, w k tó rym ak tualn ie s iedzę.
Jeś l i  teraz wyruszę, do trę tam jeszcze p rzed  lunchem.

Oczywiście nad al  pozos taje p rob lem z Trop icielem. Jeś l i  po jadę p ro s to  na farmę
Reyesów, mając g o  na ogon ie, n ie ty lko  nap rowadzę go  na ś lad  tajemn icy  s ió s tr
b l iźn iaczek , ale równ ież mogę na ty le sp rowokować jego  k l ien ta, że ten  w końcu  każe
mn ie zl ikwidować. Muszę s ię dowiedzieć, czy  do  Lin ton  dos tałem s ię s łu szn ie czy
n ies łu szn ie, ale b ez jego  udziału .

Niezdecy d owany  k rążę, aż w końcu  wyg lądam p rzez okno  i  dos trzegam należącą
do  Trop iciela cro wn  v icto rię zaparkowaną w od leg ło ści  k i lku  metrów od  mustanga.
Wyg ląda n a to , że on  równ ież jes t  tu taj  gościem. I n ie p rzeszkadza mu , że o  tym
wiem.

Ze świad o mością, że każdy  mó j ruch  jes t  baczn ie obserwowany , udaję s ię do
recepcj i  mo telu , gd zie p ro szę o  pożyczen ie ś rubok ręta i  kubełka do  lodu , k tó ry
napełn iam wodą. Ru szam w k ierunku  poko ju , sp rawiając wrażen ie faceta go towego
do  wrzucen ia k i lku  kos tek  lodu  do  napo ju , po  czym zatrzymuję s ię p rzy
samochod zie Tro p icie la. Za pomocą ś rubok ręta podważam zamkn iętą pok rywę
wlewu  pal iwa i  o d k ręcam zatyczkę. Wlewam do  zb io rn ika całą zawarto ść kubełka.

I zrywam s ię d o  b iegu .

Siedzę już za k ierown icą mus tanga i  wyco fu ję, k iedy  Trop iciel  wychodzi  ze
swo jego  p oko ju  —  z początku  n iesp ieszn ie, ale po  chwil i  dos trzega leżącą na ziemi
zatyczkę od  wlewu . Dos trzegam w jego  spo jrzen iu  wściek ło ść.

To  spo jrzen ie mówi mi, że wszys tko  teraz s ię zmien i . Kon iec z pog różkami
w p os taci  martweg o  p sa, w ogó le kon iec z o s trzeżen iami. Kiedy  o trzyma rozkaz, n ie
ty lko  s ię mną zajmie, ale zrob i  to  z największą p rzy jemnością.

Nie mam czasu  d łużej  s ię nad  tym zas tanawiać, pon ieważ b iegn ie w mo ją s tronę.
Wyciąga p rzed  s ieb ie ręce, jakby  miał  zamiar p rzeb ić s ię n imi p rzez szybę.

Wciskam p edał  gazu  i  zo s tawiam go  za sobą. Celowo  sk ręcam w n iewłaściwym



k ieru n k u , żeb y  p o  chwil i  ok rążyć poses ję i  sk ierować s ię na po łudn ie mias ta
n iezau ważo n y . Zdo b ycie nowego  wozu  n ie zab ierze mu  dużo  czasu .

Ale mó j ju ż jes t  w d rodze. Już s ię oddalam.

Wy jeżd żam z Lin ton  na po łudn ie, docieram do  po łożonej  na sk rzyżowan iu  t ras
mieścin y  o  n azwie Strasbu rg , po  czym odb ijam k i lka k i lometrów na zachód
w k ieru n k u  farmy  Reyesów. Oko liczne up rawy  n ie rob ią dużego  wrażen ia — po la
o taczające żwiro wą d rogę do jazdową zos tały  zao rane, ale n ie obs iano  ich , p rzez co
z ziemi s terczą ty lk o  po jedyncze chwas ty . Wszys tko  to  sp rawia, że farma Reyesów
wy różn ia s ię jeszcze bardziej . Biała zabawka z deseczek  na n iekończącym s ię
h o ry zo n cie.

Ten  sam d om —  ten  sam ho ryzon t  — k tó ry  Tess  nary sowała w swo im dzienn iku .

Na p ierwszy m p lan ie s to i  samo tne d rzewo  z opartymi o  n ie g rab iami, k tó rych
d rewn ian y  u ch wy t rozszczep ił  s ię na sku tek  zby t  d ług iego  wys tawien ia na s łońce.
Po d  n ajwy ższy m o kapem dos trzegam p rzyk lejone do  d rewna szare gn iazdo  o s
z czarn ą d ziu rą w d o le, p rzy  k tó rej  k łęb ią s ię w jak iejś  fu ri i  owady . Ziemię gęs to
p o ras tają ch was ty , p rzy  samej ścieżce o s tre n iczym d ru t  ko lczas ty . Wyg lądało  to  tak ,
jak b y  p rzed  k i lko ma laty  nag le ws trzymano  wszelk ie p race na tej  farmie, k tó ra
zaczy n ała zmien iać s ię w coś  innego , p rzy jmować pos tać n ieok iełznanych  chaszczy .

I ja. Do cieram d o  werandy  z zesztywn iałą od  n iepoko ju  twarzą.
Tess  ju ż to  wszy s tko  widziała. Wiedziała, że tu taj  p rzy jadę.

Biedny TATUŚ.

Drzwi wejścio we są lekko  uchy lone. Po licja? Sąs iad , k tó ry  p rzyn ió s ł  koszyk
z jajami? Z n iejasn ej  p rzyczyny  n ie b io rę pod  uwagę, w jak i  sposób  powin ienem
p rzek o n ać d o  ro zmo wy  Delię Reyes . Pukam w ramę s iatkowych  d rzwi i  rozpoczynam
p lan o wan ie u p rzejmości . Im d łużej  s terczę na zewnątrz, tym bardziej  ro śn ie
p rawd o p o d o b ień s two , że up rzedzi ł  mn ie k to ś  inny .

Ju ż mam zap u k ać ponown ie, k iedy  wewnętrzne d rzwi s ię o twierają i  p rzez
zewnętrzn e s iatk o we od rzwia dos trzegam ży las tą kob ietę ub raną w s tró j  złożony
z wars tw s tary ch  swetrów i  dżin sową spódn icę do  kos tek . Dług ie włosy  ma uk ry te
w elas ty cznej  s iatce, z k tó rej  wys tają na zewnątrz po jedyncze końcówk i, p rzez co
cało ść k o jarzy  s ię z mio t łą. Patrzy  na mn ie b rązowymi, rozisk rzonymi humorem
o czami.

—  Pan i  Rey es?

—  Tak ?



—  Nazy wam s ię Dav id  Ullman . Nie jes tem z p o licj i  i  n ie p racu ję d la żadnej
z g azet .

—  Miło  mi to  s ły szeć.

—  Przy jech ałem tu taj , żeb y  z pan ią p o ro zmawiać.
—  Ch y ba właśn ie pan  to  ro b i?

—  Przejdę zatem do  rzeczy . Jak  rozumiem, w ciąg u  k i lku  o s tatn ich  d n i  w tym
d o mu  wy darzy ło  s ię co ś  n ietyp o weg o .

—  My ślę, że tak  to  możn a u jąć.

—  Co ś  pod o bneg o  p rzy darzy ło  s ię mn ie. Zas tanawiałem s ię, czy  móg łby m zad ać
p an i  k i lk a py tań . By ć może mog łaby  mi pan i  d ać p ewn e o dpo wied zi .

—  Pan u  też k to ś  zag inął?

—  Tak .
—  Kto ś  b l isk i .

—  Mo ja có rka.

—  Mó j Bo że.

—  Dlateg o  właśn ie p rzeby łem d łu gą d ro gę i  zjawiłem s ię u  pan i  bez zap owiedzi .

Ko b ieta o twiera s iatk o we o d rzwia.

—  Pro szę wejść d o  ś rod ka — zap rasza.
Ku ch n ia jes t  p rzes tron n a i  p an u je w n iej  miły  ch łód . Na ś ro dku  s to i  ciężk i  s tó ł ,

jak  u  rzeźn ik a, s łu żący  najwy raźn iej  d o  p rzy rząd zan ia p os i łków i  do  ich  spoży wan ia.
W n aro żn iku  posapu je i  powark u je wielka, s tara lodó wk a. Do s trzeg am dwa
u s tawio n e obo k  s ieb ie, emalio wan e zlewy . Sto jąca na p arap ecie ziel is tka ro b i
wszy s tk o , co  w jej  mo cy , żeby  zab lo ko wać wp ad ające d o  ś ro dk a świat ło . Cały
wy stró j  sk ład a s ię n a czy s tą, n ad ającą s ię n a o b iek t  mu zealn y , ku ch n ię gd zieś
w s tarej  d ak ock iej  farmie. Krzep iące miejsce, g d yby  n ie te tu rkusowe ściany . Ko lo r
melan ch o li i . I ro zp aczy .

Kied y  s taję p rzy  s to le, ko b ieta pod ch od zi  d o  k rzes ła, k tó re zajmo wała, zan im
zap u k ałem. Tak  p rzy n ajmn iej  zak ładam, b io rąc pod  uwagę s to jący  w pob liżu
samo tn y  k u bek  z kawą. Kiedy  jednak  zerkam do  ś rodk a, okazu je s ię o n  n ie ty lko
p u s ty , ale i  czys ty , jak by  zd jęto  g o  z pó łk i  n iczym rek wizy t .

—  Pau la Rey es  —  p rzed s tawia s ię, wy ciągając d łoń . Do p iero  p o  ch wil i  dociera do
mn ie zn aczen ie teg o  imien ia.

—  Pau la? Sądzi łem, że p an i  zag in ęła.

—  Bo  tak  by ło . Ale ju ż s ię o d nalazłam.



— Co  s ię p an i  p rzy darzy ło?

Przesu wa p alcem p o  k rawęd zi  kub k a.

— Tak  do  k ońca to  n ie wiem. Czy  to  n ie dziwne? — p y ta i  o dpo wiada sob ie
k ró tk im wyb u chem śmiech u . — Pewn ie u derzy łam s ię w g łowę alb o  co ś  w tym
rod zaju . Wpadk a s tarej  kob ieciny ! Pamiętam jedyn ie ty le, że p rzeszłam dziś  rano
p rzez te s iatkowe d rzwi. Delia s ied ziała tu taj  n a k rześ le i  p i ła kawę z tego  k ubk a.
Uścisk ały śmy  s ię, a Delia p rzygo towała mi jajk a, jak by  n ic s ię n ie wyd arzy ło .

— To  kub ek  Deli i?

— Yhm.

— Jes t  pu s ty .

— Opróżn iła go .

— Ale wyg ląda na n ieu ży wan y .

Sp o jrzała na dno  k ub k a, a p o tem n a mn ie.
— Fak tyczn ie —  p rzyzn ała.

— Dob rze s ię p an i  czu je?

Wydawała s ię n ie s ły szeć p y tan ia.

— Ma pan  s io s trę, pan ie Ullman? — p y ta.

— Nie. Ale miałem b rata, k iedy  b y łem d zieck iem.

— To  zap ewn e wie p an , że tak i  k rewny  p ozos taje w sercu . Nie d a s ię zesk robać tej
p lamy , p rawda? —  Po trząsa g ło wą. — Krew p ły n ie g łębok o .

Kiedy  wsp o min a o  k rwi, p o  raz p ierwszy  do s trzegam p lamk i n a zewnętrznym
swetrze kob iety , b lezerze o  wy ciągn iętych  k ieszen iach . Dro bny  ro zb ryzg
w ok o licach  tal i i  i  o k ru ch y  ziemi z po la. Smug i tu  i  ówdzie na ub ran iu  o raz b ru d  p od
p azn ok ciami.

— Co  to  jes t?

Sp og ląd a w d ó ł . Przeciera k rew i  ziemię g rzb ietem d łon i .

— Mó wiąc całk iem szczerze, n ie mam po jęcia, skąd  s ię to  tu taj  wzięło  —
o dp o wiada, a w jej  g ło s ie s ły szę ledwie wyczuwalną n u tę n iep ewn o ści . —  Ale k iedy
p racu je s ię na farmie, człowiek  p rzes taje s ię zas tan awiać, sk ąd  po jawia s ię n a n im
b ru d  i  in ne rzeczy .

— To  miejsce raczej  n ie sp rawia wrażen ia, jakb y  k to ś  tu taj  o s tatn io  p racował.

Po dno s i  wzrok , a z jej  o czu  n atych mias t  zn ika całe ciep ło .
— Uważa p an , że jes teśmy  z s io s trą len iwe?

— Tak  to  jak oś  wy szło . Pro szę mi wybaczyć.



— Nie jes tem w n as tro ju  do  wyb aczan ia, p an ie Ullman . Ch ce p an  tego? To  p ro szę
u k lęk nąć.

Nie wiem, czy  d os łown ie miała to  n a myś l i  czy  też n ie. Coś  w jej  u śmiechu  d aje
d o  zrozumien ia, że o s tatn ie s łowa n ie by ły  żartem, lecz po lecen iem. Nie mam
wy b oru , muszę udać, że n ie dos ły szałem.

— Te g ło sy , k tó re pan i  s ły szała — mówię. — Te, k tó re wzywały  pan ią do  zejścia
d o  p iwn icy .

— Tak ?

— Co  on e mówiły?

Zas tan awia s ię p rzez chwilę. Marszczy  p rzy  ty m czo ło  tak  in ten sy wn ie, jakby m
p y tał  ją o  nazwisko  ch łopca, k tó ry  s iedział  z n ią w p rzedszko lnej  ławce.

— To  zab awn e — o dpowiada w k oń cu  — ale pomimo  że wiem, iż by ły  to  s łowa,
n ie p o trafię so b ie ich  p rzy p omn ieć. To  coś  b l iższego  odczuciu , ro zu mie pan?
Dźwięk , k tó ry  wy wo łu je w człowieku  odczucie.

Mó j szum w uszach  pod czas  jazdy  do  Lin to n .

Dźwięk, który wywołał we mnie uczucie.
— Może go  p an i  o p isać?

— To  coś  o k ropnego . Można p rzez n iego  zwymio tować albo  wb ić sob ie
p azn ok ieć w g rzb iet  własnej  d łon i…

— Bo  by ł  bo lesn y ?

— Bo  o tworzy ł  mn ie o d  ś rod k a n a zewn ątrz. Sp rawił , że rzeczy  s tały  s ię tak
wy raźne, jak by  o świet lon o  je czy s tą ciemnością, a n ie świat łem. Ciemnością, k tó ra
jes t  lep iej  wido czn a n iż świat ło .

Jednak nie pada blask z owych płomieni,

Lecz raczej ciemność widoma, służąca

Tylko odkryciu żałosnych widoków.

— To  py tan ie mo że zab rzmieć dziwn ie — mówię. — Ale czy  s ły szała pan i
k iedy ko lwiek  o  John ie Mil to n ie? O Raju utraconym?

— Nies tety  marna ze mn ie czy teln iczka. Oczywiście n ie do tyczy  to  Bib l i i . Za
d użo  cod zienny ch  o b owiązków.

— Oczywiście. Czy  mó g łb ym wrócić d o  teg o  odczucia, o  k tó ry m pan i
wspo mniała? Co  p an i  zobaczy ła w tej  widzialn ej  ciemności?

— Zobaczy łam, czym jes t  p rawdziwa wo ln ość. Żadn y ch  zasad , żadneg o  wstydu



czy  miło ści , k tó ra powstrzymuje czło wieka. Ta wo ln o ść jes t  jak  zimny  wiatr n ad
po lami. To  tak , jakby  być martwym. Jakby  być n iczym. — Kiwa g łową. — Tak ,
op isałam to  chyba w naj lep szy  sp osób . Wolność po legająca na byciu  abso lu tn ie
n iczym.

Wiem co ś  na ten  temat . To  uczucie, k tó re mi to warzy szy ło  p rzez cały  czas  po
d rodze z San ta Croce 362 7  do  ho telu  Bauer. Cho roba, k tó ra zain fek o wała Tess , k tó ra
zmusiła ją do  upadku . To tak, jakby być martwym. Ale go rzej . Nienatu ralna śmierć, co ś  od
n iej  bardziej  o s tatecznego . Jakby być niczym.

— Gdzie jes t  teraz Delia, Pau lo?
— Zeszła d o  p iwn icy  tu ż p rzed  p ań sk im p rzyb y ciem.

— Do  p iwn icy ?

— Powied ziała, że mus i  p rzetrawić k i lka sp raw. Teraz, k iedy  już wróci łam d o
do mu!

— Miałaby  pan i  co ś  p rzeciwko , gdy b ym zszed ł  tam i  zamien ił  z n ią k i lka s łów?

— Ależ p ro szę bardzo . Ale ja p anu  n ie po towarzyszę.

— Dlaczego  n ie?
— Bo  s ię b o ję. — Patrzy  na mn ie tak , jak bym by ł  tępy . — A pan  n ie?

Nie o dpowiadam n a to  p y tan ie. Oddalam s ię od  s to łu  i  pod ch odzę do
zamkn iętych  d rzwi. W jak iś  sposób  jes tem pewn y , że n ie p rowad zą one do  szafy  czy
sp iżarn i  an i  na p iętro , ale właśn ie do  tej  wielk iej  dziu ry  po d  do mem.

Pau la o bserwu je, jak  chwy tam i  naciskam k lamkę. Czu ję jej  spo jrzen ie n a
p lecach , k iedy  s taję u  szczy tu  schodów. Kob ieta p rzesuwa palcem po  u szku  kub k a
tak  szyb ko , że ceramika wydaje z s ieb ie o s trzeg awczy  d źwięk .

Ps try kn ięcie p rzełączn ik a powodu je zapalen ie s ię dwóch  żarówek  na do le. Nie
widzę ich  z g ó ry . Dos trzegam ty lko  d wa żó ł te po la świat ła, k tó re rzu cają na betonową
po d ło g ę. Kiedy  docieram do  p o ło wy  scho dów, ta po  lewej  gaśn ie. Nie to warzy szy
temu  py kn ięcie, k tó re s łychać zwy k le w momen cie p rzepalan ia s ię żarówk i, lecz
trzask i , jakby  k to ś  o sadzi ł  ją zby t  luźno  w op rawce. Móg łbym p rzejść p rzez mrok
i  nap rawić ją jednym ob ro tem. Mimo  wszys tko  jes t  to  mn iej  p rzy jemn a perspek tywa
n iż k ierowan ie s ię k u  po zo s tałemu  k ręgowi ciep ła p o  p rawej  s tron ie.

Kiedy  d ocieram na sam d ó ł , w świet le dos trzeg am k ilka szczegó łów. Sto ły
warsztato we op arte o  ścian y , zag racon e narzędziami, nożycami i  s ło ikami
wypełn io n ymi nak rętkami i  ś rub k ami. Stare puszk i  z farb ą u s tawione w chwiejn e
s to sy . Ściśn ięte w kącie pap iero we to rby  ze sp odami p oczern iałymi o d  wo ln o



sk rap lającej  s ię zawarto ści .
To  te to rby  są źród łem zapachu . Zdecyd owan ie o rgan iczny  o dó r gn icia,

wszechogarn iający  i  s i lny . Łask o czący  w gard ło  smród  p rzypalonego  cuk ru .

An i ś ladu  Deli i . Być może zn alazła s ię w mroku  po  lewej  s tron ie. Ale n ie
dos trzeg łbym jej , n awet  gdyby  s iedziała na p od łodze i  rob i ła skarp ety  na d ru tach .
Dop iero  w tym momencie d ociera do  mn ie, że sko ro  to  ja p rzes tawiłem p rzełączn ik
świat ła, k ob ieta mus iała tu  p rzeby wać w całkowitych  ciemnościach . O i le w ogó le
tu taj  jes t .

Co  ja sob ie myś lałem, u fając s tarej , u b ru d zonej  k rwią i  ziemią kob iecie, k tó ra
właśn ie wróci ła p o  dzies ięciodn iowej  n ieob ecn o ści , podczas  k tó rej  n ik t  n ie miał
po jęcia, gdzie p rzebywała? Starej  k ob iecie s ły szącej  rzeczy , jak ich  n igdy  w życiu  n ie
ch ciałaby  u s ły szeć reszta świata? Kłamczu ch a. W kubku  tego  ranka w og ó le n ie
zag ości ła żadn a kawa. Nie pachn iało  n ią w kuchn i , a n a p iecu  n ie s tał  żaden  czajn ik .

Oczywiście, że jej  n ie u fałem. Musiałem obyć s ię bez p rzemyśleń , k tó rych
wymaga zau fan ie. Nie ma na to  czasu . Wadą tak ieg o  ro związan ia jes t  to , że mog łem
wejść p ro s to  w pu łapkę. I to  właśn ie jes t  p u łapk a. Pau la zapewne w tej  chwil i  szyku je
s ię do  zamkn ięcia na k lucz d rzwi p ro wadzących  d o  p iwn icy . Czy  po  zewnętrznej
s tron ie n ie dos trzeg łem p rzy padk iem nowego , s reb rn ego  oka do  k łó dk i? Pewn ie już
trzyma ją w d ło n i , g o to wa ją zatrzasnąć, k iedy  ty lko  pos tawię n ogę n a do lnym
stop n iu  schodów. Zatrzaśn ie ją, a ja…

— Tu taj .

Gło s  Pau li  — ale jed nak  n ienależący  do  n iej  — zatrzymu je mn ie. Drzwi na gó rze
wciąż pozos tają do  po łowy  uchy lone. Tak  jak  je zo s tawiłem.

Kied y  s ię od wracam, s ły szę, jak  coś  metal iczn ego  sk rob ie o  pod łogę. I wtedy  ją
dos trzegam. Delia Reyes . Ciągn ie odwróconą d o  gó ry  dnem bal ię na sk raj  świat ła
i  s iada na jej  k rawędzi  z ciężk im wes tchn ien iem.

— Dzień  d ob ry  — rzu cam.
— To  ju ż d zień? Kiedy  człowiek  traci  s łońce z oczu , czas  tu taj  n a d o le wydaje s ię

p ły nąć inaczej .

— Nie zapal i ła pan i  świat ła.

— Czyżby? Kiedy  p rzeby wamy  wys tarczająco  d ługo  w jak imś  miejscu , to  nawet
w ciemnościach  mo żna wy raźn ie wid zieć.

W p ierwszej  chwil i  wziąłem jej  p rzygarb ien ie i  podk rążone o czy  za oznak i
zmęczen ia po  wys i łku  fizycznym. Jed nak  k iedy  s ły szę jej  o s tatn ie zdan ie, dociera do
mnie, że s ię my lę. Pomimo  p rzy jaznego  tonu  w jej  g ło s ie p anu je bezmierny  smu tek .



Wiem o  tym, bo  mó j g ło s  b rzmi po d obn ie.

— Nazywam s ię Dav id  Ullman . Przy jechałem…

— Słyszałam — p rzerywa mi i  unos i  w gó rę wzrok . —  No , częściowo  s ły szałam.
— Musi  b yć pan i  szczęś l iwa. Z po wodu  Pau li .

Przen os i  na mn ie wzrok .

— Czy  pan  jes t  p rawdziwy?

— Tak  bardzo , jak  ty lko  mogę to  wy razić.

— Co  p an  zrob ił?

— Przep raszam, ale n ie jes tem pewny…
— Sko ro  pan  tu taj  jes t , to  mus iał…  — u rywa. Przesuwa d łon ią p o  twarzy , jakby

usuwała z n iej  pajęczy nę. — Czy  odczuwa pan  tu taj  ch łód ?

— Od rob inę —  p rzy znaję, choć w os tatn ich  min u tach  odnoszę wrażen ie, jakby
temperatu ra w p iwn icy  spad ła co  najmn iej  o  dzies ięć s top n i .

Delia pociera ramiona.

— To  zawsze by ł  ch łod n y  dom. Nawet latem s ię n ie n ag rzewał , ciep ło  n ie
docierało  po  p ro s tu  we wszys tk ie zakamark i . Jakb y  po mieszczen ia tu taj  n ie znos i ły
do tyku  s łońca. — Przez momen t sp rawia wrażen ie, jakby  ch ciała ws tać, ale zmien ia
zdan ie. Być może jak ieś  wspomnien ie w p rzeszło ści  zatrzymuje ją na miejscu . — W
sierpn iu  zawsze ch odziły śmy  z Pau lą w d ług ich  p łaszczach . A w Boże Narodzen ie
uszy  obwiązu jemy  szal ikami!

Jej  śmiech  ko jarzy  mi s ię ze śmiechem s io s try , ale wyczuwam w n im raczej
poczucie s traty  n iż rozbawien ie.

— Dobrze, że macie tu taj  s ieb ie nawzajem — uznaję.
— Pewn ie tak . Choć może w g rę wchodzi  tu taj  sp rawa by cia zby t  b l isko  d rug iej

o soby .

— Jak  to ?

— Bliźn iaczk i . Po  sześćdzies ięciu  latach  można s tracić p rzekonan ie, co  jes t  czym
w tak im zimn ym domu . I wciąż widzi  s ię d rugą s ieb ie. I zarazem ro zmawia s ię z d rug ą
sobą.

Zb liżam s ię do  n iej  o  k ro k . Chyba teraz tego  po trzeb u je. Dłon i  po d  łokciem,
k tó ra pomoże jej  ws tać. Ko g oś , k to  jej  powie, że wszys tk o  s ię już sko ńczy ło , że n ie
ma po trzeb y  tkwić d łużej  ze złymi p rzeczu ciami w tej  cuchn ącej  ciemn ości . Kiedy
jednak  s ię zb l iżam, p o dnos i  palec, żebym s ię zatrzymał. Odnoszę d ziwne wrażen ie, że
n ie ty lko  ch ce doko ńczyć swo ją myś l , ale i  n ie do puścić mn ie zby t  b l isk o  s ieb ie.



— Mod li łam s ię do  Bog a, żeby  ją zab rał  — ciągn ie. —  Wstyd  s ię p rzyznać, ale to
p rawda. Odkąd  by łam małą dziewczynką, zawsze p ragnęłam, żeby  mo ja s io s tra
wcisn ęła rękę w mło carkę, zasnęła za k ierown icą podczas  powro tu  z mias ta czy
zad ławiła s ię kawałk iem mięsa. Niemal n ap rawdę widziałam te wszys tk ie możliwości .
Tak ie p ro s te. Ży czy łam sob ie s traszl iwych  rzeczy ! Ale każdy  z n ich  wydawał s ię tak i
n atu ralny . Po  p ro s tu  wy p adek .

Zaczyn a p łakać. Towarzyszy  temu  d ziwny  d źwięk , k tó ry  wydaje s ię oderwan y  od
jej  g ło su , jakby  właśn ie demon s trowała umiejętność b rzuchomówstwa, łkając
i  mówiąc jed nocześn ie no rmalnym g ło sem.

— Dlaczego  chciała pan i , żeby  zd arzy ł  s ię tak i  wyp ad ek ?
— Żebym w k ońcu  mog ła zos tać sama! Nie jako  po łowa cało ści , n ie tym, jak  nas

p rzezywali  ludzie p rzez całe ży cie. Straszl iwa Dwójka, Bliźn iaczk i  Rey es  czy
Dziewczyny . Po  p ro s tu  ja sama. — Przełyka ś l in ę, ale ko n tyn uu je bez
o dch rząk n ięcia, p rzez co  jej  g ło s  s taje s ię jeszcze cich szy . — Mo d li łam s ię. Ale Bóg
n iczego  n ie zrob ił . Zaczęłam więc mod lić s ię w inny  sposób . Tym razem co ś
o dpowiedziało .

— Powinn iśmy  już iść —  p rzekonu ję.

— Iść? Dlaczeg o?

— Pan i  s io s tra wróci ła do  do mu . Pamięta pan i?

— Zab iłam mo ją s io s trę.

— Nie, Delio . Nic jej  n ie jes t .
Kob ieta po trząsa g ło wą.

— Zab iłam ją.

— Ale rozmawiałem z n ią n iedawno  n a gó rze. Pau la s ię odnalazła. Jes t  tu taj .

— To… coś . To  n ie jes t  Pau la.

— A k to  to  jes t?

— Ten , k tó ry  od powiedział  na mo je mod li twy .
Kob ieta unos i  d łoń  i  wsk azu je pon ad  mo im ramien iem w mrok  gd zieś  z ty łu . Nie

ma w tym żadneg o  wy boru . Nie mogę d opu ścić, żeby  by ł .

Odwracam s ię od  n iej  i  ru szam p rzed  s ieb ie, rzu cając cień  n iczym ko lejną wars twę
ciemności . Trzymam un ies io ne ręce, żeby  w razie czeg o  do tknąć zwisającego
z p rzełączn ika sznu rka k o lejnej  żarówk i. Już mi s ię wydaje, że jes tem za daleko ,
k iedy  coś  łaskocze mn ie w p o liczek . Staram s ię wymacać palcami żaró wkę. Dokręcam
ją do  k o ńca. Ciep ło  mówi mi, że znów działa, jeszcze zan im rozjaśn ia s ię b lask iem.



Sios try  s iedzą ob ok  s ieb ie w kącie, p lecami do  ścian y , tuż na sk raju  k ręgu
świat ła, p rzez co  ich  twarze są ty lko  lek ko  o świet lo ne. Ale to  wy s tarczy , żeby  s ię
p rzekon ać, iż o b ie są p rawdziwe. Strzelb a na ud ach  Deli i  jes t  p rawdziwa, jak  i  ciemn a,
mokra p lama na ścian ie z rany  wy lo towej  z ty łu  g łowy  o raz rozszerzo ne u s ta
w miejscu , w k tó rym znalazła s ię lu fa. Martwa Pau la jes t  p rawdziwa, jej  ciało
zab rudzon e ziemią, k awałkami ko rzen i  i  k amykami z dziu ry , z k tó rej  ją wykopano ,
o raz skó ra zaró żo wiona od  wewnętrzneg o  nadęcia.

Od  momen tu  u jrzen ia teg o  ob razu  do  pełnego  zrozumien ia jego  znaczen ia
u p ływa k i lka sekund . W ciągu  tych  sekund  mó j mózg  w końcu  odzysku je ko n tro lę
n ad  ciałem. Obraca mn ie do  n iej  p lecami. Zap ob iega zwymio to wan iu  pod  własne
n og i .

— Dlaczego  ją tu taj  pan i  p rzyn io s ła? — py tam Delię, k tó ra pociera lśn iący ,
zasmark an y  no s .

— To  p op ros i ło  mn ie o  to .

— Proszę mi powiedzieć, jak  to  s ię nazywa.

— On  n ie ma imien ia.

— Pomyślą, że pan i  to  zrob iła.

— Bo  zro b iłam.

— To  pan i  kazało .
— Powiedziało , że mog łabym.

— Ale to  wszys tko , co  mi pan i  powiedziała… Moja rozmowa tam na g ó rze, pan i
mod li twy… Nik t  n igdy  s ię n ie dowie.

— Pan  wie.

Teraz d ru ga żarówka mig ocze i  gaśn ie. Delia, z k tó rą rozmawiam, zn ika
w ciemn ościach .

— Pan  wie, że równ ież zab ije, p rawd a? — dod aje, a jej  g ło s  s ły ch ać teraz
z mn iejszej  od leg ło ści .

— Nie…

— To  chce tego . Żeby  pan  wiedział , co  to  o zn acza. Żeb y  po kazać, jak  mo żn a to
zrob ić. Żeby  uwierzyć. Trzeba zab ić.

Kob ieta jes t  tak  b l isko , że dos trzeg am ry sy  jej  twarzy  w od leg ło ści  k i lkunas tu
cen tymetrów od  mo jej . Brudną b iel  jej  u śmiechu .

— Kogoś  b l isk iego  — szepcze.

Cofam s ię i  wchodzę na schody . Najp ierw powo li , upewn iając s ię, że dob rze



s tawiam s topy  na wąsk ich  s topn iach . Po tem wb iegam na gó rę. Sły szę swó j ciężk i
oddech . Mijam ku ch n ię — po jedyn czy  ku bek  wciąż tam s to i , k rzes ło  jes t  pus te —
i w końcu  docieram d o  d rzwi samochodu .

Ruszam z p isk iem opon  i  pędzę szosą w s tronę d rog i , k ręcąc zawzięcie k ierown icą
i  po trącając s łupek  sk rzynk i  po cztowej  z nap isem REYES. Jej  d rzwiczk i  s ię
o twierają, więc k iedy  po  k i lkudzies ięciu  metrach  zerkam w lu s terko  wsteczne,
p rzypomina ona pochy loną pos tać z o twartymi w n iemym k rzyku  u s tami.



Więcej  Darmowych  Ebooków na:  www.FrikShare.p l

–16–

Jadę na po łudn ie. To  chyba najmn iej  p rzewidywalny  k ierunek , w k tó ry  mogę s ię
udać. Na wschód  znajdu je s ię miejsce, z k tó rego  wyruszy łem, a więc to  log iczny
k ierunek  ucieczk i . Na pó łnocy  jes t  Kanada. Nie jes t  to  pożądana d la mn ie opcja.
Wyjechałem tam d awno  temu  w ramach  ry sowan ia l in i i  między  miejscem, z k tó rego
p rzyby łem, a miejscem, w k tó rym mog łem odk ryć s ieb ie samego  od  nowa. Miałem
teraz za dużo  sp raw, żebym sob ie tym zap rzątał  g łowę, na p rzyk ład  d ługo  pog rzebane
w ziemi duch y  pono wn ie odwiedzające świat .

Żegnaj  zatem, Dako to  Pó łnocna, witaj , Dako to  Po łudn iowa. W tej  samej  chwil i ,
k iedy  wjeżd żam d o  Neb rask i , zaczynam myśleć, że n ie by ło  powodu  u s tanawian ia
tu taj  g ran icy . Neb raska bardziej  p rzypomina Dako tę Pó łnocną n iż sama Dako ta
Pó łnocna. W końcu  docieram do  Kansas . Nie różn i  s ię specjaln ie od  wcześn iejszych
s tanów, ch o ć to warzyszy  mu  powiew s ławy  Doro tk i  i  p ieska To to  o raz o s ied la
p rzyczep  sp łaszczo n ych  p rzez to rnada. Po la równ ież mają w sob ie co ś  o sob liwego ,
co  ko jarzy  mi s ię ze sceną opy lan ia ro ś l in  w fi lmie Północ, północny zachód Hitchcocka.
Cary  Gran t  un ikający  ataków warczącego  samo lo tu  i  zas tanawiający  s ię, w cóż
tak iego  zos tał  wp lątany . Jeden  z u lub ionych  fi lmów O'Brien .

Serce ściska mi s ię w tej  samej  chwil i , k iedy  o  n iej  myś lę. Tak  bardzo  mi jej
b raku je. Dociera do  mn ie, jak  jazda p rzez równ iny  po trafi  podwo ić poczucie
samo tności  pod czas  i  tak  już samo tnej  pod róży .

I jak  bardzo  s ię b o ję.

Droga p o trafi  człowiekowi oczyścić myś l i . Ale może równ ież p rzywo ływać
p rzypadkowe wsp o mnien ia, chao tyczne i  n iepouk ładane, rzucając n imi o  p rzedn ią
szybę tak  mo cno , że podskaku je s ię w fo telu  w oczek iwan iu  na ko lizję.

Na p rzyk ład  teraz. Mo ja p ierwsza wyprawa na obóz z Tess .

Diane n ie p rzepadała za wycieczkami w p lener, w rezu ltacie czego  zwyk le
jeździ łem do  Ad irondacks  z Tess , k iedy  miała p ięć lat . Tam mog łem nauczyć jej
umiejętno ści , k tó re sam poznałem podczas  mo jej  młodości  w pó łnocnym On tario :



jak  ro zp al ić o g ień , jak  zawies ić żywność na d rzewie, żeby  uch ron ić ją p rzed
n ied źwied ziami, jak  wyg iąć nadgars tek , żeby  p rzygo tować odpowiedn i  węzeł .

Po d czas  jazd y  b awil iśmy  s ię w „ja, szp ieg" i  wspó ln ie komponowaliśmy  sp rośne
l imery k i , k tó ry ch  Diane zakazywała w domu  („By ła raz sob ie pewna Iwonka, co  na
n o cn ik u  p u szczała bąka"). Prawda by ła jednak  taka, że martwiłem s ię p rzez całą
d ro g ę. O d eszcz, o  komary , o  to , że cała zabawa s ię n ie uda. Jako  rodzony
n o wo jo rczy k  n ie chciałem, żeby  Tess  sp ło szy ł  cały  ten  dyskomfo rt  związany  ze
sp ęd zen iem k ilk u  nocy  w les ie. A jeszcze bardziej  n ie chciałem pon ieść po rażk i ,
wrócić d o  d o mu  z dzieck iem pełnym ś ladów po  tru jącym b lu szczu  i  ze złożoną
o b ietn icą, że tatu ś  już n igdy  więcej  jej  tam n ie zab ierze.

Ok azy wało  s ię jednak , że świetn ie s ię bawil iśmy . Na bu tach  Tess  lądowały
mo ty le, k ied y  p rzez n iemal godzinę s tała n ieruchomo  n iczym posąg  w k rzakach
jag ó d , u d ając, że jes t  „wielk im kwiatem", aż monarcha z t rzepo tem sk rzydeł  s iadał  na
jej  ręk ach . No cn e p ływan ie w jezio rze, ruch  naszych  ciał  defo rmu jących  odb icie
k s ięży ca n a n ieru chomej powierzchn i  wody . Doskonalen ie ob racan ia k i ja,
u miejętn o ści  wy maganej  do  równomiernego  up ieczen ia p ianek  do  jedzen ia.

To  wszy s tk o  p o wraca do  mn ie późn iej , a wspomnien ia sp rawiają, że kaszlę
i  g wałto wn ie łap ię o ddech , p rowadząc wóz wśród  n iekończących  s ię pó l .

Po  u p ły wie d ru g iego  dn ia Tess  pop ros i ła, żebym obudził  ją w ś rodku  nocy , żeby
mo g ła p op atrzeć n a to , co  op isywałem jej  jako  „p rawdziwe gwiazdy". Nie dawała
wiary  w mo je o p o wieści  o  Drodze Mlecznej , o  n ieb ie, na k tó rym ciemność ups trzona
jes t  maleń k imi światełkami. Nas tawiłem zegarek  na t rzecią nad  ranem. Kiedy
n adeszła p o ra, o two rzy liśmy  namio t  i  s tanęl iśmy  na ś rodku  obozowiska, zadzierając
g ło wy  d o  g ó ry . Ko p u łę n ieba rozświet lały  gwiazdy .

Żad n e z n as  n ie wypowiedziało  an i  s łowa. Wrócil iśmy  po  chwil i  do  namio tu
i  p o ło ży liśmy  s ię spać. Rank iem obudzil iśmy  s ię równocześn ie, popatrzy l iśmy  na
s ieb ie i  zaczęl iśmy  s ię śmiać. Nie by ł  to  śmiech  związany  z czymko lwiek
k o n k retn y m. Nie by ła to  też n iewypowiedziana myś l , k tó rą wspó ln ie dziel i l iśmy . Po
p ro s tu  wital iśmy  świt  ze spon tan iczną wdzięcznością.

A d zięk i  temu  mogę teraz odzyskać oddech  i  u spoko ić roztrzęs ione d łon ie na
k iero wn icy . Pamiętam jak  dziś , że pomyślałem wtedy :  „To  najszczęś l iwsze momen ty ,
k tó re p rzeży wasz".

I tak ie b y ły .

I n ad al  są.



W g o d zinę po  op uszczen iu  Wich ity  zatrzy muję s ię na s tacj i  b en zyno wej
i  wch o d zę d o  bud k i  telefon icznej , w k tó rej  cu ch n ie mu sztardą i  b ąk ami.

—  Po s łu chaj  mn ie —  nakazu je O'Brien , k iedy  po d nos i  s łuch awk ę. —  Sied zę p rzy
telefo n ie jak  nas to latka, k tó ra n ie ma z k im p ó jść na bal  matu ralny .

—  A p o szłab yś  ze mną na bal , Elain e?
—  Nie ma szans . Nigd y  ci  n ie wyb aczę.

—  Dlaczego  n ie?

—  Nie zadzwon iłeś , d ran iu  jed en .

—  Sp oro  czasu  u p ły nęło , o d  k ied y  zos tałem tak  nazwany .

—  Naprawd ę? W tak im razie t rzeb a n ad ro b ić ten  s traco ny  czas . Gd zie jes teś ,
d ran iu ?

—  W Kan sas .
—  Gd zie w Kansas?

—  Niedalek o  Wich ity . Zo s tanę tu  pewn ie na n oc. Kilka k i lometrów wcześn iej
min ąłem tab l icę zach ęcającą do  wizy ty  w mo telu  Sco tsman  Inn . Ch yba sp rawd zę, jak
smak u je ich  hagg is .

—  Hagg is  w Kansas?

—  Po wtó rz to  szybk o  trzy  razy .

—  Jak  p o szło  w Dak ocie Pó łno cn ej?

Myślę, że w porządku. Pogadałem z demonem, który przybrał postać starej, martwej kobiety, po czym
uciąłem sobie pogawędkę z duchem jej siostry bliźniaczki. Jako pierwszy odkryłem tajemnicę ich
morderstwa i samobójstwa, po czym uciekłem, nie informując żadnych służb porządkowych. Och, a na
dodatek ściga mnie ktoś w rodzaju płatnego zabójcy, tylko dlatego, że uważa, iż jestem w posiadaniu
dowodów wskazujących na istnienie demonów. I naprawdę je posiadam.

—  Dziwn ie.

—  Czy… u jawn io n o  ci  więcej?

—  Ch y ba tak .

—  Na p rzy k ład  co ?

Na przykład to, że demon, którego usiłuję odnaleźć, potrzebuje mnie jako świadka swoich wpływów
na ludzkie sprawy. Potrzebuje mnie w roli apostoła.

—  Nie jes tem pewn y , czyby ś  to  zro zu miała —  o dpo wiad am.
—  Sp ró bu j .

—  Wyd aje mi s ię, że Tess  p ró b u je o d naleźć mn ie tak  samo , jak  ja p ró bu ję
o d n aleźć ją.



— Okay . To  chyb a d ob rze, co?

— Tak , o  i le zdo łam ją o d szu kać.

Zap ad a cisza, k iedy  o b o je t rawimy  zn aczen ie tych  s łó w.
— Coś  jeszcze? — p y ta w koń cu .

— My ślę, że p okazano  mi, w jak i  sposób  to  co ś  — w jak i  spo só b  Nienazwan y  —
fun k cjon u je. Szu k a d rzwi. Drog i  do  serca. Smu tku . Żalu . Zazd rości . Melancho li i .
Znajd u je o twór i  wch o dzi  d o  ś rod k a.

— Demon y  wyb ierają s łaby ch .

— Alb o  ty ch , k tó rzy  p ro szą o  pomo c b ez wzg lędu  n a to , od  k o go  jej  oczeku ją.

—  A p o tem co ?
— Ro zb ijają ścianę między  tym, co  czło wiek  so b ie wy o braża, że mó g łb y  zrob ić,

a tym, czego  n igd y  by  n ie zrob ił .

— Zd ajesz so b ie sp rawę, że właśn ie op isałeś  swo ją własn ą sy tuację, co?
— Sk ąd  tak i  pomy sł?

— Człowiek  p rzepełn io n y  żalem. Któ ry  właśn ie teraz ro b i  co ś , czeg o  n o rmaln ie
n ig d y  by  n ie zro b ił .

— To  n iezby t  pasu je d o  mo jego  p rzypad k u .

— A ró żn ica po leg a na…?

— Nienazwan y  n ie chce mn ie op ętać. Chce, żeby m w cało ści  lu b  w znacznej  części
p ozos tał  so bą.

— Na jak  d ług o ?
— Teg o  jeszcze s ię n ie dowied ziałem.

— Dob ra —  mówi O'Brien .

Sły szę, jak  b ierze wd ech .

— Jes t  jeszcze co ś .

— Wal.

— Mam rację.
— W związk u  z czy m?

— Ze wszy s tk im. Jes tem więcej  n iż p ewn y , że choć to  wszys tk o , co  s ię wo k ó ł
mn ie d zieje, to  jak ieś  szaleńs two , to  jedn ak  ja n ie o szalałem.

— Same złu dzen ia n ie czy n ią cię szalon ym.

— Mo że n ie. Ale wy dawało  mi s ię, że jes tem szalony . Aż do  teraz. —  Bio rę
o dd ech . Natych mias t  ogarn ia mn ie zmęczen ie w ko ściach , o p ieram s ię więc o  szk lan ą
ścian kę bu dk i , żeb y  złapać ró wnowagę. — Nie jes tem pewny , d ok ąd  teraz mam s ię



u dać.

— Czek asz n a znak .

— Mog łabyś  p rzyn ajmn iej  sp ró bować uk ryć swó j sarkazm.
— Nie jes tem sarkas tyczna. Po  p ro s tu  t rudno  rozmawiać o  ty m wszys tk im i  n ie

zab rzmieć sarkas ty czn ie.

Przerwa. Kiedy  O'Brien  w końcu  s ię o dzywa, o p ry sk l iwe p rzekomarzan ie s ię
u s tępu je miejsca g ło sowi należącemu  do  lekarza. Jeś l i  n ie może pożartować so b ie ze
mn ie p rzez całą minu tę, to  muszę być w g o rszy m s tan ie, n iż sądzi łem.

— Sp rawiasz wrażen ie rozb iteg o , Dav id .

— Bo  jes tem rozb ity .

— Czy  n ie u ważasz, że to  dob ry  po mysł , gd y byś  z tą wyp rawą p rzys topował na
jak iś  czas? Odp oczął? Przeg rupował s i ły?

— To  miałob y  sens , gdyb y  ch oć w najmn iejszy m s to pn iu  obchodziło  mn ie mo je
samo poczucie, ale tak  n ie jes t . Trzymam s ię rozpaczl iwie kawałk a p o s trzęp ionego
szn u rk a i  za n ic w świecie go  n ie p uszczę.

— Nawet jeś l i  d o p ro wadzi  cię to  w złe miejsce?

— Już do p ro wadziło .

Samo ch od y  wjeżdżają na park in g  i  wy jeżdżają. Wszyscy  k ierowcy  zerk ają w mo ją
s tron ę. W s tronę faceta rozpaczl iwie po trzeb u jącego  maszynk i  d o  g o len ia
g adającego  w bu d ce telefon icznej . Pięć lat  temu  uszed łb y m za zab ieganego
sp rzedawcę w tras ie, k tó ry  d zwon i do  żo n y  na d rug im końcu  ko n ty n en tu . Teraz,
w d o b ie telefo n ów k omó rko wych , mogę jedyn ie uchodzić za p o ten cjalnego
p rzes tępcę. Ćpun  z k lasy  ś redn iej , k tó ry  szuka dealera. Facet  poszuku jący  u s ług
p ro s ty tu tk i . Do moros ły  terro ry s ta.

— Są na ty m świecie rzeczy , k tó rych  większość z nas  n ie dos trzega — właśn ie s ię
o rien tu ję, że to  mówię. — Nauczy liśmy  s ię ich  n ie widzieć alb o  p róbu jemy  ud awać,
że ich  n ie widzimy . Ale n ie b ez powo d u  każda rel ig ia, n ieważn e jak  wyszukana czy
p ry mity wn a, po s iada swo je demon y . W n iek tó rych  wiarach  mogą wys tępować
an io ły , a w inn y ch  n ie. Bóg , bogo wie, Jezus , p ro rocy  — najwyższa władza p rzy jmu je
rozmaitą pos tać. Jes t  też wielu  ró żn ych  s twórców. Ale n iszczy ciel  zawsze p rzyb iera tę
samą fo rmę. Na d ro dze p o s tępu  dokony wanego  p rzez człowieka zawsze s tal i  o szuści ,
k łamcy  i  b luźn iercy . Au to rzy  p lag , szaleńs twa i  ro zpaczy . Demony  to  jedyne
p rawdziwe i  u n iwersalne doświadczen ie spo śród  wszy s tk ich  doświadczeń
rel ig i jn ych  czło wieka.



— Być może to  p rawda z an trop o lo g iczneg o  pun k tu  widzen ia.

— To  p rawda, po n ieważ jes t  un iwersalna. Dlaczego  ten  jeden  aspek t  wiary  jes t  tak
ważn y  d la tak  wielu  ludzi  o d  tak  d awna? Dlaczego  demono log ia jes t  p rak ty k ą
bardziej  powszechną od  wiary  w reinkarnację, sk ładan ia o fiar, mod len ia s ię,
g romadzen ia w świątyn iach  czy  p rzekonan ia o  apokalip s ie, k tó ra nas tąp i  na samym
ko ń cu  czasu? Bo  demo ny  is tn ieją. Nie jak o  idea, ale tu taj , n a ziemi. W codzien nym
świecie.

Od d ycham co raz szybciej  i  dop iero  p o  ch wil i  zdaję so b ie sp rawę, że dyszę, jakby
zab rak ło  mi p owietrza. I p rzez cały  ten  czas  O'Brien  s ię n ie odzywa. Nie sposób
s twierd zić, czy  trawi mo je s ło wa, czy  też dzwo n i u  n iej  alarm, k iedy  zrozumiała, jak
daleko  zab rnąłem w tym wszy s tk im. Ta cisza może oznaczać ty lko  jedno . Albo
zdob y łem jej  zau fan ie w tej  o s tatn iej  minu cie, albo  je s traci łem.

— Dużo  o  tob ie myś lałam w os tatn im czas ie — mówi w końcu .

— Ja ró wn ież. Jak  s ię czu jesz?

— Kiepsko . Rzygać mi s ię chce, jak by  męczy ł  mn ie kac. Ch ron iczny  k ac bez
p rzy jemn o ści  związan y ch  z pop rzedn im wieczo rem.

— Przyk ro  mi, Elain e.

— Niech  ci  n ie będ zie p rzyk ro . Po  p ro s tu  mn ie po s łuchaj .

— Słu ch am.
— Nie p ró bu ję wzbu d zać w tob ie p oczucia winy , n ic z tych  rzeczy , ale n ie wiem,

i le czasu  mi zos tało . A ty  jes teś  mo im naj lep szym p rzy jacielem. Po winn iśmy  b y ć
razem.

— Wiem o  tym.

— Ale ty  jes teś  w Wich icie.

— Tak .

— Wich ita leży  daleko  s tąd .

— Gówniany  ze mn ie p rzy jaciel . Jes tem teg o  świad omy . Ale wiesz, że by łbym
przy  tob ie, gdy b ym ty lk o  móg ł. Ale muszę…

— Musisz to  zrob ić. Rozumiem to . Nie zamierzam już p róbować cię od  tego
od wodzić. Chcę cię ty lko  o  coś  zapy tać.

— Śmiało .

— Czy  od czu łeś  co ś  tak iego , że te s i ły , z k tó ry mi s ię mierzysz, chcą cię
od izo lować?

— Co  masz na my ś li?



— Uważasz, że pos tęp u jesz s łu szn ie, t rzymając mn ie od  tego  z daleka. Ta
od leg ło ść między  nami… to  może by ć p lan  tego  demona. Pomyśl  o  ty m. Gd yby
ch odziło  ty lko  o  to , żeb yś  uwierzy ł , to  równ ie d ob rze mog łob y  to  mieć miejsce
w Nowy m Jo rk u . Ale zos tałeś  wyprowad zony  z dala od  domu . Z d ala o de mn ie.

— Jak i  mam wybó r?

— Zab ierz mn ie ze sobą.
— Nie mogę ry zy kować, że s tan ie ci  s ię jakaś  k rzywda.

— Na miło ść bosk ą, ja u mieram. Już n a to  za późno .

— Pos łuchaj , Elaine. Ch cę, żeby ś  mi coś  ob iecała.

— Ob iecu ję.

— Nie p ro ś  więcej  o  to , żeb y  ze mną po jechać. Zby t  t rudno  jes t  mi tob ie
odmó wić. A ja muszę p owiedzieć ci :  „Nie".

— Moja ko lej .
— Dob ra.

— Wy tłumacz mi coś . Dlaczego  tak  jes t , że faceci  muszą s ię zacho wywać jak
dążący  d o  samozn iszczen ia superbohaterowie, k iedy  ty lk o  na h o ry zo ncie po jawią
s ię jak ieś  k łop o ty ?

— Bo  ty lk o  dzięk i  temu  wiemy , jak  kochać.

Samochod y  p rzy jeżdżają i  od jeżdżają. Typowy  amerykańsk i  widok . Co fają s ię,
park u ją, włączają z powro tem d o  ru ch u . By ło b y  miło , gd y by  w żadny m
z samo ch odów w od leg ło ści  paru  k i lometrów n ie s ied ział  Trop iciel .

— Muszę już k o ńczyć — mó wię.

— Nie zamierzasz mi powied zieć, k to  cię ściga?
— Nie.

— Ale k to ś  cię ściga?

— Tak .

— Ktoś  p rawdziwy? Jak iś  człowiek?

— Jak  n ajbardziej  p rawdziwy  człowiek .

— Czy  on  tam jes t?
—  Jeszcze n ie. Ale s ię zb l iża.

— Idź w tak im razie, Dav idzie. I u ważaj  n a s ieb ie — mówi i  ku  mo jemu
zask o czen iu  odk łada s łuchawkę. To  znaczn ie lep szy  dowód  na to , że mi uwierzy ła,
n iż jak ak o lwiek  dek laracja.

Wsiadam do  mustang a i  ru szam w s tronę Wich ity . Nad  międ zy s tanową au to s tradą



tak  szybk o  zapada zmrok , jak by  k to ś  wyciągnął  zatyczkę od  p rądu . Przez chwilę
mam o cho tę włączyć rad io , ale coko lwiek  s ły szę —  p io senkę, rek lamę, p rogn o zę
pog o dy  —  wszys tko  p rzy pomina mi Tess .

Nocna jazd a w poszuk iwan iu  dziecka to  p rawdziwe p iek ło .

Motel  Sco tsman  Inn  o d najd u ję bez większych  trudów. Nie ma w n im n iczego
ciekawego , u rok liwego , a ju ż na p ewno  n ic szkock iego . Jes t  id ealny .

Czekam na zamówio ną p izzę, a po  tym, jak  zjad am całą poza o s tatn im kawałk iem,
k tó ry  lądu je w k oszu , t rzyk ro tn ie włączam i  wy łączam telewizo r. Dźwięku  n ie da s ię
u s tawić na ty le cich o , żeb y  un iknąć jazgo tów i  łkan ia d o b ieg ających  z g ło śn ik a
w naj lep szym czas ie an tenowym. Próbu ję zasn ąć, ale k iedy  ty lk o  zamykam oczy ,
po jawia s ię ob raz Deli i  i  Pau li . I n ie wydaje mi s ię, żebym zn ió s ł  jeszcze jak ieś
n iespodziank i  z dzienn ika Tess . Nie dziś .

W koń cu  idę do  samoch o du , o twieram bag ażn ik  i  wyciągam egzemp larz Raju
utraconego. Pap ier jes t  p odn iszczo ny  p rzez spo rządzane n a marg in esach  no tatk i
i  ciąg łe odczy ty  z mównicy . Ta k s iążka to  teraz mo ja jedyna p rzy jació łka w Kan sas .

Ale dziś  nawet  to  n ie p o maga. Każda p ró b a wejścia w znajomy  języ k  ty lko  mn ie
od rzuca, s ło wa wydają s ię falować, jakby  k s iążk a ży ła swo im życiem i  miała jak iś
nowy  cel . Kiedy  p rzypatru ję s ię s tronom, poemat sam s ię p rzep isu je, jak b y  zb ierał
kos tk i  ze scrabb le'a i  uk ładał  z n ich  p rzypadkowe b luźn iers twa.

Wstaję z k rzes ła i  zo s tawiam na n im o twartą k s iążkę. Wsuwam s ię pod  ko łd rę
i  czekam, aż nadejdzie sen . Nie t rwa to  d ługo .

A może wcale n ie śp ię, k iedy  o twieram oczy  i  ją widzę?

Tess .

Siedzi  na k rześ le, z k tó reg o  wstałem. Trzyma w d łon iach  o twarty  Raj utracony.

Patrzy  wpros t  na mn ie. Ma rozchy lon e u s ta, wypowiada s łowa, k tó rych  n ie s ły szę,
ty lko  odczy tu ję je z ruchu  wrag . Nie wyg ląda to , jakby  mówiła co ś  d o  mn ie, jakby
nawiązywała rozmowę. To  d lateg o  trzyma k s iążkę. Choć n ie czy ta tek s tu , wypowiad a
jego  treść.

Tess…
Bud zi  mn ie mó j własny  g ło s . Mo jej  có rk i  ju ż n ie ma. Ks iążka leży  n a k rześ le

g rzb ietem do  gó ry . Tak  jak  ją zo s tawiłem.

We śn ie — o  i le to  w o g ó le by ł  sen  — p atrzy ła na mn ie, ale s ło wa p o chodziły
z t rzyman ej  w d ło n iach  k s iążk i .

Mimo  że mó j eg zemplarz Raju utraconego leży  w ty m samy m miejscu , to  jes t



o tworzo ny  na innej  s t ron ie. Ktoś  po dn ió s ł  go , k iedy  spałem, a po tem od ło ży ł  n a
s tron ie s iedemd zies iątej  czwartej .

Czy tam treść poematu  i  n iemal  natych mias t  p rzypominam sob ie s łowa, k tó re
b ezg ło śn ie recy towała Tess .

Słońce; chcę ci rzec, jak nienawidzę

Promieni Twoich, które przypomnieniem

Są mi, kim byłem ongi, nim runąłem…

Dogłębna n ienawiść szatana d o  świat ła s łonecznego , jedna z wielu  rzeczy , do
k tó rych  od wrócił  s ię p lecami, k ied y  rozpoczął  swó j amb itny  bun t  p rzeciwk o  Bogu
i  jego  s tworzen iu . Świat ło  ty lk o  mu  p rzypomina o  tym, czym k iedyś  by ł . Metafo ra
żalu . Tak  n ap rawdę mog ę teraz s twierdzić — tu taj , w poko ju  numer dwanaście
w mo telu  Sco tsman  Inn  w Wich icie w s tan ie Kansas  — że cały  poemat jes t  h is to rią
n iewyobrażalneg o  gn iewu  szatan a wob ec własnej  n ieuch ronnej  i  n iepowstrzymanej
śmierci .

Ale to  Tess  wybrała te wersety . Nie ty lko  szatan , ale równ ież mo ja có rka p rzebywa
w miejscu  po zb awionym świat ła. I to  o na, pomimo  n iewyobrażalnego  wys i łku ,
p rzyb y ła d o  mo jego  poko ju  w nocy , żeby  p odn ieść k s iążkę i  p rzemówić do  mn ie
język iem, k tó ry  mogę zrozumieć. A może mówiła ty lko  to , co  nakazał  jej  po rywacz.
Mo że to  sam Nien azwany  p rzy jął  jej  pos tać. Jedn ak  w to  n ie wierzę. Jak  do tąd  n ie
p rzyb rał  p o s taci  Tess . Dlaczego  n ie? Bo  jeszcze w cało ści  jej  n ie p os iad ł .

Jeszcze n iedawn o  temu  p róbowała czy tać Raj utracony, s tarając s ię zrozumieć mo je
zain tereso wan ie po ematem, ale za k ażdy m razem ją odk ładała, zn iechęcon a
zag ęszczen iem s łów, odn ies ien iami i  n awars twionymi znaczen iami. Ale może
p odczas  tych  p rób  zdo łała wy ciągnąć więcej , n iż k iedy ko lwiek  p rzypu szczałem?
Czy tała p rzecież te wersety , n ie spog lądając na s tronę. Znała je na pamięć.

I b y ła tu taj . To  najważn iejsze. By ła tu taj . Ale czy  jeszcze zdo łam ją odnaleźć?

Słońce…

Słońce świeci  wszęd zie za d n ia, n ieważne, czy  na b łęk i tnym n ieb ie, czy  uk ry te za
ch murami, n ieważne, po  jak  d ług iej  n ocy . Koncepcję „s łoń ca" mus i  k ształ tować coś ,
czego  jeszcze n ie dos trzeg am. Co ś , co  n ies ie ze so bą po jęcie „gdzie".

W tekście jes t  o czy wiście to  „gdzie". Szatan  zo s taje zrzucon y  n ie ty lko  z n ieba,
ale równ ież z o k reś lonego  „s tanu". Ale w mo im p rzypad ku  może to  być ok reś lon e



miejsce. Może Dako ta Pó łnocna.

Lu b  Flo ryda.

„Słoneczny  s tan ".
Trop  jes t  mizerny , ale tak ie by ły  równ ież wn iosk i , k tó re wyciągnąłem w Dakocie,

a wtedy  zn alazłem s ię na właściwej  ścieżce. Zresztą, czy  mam jakąś  inną al ternatywę?

Ty m razem zapadam w mocny  sen . Nie p rzyn os i  ze so bą żadny ch  snó w, jedyn ie
u czucie wzmag ającego  s ię go rąca. Ogarn ia mo je ciało  falami n iczym ciecz. Ko c,
k tó rego  n ie można chwycić.

A po tem s ię bud zę.

Przez chwilę kop ię k o łd rę w p rzy p ływie pan ik i . Koszmar, k tó reg o  n ie pamiętam,
właśn ie s ię skończy ł , a podu szka jes t  p rzes iąkn ięta po tem i  łzami. Zrob iło  s ię późno .
1 1 :24 . Przespałem całą noc i  p rzedpo łudn ie, a mimo  to  n ie czu ję s ię wypoczęty .

To  właśn ie d lateg o , k iedy  s ły szę jedno  s tukn ięcie do  d rzwi, o twieram je, n ie
p atrząc wcześn iej  p rzez wizjer. Bez py tan ia, k to  s to i  po  d rug iej  s t ron ie.

Chcę u s ły szeć, co  p rzybysz chce mi powiedzieć, n iezależn ie o d  tego , czy  należy
d o  świata żywych  czy  umarłych .
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— Kawy?

W p ierwszej  chwil i  jej  n ie rozpoznaję. Straci ła na wadze. Skó rę ma b ladą jak
k reda. Zmiany  są tak  uderzające, że p rzez p ierwsze sekundy  b io rę O'Brien  za Chudą.

— Jes teś  tu taj .
— Tak , w mo im cho rowitym ciele.

— Jak  mn ie zn alazłaś?

— Jak  sądzisz, i le w Wich icie jes t  mo tel i  o  nazwie Sco tt ish  Inn?

— Przy leciałaś  samo lo tem?

— Auto b u s  n ie wydawał s ię naj lep szym rozwiązan iem.

— Mój Bo że! Elaine. Nap rawdę tu taj  jes teś !
— Tak , jes tem. Weźmiesz tę kawę czy  n ie? Parzy  mn ie w d łoń .

Zab ieram kawę. Mn ie też parzy  w d łoń .

O'Brien  jes t  w mo im poko ju . Zamyka za sobą d rzwi, opada na łóżko  i  rob i  o rła
w wilgo tnej  p ościel i .

— Nocne po ty  — zauważa, s iadając. — Dobrze to  znam.

— Jak  s ię t rzy masz?

— A jak  wyg lądam?
— Świetn ie. Jak  zawsze.

— Dav idzie, g d ybym zawsze tak  wyg lądała, to  skończy łabym ze sobą już dawno
temu .

Siadam o b ok  n iej  na sk raju  łóżka. Bio rę jej  d łoń .

— Jes teś  szczup lejsza — zauważam.

— Mimo  że spo ro  jem. Mam jednak  w sob ie tak iego  małego  chciwego  po tworka,
k tó ry  wszy s tko  p o ch łan ia. Gdyby  n ie chodziło  o  mn ie, uznałabym to  pewn ie za
fascynu jące.

— Powin n aś  tu taj  być? Z dala od  lekarzy?
— Już ci  mó wiłam, co  myś lę o  mo ich  lekarzach . Przywiozłam ze sobą wszys tko ,

co  może mi zao ferować nowoczesna medycyna. — Wyjmu je z dżin sów fio lkę



z p as ty lk ami. —  Mo rfina. Podzielę s ię, jeś l i  b ędziesz miły .

—  Dzięk i . Na razie wys tarczy  mi kawa.

—  Ta k awa smak u je jak  go towana szczu rza kupa.
—  Nie zd ziwiłb y m s ię, gdyby  tak  by ło .

Up ijam k o lejn y  łyk . Jes tem b l isk i  wyp lucia wszys tk iego , k iedy  O'Brien  zaczyna
s ię śmiać, a ja d o  n iej  do łączam. Uspokajamy  s ię dop iero  po  dob rej  minucie.
Wy cieram k awę, k tó ra pociek ła mi nosem, a O'Brien  demons tru je n iepoko jący  róż na
p o liczkach , k ied y  d opada ją p rzeraźl iwy  kaszel .

—  Mo men cik  —  rzucam. — Ob iecałaś , że n ie p rzy jedziesz.

—  Niep rawd a. Ob iecałam, że n ie zapy tam, czy  mogę p rzy jechać.

—  A więc zd ecy d owałaś  s ię na nocny  lo t…

—  … i p rzy leciałam ci  na ratunek .
—  Nie p o trzeb u ję ratunku .

—  To  k wes t ia d y skusy jna. Ale z całą pewnością po trzebu jesz mn ie.

Nie ma o  czy m d ysku tować.

—  Wiesz co , O'Brien? Przyznam ci  s ię do  czegoś . Cho lern ie s ię bo ję.

—  Ale tak  n ap rawdę czego?

—  Utraty  Tess .
—  Ale n ie ty lko  tego , p rawda?

—  Nie, n ie ty lk o  tego . Rzeczy , k tó re widziałem. Nienazwanego , do  k tó rego  myślę,
że s ię zb l iżam. I faceta, k tó ry  mn ie ś ledzi .

—  I zało żę s ię, że jeszcze czegoś .

—  Czego ?

—  Że mam rację. Że pomieszało  ci  s ię w g łowie. Że jes teś  po  p ro s tu  facetem, k tó ry
p o trzebu je p ro fes jo nalnej  pomocy .

—  Mo że. Mo że tego  też.
—  Po zwo lisz mi s ię tym p rzez chwilę pomartwić, dob rze?

—  O to  właśn ie chodzi . Teraz, k iedy  tu taj  jes teś , martwię s ię równ ież o  cieb ie.

Po d ch o d zi  d o  o k na, rozchy la lekko  zas łony , patrzy  na park ing  i  n iebo  w ko lo rze
jajk a d ro zd a.

—  Wy jaśn i jmy  sob ie jedno  — mówi, odwracając s ię w mo ją s tronę. W panu jącym
w p o k o ju  p ó łmro k u  jej  cho roba jes t  widoczna dużo  wyraźn iej  n iż w jasnym świet le.
Teraz wid ać, jak  d u ża część n iej  po łączy ła s ię już z o taczającym ją cien iem. —
Słu ch asz?



—  Słu ch am.

—  To  o s tatn ia p o d ró ż, w k tó rą s ię wyb rałam. Nie wiem, jak  d łu go  on a po trwa, ale
p o wiem ci  jed no . Zamierzam być p rzy  tob ie d o  sameg o  ko ń ca. Nie po trafię
p o wied zieć d laczeg o , ale jes t  to  d la mn ie ró wn ie ważn e, jak  d la cieb ie.

—  Ch cę, żeb yś  ży ła. Wyzdrowiała…
—  Ja n ie wyzd rowieję, Dav id zie — mówi z n acisk iem. — Ale już w p o rządk u . Po

p ro s tu  mu s isz wiedzieć, że n ie po trzeba mi wsp ó łczucia, o cieran ia p o tu  z czo ła czy
wy słu ch iwan ia mo ich  rad o snych  wspo mnień  z d zieciń s twa. Jes tem tu taj  z własny ch
p o wo d ó w i  jeś l i  zamierzasz marno wać czas  n a martwien ie s ię o  mn ie, zamias t
sk on cen tro wać s ię na całej  tej  sp rawie, to  n ap rawdę s ię wkurzę.

Po dch o dzę d o  n iej  i  b io rę ją w ramion a.

—  Cieszę s ię, że tu taj  jes teś .

—  Ostrożn ie, łatwo  łap ię s ińce.

—  Przep raszam.

Od su wa s ię od e mn ie, od wraca wzro k  i  wydmuchu je n os .
—  Po winn iśmy  b rać s ię do  ro bo ty  — o zn ajmia.

O'Brien  ru sza w k ieru nk u  d rzwi, ale p rzy trzymu ję ją za ło k ieć. Kość p rzyp o min a
w d o ty k u  g ładką ku lkę ło żyska.

—  Dlaczego  p rzy jech ałaś? — p y tam.

Patrzy  mi w o czy .

—  Żeb y  ci  po móc.

—  Po mó c mi wrócić d o  No weg o  Jo rk u?
Ujmu je mo ją twarz w d ło n ie i  p rzyciąg a b l isk o  do  s ieb ie.

—  Oto  ob ietn ica —  ozn ajmia. — Żad nych  py tań , żad nych  wątp l iwo ści , żad nego
g adan ia o  terap i i . Wch od zę w to . Zrozu miano ?

—  W co  wch od zisz?

—  W po szu k iwan ia Tess . A k ied y  ją znajd ziemy , sp ro wad zimy  d o  do mu .

Tess.

Dom.
Usły szen ie ty ch  dwóch  s łów w jed nym zd an iu  wypo wied ziany m p rzez k ogo ś , k to

u waża ich  p o łączen ie za mo żliwe, k to  sądzi , że warto  sp rób ować je po łączy ć…  To
wy starcza, żeby  wyciąg nąć k o rek  z wann y  wy pełn ion ej  emo cjami z o s tatn ich  dn i .
Płaczę. Rob ię to  tak , jakb ym n ie pamiętał , k ied y ko lwiek  wcześn iej  to  rob i łem. Upus t
łez, z cały m tym b ałaganem, smarkami i  czerwo nymi p o liczk ami, n a ś ro d ku  pok o ju



n umer d wan aście w Sco tsman  In n  w Wich icie.

To  rob i  wrażen ie, ale O'Brien  n ie pozwala mi t rwać w tym s tan ie zb y t  d ług o .

— Daj mi k lu czy k i  — n ak azu je. — Ja p op rowadzę.

O'Brien  k oncen tru je wzrok  n a d rod ze p rzed  nami, a ja opo wiadam jej  całą
h is to rię. No , p rawie całą — omijam szczegó ły  d o ty czące d zienn ika Tess , k tó re
z jak iego ś  po wo d u  uznaję za zby t  o sob is te. Jedn ak  relacjon u ję jej  spo tkan ie
z Chud ą. I z p ro feso rem s iedzącym na k rześ le w Wen ecji . Op owiadam o  pop rawnym
p rzepo wied zen iu  wy n ik ó w g iełd owych , o  Trop icielu , o  Nienazwan ym po jawiającym
się po d  różny mi fo rmami, ch oć zawsze b y ły  to  p o s tacie o só b  już zmarłych .
Op owiadam o  Dak ocie. O „Słoneczny m s tan ie". O Tess , k tó ra wzywa mn ie swo im
milczen iem.

O ty m, jak  po zo s tało  n am ty lko  d wa i  p ó ł  d n ia d o  nowiu  k s iężyca.

O'Brien  p rzez cały  ten  czas  n ie p rzerywa, n ie zadaje an i  jedn eg o  p y tan ia. Po zwala
mi p rzesk ak iwać z tematu  n a temat  i  in terp retować to , co  n iemożliwe. Kied y  ko ńczę,
o dzywa s ię do p iero  po  p o kon an iu  k i lk u  k i lometró w.

— Dok ąd  two im zd an iem p rowadzą cię te t ropy ?

— Nie mam p o jęcia. Chy b a b l iżej  Nien azwan eg o .

— A co  tak iego  o n  może zro b ić? Zn iszczyć cię?

— Móg ł zap ewn e zrob ić to  w każdej  chwil i .

— Jes teś  pewny? Ta au to s to p owiczka cię zaatakowała.

— Nie p rzypo min aj  mi o  tym — mó wię, od ruchowo  k u rcząc s ię w so b ie.
— To  sk ąd  ta pewno ść, że n ie chce two jej  śmierci?

— Myślę, że jej  chce. Na k on iec. Po  p ro s tu  jeszcze n ie teraz.

— Nie teraz. Nie p rzed  „tym" wszy s tk im? — O'Brien  zatacza ok rąg  ręk ą,
o garn iając wn ętrze samo chod u , zaśmieco nego  op ak owan iami p o  jedzen iu  z fas t
foo d ów, p ap iero wy mi kub kami po  kawie i  at lasem d rogo wy m n a mo ich  u dach . —
Dlaczego  musisz zb ierać o k ru szk i  po  cały m k raju?

Przypo min am so b ie, co  p o wiedział  do  mn ie g ło s , pos łu gu jąc s ię u s tami
człowieka w Wen ecji . Że n ie jes teśmy  wrog ami, a kon sp irato rami.

— Bo  mam s tać s ię częścią jak ieg oś  wy darzen ia —  o dp o wiadam.

— Czy li  uważasz, że o n  wiąże z tobą jak iś  p lan .
— Tak . Ale n ie po wied ział  jeszcze, co  to  za p lan .

— Ten  do k umen t. On  wciąż jes t  w two ich  ręk ach . A jeś l i  o powied ziałeś  mi



wszys tk o  n a jeg o  temat , to  s tano wi o n  d o wód  czegoś , co  jak  d o tąd  is tn iało
wy łączn ie w lud zk iej  wyob raźn i . Pomyśl  o  tym p rzez ch wilę.

— To  nap rawdę co ś .

— To  coś  nap rawdę wielk iego  — mówi i  uderza d łon ią w deskę rozdzielczą. —
Demo ny  nap rawd ę is tn ieją i  ży ją wśró d  nas . Nie metafo ryczn ie, ale nap rawdę. To
zd umiewające.

— Wyg ląda na to , że będę mus iał  p rzero b ić wszys tk ie mo je wyk łady .

— Zas tan awiasz s ię, d o  czego  to  wszys tko  zmierza?

— Jan  Ob jawiciel  p owiedziałby , że t rwają p rzygo towan ia.

— Do  czego? Wielk ieg o  Ko ńca?

— To  późn iej . Najp ierw do  zejścia. Do  apo kalip sy . Do  nadejścia An tych rys ta.

— Wielk ie dzięk i  za pop rawę n as tro ju .
— Mówimy  o  Bib l i i , a n ie o  k s iążkach  Dan iel le Steel .

Jedziemy  p rzez jak iś  czas  w milczen iu , s tarając s ię uk ryć d reszcze, k tó re
wy wo łały  n asze ko n k lu zje.

— Dob ra, p rzes tań my  sp ek u lo wać — oznajmia w ko ń cu  O'Brien . — Umówmy s ię,
że w najb l iższym czas ie ten  twó j  do kumen t oznacza po tencjaln ie n ajwiększy  rozwó j
w h is to ri i  rel ig i jn ej  i  spo łecznej  o d  o s tatn ich  dwóch  ty s ięcy  lat .

— Mój mózg  tego  n ie ogarn ia.

— I ch yba o  to  chodzi  — mówi, budu jąc nap ięcie. — Nie po jmu jemy  tego
wszys tk iego , p o do bn ie jak  ci  u fo lod zy , czy  jak  s ię on i  tam zwą. Zwo len n icy  teo ri i
sp isko wej związanej  ze Strefą 51 .

— Roswell .
— Kto  wie? Może te two je podp o wiedzi  dop rowad zą nas  w to  miejsce? Czy

Ro swell  n ie p o jawia s ię gdzieś  w Pracach zebranych Mil tona?

— Do  czego  zmierzasz?

— Jak i  argu men t zawsze s tawiają zwo len n icy  teo ri i , że p iramidy  zbudo wali
o bcy? Dlaczego  uważają, że p rzybycia i  odejścia is to t  pozaziemsk ich  są wielką
tajemn icą rząd u  i  n ie wo lno  ich  pub liczn ie o g łaszać?

— Dlateg o , że ludzie wpad liby  w pan ikę.

— Właśn ie. Masowa pan ika. Zerowe wskaźn ik i  g iełd o we. Globalna anarch ia
i  terro r. Niek tó rzy  wskaku ją do  swo ich  sch ro nów p rzeciwb o mbo wych , pozos tal i
n iszczą i  p ląd ru ją. To  by łby  kon iec naszej  cywil izacj i . Po  co  u sp rawied liwiać
jak iek o lwiek  p os tępowan ie? Po  co  zawracać sob ie g łowę p rawem i  moraln o ścią? On i



nadch o dzą! Wszyscy  czekają, aż małe zielone lu dzik i  p rzep rowadzą na nas  badan ia
lub  nas  zdzies iątku ją.

— My ślisz, że z demonami jes t  podobn ie?

— Nie. Nie wy daje mi s ię, by  rząd  wiedział  więcej  o  szatan ie i  jego  koho rtach  n iż
o  abso lwen tach  szkó łk i  n iedzieln ej .

— Zatem jak ie znaczen ie ma ten  do kumen t?

— Wery fikacja. Uzasadn ien ie. Is tn ieje mn ós two  rel ig i jn y ch  tek s tów do tyczący ch
różnych  fo rm wiary . Ale żaden  z n ich  n ie jes t  dowodem. Nikomu  by  nawet  do  g łowy
n ie p rzyszło , że może is tn ieć jak iko lwiek  dowó d .

— Dlatego  nazywają to  wiarą.

— Is to tn ie.

— Ty le że tym razem mamy  d o wód .

— Mamy , o  i le Dav id  Ullman  zdecydu je s ię o tworzy ć swo ją sk rzyn k ę
depo zy to wą w banku  na Manh attan ie. A jeś l i  sk u tk i  tego  będą tak ie, jak
p rzypuszczamy , fi lm p rzeds tawiający  ciało  obcego  w worku  można będzie zal iczy ć
do  zwyk łej  szmiry .

Pochy lam s ię d o  p rzodu , żeb y  spo jrzeć w lu s terko . Zerk am na au to s trad ę
w poszuk iwan iu  kwad ratowej  atrapy  ch łod n icy  fo rd a crown  v icto ria.

— To  d latego  Trop iciel  chce od zy skać dok u men t —  s twierd zam.

— A Nien azwany  zapewne chce tego  sameg o .

— Dlaczego ? Pokazał  mi to , co  chciał  zrob ić. Niczeg o  n ie zab rałem, on  mi to  dał .

— I być może o  to  cho d zi .

— Jeś l i  tak , to  ja już n iczego  n ie rozumiem.
— Mu simy  założyć, że Nien azwany , pomimo  wszys tk ich  swo ich  mo cy , pos iad a

pewne og ran iczen ia.

— Nie może wcielać s ię w o soby  żywe, ty lko  w zmarłe?

— Właśn ie, to  jedno  z tych  ważn iejszych . Jeś l i  więc mu s i  p rzekazać wiadomość
na ten  świat , p o trzebu je p o s łańca.

— Apos to ła.

— Coś  w ten  deseń . Demon  n ie mo że wys tąp ić w telewizj i , tak  samo  jak  Bóg .
Przynajmn iej  żaden  z n ich  jeszcze tego  n ie zrob ił , o  i le nam wiadomo .

— Czy li  on  p os trzega mn ie jako  po tencjalnego  kon ferans jera.
— A d laczego  n ie? Cieszysz s ię uznan iem. Pro feso r z Un iwersy tetu  Co lumb ia, n a

do d atek  specjal izu jący  s ię w jego  tematyce. Bys trzak . Żadny ch  powiązań  z rządem



i  n ie poszuku je żad nych  k o rzy ści  o sob is tych . Ja też bym cię wy brała.

Opowiadam O'Brien  o  n au kowcu  p rzy wiązan y m d o  k rzes ła, p ro feso rze Marcu
Iann o . O k imś , k to  bardzo  mn ie p rzyp ominał .

— Może on  by ł  k an dydatem do  tej  samej  ro bo ty  — uznaje O'Brien .
— Nien azwany  odeb rał  co ś  Iann o . Może có rkę, żon ę, kochank ę. A po tem p ro feso r

ru szy ł  ich  ś lad em, podo bn ie jak  ja. Ale na końcu  pon ió s ł  po rażkę.

— Albo  to r p rzeszkó d  ok azał  s ię n ie do  p okonan ia.

— Co  masz na myś li?

— Może całe to  wid zen ie duchów, podążan ie za znakami, bycie ściganym p rzez
kogoś , to  p o  p ro s tu  tes t , k tó rego  celem jes t  sp rawdzen ie, czy  p o s iadasz o dpowiedn ie
kwalifikacje.

— W Starym Tes tamencie szatan  s łu ży ł  Bogu  za tes tera lu dzk iej  wiary  —
tłumaczę. — Tak i  t rochę rycerz Ojca Nieb iesk iego .

— Księga Hio ba.
— Owszem, to  by łby  naj lep szy  p rzyk ład . Dobry  człowiek , k tó ry  p rzeżywa s traty

i  n ieszczęścia, żeb y  s ię p rzekonać, czy  d a radę je zn ieść. A jeś l i  je zn ies ie, udo wodn i
swo ją miło ść do  Boga.

— To  nap rawdę trudna miło ść.

— Sen sem tych  o po wieści  n ie jes t  tak  nap rawdę to , co  s ię p rzydarzy ło  Hiobowi
czy  innym. Nie chodzi  w n ich  nawet  o  wiarę. Z perspek tywy  demono log icznej  to
szatan  czerp ie z ty ch  wy darzeń  naukę, n ie człowiek .

— A jak a to  nauk a?

— Że czło wiek  n ie może p okonać zła za pomocą n iczeg o  bardziej
nadp rzy ro dzonego  n iż miło ść.

— Okay . A więc jes teś  wsp ó łczesny m Hiobem.
— Ty le że tym razem n ie chodzi  o  p lagę czy raków czy  u tratę wo łów i  wielb łądów.

To  tes t , k tó rego  celem jes t  sp rawdzen ie, czy  zdo łam d o trzeć do  Tess , n ie załamu jąc
s ię po  d rod ze.

— I jak  two im zdan iem ci  idzie?

— „Ciało  jes t  s łab e…

— …lecz serce s i lne".

— Nie p o suwałbym s ię aż tak  dalek o . Ale nadal  b i je. O n ic więcej  n ie p ro szę.

Po  up ływie pó ł  godziny  albo  i  więcej  po ranne kawy  zaczy n ają działać i  obo je



odczuwamy  p o trzebę sko rzys tan ia z toalety . Zatrzymujemy  s ię na najb l iższym
park ingu , gdzie n a sk raju  topo loweg o  lasku  s to i  tego  typu  udogod n ien ie. Ko ńczę
p rzed  O'Brien  i  wy ch odzę na zewnątrz, czek ając na n ią, go tów zmien ić ją za kó łk iem,
k iedy  d ocierają do  mn ie od g ło sy  szamo tan iny . Ud erzen ie koń czy n  o  h artowan e
szk ło . Wściek łe szep ty  wydającego  p o lecen ia mężczyzny . St łu mione k rzy k i  kob iety .

Park in g  jes t  d łu g i  i  wąsk i , b iegn ie zygzakami tak , by  beton  n ie naru szał  d rzew.
Utrudn ia to  zo rien to wan ie s ię, skąd  d ob ieg ają o d g ło sy , z lewej  czy  z p rawej . To
bardziej  in tu icja n iż o sąd  sp rawia, że wb iegam za budynek  to alet , g dzie park ing
dociera do  zaro ś l i  i  kończy  s ię pus tą p o lan ą ze s to łami p ikn ikowy mi. Odn oszę
wrażen ie, że napaść ma miejsce w s tarym, zap arko wanym na uboczu  d o dge'u  p ick -
up ie.

Kiedy  p okonu ję b ieg iem p ięćdzies iąt  metrów dzielących  mn ie od  samo ch odu ,
zaczynam s ię wahać. Czy powinienem zignorować to, co słyszę? Cokolwiek dzieje się w dodge'u,
najprawdopodobniej nosi znamiona przestępstwa. A przestępstwa wymagają zgłoszenia i oświadczeń
składanych na policji. To cię opóźni.

I choć zdaję sob ie z teg o  sp rawę, to  s ię n ie waham. Komuś  d zieje s ię k rzywda. Co ś
jes t  komuś  od b ierane.

Kiedy  od  p ick -up a d ziel i  mn ie k i lka metrów, odg ło sy  s tają s ię dużo
wy raźn iejsze. Jęk i . Słowa wydoby wające s ię z zaciśn iętego  gard ła. Wyg łodn iałe
zwierzęta walczące na śmierć i  ży cie o  o s tatn i  kawałek  mięsa.

Ktoko lwiek  zn ajdu je s ię w ś rodku , n ie d o s trzeg ł  jeszcze mo jej  obecno ści .
Pod ch odzę jeszcze b l iżej  i  zag lądam p rzez opuszczone do  po łowy  okno  po  s tron ie
pasażera.

Kob ieta i  mężczyzna. Starszy  od  n iej , sądząc po  koszu li  w p ask i  i  spo d n iach
w ko lo rze khak i . Siwiejące włosy  wo łające o  fry zjera, lok i  opadające luzem na kark .
Pod  n im widoczne są ty lko  b lade ramiona kob iety  i  k o smyk  miedzianych  wło sów n a
fo telu . Zacisk a pok ry te p ieg ami ręce n a jego  p lecach  w wyrazie b ó lu , opo ru  lub
p ragn ien ia.

W p ierwszej  ch wil i  n ie spo só b  ok reś l ić, czy  jes t  w tym wszys tk im zg odność.
Dźwięk i , k tó re wydają, ko jarzą s ię ze szczekan iem h ieny . Są bezmy ślne i  ok ru tne.
Myli łem s ię wcześn iej , sądząc, że s ły szę wypowiadane po lecen ia. Nie s łychać tu
żadnej  mowy , n iczego  ko jarzącego  s ię z człowiek iem. Dwa ciała po łączone w u d ręce.

Podcho d zę do  d rzwi samocho du  i  op ieram d łon ie na k rawęd zi  o puszczonej
szyby . Należy  coś  zrob ić. Tak ie o czek iwan ie sp rawia, że czu ję s ię wspó łwin n y . Czu ję
s ię jak  po dg ląd acz.



W tej  samej chwil i , k iedy  o twieram us ta, b y  s ię odezwać, rozpo zn aję ich .

Hej.

Zas tygają w reakcj i  na mó j g ło s , jak by  cały  czas  czekal i  właśn ie na to , a n ie n a
zak o ńczen ie tego  ak tu , po n ieważ d la n ich  jes t  to  już n iemożliwe. Są martwi. I
zn ajdu ją s ię w tym miejscu  wy łączn ie z mo jego  powodu .

Gło wa mężczyzny  ob raca s ię bez ruchu  pozos tałej  części  ciała. Obś l in iona twarz
szczerzy  s ię d o  mn ie p rzez ramię w wy razie t riumfu .

— Biedny  Dav id  — syczy  Will  Junger. — Nie możesz nawet  zerżnąć tej  cho rej
su k i , z k tó rą pod różu jesz.

Chcę s ię co fnąć, ale mo je d łon ie n ie ch cą puścić k rawędzi  szyby . Muszę pozos tać
n a ty le d ługo , by  wy s łuchać, co  mają mi do  powiedzen ia.

Nas tępne s łowa n ie wy ch odzą jedn ak  spomiędzy  b ladych  warg  Willa Jungera, ale
d ziewczy ny , k tó ra wysu wa spod  n iego  g łowę. Au tos to powiczka. Raggedy  An ne.

— „Ży j, p ók i  możesz, paro  wciąż szczęś l iwa" — mówi, pokazu jąc swo je
p oczern iałe zęby .

Pu szczam szybę, go tów d o  ucieczk i . Ale mężczyzna, k tó ry  by ł  n iegdyś  Willem
Ju ngerem, zaczy na s ię zmien iać, a ja pozo s taję, by  zobaczyć, czym s ię s tan ie.
Sub telna zmian a ry sów jego  twarzy  n ie p rzekształca go  w coś  całkowicie innego , ale
z całą pewno ścią u jawn ia tkwiącą w n im is to tę.

— Kim jes teś?

Jak  wcześn iej  Nienazwany  odp o wiada z tą samą dozą fałszywej wy uczonej
erudy cji . Słowa są wyraźne, ale szo rs tk ie i  n ieożywion e.

„Jeś l i  mn ie n ie znacie, d o wód  to  ty lko , że najmarn iejszymi jes teście".

Zaczyn am s ię wyco fywać, ale d łoń  Nienazwanego  s ięga w s tronę mo jej . Do tyk
wyzwala u czu cie pu lsu jąceg o  bó lu , elek trycznego  i  o szałamiającego , n iczym
wyładowan ie czys tej  ud ręk i . To  n ie jego  s i ła u trzymu je mn ie n a miejscu , ale og rom
jego  s traty .

Wypo wiada te same s łowa, k tó ry ch  uży ł  Wil l  Junger, dok ładn ie w ten  sam
sp osób , k iedy  p o  raz o s tatn i  widziałem go  na schod ach  b ib l io tek i  w go rący ,
wiosenny  d zień  pod  kon iec semes tru .

— Zapowiada s ię parn y  dzień .
Za pomocą swo jego  do tyku  pokazu je mi Tess .

Rzeczy wis ty  świat  — park ing  z toaletami, zachwaszczon a p o lan a p ik n iko wa,
so sn owy  lasek , jasne n iebo  — czern ieje, jakby  scenę p rzes łon ięto  ak samitn ą



k u rtyną. Chwilę późn iej  z czern i  wy łan ia s ię pos tać. Wyciąga p rzed  s ieb ie ręce, jakby
p oszuk iwała po  omacku  d rog i . Albo  chciała od ep rzeć atak .

Tess!

Mój k rzyk  dob iega z o d leg ło ści  ty s iąca k i lometrów. Ale dociera do  jej  u szu .
Sły szy  mn ie i  b iegn ie…

Czarna ku rty na zn ika i  ponown ie ods łan ia świat . Teraz to  ja b iegnę. Od dalam s ię
o d  dod ge'a, wyd łużam k rok i  i  k ieru ję s ię w s tronę toalet , do  O'Brien , k tó ra kuś tyka
w mo im k ierun ku , wykrzyku jąc coś , czego  n ie s ły szę.

Kiedy  do  n iej  dob iegam, obejmu ję ją ramien iem i  odciągam w k ierunku
p rzeciwnym od  p ick -upa. Jes tem zaskoczo ny  tym, jak  twardo  s to i  na ziemi.

— Widziałeś  co ś?

— W p ick -up ie.

Rusza p rzed  s ieb ie. Z całą pewno ścią cierp i  na bó l  b ioder i  sztywność ko lan , ale
p o rusza s ię szybciej , n iżbym s ię spod ziewał .

— Elaine!
Dociera do  p ick -upa i  bez chwil i  zwłok i  wciska g łowę d o  ś rodka. Wciska s ię do

n iego  n iemal d o  po łowy , zan im udaje jej  s ię zo baczyć, co  ją tam czeka.

Po db iegam do  n iej  i  p róbu ję odciągnąć o d  samocho du . Nie widzę, co  jes t
w ś rodku , n iczego  też n ie s ły szę poza nawo ływan iem O'Brien , żebym ją „d o  cho lery
p uści ł".

Pu szczam. Wysuwa s ię z wn ętrza dodge'a, k tó rego  kab ina jes t  p us ta. Na kanap ie
leży  jedyn ie zgn ieciona paczka p o  pap iero sach .

— Zn iknęli  — o zn ajmu ję.

— Nie widziałam, żeby  k to ś  wychodził .

— Nie wiem, jak im cud em, ale tam by li . A teraz ich  n ie ma.
— Tak  po  p ro s tu?

— Nie p ro s i łem cię, żebyś  p atrzy ła. Prawdę mówiąc, n ie p ro s i łem cię…

— HEJ! A wy  to  k to , do  cho lery?

Odwracamy  s ię z O'Brien  i  dos trzeg amy  mężczyznę w ś redn im wieku , ub ran ego
w n ieco  za mały  garn i tu r. Wyłon ił  s ię spośród  d rzew wraz z kob ietą po p rawiającą
spó dn iczk ę. Szmin ka na jej  twarzy  rozmazana by ła poza k on tu r u s t . Obo je
zdejmowali  l iście, k tó re p rzy lg nęły  do  jej  ub ran ia i  włosów.

— My ty lko…

— Co  wy  wyprawiacie w mo im wozie?



— Tylko  coś  sp rawd zaliśmy  — odpowiada O'Brien .

— Tak?

— Jak ieś… dźwięk i  — dod aję. — Dob iegały  ze ś rod ka.
— Dźwięk i  — po wtarza facet , odd alając s ię od  wymazanej  szminką ko b iety , k tó ra

wydaje s ię n iezdecydowana, czy  powinn a wybu ch nąć śmiechem. — Chwileczkę —
mó wi. — Zaraz, ku rwa. Czy  wy  wspó łp racu jecie z mo ją żoną?

— Co?

— Wynajęła detek ty wów, czy  coś?

— Nie. Nie, n ie. To  wszys tk o  ty lko…

— Suka!
O'Brien  ju ż s ię wyco fu je. Chwy ta mn ie za łok ieć i  obo je s ię odd alamy ,

mamrocząc p rzep ros iny . Po tem s ię od wracamy  i  oddalamy  tak  szybko , jak  pozwala
na to  zwyczajny  k rok .

Kiedy  do cieramy  do  mustanga, zaczy nam wy jaśn iać, co  widziałem w p ick -up ie,
ale O'Brien  już o twiera d rzwi p o  s tron ie pasażera i  wskaku je do  ś rodk a.

— Prowadź — rzuca. — Możesz mi to  opowiedzieć za momen t. Nie będę
ryzykowała, że jakaś  pu szczalska sek retarka wpaku je mi k u lkę w mó j chudy  ty łek .

Wracamy  z powro tem na międzys tano wą. Zerkam we wsteczne lu s terko
w poszuk iwan iu  dodge'a, a O'Brien  sp rawdza p ocztę i  wiadomości  g ło sowe
w telefon ie.

— Spo dziewasz s ię telefonu  od  kogoś?

— To  tak i  nerwowy  t ik  — odpowiada. — Kied y  s ię denerwu ję, zaczy nam
majs tro wać p rzy  p rzy ciskach .

— Chyba wszyscy  mają tak i  t ik?

O'Brien  dochod zi  do  s ieb ie. Py ta o  to , co  zobaczy łem w p ick -up ie.
— Rag gedy  Anne. Pamiętasz tę au to s topowiczkę, o  k tó rej  ci  opowiadałem?

— Tak . Niezapo mniana Anne. Ale n ie by ła tam sama, p rawda?

— Nie uwierzysz…

— Już za późno  na p op rzed zan ie jak ichko lwiek  wypowiedzi  tak im
stwierdzen iem.

— Anne z k imś  tam świn tu szy ła. Bardzo  świn tu szy ła.

— Myślałam, że ona n ie ży je.
— Bo  n ie ży je. I mam dziwne p rzeczucie, że mężczyzna, z k tó rym tam by ła,

równ ież jes t  martwy .



O'Brien  wpatru je s ię w ek ran  swo jego  telefo nu . Chwilę p óźn iej  pociąga nosem
i p ro s tu je s ię w fo telu . W jej  o czach  dos trzegam jakąś  szaloną fascyn ację.

— Powiedz mi, k to  to  by ł  — p ros i .

— Will  Junger.
Wciąg a po wietrze p rzez zęby  tak  gwałtown ie, że początkowo  b io rę to  za reakcję

na bó l  spowodowany  cho ro bą.

— Pozwó l, że cię o  co ś  zapy tam — mó wi w końcu .

— Dobra.

— Zag lądałeś  już dziś  do  telefonu?

— Nie. Poza tym p rzez cały  dzień  s iedzę obok  cieb ie. Widziałaś , żeb ym to  rob i ł?

— Nie.
— Dlaczeg o  to  tak ie ważne?

— Ostatn i  mejl , k tó ry  p rzeczy tałam, p rzyszed ł  od  Jan ice z Wy działu  Psycho log ii
z Co lumbii .

— I co  p isze?

— Wypadek  samochod owy . Tej  n ocy . Zderzen ie z fi larem mostu  na Long  Is land
Ex pressway  — o zn ajmia, ponown ie wciągając powietrze. — Will  Junger zg inął  p rzed
czterema go dzin ami, Dav idzie.
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Jes teśmy  d wo jg iem p ro fes jonalnych  rozmówców podczas  d ług iej  pod róży
z dziwnymi wieściami do tyczącymi Lig i  Blu szczowej, jednak  an i  ja, an i  O'Brien  n ie
wychodzimy  po za zdawkowe: „Jes teś  g łodny?" czy  „Może więcej  Dr. Peppera?"
między  Den to n  w Teksas ie a Alexand rią w Lu izjan ie. A mog libyśmy  s tarać s ię
wszys tko  wy jaśn ić, być w szoku  lub  s ię zas tanawiać, czy  k iedyko lwiek  wrócimy  do
domu . Jed yną rzeczą, k tó rej  jes teśmy  pewn i, to  d roga rozciągająca s ię p rzed  nami,
obo jętna i  d rżąca w upale. I jeszcze s łońce, k tó re świeci  p rzez okna i  l iże wilgo tne
powietrze wo k ó ł  naszych  karków. Witamy  Po łudn ie w milczen iu , podk ręcając ty lko
od rob inę k l imatyzację.

Podejmu jemy  decyzję, by  na noc zatrzymać s ię w Opelousas . Mo tel  Oaks  o feru je
poko je za „mn iej  n iż noc w namiocie", b ierzemy  więc dwa po łączone wewnętrznymi
d rzwiami.

Sen  n ie wchodzi  w rachubę. Wiem o  tym i  nawet  n ie p róbu ję zasnąć. Ponown ie
o twieram d zien n ik  Tess . Znajdu ję ko lejny  wp is  udowadn iający , że mo ja có rka
wiedziała o  świecie, w k tó ry  wkroczy łem, o  jak im mi s ię nawet  n ie śn i ło .

Wiem, skąd się biorą szkolni tyrani.

Mam jednego takiego w klasie. Na imię ma Rose. To zapewne najgorzej dopasowane imię do
konkretnej osoby na świecie.

Wszyscy boją się Rose. Nawet chłopcy. Nie jest szkaradna, nic z tych rzeczy. Ktokolwiek spojrzałby na
jej zdjęcie, w ogóle nie pomyślałby STRASZNA! Ale kiedy już znajdzie się z tobą w jednym pomieszczeniu,
po prostu to się wyczuwa. Kiedy na ciebie patrzy, to pragniesz, żeby przestała.

(Rose jest nieco przy kości. Rosną jej też cycki jako pierwszej w naszej klasie. Ma długie i brudne
paznokcie, jakby kopała nimi w ziemi. To nieco gruba dziewczyna z brudnymi paznokciami i cyckami).

Mnie nigdy nie zaczepia. To dlatego, że wiem, dlaczego taka jest. Raz nawet wyszeptałam jej to do
ucha:

„Myślisz, że masz sekretnego przyjaciela, ale to nie jest przyjaciel".

Kiedy to zrobiłam, popatrzyła na mnie. Takie spojrzenie w rodzaju: „A skąd ty to możesz wiedzieć?".
Teraz trzyma się ode mnie z daleka, jakby to ona się mnie bała.



Panna Green przygotowała na początku roku specjalną lekcję o szkolnych tyranach. Powiedziała
nam, że oni tak się zachowują, bo po prostu boją się i są samotni. Tylko po części miała rację.

Szkolni tyrani się boją. Ale nie są samotni.

Mają w sobie sekretnego przyjaciela. Coś, co zaczyna mówić miłe rzeczy, dotrzymuje im towarzystwa
i obiecuje nigdy ich nie opuścić.

A potem mówi inne rzeczy. Podsuwa pomysły.

To dlatego wiem wszystko o Rose. Widzę jej sekretnego przyjaciela.

Po  p rzeczy tan iu  k i lku  s tron  natrafiam na inny  n iepoko jący  fragmen t .
Niep o k o jący  p o  części  d latego , że opowiada o  ok rop ieńs twach , k tó rych
d o świad czy ła, a p o  części  d latego , że to , co  nap isała, by ło  p rzeznaczone d la mn ie
p o d  jej  n ieo b ecn o ść.

Oni są wszędzie wokół nas.

Wystarczy otworzyć na nich umysł, a już się pojawiają. Wewnątrz. Kiedy spróbuje się kilka razy, robi
się aż za łatwo. I nawet jeśli to ci się nie podoba, trudno jest przestać.

Czego chcą? Pokazać nam różne rzeczy. Przedstawić to, co wiedzą lub chcą, abyśmy pomyśleli, że
wiedzą. Przyszłość. Jak przygotować świat na ich nadejście.

Są wszędzie wokół nas.

Po n o wn ie czy tam akap it . I jeszcze raz. Choć odczuwam żal  i  d ręczy  mn ie poczucie
winy , wiem, że ma rację. W każdej  kwes t i i . Otworzy łem umysł  i  zamknąłem oczy ,
i  teraz też u jrzałem rzeczy , k tó re on i  chcą nam pokazać. Jak  s ię jednak  okazu je, dużo
więcej  u k azan o  Tess  n iż mn ie. Wiedziała o  tym wszys tk im nawet  wtedy , k iedy
w week en d y  sp acero waliśmy  po  Cen tral  Parku , żeby  nakarmić kaczk i , k iedy  czy tałem
jej  Tajemniczy ogród n a dob ranoc, k iedy  p rzed  szko łą całowała mn ie na pożegnan ie
i  zarzu cała mi k ru ch e ręce na szy ję.

Ro zleg a s ię p u k an ie do  d rzwi łączących  poko je. Kiedy  o twieram je po  up rzedn im
sch o wan iu  d zien n ika, widzę O'Brien  z język iem wysun iętym w pan tomimicznym
o b razie zab ó jczego  p ragn ien ia.

—  Ch o d źmy  s ię nap ić — mówi.

Przech od zimy  p rzez u l icę do  Brass  Rail  i  zamawiamy  po  budweiserze, zajmu jąc
miejsce p rzy  naro żn ym s to l i  ku . Piwo  n ie ma smaku , ale jes t  zimne i  pełne bąbelków,
p rzez co  real izu je swo je mag iczne zadan ie s to jące p rzed  alkoho lem — rozwiązu je
n am języ k i  .



—  Mu siał  być w d ro dze do  Dian e alb o  od  n iej  wracał  —  zaczynam.

—  Pewn ie tak .

—  Mo że po win ien em d o  n iej  zad zwo n ić?
—  A chcesz tego?

—  Nie. Nie chcę z o s iemn as tu  ró żn ych  po wo dów.

—  Więc n ie d zwo ń . To  ch y ba n ie n aj lep sza po ra n a okazywan ie n ieszczero ści .

—  Nie życzy łem mu  śmierci .

—  Naprawd ę?

—  No , może żeby  g o  trochę p o łamało . Wiesz, jakaś  d robn a k rzy wd a. Co ś , co
zetrze mu  ten  u śmieszek  z gęby . Ale n ie życzy łem mu  śmierci .

—  Có ż, teraz b ez wątp ien ia jes t  martwy .

—  I p ierwsze, co  zrob ił , k iedy  trafi ł  n a d rugą s tronę, to  sp o tk ał  s ię ze mną.

—  To  chyb a n ie by ła wy łączn ie jeg o  decyzja.

—  Nien azwanego .

—  Wy b rał  Wil la, żeb y  s ię z tob ą p o ro zu mieć. Co  tak iego  p o wiedział?

Nie po wtarzam o k ru tny ch  s łów d o ty czących  jej  s tan u . Ale no tu ję je sob ie
w p amięci . Nie z p o wo du  ich  ob scen iczności , ale d latego , że Nien azwany  odn ió s ł  s ię
n aty ch mias t  do  O'Brien . A to  ozn acza, że jes teśmy  ob serwo wan i. Is to tne jes t  ró wn ież
to , że O'Brien  mog ła mieć rację co  d o  teg o , że zo s tałem zwab ion y  tu taj , z d ala od
No weg o  Jo rk u , żeb y  pozb awić mn ie pomo cy  p rzy jació łk i . Tak  czy  in aczej , p o  raz
setn y  tego  dn ia jes tem wd zięczn y , że p rzy leciała d o  Wich ity , żeb y  p rzy łączy ć s ię do
mn ie.

—  An n e o dezwała s ię p ierwsza —  rzucam n iewin ne k łamstwo . —  „Ży j , p ó k i
mo żesz, p aro  wciąż szczęś l iwa".

—  Nic n ie mów. Niech  zgadn ę. Mil ton ?

—  A k tóż by  inny ?

—  Dlaczego  ak u rat  tak i  cy tat? Czy  o na miała n a myś l i  cieb ie i  Tess?

—  Nie. Cieb ie i  mn ie. Ale p owiedziała to  z wyczuwalny m sarkazmem.

—  Ty  i  ja — rzu ca tak  nap rawd ę d o  n ikog o  O'Brien , ob ejmu jąc s ię ramio n ami.
—  To  z „Księg i  Czwartej". Szatan  p rzyby ł  d o  Raju  i  p lan u je upad ek  Adama i  Ewy .

Przep ełn ia g o  n ienawiść z zazd rości  o  wszy s tko , co  po s iadają. O rad ość p ły nącą
z ciał , n atu raln y  świat , łask ę bożą. Mó wi im więc, żeby  b awil i  s ię, p ó k i  mo g ą,
p o n ieważ n ie po trwa to  już d ługo . „Ży j , p ó k i  możesz, p aro  wciąż szczęś l iwa. Radu j
s ię, p ó k i  n ie wró cę, g d yż k ró tk ą twą rad ość d łu g ie cierp ien ia zas tąp ią".



— Po gró żka.

— W rzeczy  samej. I zarazem żart . Po równ ał  nas  d o  Adama i  Ewy  w o g ro d zie.

— A my  jes teśmy  w Lu izjan ie. Ludzie w ś red n im wieku , jed n o  z nas  szuk a
zag in ionego  d ziecka, d rug ie cierp i  n a śmierteln ą ch o ro b ę. Jes teśmy  tak  d alek o  od
b ezg rzesznej  rad ości , jak  to  ty lko  możliwe.

— Ale coś  w ty m jes t  —  mó wię, czu jąc, jak  o garn ia mn ie co raz więk szy
en tuzjazm. —  Co ś , z czeg o  mo żemy  sk o rzy s tać.

— Co  tak iego ?

— Wskazówka do tycząca jeg o  wrażl iwo ści .

— Komed ian t .

— I to  i ro n iczn y . Przez cały  czas  cy to wał  tek s t  k an on iczn y , arcydzieło  fo rmy
p oety ck iej , ale p rzepełn iała go  iro n ia. To  wiele mówi o  jego  o so b owości .

— A ko g o  ob ch odzi  jego  o so bowość?
— Mnie. Musi  mn ie ob ch od zić.

O'Brien  wciska p lecy  w op arcie, u nos i  b u telk ę d o  u s t  i  z zask oczen iem s twierd za,
że jes t  p us ta. Macha n ią do  barman a i  pok azu je d wa wy p ros towan e palce, jednak
zaraz szyb k o  s ię po p rawia, do k ład ając d wa n as tęp ne.

— Na wszelk i  wypad ek  —  wy jaśn ia.

Kiedy  nadeszło  p iwo , opo wiad am O'Brien  o  tym, jak  zapy tałem Nien azwanego ,
k im jes t , i  jak  mi od powied ział  ko lejny m cy tatem z Mil to n a.

— „Jeś l i  mn ie n ie zn acie, d owód  to  ty lko , że najmarn iejszy mi jes teście".

— Dob rze, p ro feso rze — rzu ca O'Brien . — Powiedz, o  co  cho dzi , s ło wo  p o  s ło wie.
— To  zn ów s ło wa szatan a. Kiedy  zo s tał  zatrzyman y  p rzez an io ły  s trzegące ziemi,

a on e po p ro s i ły  go  o  po d an ie swo jej  to żsamo ści , n ie ud ziel i ł  im b ezp ośred n iej
o dp o wiedzi . By ł  n a to  zby t  dumn y . Diabeł  czu ł , że po winny  wied zieć, k im jes t ,
ch oćby  ze wzg lęd u  na jego  d ok o nan ia, s ławę i  s t rach , k tó ry  b u dzi .

— Zatem nasz d emon  u waża, że p owin n iśmy  wied zieć, k im jes t .

— Chce, żeb ym to  ja zdo łał  to  rozp raco wać.

— Ko lejny  tes t .

— Można tak  p owied zieć.

— Ale d laczeg o  po trzebu je cieb ie, żeby  ro związać zagadk ę jeg o  imien ia?
— Też s ię n ad  tym zas tan awiałem. I myś lę, że to  ma coś  wsp ó ln eg o  z kwes t ią

in tymn o ści . Kiedy  będ ę mó g ł wyp owiedzieć jeg o  imię, zb l iży  n as  to  d o  s ieb ie. A on
ch ce, żeby śmy  by li  b ardzo  b l isk o . — Pewnie nie zostaniemy przyjaciółmi, p rzy po minam



so b ie jeg o  s łowa. Nie, zdecydowanie nimi nie zostaniemy. Ale bez wątpienia będziemy blisko.

— Mo że on  po  p ro s tu  n ie mo że jako  p ierwszy  wypowiedzieć swo jego  imien ia —
u znaje O'Brien , od s tawiając z t rzask iem p iwo . — Po trzebu je cieb ie. Ty  musisz je
wy p owied zieć, żeb y  zdo być większą władzę. An o n imowość to  jedna z demon icznych
wad . Odb iera im w jak imś  s to pn iu  moc. Pomy śl  ty lko . „Nazywam s ię Leg io n". Szatan
n ie p rzed s tawia s ię p rzed  b ramą Raju .

— Pierwszy m k rok iem egzo rcy s ty  jes t  odk rycie imien ia demona.
— Dok ład n ie! Imion a to  s i ła, k tó ra działa w d wie s trony . W p rzypad k u  demo n ów

—  n aszego  d emon a — n ie s ły szy my , k im jes t , p on ieważ n ie jes t  w s tan ie s ię
p rzeds tawić. Ale jeś l i  zd o łasz odk ryć jeg o  imię i  wypowiedzieć je na g ło s , o twiera
s ię jak iś  k an ał . Kan ał  b iegnący  p rzez cieb ie.

O'Brien  k ład zie swo ją d łoń  na mo jej . Krew pu lsu je jej  tak  mocno  p rzez cienką jak
p ap ier sk ó rę, że czu ję każde u d erzen ie jej  serca.

— Chy b a możesz mieć rację — s twierdzam. — Ty le że ja posunąłbym s ię o  k rok
d alej .

— O k ro k  w ty ł .

— „Jeś l i  mn ie n ie zn acie, dowód  to  ty lk o , że najmarn iejszymi jes teście". To  u l ica
d wu k ierunk owa. Zjednoczymy  s ię, k iedy  ty lko  odk ry ję, k im on  jes t , k iedy  odk ry ję,
k im ja jes tem.

— W ty m cy tacie uży to  s łowa:  „jes teście". Liczba mno g a, Dav id zie. Ja chyba
równ ież jes tem częścią tego  samoodkrywan ia.

Pi jemy  więcej  p iwa. Zaczynamy  trzecią ko lejkę, z rodzaju  tych  „na wszelk i
wy p adek".

— Oto  py tan ie za mil ion  do laró w —  dod aje O'Brien , ścierając nadg ars tk iem po t ,
k tó ry  nag le wy s tąp i ł  n a jej  czo le. — Jak  ma na imię Nienazwan y?

— Nie jes tem jeszcze p ewny . Ale myś lę, że to  jeden  z Rady  Styg ijsk iej
zas iad ającej  w Mil tonowsk iej  wers j i  Pandemon ium.

— Zd ecy dowan ie n ie szatan?

— Nie, choć po żąda chwały  swo jego  pana.

— Ambitn y . Do d aj  to  do  jego  charak tery s tyk i .
— I b ieg ły  w d ziedzin ie l i teratu ry . Uży wa Raju utraconego jako  szy fru .

— Język . Łączy  was  taka sama pas ja do  s łów, Dav idzie.

— Na to  wyg ląd a — p rzyznaję. — I wszy s tko  wskazu je na to , że p ragn ie
p o ro zmawiać ze mn ą tak  samo  jak  ja z n im.



O'Brien  n iespodziewan ie ziewa.

Nawet tu taj , w p rzyd rożnym barze rozświet lo nym ty lko  p rzez neony  rek lam p iwa
i  s tare maszy ny  d o  p inbal la, ch o ro ba O'Brien  jes t  wy raźn ie wid oczna. Przez d łu ższy
czas  jej  humo r i  o ży wien ie mask u ją jej  wewnętrzne spus to szen ie, ab y  p óźn iej ,
w jedn ej  chwil i , je u jawn ić. Przypomina to  t rochę Nienazwaneg o  i  jego  sztuczkę ze
zmian ą twarzy  u  Willa Ju ngera w p ick -up ie czy  u  człowieka z Wenecji , k iedy
p rzyb rał  p os tać mego  o jca. Rak  to  równ ież swego  rodzaju  opętan ie. I p o dobn ie jak
demon , zan im cię p os iądzie całkowicie, s topn iowo  od b iera ci  tożsamość i  znaną ju ż
światu  twarz, aby  pokazać n iechciane rzeczy  tkwiące wewnątrz.

— Zab ieram cię do  łó żk a — oświadczam i  ws taję, po dając O'Brien  d łoń .
— Mog łaby m uznać, że to  jakaś  p ropozy cja, gdyb y  n ie ten  wyraz twarzy  małeg o

zatro sk anego  ch łopca.

— Bo  jes tem małym zatro sk an ym ch łopcem.

— W życiu  zdo łałam s ię już czegoś  nauczyć — mówi, n ie s trząsając mo jej  d łon i .
— Wszy scy  jes teście małymi zatro sk anymi ch ło pcami.

Wracamy  do  mo telu , ale k iedy  docieram do  mo ich  d rzwi, O'Brien  s to i  za mo imi
p lecami. Od wracam s ię d o  n iej  i  do s trzegam, jak  wrzuca do  k ieszen i  k lu cz do  poko ju .

— Czy  mogę zos tać z tobą d ziś  w n ocy?

— Jasne — od powiadam. —  Ale jes t  tam ty lk o  jedno  łó żk o .
— Dlatego  właśn ie py tam.

Kiedy  wchodzimy  d o  ś ro dka, zrzuca z s ieb ie dżin sy  i  sweter, by  po  ch wil i ,
w b lasku  lampy , s tanąć ty lko  w koszu lce i  b iel iźn ie. Nie chcę s ię n a n ią gap ić, ale to
s i ln iejsze ode mn ie. Sterczące pod  skó rą kości  są wyraźn ym dowo d em u traty  wag i  —
zamien iły  k rąg ło ści  w wyp uk łości  i  tępe k rawędzie. Mimo  to  nadal  jes t  p iękną,
elegancką kob ietą, zdo lną kus ić swo ją pozą i  ob ietn icami k ształ tów ciała. Może
ju tro  ch o ro b a u k rad n ie równ ież i  to? Ale jeszcze n ie teraz. Teg o  wieczo ru  jes t
ko b ietą, na k tó rej  spo czy wa mó j wzrok  w wy razie czegoś  więcej  n iż ty lko
wsp ó łczu cia.

— Muszę ok rop n ie wy g ląd ać — szepcze, ale n ie ch owa s ię an i  n ie ok rywa
prześcierad łem.

— Wręcz p rzeciwn ie.

— Naprawdę? Nie jes tem od rażająca?

— My ślę, że jes teś  cudown a.
— Więc k o ch aj  s ię ze mną.



— Ale ja…

— Ju tro  mogę n ie być ju ż w s tan ie. Ty  możesz n ie ch cieć —  p rzery wa, jakby
odczy tała mo je myś l i  sp rzed  chwil i .

— Jes teś  tego  pewn a?
— Pomy śl  ty lko , co  my  tu taj  rob imy , Dav idzie. Po myśl  o  tym, co  nas  ścig a. Jeś l i

czy mko lwiek  jes teśmy , to  dwo jg iem ludzi , k tó rzy  zos tawil i  b ardzo  wiele za sobą.

— Elain e…

— Nie myś l  o  ty m. I żadn y ch  „Elaine". Po  p ro s tu  ch odź tu taj .

Po  ch wil i  już jes tem w jej  ramionach . Cału ję jej  po l iczek . Ob ejmu ję ją, ale
odsuwa s ię ode mn ie, g d yż ma za dużo  sko jarzeń  z tym, co  ro b il iśmy  wcześn iej ,
k ied y  docho dziło  do  del ikatn ego , ale g rzecznego  kon tak tu  p o dczas  naszych
wieczo rów w No wym Jo rk u . Ty m razem chce, żeb y  by ło  in aczej . Odp ina mi pasek
i  guzik  spo d n i . Przesuwa d łoń  w d ó ł .

— Dob rze —  mru czy . —  Tak  jes t  d ob rze.

Gas i  świat ło  i  pociąga mn ie za sob ą na łóżko . Zd ejmu je ze mn ie od zież zręczn iej ,
n iż zdo łałb y m zro b ić to  sam. W końcu  nadchodzi  mo ja ko lej .

Ma ch łodną skó rę, k tó ra smaku je t rawą i  lekk ą, bard ziej  odu rzającą nu tą cy tryny .
Choć zn am tę ko b ietę tak  dosk o nale, teraz o d noszę wrażen ie, że n ie znam jej  wcale.
Drżą ca n ieznajoma. Niezdarn e o dk rywan ie nowy ch  ges tów, no wych  sposob ó w
zad owalan ia i  bycia zado walan ym.

Po pycha mn ie na p lecy  i  s iad a o k rak iem n a mo ich  udach . Przesuwa d łon ie ku
gó rze, p rzygo towu jąc mn ie.

Przez cały  czas  jes teśmy  tak  b l isk o  s ieb ie, że widzę ty lko  oczy , twarz i  ciało
O'Brien . Ale teraz, k ied y  p ro s tu je p lecy , pokó j  jes t  znó w częściowo  widoczny .

I jes t  w n im coś , czego  n ie by ło  wcześn iej .

Odcień  czern i  o  wiele ciemn iejszy  od  mroku  panu jąceg o  w p oko ju , k tó ry  o tacza
O'Brien  n iczym au ra. Jednak  bez żadnego  świat ła, n ie l icząc del ikatn ej  poświaty  za
zas łonami i  p od  d rzwiami, sama n ie mo że rzucać żadnego  cien ia. A zatem n ie jes t  to
cień , lecz coś  s tworzo n ego  z cien ia. Sto i  u  s tó p  łóżka, tuż za jej  p lecami.

Kied y  O'Brien  s ię p o ru sza, cień  po rusza s ię wraz z n ią. Rob i  po jedynczy  k rok
w bok , ab y  pokazać swó j p ro fi l . Mężczy zna sp og ląd ający  w bezruchu  na coś
b l isk iego  w do le. Jedyn ie mięśn ie jego  ramion  d rżą p o  n iedawnym wysiłku . Być
może ocen ia s tratę, być może czek a na dalsze wskazówk i. Białka jego  oczu  są jakby
ko lejny m źród łem p rzyćmionego  świat ła. Sp rawiają, że widać wodę cieknącą po  jego



pod b ró d ku  i  zmatowiałe włosy . Po  znajomy m kształcie u s t  i  no sa rozpoznaję go .
Tato?

Nie mówię tego  na g ło s . Ale to  s ły szę. Mó j g ło s  należący  do  sześcio latka,
wy powiadający  to  samo  s łowo  — wypowiedziane z tak im samym zak łopo tan iem —
w dn iu , k ied y  u to nął  Lawrence. I mó j o jciec, k tó ry  zby t  p ó źno  p rzy by ł  n a ratunek ,
s to jący  w wod zie tak  samo , jak  teraz s to i  po  pas  uk ry ty  w cien iu .

— Dav id ?

O'Brien  k lęczy  o bok  mn ie, jej  oddech  n ieco  zwo ln i ł . Jej  zan iepoko jon e
spo jrzen ie zmien ia s ię w coś  innego , k iedy  widzi  zmien iający  s ię wyraz mo jej
twarzy . Przerażen ie, k tó re poczu łem jako  dzieck o , k iedy  o jciec odwró cił  s ię do  mn ie
w dn iu  śmierci  mo jego  b rata i  k ied y  u jrzałem n ieznajomą mi o sobę.

Teraz, tak  jak  wtedy , n ieznajo my  odwraca s ię d o  mn ie.

NIE!

Odp y cham O'Brien , k tó ra ląd u je na boku  i  chwy ta za ko łd rę, żeb y  n ie spaść
z łóżka.

— Co  s ię d zieje?
— Wid zisz go? —  p y tam z zamkn iętymi oczami, wskazu jąc miejsce, w k tó rym

stanął  mó j o jciec.

— Kogo? —  O'Brien  włącza lampkę n a s to l iku  nocnym. — Nik ogo  tam n ie ma.

— Wid ziałem mo jego  o jca — oznajmiam s tanowczo  po  tym, jak  o twieram oczy ,
żeby  s ię p rzek o nać, że już go  n ie ma.

— Już dob rze. Jes teśmy  bezp ieczn i .

— Nie wyd aje mi s ię.

O'Brien  zak łada ko szu lkę. Staje w ty m samym miejscu , w k tó rym p rzed  chwilą
s tał  mó j o jciec.

— Możesz mi to  rzucić? —  p ro s i , wskazu jąc mó j eg zemplarz Raju utraconego leżący
na s to l iku . Rzucam go  do  n iej . Kiedy  k s iążka leci , jej  s t rony  trzep o czą n iczym
przepełn io n e p an ik ą sk rzyd ła zwierzęcia. Nawet k iedy  trzyma k s iążkę, wydaje s ię,
jakby  ta ży ła własnym życiem. Ok ład ka po rusza s ię za każdym razem, gdy  n ie zo s taje
p rzyciśn ięta, co  k o jarzy  s ię z u s tami g wałtown ie chwy tającymi łyk  powietrza.

O'Brien  idzie do  łazienk i . Po  d rodze p rzy trzymuje s ię ściany , żeby  złap ać
równo wagę.

— Wszys tko  w p o rządk u?

— Nic mi n ie jes t  —  odpo wiada, cho ć to n  jej  g ło su  mówi coś  inneg o . — Muszę



ty lko  zro b ić s iu s iu .

— I zab ierasz d o  toalety  tę lekką lek tu rę?

— Chcę s ię p rzek o nać, o  co  w tym wszys tk im chodzi .
Zamyka za sobą d rzwi. Sekun d ę wcześn iej  dos trzegam odb icie jej  twarzy

w lu s trze. Spodziewam s ię u jrzeć rozczarowan ie związane z naszą po rażką — moją
p o rażk ą —  lub  p rzy najmn iej  fru s trację związaną z tym, gdzie s ię znaleźl iśmy , jak
d ała s ię n amówić na coś , czego  mog łaby  un ikn ąć, gdyby  n ie chodziło  o  mn ie i  jej
d n i  n ie by łyby  po liczon e. Zamias t  tego  dos trzegam, że s ię bo i . Wcale n ie mus iała iść
d o  łazien k i . Nie chce po  p ro s tu , żeb ym zob aczy ł  ją w tym s tan ie.

Niemal naty chmias t  s ły szę, że p łacze. Jeszcze n igd y  n ie s ły szałem, żeby  O'Brien
wydawała z s ieb ie tak ie dźwięk i  i  d op iero  po  chwil i  jes tem w s tan ie p o twierdzić, że
n ap rawdę ch o dzi  o  p łacz. Gwałto wn e wciągan ie p owietrza n osem i  del ikatn e
k rztu szen ie, jak  u  tonącego  p ływaka wyciągn iętego  z wo dy .

— Jak  sob ie tam radzisz? — p y tam, p odchodząc do  d rzwi.

— Popatrz ty lk o . Jes tem jak  d ziewczyna, k tó ra u traci ła dziewictwo  na imp rezie.

— Z techn icznego  punk tu  widzen ia, n ie zrob il iśmy  tego .

— I z techn icznego  punk tu  wid zen ia n ie jes tem dziewicą.
— Ach . Mamy  więc an alog ię.

— Sądziłam, że masz z n imi do  czy n ien ia na co  dzień .

— Mogę wejść?

— Ale n ie zab ierzesz ze sobą taty?

— Nie, n ie sądzę.

— No  to  zap raszam.
O'Brien  s iedzi  na o puszczonej  k lap ie toalety . Raj utracony leży  na jej  udach , a w

d ło n iach  trzyma chus teczk i , k tó rymi ociera n os  i  po l iczk i . W ciągu  o s tatn ich  t rzech
minu t  po s tarzała s ię o  d wadzieścia lat , a mimo  to  s iedzi  sku lona n iczy m dziecko .

— Przep raszam za to , co  s ię tam wydarzy ło  — mówię. — Podobało  mi s ię…

— Mi ró wn ież.

— Wyg ląda na to , że nasz p rzy jaciel  n ie pozwala nam s ię rozerwać.

— Albo  że masz poważn e p rob lemy  z poczuciem winy  w zak res ie seksu .

Krztu s i  s ię ze śmiechu . I n ie p rzes taje p rzy  tym k aszleć. Jedną d łon ią chwy ta s ię
b latu , a d rugą wsp iera o  ścianę. Jej  ciało  unos i  s ię w walce z no wą p rzeszkod ą
w p iers i . W ciąg u  k i lku  sek und  jej  skó ra zmien ia ko lo r. Nie na ró żowy , ale n a
n ieb iesk i .



Opadam na ko lana i  zb l iżam s ię do  n iej , n iepewn y , jak  mogę jej  pomóc. Ch wy t
Heimlicha? Usta-u s ta? Nic n ie wydaje s ię właściwe.

Niespodziewan ie O'Brien  p rzes taje kaszleć. Przes taje równ ież oddychać. W jej
o czach  po jawia s ię pan ika i  b łag an ie. Jej  d łoń  lądu je na mo jej  twarzy  z tak ą s i łą, że
n iemal p rzewracam s ię n a p lecy .

Wciąga do  p łu c ty le p owietrza, i le ty lko  jes t  mo żliwe p rzy  jed nym wdechu .
Usiłu je s ię p rzy  tym uspoko ić. Trwa to  p rzerażająco  d łu go . Zap ad a nag ła cisza, k tó rą
p rzerywa ty lko  huk  sp ad ającej  k s iążk i . O'Brien  zaciska ob ie d łon ie n a mo ich
ramio nach .

Rob i  wydech .

Słychać wyraźne k l ikn ięcie w jej  p iers i , jakby  coś  s ię po lu zowało . W jednej
chwil i  z najg łęb szej  o tch łan i  jej  p łuc wydo s taje s ię powietrze o  zapachu  kwaśn ego
mleka, a zaraz po  n im rozp rysk  k rwi. Ciep łe k rop le ląd u ją na jej  nogach , mo jej  p iers i
i  twarzy .

I wówczas  zaczy na swobodn ie oddychać. Zaczyna wycierać p lamk i k rwi
ręczn ik iem.

— Boże, p rzep raszam. To  by ło  s traszne — mówi.

— Przez chwilę by łem nap rawdę p rzerażony .

— Wystraszy łam cię? Ja s ię top i łam.
Mój b rat . Rzeka. Ojciec s to jący  w jej  p rądzie. Odmien io ny .

Topiłam się.

Nawet temu  k ró tk iemu  s twierdzen iu  wydaje s ię towarzyszyć jakaś  in tencja.
Nig dy  n ie p owiedziałem O'Brien  o  mo im b racie poza ty m, że zg inął  t rag iczn ie za
młodu . Jeś l i  jej  s łowa mają jak iś  związek  ze mną, to  pocho dzą z inneg o  źród ła.

— Powinn iśmy  po jechać do  szp i tala i  zro b ić jak ieś  badan ia.

— Żad nego  szp i tala — rzuca s tanowczo . — Nawet mi n ie wspominaj  o  szp i talu .
Zrozu miano?

Odsuwam s ię od  n iej , k iedy  s taje p rzed  lu s trem i  p rzemywa twarz. Już mam s ię
p odn ieść na nog i . Wtedy  dos trzegam Raj utracony p rzyciśn ięty  do  boku  wanny .
Otwieram ks iążkę n a s tron ie o s iemdzies iątej  s iódmej, gdzie szatan  p lanu je zn iszczyć
ludzk ość, kusząc Ewę wiedzą.

Czyż jest Grzechem wiedzieć?

Czyż może Śmiercią to być?



To  równ ież ta sama s trona, na k tó rej  znajdu ją s ię s łowa „Ży j , p ók i  możesz, paro
wciąż szczęś l iwa", naznaczona po jedynczą k rop lą k rwi O'Brien  na do lnej  części
o s iemdzies iątej  szós tej .

W mg iełce, k tó ra wys trzel i ła z jej  p łuc, ty lko  jedn a d rob inka wy lądowała na
ks iążce. Lśn iąca gwiazd ka obo k  s łowa „Jowisz".

Jak Jowisz, uśmiech ślący pięknej Juno.

— O'Brien?

Odwraca s ię, a ja pod aję jej  k s iążkę. Obserwu ję, jak  jej  mózg  p rzecho dzi  p rzez tę
samą sekwencję myś l i .

— Nie używasz czerwo nego  d ługo p isu , p rawda?

— Nie.

— A zatem masz tam część mn ie. To  mi n ie wyg ląd a na p rzy padek .

— Nic ju ż tak  n ie wyg ląda.
— „Słoneczny  s tan".

— Na Flo rydzie leży  mias to , k tó re nazywa s ię Jup iter.

— Zgadza s ię.

Po  k ró tk iej  chwil i  milczen ia mija mn ie, k ładzie s ię na łóżku  i  podciąga ko łd rę
pod  samą b rodę.

— Najp ierw g odzina snu  — oświadcza.

— Nie jes tem pewny , czy  zdo łam zasnąć.
— Więc, na l i to ść boską, chodź tu taj  i  mn ie og rzej .

Przy tu lam ją, jeszcze zimn iejszą i  bardziej  kościs tą n iż wcześn iej . Każdy  oddech
wydaje s ię małą walką.

Otaczająca mn ie ciemność wydaje s ię zas tanawiać, jak i  k ształ t  powinn a p rzy jąć
w nas tępn ej  ko lejn ości .

My li łem s ię co  do  tego , że n ie b ęd ę móg ł zasnąć.

Trzeba zasnąć i  s ię obudzić, żeby  zauważyć, że co ś  w poko ju  u leg ło  zmian ie. Że
łóżko  jes t  pus te. Że d źwięk , k tó ry  mn ie obudził , by ł  odg ło sem d rzwi zamykanych  od
śro dka.

— O'Brien?

Niczeg o  n ie widzę. Ozn acza to , że mo je o czy  jeszcze s ię n ie p rzyzwyczai ły  do
panu jącej  wok ó ł  ciemności , a n ie, że n iczego  tam n ie ma.



Bo coś  tam jes t .

Szeles t  sk ó rzanego  bu ta ocierającego  s ię o  dywan . Metal iczny  b lask , k tó ry
p rzyb liża s ię do  mn ie.

— Nie k rzycz — os trzega mn ie Trop iciel .
Jego  g ło s  jes t  sp oko jny , jednak  jego  tonu  n ie należy  my lić z up rzejmością. To

raczej  g ło s  lekarza, k tó ry  o s trzega o  k ró tk o trwałym dyskomfo rcie związanym
z wprowadzen iem ig ły  w ży łę.

— To  n ie będzie miało  żadnego  zn aczen ia — dodaje, op ierając k o lan o  na
materacu  obok  mn ie.

Jego  twarz wy łan ia s ię z mrok u . Doskonale spok o jna, cho ć n ieco  roztargn iona,
myś lami gdzieś  dalek o  s tąd . W powietrzu  wis i  nó ż myś liwsk i , n ieruchomy  jak
ob udowa lampk i s to jącej  na s to l iczk u  ob ok .

— Proszę. Jeszcze n ie teraz — wyd aje mi s ię, że mówię, choć dudn ien ie k rwi
w uszach  n ie daje mi żadnej  pewności . — Jes tem już tak  b l isko .

— To  d latego  jes tem tu taj .

Pro s tu je p lecy . Stopa wsparta na pod łodze p rzygo towu je s ię do  zatop ien ia we
mnie o s trza noża.

Kiedy  jednak  nó ż o pada, Trop iciel  leci  za n im. Jes t  ciężk i  i  muszę s ię spo d  n iego
wygramo lić.

Wreszcie s taję na nogach . Sięgam d o  no cn ej  lampk i, ale to  ta s to jąca po
p rzeciwnej  s tron ie łóżka zapala s ię jako  p ierwsza. Po jedyncza,
sześćdzies ięciowatowa żarówk a u jawn ia zb ió r elemen tó w, k tó rych  n ie po trafię
po sk ładać.

Włosy  na czubku  g łowy  Trop iciela są mokre od  k rwi i  pozos tawiają mokrą
au reo lę na pościel i .

Wypo lerowany  i  suchy  nóż myś liwsk i  leży  n a podu szce.

Za p lecami Trop iciela n a swo ich  chudych  nogach  s to i  O'Brien  t rzymająca w d łon i
ceramiczną po k rywę zb io rn ika na wodę od  sedesu . Na końcu  pok rywy  dos trzegam
pó łk s iężyc k rwi.

Patrzę jej  w oczy , ale ona mn ie n ie widzi . Jes t  zby t  zajęta po nowny m unoszen iem
ciężk iej  pok rywy . Rozkopu je nog i  Trop iciela n a bok i , żeb y  mog ła s tan ąć międ zy
n imi. Po  raz ko lejny  opuszcza pok rywę na jego  czaszkę.

Ciężar pok rywy  pociąga ją za so bą. Przez d łuższą chwilę leży  na p lecach
Trop iciela, jakby  zasnęła podczas  masowan ia go . Sły szę, jak  mocno  wsysa powietrze.



Macha rękami i  dop iero  po  chwil i  dociera do  mn ie, że to  p ro śba o  ich  chwycen ie.

O'Brien  od rywa s ię od  ciała i  ob o je upadamy  na ścianę i  o su wamy  s ię na p od ło gę.
Obserwu jemy  wsp ó ln ie ciało  w oczek iwan iu  na jak iś  ruch . Nie dos trzegamy  żadnego .

— Dasz radę zan ieść mn ie do  samochodu? — O'Brien  mówi p ro s to  do  mo jego
ucha.

— Jasne. Pewn ie.

W poko ju  panu je cisza. Niezwy k ły  bezruch , k tó ry  panu je po  gwałtownym
urwan iu  s ię hałasu . Jedn ak  wydarzen ia sp rzed  k i lku  chwil  rozeg rały  s ię w n iemal
całkowitej  ciszy . Gwałtowny  tan iec szep tów, szmerów i  wes tchn ień .

— Dav id?

— Tak?

— Myślę, że ju ż czas .
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Przez resztę n ocy  rob imy  zmiany . Jedno  z nas  śp i , d rug ie p rowadzi , po  czym zjeżdża
na pobocze i  nas tęp u je zamiana. Nie rozmawiamy , p rzynajmn iej  na samym początku .
W okna ud erza ciep ły  podmuch  powietrza znad  zatok i . Opony  mruczą jakąś  dawno
zapomnian ą melod ię.

— To  by ł  o n , p rawda? — py ta w końcu  O'Brien .

— Tak .
— Zamierzał  cię zab ić?

— Tak , a k iedy  by  ze mną skończy ł , zab rałby  s ię za cieb ie.

— A więc mo żemy  p rzep rowadzić swó j mały  własny  p roces  i  n azwać to
samoobroną?

— Nie po trzebu jemy  p rocesu .

— Pociesz mn ie.

— Dob ra. Sp rawa umorzona.
— Ob iecaj  mi jedno .

— Cok o lwiek .

— Nie py taj  mn ie, jak  s ię czu łam. Kiedy  to  rob i łam.

— W po rządku .

Jednak  po  ch wil i , k iedy  s łuchacz w rad iu  p ro s i  o  Hotel California, k ładzie d łoń  na
mo jej  d łon i .

— Najs traszn iejsze jes t  to , jak ie to  łatwe — mówi. — Wystarczy  dać sob ie dob ry
powód , a zab icie kogoś  jes t  cho lern ie p ro s te.

Śmieje s ię p rzez całą p io senkę Bad Moon Rising. Po tem p łacze p rzez po łowę Stairway
to Heaven.

Więcej  o  ty m n ie rozmawiamy . A to  oznacza, że wybaczy liśmy  sob ie
i  po twierdzi l iśmy  s łu szność tego , co  zrob il iśmy . A może demon , k tó rego
poszuku jemy , s tano wi już większą część nas , n iż jes teśmy  w s tan ie w to  uwierzyć?

O świcie jes teśmy  już g łęboko  w pó łnocno -zachodn iej  części  Flo rydy  i  jemy
śn iadan ie w Waffle House na p rzedmieściach  Tallahassee. Kiedy  pożeram mo jego



s ło d k ieg o  to s ta francusk iego , O'Brien  do tyka ek ranu  mo jego  iPhone'a, szukając
o d p o wied zi  n a p y tan ie, d laczego  Jup iter może być celem naszej  pod róży .

—  Czeg o  w tak im razie szukamy? — py ta, sącząc kawę i  po trząsając g łowę
w reak cj i  n a jej  g o ry czkę. — Sekciarsk ich  ry tuałów? Noworodków ze szponami?

—  Niczeg o  aż tak  oczywis tego . Po  p ro s tu  h is to ri i , k tó ra do  n iczego  n ie pasu je.
—  Wy g ląd a n a to , że mamy  ich  po  d rodze co raz więcej . A ja zawsze myś lałam, że

tak ie p o jech an e rzeczy  dzieją s ię ty lko  w In ternecie.

—  Owszem, ale b yć może p rzed  nami jes t  ich  jeszcze dużo  więcej .

O'Brien  czy ta n a g ło s  o  o s tatn ich  wydarzen iach , k tó re miały  miejsce na
wscho dn im wy b rzeżu  ś rodkowej Flo rydy , p rzy  czym większość z n ich  okazu je s ię
zask ak u jąco  d ziwna. Ko t , k tó ry  odnalazł  d rogę do  domu  po  tym, jak  wyrzucono  go
z samo ch o d u  w o d leg ło ści  p iętnas tu  k i lometrów od  domu  („Teraz już z całą
p ewn o ścią g o  zatrzymamy", ob iecywał właściciel). Mężczyzna, k tó ry  wygrał  na
lo teri i  wielo mil io n ową kwo tę („W p ierwszej  ko lejności? Sp łacę tę cho lerną
ciężaró wk ę!"). Rek in , k tó ry  odg ryzł  s topę tu ry s tce z Aus tral i i  („Wiedziałam, że co ś
jes t  n ie tak , k ied y  wyskoczy łam z wody , a ludzie zaczęl i  k rzyczeć"). Żadne z tych
wy d arzeń  n ie n io s ło  jednak  ze sobą znaku  pozos tawionego  p rzez Nienazwanego .

—  Będ ziemy  mu siel i  powęszyć na miejscu  — oświadczam, ale O'Brien  mn ie n ie
s łu ch a, wy raźn ie p o ch łon ięta czy tan iem artyku łu  na ek ran ie. — Znalazłaś  co ś?

O'Brien  k o ń czy  czy tać, a ja p rzynoszę jej  więcej  kawy .

—  To  s ię zd arzy ło  p rzed  zaledwie dwoma dn iami.
—  By łem wted y  w Wich icie — mówię. — To  wtedy  dos tałem tę wskazówkę:

„Sło ń ce;  ch cę ci  rzec, jak  n ienawidzę /  Promien i  Two ich".

—  To  zn aczy , że działo  s ię to  dok ładn ie w tej  samej  chwil i . Jednoczesne
p o łączen ie.

—  Streścisz mi to , co  p rzeczy tałaś? Czy  mam p rzeczy tać sam?

O'Brien  p o d n o s i  szk lankę soku  pomarańczowego , ale k iedy  dos trzega papkę na
jeg o  p owierzch n i , o ds tawia ją z powro tem z g rymasem n iezadowo len ia.

—  W o p in i i  większości  by l i  dob rymi dzieciakami — zaczyna. — Co  czyn i  tę
sp rawę o  wiele b ard ziej  n iewiarygodną. Ty lko  ją pogarsza.

Szk o ła po d s tawo wa na zachodn ich  ob rzeżach  Jup itera jes t  znana z zaangażowan ia
lo k aln ej  spo łeczn o ści , wysok ich  wyn ików tes tów o raz związków z miejscowymi
g ru p ami k o ścieln ymi. Uczęszczały  tam dzieciak i  z wyższej  k lasy  ś redn iej , k tó re
w więk szo ści  zn ały  s ię z czasów p rzedszko lnych . Synowie i  có rk i  z „samego  serca



u k o ch an ej  p rzez Bog a Amery k i", jak  to  o k reś l i ła O'Brien .
Trzecia k lasa. Os iem lat . Zabawa n a szko lny m p lacu  zabaw p rzed  ob iadem, po

zak o ń czen iu  d n ia p racy  p rzez n auczyciel i  i  ro zejściu  s ię s tarszy ch  u czn ió w. Nic
n iety p o weg o  tego  wieczo ru . Jednak  międ zy  1 5 :4 0  a 1 6 :1 0 , k iedy  na miejscu
p o jawil i  s ię p ierwsi  d o ro ś l i , wszy s tk ie d zieciak i  — cała s iódemk a — zaatakowały
jed n eg o  z u czes tn ik ó w zabawy . Ch ło pca, k tó reg o  n azwisk a po licja n ie p odała. Co
więcej , lu b i l i  go  rod zice inny ch  dzieci , n au czy ciele i  sami napas tn icy . Ch ło p iec n ie
wy ró żn iał  s ię in ną etn iczn ością, wyznan iem czy  s tatu sem spo łeczn ym. Wycho wał s ię
w Ju p iterze, p odo b n ie jak  cała reszta. Jedn ak  po zo s tal i , u zb ro jen i  w k amien ie,
g ałęzie p latan a o raz własne p ięści  i  s to p y  n iespo d ziewan ie p o b il i  g o  w tak im
sto p n iu , że dzieck o  zap ad ło  w śp iączk ę.

Zwierzęta. To  s łowo  p rzewijało  s ię w rap o rtach . „Zacho wali  s ię jak  zwierzęta", jak
to  o k reś l i ł  sąs iad  czy  rad ny  mias ta. Ale jak  sp ro s to wała to  matk a jed nego
z o sk arżo n ych :  „Zwierzęta n ie ro b ią so b ie n iczeg o  bez p rzyczyn y".

Śled czy  wzięl i  p o d  uwagę tak ie możliwo ści , jak  zaży cie n arko tyk ó w,
ch u lig ań s two  czy  p rzyn ależn ość do  g an gów. Musiel i  jedn ak  o s tateczn ie p rzyznać, że
p rzemo c n ie zo s tała sp rowo k owana. Na kon iec jeden  z miejscowych  dziwak ó w
wsp o mn iał  o  jak iego ś  rodzaju  zatruciu  czy  ch murze g azu , k tó ra n awiedzi ła p rzez
ch wilę ty lk o  ten  jed en  p lac zab aw i  wywołała chwilo wą n iep o czy taln ość dzieciak ó w.
Dla n ik o g o  n ie by ło  n iespo dziank ą, że n ie zn alezion o  d owodó w po twierd zający ch  tę
h ip o tezę. Szko lny  p sy ch o lo g  p rzy zn ał , że zd arzen ie wy kracza poza jego
d o świad czen ie —  n igdy  s ię z czy mś tak im n ie spo tkał . Z obserwacją tą zg ad za s ię
O'Brien .

—  Ośmio latk i  n ie ro b ią czegoś  tak iego  swo im rówieśn ikom — mó wi, zmuszając
s ię d o  p o p icia so ku  ty lk o  po  to , by  zwalczyć kaszel  ataku jący  gard ło .

—  A co  z tymi d wo ma ch łopcami w Ang li i? Mó wię o  ty ch , k tó rzy  zamordowali
teg o  d zieciaka, k tó rego  wy wab il i  z cen tru m hand lowego?

—  To  by ła dy n amik a międ zy  d ziećmi, a o fiara by ła k imś  całk owicie im obcym,
k tó reg o  p os trzeg al i  jak o  ob iek t  swo jego  eksp erymen tu . W tym p rzyp ad ku  mówimy
o s ied mio rgu  d zieci  — po wiedziała z n acisk iem — trzech  ch ło pcach  i  czterech
d ziewczy nk ach . A o fiara by ła ich  p rzy jacielem.

—  A co  mó wią n a ten  temat  same d zieci?

—  Żad ne z n ich  n iczego  n ie pamięta, p oza tym, że to  zrob iły . Jeś l i  ch odzi
o  mo tyw, wszy scy  p odają to  samo  wy jaśn ien ie.

—  Jak ie?



— To by  k azał  mi to  zrob ić.

Po kó j  zaczyna wiro wać. To  ten , k tó ry  p rzyszed ł  odwied zić Tess  w In ny m Miejscu .
Ten  sam, k tó ry  miał  d la mn ie wiad o mość.

Chłopiec, który już nie jest chłopcem.
— Kim jes t  Toby ? — p y tam, ud ając, że odk as łu ję co ś , co  p rzed  ch wilą u tk wiło  mi

w g ard le.

— Dob re py tan ie. Tego  n ik t  n ie wie.

— A co  wiedzą na jeg o  temat?

— Wszys tk ie d zieciak i  twierdzą, że to  k to ś  n owy  w mieście. Kto ś , k to  n ie cho dził
z n imi d o  szko ły , ale zjawił  s ię tam tego  p opo łud n ia i  z n imi rozmawiał . W ciągu
d zies ięciu  minu t  Toby  zdo łał  ich  wszy s tk ich  p rzekon ać, żeb y  swo jego  p rzy jaciela
rozerwali  na s trzępy .

—  Czy  p o licja go  szuk a?
— Oczywiście, ale n ie mają żad n ych  trop ó w. Sądzisz, że n a n ie t rafią?

— Nie.
— Po n ieważ…?

— Po n ieważ n ie ma żadn eg o  Tob y 'ego . A p rzy najmn iej  już go  n ie ma.

Patrzymy  na s ieb ie p rzez d zielący  n as  s tó ł . Zawiązu jemy  milczące po rozu mien ie.
Jeś l i  jedn o  z nas  o szalało  wcześn iej , to  teraz do tyczy  to  nas  obo jga.

— Czy  d zieci  w jak iko lwiek  spo só b  op isały  Tob y 'ego? — p y tam, rzu cając
p ien iądze n a op łacen ie rachun ku .

— To  ko lejn a d ziwna sp rawa. Żadn e z n ich  n ie zdo łało  p rzekazać p recyzy jnych
szczegó łów fizyczny ch , więc ry sown ik  n ie p o trafi ł  s tworzy ć żadneg o  p o rtretu .
Wszyscy  miel i  za to  ab so lu tną pewno ść co  d o  jeg o  g ło su . Wyd oby wał s ię z ch ło p ca,
ale u żywał „do ros ły ch " s łów. Brzmiał  jak  do ros ły .

— Gło s , k tó remu  n ie jes teś  w s tan ie powied zieć:  „Nie" —  wzd y cham. — Tak , ja
też już tak i  s ły szałem.

Przecinamy  s tan  d rog ą międzys tan ową I-10  d o  Jackson v il le, k tó rej  pob ocza
zasyp an e są żwirem ch ron iący m n as  p rzed  u ton ięciem w bag n ie lu b  g ęs tym les ie po
o bu  jej  s t ronach . Nas tępn ie k ieru jemy  s ię na p o łu d n ie n a I-9 5 , mijamy  n iezl iczon e
zjazd y , mias teczka i  „ok azje" nocleg ów i  p rzy d ro żnych  p rzek ąsek , pod różu jąc
w o d leg ło ści  k i lk u  k i lometrów na wsch ód  o d  wy brzeża Atlan tyk u .

I n a tym k ończy  s ię d zień .

A ja nadal  n ie wiem, co  mam rob ić. Gd zie szu k ać Nien azwanego .



To  właśn ie z tej  p rzyczyny , n ie l icząc tankowan ia pal iwa i  po s to jów na to aletę,
n ie zatrzy mujemy  s ię aż do  sameg o  Jup itera. Przejeżdżamy  p rzez całe mias to , aż
zatrzymu je n as  o cean , k tó rego  b rązowe fale rozb ijają s ię n a p iasku . Park u jemy
samo ch ód . O'Brien  bez s łowa wys iad a z mus tan ga, zrzuca b u ty  i  b iegn ie sztywno  do
wo d y . Ob serwu ję ją, s iedząc na masce au ta. Po wietrze n ies ie aromatyczny  zapach
morza i  wod o ros tó w o raz wszechobecny  nawet  w samochodzie od leg ły  aromat
smażo n ego  jed zen ia.

O'Brien  wskak u je do  wo d y  w ub ran iu , n ie p odwinąwszy  n awet  nogawek  sp odn i .
Wb iega w fale jak  k to ś , k to  n ie ma zamiaru  powrócić. Przychodzi  mi na myś l , że
może po win ien em pob iec za n ią, na wypadek , gdyb y  uderzy ły  w n ią fale i  znalazłaby
s ię po d  wo dą. Ale w tej  samej  ch wil i  O'Brien  s ię zatrzy muje, s to jąc po  p ierś
w wod zie. Każda ko lejna fala o sadza jej  s topy  na dn ie, a p iana obmywa jej  ciało .

Dop iero  po  pewnym czas ie d ecy du je s ię wrócić do  samochodu . Przes iąkn ięte
wo d ą u b ran ie zwisa ciężko  i  ods łan ia jej  chud ą sy lwetk ę, p rzez co  p rzy p omina
rozb itka, k tó ry  do tarł  na b rzeg  po  wielu  dn iach  d ry fowan ia na k awałk u  wraku .

— To  już o s tatn i  raz, k iedy  mam o kazję p o czu ć mo rze — o znajmia, s iadając obok
mnie.

— Nie mó w tak .

— Wcale n ie d ramatyzu ję. Wsłuchałam s ię w wodę i  to  właśn ie mi powied ziała.
Prawdę mó wiąc, n awet  mn ie to  u sp o ko iło . Tak ie pożegnan ie między  dwó jką s tarych
p rzy jació ł .

Chcę zap rzeczyć. Chcę powied zieć, że tak  właśn ie czu je s ię n a s ło ńcu  po  d ług iej
jeźd zie, że u miera na wet  teraz, k iedy  d oznaje tej  dawno  zapomnian ej  p rzy jemności .
Ale o na ma rację. To  n ie po ra na pus te pocieszen ia.

Kiedy  zamierzam obejść samochód  i  wy jąć z bagażn ika ręczn ik  sk radziony  po
p osp ieszn y m, n iedok ładnym osuszen iu  s ię podczas  o s tatn iej  nocy  w mo telu ,
O'Brien  chwy ta mn ie za nadgars tek .

— Wiesz, że mo że s ię nam n ie udać, p rawda?
— Nig d y  n ie p rzes taję o  tym myśleć.

— Mam n a my ś li  to , że p rzeciwn ik  jes t  od  n as  du żo  s i ln iejszy , Dav idzie. Jes t
p radawny  i  n iemal  wszech wied zący . A my?

— Jes teśmy  parą mo li  k s iążkowych .

— Dosko nale nadających  s ię do  zgn iecen ia.

— Czy  to  ma b yć p rzemowa mo tywacy jna? Bo  jeś l i  tak , to  kompletn ie n ie d ziała.



Zamias t  s ię roześmiać, O'Brien  jeszcze mo cn iej  ściska mn ie za nadgars tek .

— Ja też s ły szałam g ło s  — mówi. —  Zaczęło  s ię, k iedy  wróci łeś  z Wenecji , ale
w ciągu  o s tatn ich  k i lku  dn i , k iedy  b y łam z tobą w d ro d ze — a nawet  w ciągu
os tatn ich  dwu dzies tu  czterech  god zin  — s tał  s ię dużo  wyraźn iejszy .

— Czy  to…
— To  n ie by ł  Nien azwany . Mimo  całej  tej  sy tuacj i  by ło  to  co ś  dob rego . I ch o ć

nazywam to  g ło sem, n ie mówi d o  mn ie. On  mn ie o świeca. Wiem, że to  b rzmi
n iedo rzeczn ie, ale ty lko  tak  mo gę to  o k reś l ić.

— I co  tak ieg o  ci  mówi?

— Że wszys tko  da s ię p rzetrwać, k iedy  n ie jes t  s ię samemu .

Cału je mn ie w po liczek . Po tem ściera mokre ś lady , k tó re p ozos tawiła na mo jej
skó rze.

— Diabeł , a p rzynajmn iej  ten , d o  k tó rego  mówimy , n ie rozumie, co  czu jesz do
Tess  — oznajmia O'Brien  g ło sem n iewiele s i ln iejszym od  szep tu . —  Wyd aje mu  s ię,
że rozumie, czy m jes t  miło ść. Przeczy tał  wszys tk ie s logany . Poznał  wszys tk ich
po etów. Ale to  jedyn ie n aś ladown ictwo . To  n asza jed y na i  b ardzo  wątła p rzewaga.

— To  właśn ie p o wiedział  ci  ten  g ło s?
— Mn iej  więcej .

— A wspomn iał  może, jak  wykorzys tać tę jed ną, bard zo  wątłą p rzewagę?

— Nie — p rzy zn aje O'Brien , zsuwając s ię z p rzedn iej  części  au ta i  d rżąc po mimo
oszałamiająceg o  up ału . — Jak  na razie n ie po wiedział  an i  jed nego  p iep rzonego
s łowa na ten  temat .

Szko ła pods tawo wa w Jup iterze jes t  n isk im budyn k iem z żó ł tej  ceg ły . Z masztu
na park ingu  d la rodziców zwisa wilg o tn a flaga n arodo wa („Samochody
po zo s tawion e na d łużej  n iż 5  minu t  zo s taną odh o lo wane"). Zwyczajny  ob raz
amery k ańsk iej  no rmalności . A ponad to  t ło  d la materiału  fi lmowego  dzienn ikarzy
relacjonu jących  zap ierające dech  w p iers i  sp rawozdan ia o  t ru d nej  d o  wyobrażen ia
trag ed ii . Samo tn ik  z wo rk iem marynarsk im. Lis t  po żeg naln y  o fiary  szko lnego
ty rana. Po rwan ie w d rodze d o  do mu .

W tym miejscu  jes t  n ieco  inaczej . Coś , co  sp rawia, że to  wszys tk o  ma jeszcze
mn iejszy  sens .

Na u l icy  s to i  k i lk a zaparkowan ych  fu rgon etek  z lokaln ych  gazet  i  telewizj i , ch o ć
w p ierwszej  chwil i , p od jeżd żając do  k rawężn ika, n ie d o s trzegamy  kamer. Ale po tem
rozlega s ię dzwo nek . Drzwi o twierają s ię z huk iem i  dzieci  wyb iegają na zewnątrz,



zmęczone p rzepełn ionymi smu tk iem rozmowami z p sycho logami i  p o nu rymi
zeb ran iami na sal i  g imnas tycznej . Konku ru jące ze so b ą ek ipy  wiad omo ści
material izu ją s ię zn ik ąd , p rzemykają ob o k  rodziców czekających  na swo je pociechy
i  wymachu ją mik ro fonami p rzed  twarzami dzieci .

— Jak i  dziś  w szko le pan u je nas tró j?

— Jak  radzicie sob ie z tym, co  s ię wydarzy ło ?
— Znacie dzieci , k tó re to  zro b iły?

I n iepewne, czasem p rzesadzone odpowied zi .

— To  tak  jak  na fi lmie.

— Wiele o só b  cały  czas  cierp i .

— To  by ły  no rmaln e dzieciak i .

Kied y  p rzechodzimy  p rzez u l icę i  d o łączamy  do  t łu mu , ru szam w k ieru nku
dziewczy nk i  w wiek u  o śmiu , może dziewięciu  lat . Kucam w po zy cji  łapacza
w basebal la, co  s ię pozy tywn ie k o jarzy  z p rzy jaźn ie nas tawionym do ros ły m czy
wyrozumiałym g lin iarzem. A ona od p owiada tak , jakby  ją do  tego  p rzygo towan o .
Podchodzi  d o  mn ie tak , jak bym pomachał  jej  odznaką.

— Jes tem fun kcjo n ariu sz Ullman  —  mówię. — Chciałem zad ać ci  ty lko  k i lka
py tań .

Sp og ląda na O'Brien , k tó ra u śmiecha s ię do  n iej  z gó ry .

— Okay .

— Znałaś  te dzieci , k tó re p ob iły  swo jego  ko legę?

— Tak .

— Możesz p rzypomnieć mi nazwisko  tego  ch łopca?
— Przypomnieć?

— Tak . — Klep ię s ię po  k ieszen i  jak  k to ś , k to  zap omn iał  swo jego  no tatn ika. —
Nie mam ju ż tak  dob rej  p amięci  jak  k iedyś .

— Kev in .

— Kev in  jak i , kochan ie?

— Lil ley .

— Właśn ie! A pamiętasz te d zieci  z two jej  k lasy , k tó re p ob iły  Kev ina? Czy
wspomin ały  o  Tobym?

Dziewczy nka sp lata d łon ie i  o p iera je na b rzuchu . Ges t  wyrażający  wstyd .

— Wszyscy  rozmawial i  z Tobym —  odpo wiada.

— Jak i  on  by ł?



— Tak i jak  my . Ale inny .

— Inny ?

— Z n ik im s ię n ie t rzymał. Nie chodził  do  szko ły . Rob ił  to , co  chciał .
— Coś  jeszcze?

Zas tan awia s ię p rzez chwilę.

— Zab awn ie pachn iał .

— Ach  tak? A czym?

— Czymś, co  by ło  w ziemi.

Jej  nozd rza po ruszają s ię lekko  na wspomn ien ie zapachu .
— Mówił  co ś  do  cieb ie? —  py tam dalej .

— Tak .

— Złe rzeczy?

Zerka na mn ie z ukosa.

— Nie, ale można s ię b y ło  po  n ich  źle po czu ć.

— Pamiętasz ch ociaż coś , co  do  cieb ie powiedział?
— Niezb y t  — o dpowiada, nap rężając ramiona w p ró b ie p rzypomnien ia sob ie

czegoko lwiek . — To  trochę tak , jakby  w ogó le n ie mówił . Albo  jakb y  mówił  do
s ieb ie.

Dziewczynka ponown ie patrzy  na O'Brien . Zaczyna p łak ać.

— Spoko jn ie, wszys tko  jes t  w po rządku  — mówię do  n iej , wyciągając d łoń . —
To  n ic…

— Nie do tykaj  jej!

Odwracam g ło wę i  do s trzegam mężczy znę idącego  szybk im k ro k iem p rzez
szko lny  trawn ik . Wielk i , wku rzony  go ść w koszu lce Miami Do lph in s  w rozmiarze
XXXL. Tu rku so wy  materiał  nad y ma s ię pod  p ach ami.

— Nie ma po trzeby …  — zaczyna O'Brien , ale n ie k ończy . Co  miałaby
powied zieć? Że n ie ma po trzeby  rozb ijać szczęk i  mo jego  p rzy jaciela?

Dziewczynka b iegn ie do  o jca. Ten  zatrzy muje s ię, b y  ją p odn ieść, po  czy m s taje
nade mną jak  gó ra. In n i  ro dzice z dziećmi zerkają w naszą s tro n ę, n iek tó rzy  n awet
zb liżają s ię o  k i lka k roków, żeby  mieć lep szy  wido k .

— Kim jes teście? —  py ta.

— Dzienn ikarzami.

— Sk ąd?

— Z „Herald " — odpowiada O'Brien .



Ojciec od wraca s ię do  n iej , a p o tem do  mn ie.

— Właśn ie rozmawiałem ju ż z facetem z „Herald", a to  znaczy , że jes teście parą
ch o lernych  k łamców.

Nie sp rzeczamy  s ię z n im w tej  k wes t i i . O'Brien  n ie jes t  w s tan ie zapob iec temu ,
co  może s ię wydarzyć, a ja n ie wid zę możliwo ści , żeb y  zdążyć s ię podn ieść i  oddal ić
sp oza zas ięgu  jego  rąk  i  nóg , zan im wyprowadzi  cio sy . Wszyscy  tro je zas tygamy  we
wzajemnym p rzyzwo len iu  na to , co  n ieun ikn ione.

W tej  samej  chwil i  dociera do  mn ie, że my li łem s ię co  do  powo dów gn iewu  tego
człowieka. Nie jes t  zły  na n as , że rozmawial iśmy  z jeg o  có rką. Prawdę mówiąc,
w o gó le n ie jes t  zły . Jes t  cho lern ie p rzerażony  tym, co  có rka powiedziała mu
o  Tob ym, ch łopcu , k tó ry  n ie is tn ieje i  k tó ry  kazał  dzieciom z jej  k lasy  wyobrazić
so b ie najs traszn iejszą rzecz, jaką mo g ą zrob ić, a p o tem zamien ić to  w czyny .

— Zag in ęła mo ja có rk a —  mówię do  mężczyzny  tak  cich o , by  u s ły szał  mn ie
ty lko  on  i  jego  d ziecko . W reakcj i  na mo je s łowa zas tyga w b ezruchu . — Szukam
mojej  małej  d ziewczyn k i .

Wyraz jego  twarzy  pokazu je, że n ie ty lk o  mi uwierzy ł , ale ro zu mie, że mo je
p oszuk iwan ia mają coś  wspó lnego  z To bym, t raged ią n a p lacu  zab aw,
n iezrozumiałym wydarzen iem, k tó re zachwiały  jego  spoko jnym flo rydzk im światem.
Dociera to  d o  n iego , choć n iczego  n ie po jmu je. Przy ciska do  s ieb ie mocn iej  có rk ę
i  s ię oddala.

Ruszam z powro tem w k ierunku  mustanga. O'Brien  jes t  pó ł  k ro ku  za mną.
Rodzice, dzieci  i  n ażelowan i  d zienn ikarze ob serwu ją n asz o dwró t  z wdzięcznością
tych , k tó rzy  rozu mieją, że co ko lwiek  p rzy trafi ło  s ię nam, n ie jes t  tak  t rag iczn e jak  to ,
co  p rzy trafi ło  s ię im samym.

Być może dzięk i  temu , że O'Brien  bardziej  p rzypomina p acjen tkę n iż więk szość
o becnych  tam p acjen tów, u daje s ię nam bez p ro b lemu  dos tać na poziom
p ielęgn iarsk i  Cen tru m Medy czn eg o  w Jup iterze, zapy tać o  numer p oko ju  Kev in a
Lil leya, p rzek o nać personel , że jes teśmy  jego  k rewnymi i  jeszcze dos tać szczegó łowe
wskazówk i, jak  znaleźć łó żko  najs łynn iejszego  rezy den ta odd ziału  in tensywnej
o p iek i  w całej  ś rodkowej Flo ry dzie.

Kiedy  jedziemy  windą na t rzecie p iętro , zas tanawiamy  s ię, czego  możemy
o czek iwać od  ch ło pca pog rążonego  w śp iączce.

— Może jak ieg oś  znaku  — p odsuwa O'Brien .

— W rodzaju  cy fr 66 6 ? Pen tag ramu?



— Nie wiem, Dav idzie. To  ty  nas  tu taj  p rzywiod łeś . Czego  szukasz?

Kolejnego znaku. Ostatniego.

— Będę wiedział , k iedy  to  zobaczę — odpowiadam.
Szczęście d alej  nam dop isu je. Sp odziewałem s ię, że w poko ju  Kev ina spo tkamy

rodziców czuwających  p rzy  łóżku  syna albo  zrozpaczon ych  go ści . Nikogo  tak iego
n ie zas tajemy . Pielęgn iarka zmien iająca mu  k rop lówkę wy jaśn ia, że rodzcie
p o jechal i  od począć do  domu  p rzed  zaledwie k i lkoma minu tami.

— Nie jes teście pańs two  z n imi? — py ta.

— Przy jechal iśmy  z Lau derdale — wy jaśn ia O'Brien , jakb y  to  miało  wy jaśn iać
wszys tk o , co  chciano  by  o d  nas  s ię dowiedzieć.

Chwilę późn iej  zo s tajemy  sami z Kev inem, w towarzys twie po p isk u jącej
i  posapu jącej  aparatu ry . Dziecko  jes t  tak  opu ch n ięte i  pozbawione żywych  ko lo rów,
że wyg ląda, jakb y  wyros ła mu  nowa skó ra, k tó rą wkró tce całk owicie zrzuci ,
o ds łan iając nowe ciało . Głowa p rezen tu je s ię najg o rzej . Czaszkę spo wijają
sko mplikowan e n ak ładk i  i  s iatk i  z gazy  ch ron iące mózg  p rzed  kon tak tem
z o toczen iem w każd ym miejscu , w k tó rym zos tała oderwana ko ść. Najtrudn iej  jes t
jednak  patrzeć na powiek i . Są g rube i  lśn iące jak  l ino leum.

— Kev in?

O'Brien  zaskak u je mn ie, zwracając s ię do  ch łop ca jako  p ierwsza. Przez całą d rogę
u ważała, że p rzybycie w to  miejsce n iewiele da, i  p ewn ie miała rację. Jednak  żal
p opycha ją do  p róby  n awiązan ia ko n tak tu , do tarcia do  n iego  w miejsce tak  od leg łe
i  n ieznane jak  to , w k tó rym p rzeb ywa Tess .

Słychać odg ło sy  p racu jącej  aparatu ry . Kev in  oddycha p rzez ru rk i  umieszczone
w jego  nos ie p rzypomin ające s łomk i w pus tej  szk lance. Ale on  n iczeg o  n ie s ły szy .

— Dlaczego? — szep cze O'Brien , o cierając po l iczk i .

Żeby udowodnić, że są z nami. Że zawsze z nami byli.

— Nie wiem — odpowiad am.

— Czy  celem naszego  p rzy jazdu  w to  miejsce jes t  właśn ie to?

Zepsucie człowieka. Ich największe osiągnięcie. Nieukończone arcydzieło, nad którym wciąż pracują.
— Nie wiem.

O'Brien  p odchodzi  do  okna i  wyg ląda na zewnątrz. Na ho ryzon cie oceanu
g romadzą s ię p opo łudn iowe chmu ry  p rzypominające p rzemyślen ia bez odp owiedzi .
Za k i lka godzin  nadejdzie zmrok , a w szp i talu  pozos tan ie nocny , u szczu p lony
p ersonel . Będzie tu  równ ież Kev in , samo tny , z kwiatami na s to l iczku



p rzepełn ion ymi kartkami z nap isami „Ży czymy  p owro tu  do  zd rowia" i  buk ietem
zwio tczałych  balonów na parapecie.

— Nie znasz mn ie — szepczę do  n iego , ok rążając łó żko  —  ale To by  rozmawiał
równ ież ze mną.

Jakaś  część mn ie — n iemądra, b l iska dziecinn emu , mag icznemu  myślen iu  —
oczeku je, że wywoła to  jak ąko lwiek  reakcję u  ch ło pca. To  d latego , że jes tem
w samym środku  wyprawy , na k tó rą wy s łał  mn ie Nienazwany , d lateg o , że jes tem
k luczem do  każdego  zamka. Prawda jes t  jednak  taka, że każd y  traci  kog oś , bez kogo
n ie po trafi  żyć. Każdy  z nas  miewa tak ie chwile, k iedy  wierzymy , że nasza sk ierowana
do  Nieba p ro śba, nasza mroczna inkan tacja, wyzwo li  jak iś  cud .

— Kev in? Jes tem człowiek iem, o  k tó ry m wspomn iał  ci  Tob y  — mówię,
pochy lając s ię b l isko  jeg o  ucha. Skó ra ch łop ca ma zapach  ś rodka do  d ezyn fekcj i . —
Mam małą có reczk ę, n iewiele s tarszą od  cieb ie. Jej  równ ież p rzy trafi ło  s ię co ś  złego .
To  d latego  p rzy jechałem tu  z dalek a, żeby  cię zobaczyć.

Nic. Może n awet  mn iej  n iż n ic. Z tak  n iewielk iej  od leg ło ści  jego  od dech  wy daje
s ię jeszcze p ły tszy . Jego  po łączen ie z życiem jes t  jeszcze cichsze, n iż mi s ię
z początku  wydawało .

Wtedy  go  do tykam.

Kładę d ło ń  na jego  d łon i  i  n ieznaczn ie ją un oszę. Trzymam, n ie ścisk ając. Nadaję
jeg o  p rzed ramien iu  p ro s ty  ruch , k tó rego  sam już pewn ie n ig dy  n ie wykon a.

Kiedy  jednak  p rzes taję, jego  d łoń  ru sza s ię dalej .

Palec. Wskazu jący , p ro s tu je s ię lekko , żeby  we mn ie wycelować.
Pochy lam s ię n iżej . Mo je ucho  n iemal do tyka jego  warg . Jes tem na ty le b l isk o , że

s ły szę g ło s  Kev in a. Jes t  tak  cichy , że może go  u s ły szeć ty lko  k to ś , k to  s łowa te znał
już wcześn iej  na pamięć.

Wypowiada je o s trożn ie, z wys i łk iem p rzypomina sob ie właściwą ko lejność.
Wted y  zdaję sob ie sp rawę, że Kev in  równ ież zna je na p amięć. To  coś , o  co  pop ros i ł
go  Toby . W zamian  mamił  g o  n ad zieją wy jścia z tego  żywym, d latego  Kev in  s tał  s ię
naj lep szym uczn iem, jak im ty lko  można być.

Loch ów straszliwy kręgiem go otacza
Jak palenisko rozległe, płonące;

Jednak nie pada blask z owych płomieni,

Lecz raczej ciemność widoma.



Przez chwilę jego  n os  s i ln iej  wciąga po wietrze p rzez ru rk i  w n iemal bezg ło śnym
wysiłku . Po tem po nown ie zap ad a w sen , k tó ry  n ie jes t  snem.

O'Brien  do tyka mo jego  ramien ia. Kiedy  s ię p ro s tu ję, wid zę, że n ie u s ły szała tego ,
co  ja.

— Powinn iśmy  już iść — mó wi.
Rusza w k ierunk u  d rzwi. Ale ja jeszcze s ię ociąg am. Wracam do  ch ło pca i  szepczę

mu  do  ucha s łowa z zupełn ie innej  k s ięg i :

Chociażby stanął naprzeciw mnie obóz, Moje serce bać się nie będzie1 .

1 . Pismo  Święte Starego  i  Nowego  Tes tamen tu , Psalm 27  (26 ), 3  (p rzyp . red .).
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Po  opuszczen iu  szp i tala opowiadam O'Brien  o  recy tacj i  Kev ina. Nie py ta, co  to
znaczy  czy  dokąd  nas  sk ieru je w dalszej  ko lejności . Siada po  p ro s tu  za k ierown icą
i  ru szamy  d rogą, wzd łuż k tó rej  ciągną s ię palmy , zo s tawiamy  za sobą Jup iter, świat
wygodnego  parkowan ia i  og romnych  szy ldów. Na u l icach  ty lko  paru  p rzechodn iów.
Próbu ję do s trzec k ogoś  ws iadającego  do  samochodu  lub  z n iego  wys iadającego , ale
n ikogo  n ie widzę. Ty lko  u l iczny  ruch  świadczy  o  tym, że coko lwiek  tu  ży je. Stars i
panowie p ro wadzący  o s tatn ie wyprodukowane k rążown ik i  z Detro i t , szukający
jak iejś  okazj i  czy  czegoś  do  robo ty . Ich  eksp res ja og ran icza s ię do  k iepsk ich ,
żartob l iwych  s loganów na spersonal izowanych  tab l icach  rejes tracy jnych .

— Jes tem zmęczona — oznajmia O'Brien . I na taką wyg ląda. Nie ty le zmęczona,
co  wycieńczona. Spo g lądam na n ią i  dociera do  mn ie, że to  nowe spo jrzen ie na świat
odb iera ko lo ry  jej  skó rze w jeszcze większym s topn iu  n iż cho roba.

— Wracajmy  d o  mo telu  — mówię. — Powinnaś  odpocząć.
— Nie ma na to  czasu .

— Po łoży sz s ię na pó ł  godziny . Nic s ię n ie s tan ie.

— A ty  co  zamierzasz rob ić?

— Po jeżdżę po  oko licy .

Wysadzam O'Brien  i  jadę wpros t  w miejsce, o  k tó rym nawet wcześn iej  n ie
myślałem. Plac zabaw z nawiezionym p iask iem. Miejsce, w k tó rym s iedmio ro  dzieci
p rzelało  k rew in n ego .

An i ży wej  d u szy . To  godzina, w k tó rej  dzieciak i  szczo tku ją już zęby . Mo ja
u lub iona po ra d n ia z Tess . Ry tuał  obejmu jący  kąp iel , p iżamę i  k s iążkę. Ciąg ło ść
zdarzeń , w k tó ry ch  móg łbym uczes tn iczyć każdego  wieczo ru . I choć n ie
os iągnąłbym n ic więcej  poza tymi p ro s tymi powtó rzen iami, s tarałbym s ię, żeby
wszys tko  by ło  jeszcze lep sze.

Ale n ie teg o  wieczo ru . Gdzieko lwiek  ona teraz jes t , znajdu je s ię poza mo im
zas ięg iem. Poza zas ięg iem wyszep tanych  s łów do  jej  ucha:  „Dawno , dawno  temu…"
czy  „Jes teś  mo im s łoneczk iem".

Mimo  to  śp iewam d la n iej . Siedzę na jednej  z huś tawek  i  walczę o  to , by  zachować



melod ię. Pęk n ięta k o ły sanka o  zmierzchu .

Uszczęśliwiasz mnie, kiedy niebo jest szare…

Po  trawie id zie ch łop iec.
Jes t  w ty m samy m wieku , co  Kev in  Lil ley  i  jego  ko ledzy . Sympatyczny  dzieciak

z p rzyd łu g imi wło sami, w zby t  obszernej  koszu lce Ro ll ing  Stonesów, tej  z wielk imi
u s tami i  wy ciąg n iętym język iem na czarnym t le. Po rusza s ię n iepewn ie, sztywno ,
jak b y  do p iero  ws tał  po  d ług im śn ie w n iewygodnej  pozycj i .

Siada n a h u ś tawce obok  mn ie i  wb ija wzrok  w swo je bu ty . Sp rawia wrażen ie,
jak b y  w o gó le mn ie n ie zauważy ł .

—  Jes teś  To b y  — mówię.

—  By łem.

—  Ale teraz jes teś  martwy .

To  s twierd zen ie widoczn ie wprawia go  w zak łopo tan ie. Kiedy  w końcu  coś  sob ie
p rzemy ślał , n a jeg o  twarzy  po jawia s ię p rzen ik l iwy  żal , jakby  odk ry ł  swo je
b ezn ad ziejn e p o ło żen ie.

—  Należę do  n iego  — oznajmia.

—  Kim o n  jes t?

—  On  n ie ma imien ia.

—  Czy  jes t  tam z tobą dziewczynka? Ma na imię Tess .

—  Tam jes t  n as  wielu .

—  To  właśn ie k azał  ci  powiedzieć. Wiesz jednak  dużo  więcej , p rawda? Powiedz
mi p rawd ę.

Wierci  s ię ch wilę i  k rzywi, jakby  po łknął  nóż do  s teków i  na p różno  szukał
p o zycji , k tó ra sp rawiałaby  mu  mn iejszy  bó l .

—  Tess  —  wreszcie p rzyznaje. — Tak , rozmawiałem z n ią.

—  Jes t  tam, g dzie ty?

—  Nie. Ale jes t…  b lisko .

—  Mo żesz ją teraz odszukać?

—  Nie.
—  Dlaczeg o  n ie?

—  Bo  n ie ma zo s tać odnaleziona.

Zacisk am po wiek i  i  p rzecieram wilgo tne oczy  rękawem.

—  Co  ci  s ię p rzy trafi ło , Toby? — py tam. — Kiedy  jeszcze ży łeś .

Ko p ie p iasek  czu bkami bu tów.



—  Pewien  człowiek  mn ie sk rzy wd ził  — o dpo wiad a.

—  Kto ?

—  Przy jaciel… k tó ry  n ie by ł  p rzy jacielem.
—  Do ros ły ?

—  Tak .

—  W jak i  sp osób  cię sk rzywdził?

—  On … Ręk ami. Tym, co  rob ił . Tym, czy m mn ie s traszy ł , jeś l i  k o muk o lwiek
p o wiem.

—  Przyk ro  mi.

—  Musiałem to  powstrzy mać, to  wszys tk o . Mo ja mama miała te tab letk i…
Mu siałem to  p rzerwać.

Patrzy  w mo im k ieru n ku . Zwyczajny  ch ło p iec. Przerażon y  tak  bard zo , że n ie jes t
w s tan ie więcej  o  ty m mó wić. Złamany , zan im do s tał  szan sę d o ro sn ąć.

I wó wczas  twarz Tob y 'ego  zmien ia s ię, martwieje. Bez żad nej  fizycznej
tran sfo rmacji , jak ą widywałem u  in n ych  zawładn ięty ch  p rzez Nienazwanego , część
ch ło p ca zo s taje wydrążo na, po zo s tawiając po  so b ie pu s tą sko rupę. Ży we n iegdy ś
d zieck o  s iedzące na hu ś tawce, p ozbawion e życia w spo só b  d alece wy kraczający  p o za
zwy czajn ą śmierć.

I zn ó w zaczyn a s ię p o ru szać.

Wp atru je s ię we mn ie. Kied y  zaczy n a mówić, uży wa g ło su , k tó ry  zn am już tak
d o b rze, jakb y  by ł  częścią mn ie, jakby  emanował wpros t  z mo jej  g ło wy . To  tak  jak
p lo mb y  w zębach , k tó re po noć mo gą odb ierać częs to t l iwości  rad iowe.

—  Witaj , Dav idzie —  mówi.

—  Wiem, k im jes teś .
—  Ale czy  znasz mo je imię?

—  Tak .

—  Zatem mi p owiedz.

—  Sam je wy powied z.

—  Wó wczas  n ie by łaby  to  p ró ba, n iep rawdaż?

—  Nie wyp o wiadasz go , bo  n ie mo żesz.
—  By łoby  b łędem zak ładać, co  leży  w mo jej  mocy , a co  n ie.

—  Jed n ak  po trzebu jesz mn ie, żeb ym p o znał  two je imię.

—  Czyżby ? A to  d laczego?

—  My ślę, że wy p owied zen ie two jeg o  imien ia nadało by  ci  to żsamo ść, ch oć nadal



b ardzo  p ły tką. Kiedy  więc o trzymasz imię, możesz u dawać, że jes teś  bard ziej  lu dzk i .

Ch ło p iec rzu ca mi p o nu re sp o jrzen ie. Sama my śl , że jes t  to  wy raz twarzy
rozd rażn io n ego  dzieck a, k tó ry  w inn y m ko n tekście b y łb y  całk iem zabawny ,
wy s tarcza, b y  mo je serce g wałtown ie p rzysp ieszy ło .

— Tess  p łacze, Dav id zie —  mówi. — Słyszysz ją?
— Tak .

— Przes tała wierzyć, że k iedyk o lwiek  p o  n ią p rzy jdziesz. A to  zn aczy , że po
n owiu  k s iężyca będzie n ależała d o  mn ie…

— Nie!

— WYPOWIEDZ MOJE IMIĘ!

Ty m razem g ło s  u jawn ia całą swo ją n ienawiść. Słowa op u szczają sp ęk ane u s ta
Tob y 'eg o , po zo s tawiając b iałe b ąbelk i  ś l in y .

— Belial .
To  ja mó wię. Imię d emon a wycieka sp omiędzy  mo ich  warg  i  u latu je w p owietrze

n iczym sk rzy d lata is to ta, k tó ra do tąd  k ry ła s ię we mn ie, a teraz w p ośp iech u  mkn ie
k u  swo jemu  właścicielo wi.

— Jes tem tak i  zad owo lo ny  — mówi ch ło p iec. I tak  jes t  w rzeczy wis to ści , g ło s
zn ów jes t  tak i  jak  wcześn iej . Bezmyśln y  u śmiech  ro zciąg a szero ko  jego  u s ta, jakby
k to ś  za ło ży ł  na ich  kącik i  n iewid o czn e haczy k i . —  Kied y  na to  wp ad łeś?

— My ślę, że jak aś  część mn ie już o  ty m wied ziała w ch wil i , k ied y  p rzemówiłeś
u s tami Tess  w Wen ecji . Dłu g i  czas  zajęło  mi, żeby  po twierdzić swo je p rzyp u szczen ia.
I zaak cep tować.

— In tu icja.

— Nie. Raczej  two ja arogancja. Two ja p retens jo naln o ść w o k azy wan iu
u p rzejmości . Fałszy we wyrafin o wan ie.

Ch ło p iec znó w s ię u śmiecha. Tym razem n ie w wy razie zadowo len ia.
— To  wszy s tko?

— I two ja reto ryka —  ciąg nę. Nie ch cę p rzes tawać, zależy  mi n a jego  uwadze. —
By łeś  naj lep szy m mówcą spośró d  wszy s tk ich  członk ów Rad y  Sty g ijsk iej .

Z przeciwnej strony powstał Belial, który
Więcej miał wdzięku i bardziej był ludzki;

Równie nadobnej postaci Niebiosa

Nigdy nie stracą, zdawał się stworzony



Do czynów szczytnych i wielkich godności.

Lecz fałszem wszystko i pozorem było.

Byłeś  dys ty ngowanym g ło sem, k tó ry  uciszy ł  wezwan ie Molocha d o  o twartej
wo jny  i  s tarałeś  s ię p rzek onać Radę, żeby  poczekać, aż gn iew Bo ga złag odn ieje, by
p o tem zn ienacka wziąć sztu rmem b ramy  Nieb io s .

Nasz Wróg potężny nadal na Swym tronie

Nieporuszony będzie i nietknięty.

Miło śn ik  ch wały  i  pus tej  erudycji  — ciągnę dalej .

Gdyż jego myśli nikczemne krążyły […]

[…] Jednak

Cieszył on ucho….

To  właśn ie znaczen ie two jego  imien ia. Belial . „Bez warto ści".

Jego  twarz znó w n iczego  n ie wyraża. Niezmien io na, zas tyg ła w bezru ch u .
Ch łop iec od pycha s ię ty lko  s topami o d  p iaszczys teg o  p od łoża p o d  h uś tawką. Ten
p owo ln y  ru ch  do  p rzo du  i  d o  ty łu  zmusza mn ie do  o dwrócen ia g ło wy  i  ś ledzen ia go
wzro k iem. Przyp rawiające o  zawro ty  g łowy  wahad ło .

— Ty  i  John  macie ze sobą wiele wspó lnego  —  s twierdza.
— Stud iowałem p race Mil tona. To  wszys tko .

— A n ie zas tanawiałeś  s ię n ig d y , d laczego  cię to  tak  pociąg a?

— Każd a sztuka jes t  warta b l iższego  p rzy jrzen ia s ię.

— Ale to  zd ecydowan ie coś  więcej! On  jes t  au to rem największego  zap isu
d o ty czącego  n iezg o d y  w h is to ri i . Bun tu ! To  d latego  w swo ich  wersetach  John
p rzejawia taką sympatię do  mo jego  pana. Jes t  po  naszej  s t ro n ie, choć w tajemn icy ,
n ieświado mie. Tak  jak  ty .

— Mylisz s ię. Ja n ig d y  n ikog o  n ie sk rzywdziłem.

— Tu  n ie cho dzi  o  k rzy wdę, Dav id zie. Przemoc i  p rzes tępczość to  zaledwie
o k ru chy  zła, k tó re w ob liczu  du ch a są n iczy m. A tym, co  łączy  cieb ie i  Jo hna, jes t
d uch  o p o ru .

— Opo ru  p rzeciwko  czemu?

Ch ło p iec n ie od powiada. Ko łysze s ię do  p rzod u  i  ty łu . Nie o d pycha s ię n ogami
an i  n ie do tyk a s to pami ziemi. Wzrok  u tkwił  we mn ie. Po wtarzające s ię sk rzy p ien ie



łańcuchów ko jarzy  s ię z zad awan iem bó lu .

— Przez całe swo je do ros łe ży cie badałeś  kwes t ie rel ig i jne. Ch rześci jań s two .
Prace apos to łó w. A mimo  to  n ie wierzysz w Boga — zauważa dop iero  po  d łuższym
czas ie, p o  czym znów milkn ie na chwilę.

Nie, to  co ś  więcej  n iż chwila. To  o twierająca s ię szczel ina w czas ie. Upadek .
Jeszcze parę minu t  temu  s ied ziel iśmy  na p łócien nych  s iedzen iach  huś tawek  n a

p rzedmieściach  flo rydzk iego  mias ta. Teraz, k iedy  po d noszę wzrok , wid zę, że ch o ć
nadal  jes teśmy  n a p lacu  zabaw, naszą małą po łać p iasku  o tacza las . Łyse d rzewa s to ją
zby t  b l isk o  s ieb ie i  umierają z p ragn ien ia na ziemi wyschn iętej  na po p ió ł . Pró bu ję
coś  zobaczyć między  pn iami, ale dos trzegam ty lko  ko lejne p owykręcane d rzewa
po ras tające p łask i  i  n iekończący  s ię teren . To  wizja lasu  po  d rug iej  s t ron ie rzek i ,
k tó rego  tak  bard zo  bal iśmy  s ię z b ratem, k ied y  by liśmy  dziećmi. Nietk n iętego ,
g łuchego , w k tó rym n igdy  n ie zab rzmiał  p tas i  śp iew. Sły szę ty lk o  g ło s  ch ło pca
szepczącego  w mo jej  g łowie.

I rzekł Bóg do szatana: Skąd przychodzisz?1

Ch o ć tego  n ie widzę, czu ję, że co ś  obserwu je nas  pośród  d rzew. Jes t  tak  gęs te, że
zag ina powietrze n iczy m b o czn a g rawitacja, k tó ra wciąga i  rozpycha wszy s tko
wokó ł . Niczego  n ie wy raża w swym opuchn iętym milczen iu , ale tkwi n ienasycony ,
po za czasem. Wędru je po  tej  ziemi, bez celu . Żarłoczny  w swo im żalu .

Szatan odrzekł Panu: Przemierzałem ziemię i wędrowałem po niej2 .

Przenoszę spo jrzen ie z p owro tem n a p iasek  pok rywający  p lac zabaw. Próbu ję go
tam u trzymać. Nie dopu szczam do  s ieb ie n iczego  poza s łowami ch ło pca, teraz
wypowiadanymi na g ło s .

— Dlaczeg o  n ie? — mówi, p o dejmu jąc wątek , jakb y m to  ja zatrzymał czas  i  teraz
p rzywrócił  go  z po wro tem. — Dlatego  że n ie możesz zaakcep tować świadomości  jego
abso lu tnej  boskości! Zby t  wiele wy cierp iałeś  p o  d rodze, w swo jej  melanch o li i , aby
s łużyć b ez wah an ia wieczn ie kochającemu  i  wieczn ie ciemiężącemu  Panu . Jeg o
do b ro ć to  inne ok reś len ie Władzy , p isemn e po lecen ie pod  n ieobecność o jca. Twó j
k ry tyczny  umysł  n ie d aje ci  wy b oru , żeby  to  u jrzeć. I ty m właśn ie p rzypominasz mi
John a.

Ch łop iec patrzy  w n iebo . W p ierwszej  chwil i  jes tem wdzięczny , że w koń cu
od erwał  o d e mn ie wzro k . Ale wtedy  zaczyna mówić innym g ło sem — tym



p rawdziwym, wilgo tnym i  pełnym n ien awiści  syk iem. Wiem, że właśn ie tego , a n ie
jego  spo jrzen ia, n igdy  n ie b ędę w s tan ie zapomnieć. Ten  g ło s , cy tu jący  poetę, będ zie
narrato rem wciąż powracający ch  ko szmarów.

[...] Czynić dobrze

Nigdy nie będzie już naszym zadaniem,

A zła czynienie jedyną pociechą;

Jako że będzie to przeciwne woli

Najwyższej Tego, któremu stawiamy
Opór.

Kied y  kończy , ch łop iec znów patrzy  n a mn ie. Jego  g ło s  zn ó w zmien ia s ię w ten ,
k tó ry  wyb rał , żeby  p rzemówić d o  mn ie na p oczątku .

— Dzieln y  op ó r. To  nas  ze sobą wiąże, Dav id zie.
— Nie jes tem z tobą.

— Ależ jes teś ! — Ch łop iec mówi to , zan im jeszcze wy p owiadam os tatn ie s łowo .
—  Zawsze o  tym wied ziałeś . Jo hn  b y ł  z nami od  samego  początku , podo b n ie jak  ty .

— To  k łamstwo .

— Czyżby? Jego  naj lep szy  p rzy jaciel  z dzieciń s twa to n ie w morzu . Jego  p ierwsza
żo na opuszcza go  n ied ług o  po  ś lub ie. Wyd alony  z Cambridg e za k łó tn ię
z nauczycielem. Poby t  w więzien iu  za po g ląd y  n iezgodne z panu jącą rel ig ią. John
by ł , po dobn ie jak  ty  i  ja — jak  mó j pan , jego  najwspan ialej  nak reś lo ny  boh ater —
przeciwny  s łużalczości . Bun town ik  wrażl iwy  na wszys tk ie pon ies io ne s traty
i  n iesp rawied liwości  w życiu . Raj utracony to  najcu d own iejsza b łędna in terp retacja, n ie
sąd zisz? Jes t  rzek omo  usp rawied liwien iem relacj i  między  Bog iem a człowiek iem, ale
tak  nap rawd ę s tanowi u sp rawied liwien ie d la n iezależności . Dla wo ln o ści . W swo im
czas ie by ło  to  najwspan ialsze dzieło  tego , co  można by  ok reś l ić mian em
demon icznej  p rop ag an dy . Mo im arcyd ziełem.

— Two im arcydziełem?

— Każdy  poeta ma swo ją muzę. Ja by łem muzą John a. A może nawet  k imś  więcej .
To  ja d ałem mu  s łowa, a on  ty lko  s ię pod  n imi p odp isał .

— Two ja arog an cja całko wicie cię zaś lep i ła.

— Zaś lep i ła! To  Jo hn  by ł  ś lep y , k iedy  p isał  swó j poemat! Zapomniałeś  już? To
wtedy  p op ros i ł  o  pomoc. Błagał  o taczającą go  ciemność o  in sp irację. I wtedy
p rzy b y łem! Tak ! Przy b y łem i  wyszep tałem mu  do  u ch a swo ją s łodk ą n icość.



Diabeł kłamie, Davidzie.

— Gówno  p rawda.

— Proszę zważać na język , p ro feso rze. Pro fanacja to  zawo dy , w k tó rych  n igdy  ze
mną n ie wygrasz.

Na sk raju  p iasku , na k tó ry m s to ją huś tawk i, dwie mewy  walczą o  coś , co
w p ierwszej  chwil i  p rzypomin a s tertę k u rzych  kości . Malu tk ie żeb ra i  czaszk a. Nie
by ło  ich  tam wcześn iej . Nie b y ło  ku rzych  kości .

Ptak i  wydziobu ją sob ie oczy , atak u ją szy je i  wy ry wają p ió ra. Drzewa mrowią s ię
p rzy  n ich , jakby  og lądały  p ierwszą k rew.

Toby  unos i  rękę i  p rzesuwa n ią w powietrzu . Mewy  o d latu ją z ło p o tem sk rzydeł .
Ich  sk rzek i  łączą s ię z d źwięk ami wydawany mi p rzez inne z g łęb i  lasu .

— Wiem, co  sob ie my ś l isz — oznajmia ch łop iec. —  Jeś l i  to  ja by łem g ło sem
w uchu  Johna, to  d laczego  p rzeds tawił  nas  w tak  n iep rzychy lny m świet le? Znasz
odp o wiedź, p ro feso rze. Ogran iczały  go  czasy , w k tó rych  ży ł . Wychwalan ie wpros t
szatan a i  jeg o  upad łych  an io łów by łoby  n iezg o dne z p rawem, wręcz n iemożliwe.
Dlatego  nazwał  n as  zatem an tag on is tami, podczas  g dy  tak  nap rawdę s tał  po  naszej
s tro n ie. Odpowiedz mi n a jed no  p y tan ie. Kto  jes t  jego  p rawdziwym bo haterem? Bóg ?
Ad am?

— Szatan .

— Owszem, jak  n ieus tann ie i  z pas ją p rzekon ywałeś  samego  s ieb ie w swo ich
imp o nu jący ch  esejach .

— To  ty lko  p race ak ad emick ie.

— Ale ty  w to  n ie wierzysz! Po  co  w tak im razie miałb yś  poświęcać swo je życie
temu  s tanowisk u ? Po  co  p rzekonywałb y ś  swo ich  ko legów i  indo k tryno wał
s tuden tów do  czegoś , co  w czasach  Jo h na nazwan o  by  b luźn iers twem? Dlateg o , że
trzy masz z nami, Dav idzie. I daleko  ci  d o  samo tn ości .

Jego  wypowiedź — po k rętna log ika jeg o  reto ryk i  — wzb udza we mn ie tak ą
dezo rien tację, że patrzę w dó ł , upewn iając s ię, że mo je s topy  pozos tają na ziemi,
u trzy mują mn ie w jednym miejscu . Ale czym jes t  tu taj  „ziemia"? Co  oznacza
„pozos tają"? Wystarczy , że spo jrzę na ch łop ca, a wrażen ie falowan ia powraca. Jak
cho roba morska na lądzie.

— Dlaczego  Tess? — p y tam, u s i łu jąc p rzełknąć ś l in ę w zasch n iętym gard le. —
Dlaczego  ja?

— Trzymam ją p rzy  sob ie, żebyś  sk up ił  s ię na zadan iu . Każdy  po eta, każdy , k to



o powiada jakąś  h is to rię, p o trzebu je mo tywacji .
— Tak  właśn ie mn ie p os trzegasz?

— To , co  nazywasz dokumen tem, jes t  dowodem naszego  is tn ien ia. Ale ty ,
Dav idzie, jes teś  mo im pos łań cem. A pos łan ie jes t  two im świadectwem. Wszys tk im,
co  widziałeś . Co  czu łeś .

To  n ie huś tan ie s ię p rzyp rawia mn ie o  md łości . To  cały  świat , cały  ten  u schn ięty
o g ró d  wiru je wokó ł  mn ie.

— Pozwo lisz mi ją zobaczyć? Po ro zmawiać z n ią?

— To  jeszcze n ie k on iec two jej  wyp rawy , Dav idzie.

— Powiedz mi zatem, d okąd  mam s ię udać.

— Już to  wiesz.

— Powiedz, co  mam zrob ić.
— Zos taw tę kob ietę i  zakończ swo ją węd rówkę.

— Bo  węd rowcy  w końcu  odnajdu ją d rogę d o  cieb ie?

— To  n ie podd an ia o czek u ję! Nie jes tem two im ciemięzcą, a wyzwo licielem. Nie
widzisz tego ? Jes tem two ją muzą, tak  samo  jak  w p rzypadku  Johna.

Jakaś  część mn ie wie, że w jeg o  arg umen tacj i  jes t  pewn a s łabość. Nie po trafię
jednak  u ch wycić tego , co  mi chce p rzekazać, jakby  ciężkos trawne jedzen ie leżało  mi
n a żo łądku . Nie mam wybo ru , muszę d alej  ro zmawiać. Py tać. Staram s ię n ie myś leć
o  g ło d nej  is to cie w les ie, k tó ra wy szła z lasu , by  s ię pokazać. Nie muszę pod nos ić
wzro ku , by  o  tym wiedzieć. Zb liża s ię.

— Pro paganda — mówię. — Tak  p os trzegasz ten  dok umen t, p rawda? Tak
p os trzegasz mn ie. Mo gę pomó c ci  w dokonan iu  czegoś , czego  sam dokonać n ie
możesz.

— Bitwa o  Niebo  n igdy  n ie rozg ry wała s ię w p iek le an i  na Ziemi. Po le walk i
zn ajdu je s ię w u myśle k ażd eg o  człowiek a.

— „Umysł  jes t  d la s ieb ie /  Siedzibą, może sam w so b ie p rzemien ić /  Piek ło
w Nieb io sa, a Nieb io sa w Piek ło".

— Milton  to  dos trzeg ł . Podo bn ie jak  d rug i  Jan .

— Księga Objawienia.

— Księga, k tó rej  n ie należy  trak tować zby t  dos łown ie.

—  A jak  wy g ląd a two ja in terp retacja?
— An ty ch ry s t  p rzybędzie, n io sąc ze sobą b roń  opartą na perswazji , n ie

zn iszczen iu  — mówi ch łop iec, a jego  g ło s  s taje s ię s i ln iejszy  i  g ło śn iejszy . —



Bestia n ie wynu rzy  s ię z mórz, ale z człowieka. Z każdego  z was , po  ko lei , i  to
w spo só b  związany  z waszymi ob awami, fru s tracjami. Z waszym żalem po  s tracie.

— Szyku jesz s ię do  kampan ii .

— Do  k rucjaty !
Ch ło p iec o twiera u s ta, jak by  zamierzał  wybuchnąć śmiechem, ale n ie wydaje

żadnego  dźwięku . Jes t  to  umiejętność, k tó rą pos iadał  p ierwo tny  To by , ale ten , k tó ry
p os iad ł  jego  ciało , n igdy  jej  n ie poznał .

— Ob jawien ie jes t  wizją p rzyszło ści  człowieka — mówię, k omb inu jąc na b ieżąco .
— Ale Mateusz o feru je wizję two jej  p rzyszło ści . „Zaczęl i  k rzyczeć:  «Czeg o  chcesz

o d  nas , Synu  Bo ży? Przyszed łeś  tu  p rzed  czasem d ręczyć nas?»"3 . Two ja k rucjata
zakończy  s ię k lęską. To  zos tało  p rzepo wiedzian e. Czas . Two im p rzeznaczen iem jes t
śmierć w jezio rze p łomien i .

Ch ło p iec mruga oczami w reakcj i  na mo je s łowa. Pod  jeg o  oczami po jawiają s ię
ciemne p lamy , jakb y  zamierzał  s ię rozp łak ać. Po  raz p ierwszy  wyg ląda jak  p rawdziwy
ch łop iec.

— Zan im to  s ię s tan ie, jes t  ty le do  zrob ien ia.

— Ale tak  s ię to  skończy . Nie możesz temu  zap rzeczyć.

— Kto  może zap rzeczyć wo li  Ojca Nieb iesk iego? — syczy  ch łop iec.
— Przeg rasz.

— Umrę! To  łączy  mn ie z tobą. Z całą ludzko ścią. Wszyscy  jes teśmy  świadomi
n aszej  śmierci . Ale Bó g? Oczy wiście, jego  to  n ie do tyczy ! Wieczny . Obo jętny .
Czys ta boskość to  ch łód , Dav idzie. Dlateg o  p rzy jmu ję śmierć. Przy jmu ję cieb ie.

Przez ch wilę jes tem p rzerażo ny , że p rzy ciągn ie mn ie do  s ieb ie. Próbu ję ws tać, by
znaleźć s ię z dala od  n iego , ale s iedzę zmrożony  na hu ś tawce, k u rczowo  trzymając s ię
jej  łańcuchów.

Jednak  ch ło p iec n ie p róbu je mn ie chwycić. Po  raz ko lejny  na jego  twarzy  po jawia
s ię ten  pus ty  u śmiech .

— Miałem nadzieję, że docen isz mó j dar.

— Nie wiem, o  czym mówisz — odpowiadam, choć mijam s ię z p rawd ą.
— Mężczyzna, k tó ry  cieszy ł  s ię two ją żoną w sposób , jak iego  ty  n ig dy  n ie

znałeś . Ale n ie ma s ię co  martwić. Pro feso r Junger już n igdy  więcej  n ie sp rawi
n ikomu  p rzy jemności .

Ch ło p iec szczerzy  zęby .

— Zapowiada s ię parny  dzień  —  mówi g ło sem Willa Ju ngera.



Gdzieś  w pob liżu  ro zlega s ię ło sko t  i  odg ło s  o cieran ia s ię czegoś  ciężk iego
o  p owalone d rzewa. Być może jes t  ich  więcej , choć łączy  je jeden  umysł .

— Czy  dob rze cię zrozumiałem? —  mówię w nadziei , że nowe py tan ie u sun ie
p rzerażający  k ształ t  rozdziawionych  u s t  ch łopca. — Pos trzegasz mn ie jako
k rzyżowca? Dla cieb ie? Dla two jego  pana?

— Czasy  s ię zmien iły , od  k ied y  John  n ap isał  swó j p oemat —  szepcze ch ło p iec
z nos talg ią. — Teraz ży jemy  w Epoce Do kumen towan ia. Ludzie wymagają
wery fik owalności . Bezpośredn iej  p rawdy . Teraz n ie poemat może zaświadczyć
o  naszym is tn ien iu , lecz do wody . Ale i  to  n ie wys tarczy . Po trzebu jemy  cię, Dav idzie.
Osob is tego  p rzeds tawiciela. Ludzk iego  g ło su , k tó ry  za nas  p rzemówi.

— I o świad czy , że na świecie is tn ieją p rawd ziwe demony .

— To  s tara h is to ria — mówi, zeskaku jąc z huś tawk i. — Ale za to  p rawd ziwa.

Oddala s ię. Przes trzeń  wypełn i ła ch łód , k tó ry  wzbud ził  swo im o dejściem.

— Zrob ię to ! Pro szę! Ty lko  ją wypuść!

Kiedy  po dnoszę wzrok , mroczn y  las  zn ika. Wid zę p lac zabaw o toczony
og rodzen iem z łańcucha, a w odd ali  ciąg ną s ię sk lepy  z opuszczo nymi żaluzjami.
Klimatyzato ry  pomruku ją gard łowo  n iczym chó r g rego riańsk i .

Ch łop iec s ię od wraca. Choć n ic n ie zmien iło  s ię w jego  ob liczu , teraz jeszcze
bardziej  wyczuwa s ię n ien awiść, k tó ra w n im d rzemie. Jes t  nap rawdę n iedaleko ,
a zas łon a jego  u ro ku  opad ła, u kazu jąc coś  znaczn ie b l iższego  jego  p rawdziwej
natu rze. Wiedza, w jak i  sposób  sp rawić najdo tk l iwszy  bó l , jak  o s trze rozcinające
nerwy . Kwaśny  smród  rozk ładu .

Pachniał czymś, co było w ziemi.

— Masz jeszcze jed ną rzecz d o  odk rycia. Os tatn ią p rawdę. Two ją p rawdę,
Dav idzie.

Ch łop iec odcho dzi . Obserwu je mn ie, mimo  że jego  g łowa jes t  od wrócona.
Dziecko , k tó rego  cień  rozciąga s ię na t rawie n iczym cień  bes t i i .

1 . Ks ięga Hioba 1 ,7  (p rzyp . red .).

2 . Ks ięga Hioba 1 ,7  (p rzyp . red .).

3 . Ewang elia wg  św. Mateusza 8 ,29  (p rzyp . red .).
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Dopiero  k iedy  p rzek raczamy  g ran icę s tanu  Flo rydy  i  wjeżdżamy  do  Geo rg i i , O'Brien
py ta mn ie, skąd  mam pewność, że Toby  sk ierował  mn ie do  Kanady .

— To  n ie by ł  To b y  — odpowiadam.

— Skąd  wiesz w tak im razie?
— Powiedział  mi to  Kev in  Lil ley .

— Dav idzie, to  n iemożliwe.

— Dlaczego  n ie?

— Ten  ch łop iec n ie może mówić.

— Do  mn ie p rzemówił .

— Cóż, ja teg o  n ie s ły szałam.
— Bo  n ie miałaś  u s ły szeć.

Przez mo men t n a twarzy  O'Brien  po jawia s ię g rymas  zazd rości . Próbu je to  p rzede
mną uk ryć, spog lądając p rzez boczną szybę, ale i  tak  udaje mi s ię to  wychwycić. Nie
da s ię zd obywać s typend iów, g ran tów i  s tanowisk  naukowych , n ie konku ru jąc
z innymi.

— Belial  kazał  Kev inowi coś  zapamiętać. Coś , co  zdo łał  do  mn ie wyszep tać —
podejmu ję z nadzieją, że uk ry tym py tan iem p rzyciągnę z powro tem uwagę O'Brien .
Udaje mi s ię.

— Raj utracony — mówi. — Któ re wersety?

— „Loch  ów s traszl iwy  k ręg iem go  o tacza /  Jak  palen isko  rozleg łe, p łonące…"

— „…Jednak  n ie pada b lask  z owych  p łomien i  /  Lecz raczej  ciemność widoma".
— Właśn ie te.

— Nie rozu miem. Zmierzamy  do  lochu? Do  palen iska?

— Apartamen t  to  zapewne n ie jes t .

Wyjaśn iam jej , że za p ierwszym razem równ ież n ie zrozumiałem. Nie pad ło  żadne
zamaskowane poezją s łowo , k tó re mówiłoby  o  miejscu  docelowym, o  mieście czy
s tan ie. Wiedziałem jednak , że n iezależn ie od  lokal izacj i  ma to  związek  ze mną.
Pożegnalne s ło wa Toby 'ego  ty lko  to  po twierdzi ły .



Twoja prawda, Davidzie.

—  Jeś l i  to  d o ty czy  cieb ie o sob iście, to  do tyczy  równ ież mn ie — rzuca O'Brien ,
p o  czy m s ię zamy śla. — „Jeś l i  mn ie n ie znacie, dowód  to  ty lko , że najmarn iejszymi
jes teście". Pamiętasz?

—  Pamiętam.
—  Jak  n asze d wa żywo ty  mogą p rowadzić do  tej  samej  p rawdy?

—  Nie mam p o jęcia. Myślę jednak , że wiem, gdzie to  s ię s tan ie.

Wy recy to wan e p rzez Kev ina s łowa opowiadają o  szatan ie p rzemierzającym
p iek ło , swó j n o wy  dom. A p rzy  tym więzien ie. Rzeczony  loch , choć n iekon ieczne
w rzeczy wis tej  p o s taci , miejsce op isywane częs to  jako  jezio ro  p łomien i .

—  Kied y  o  ty m p omyślałem, od  razu  wiedziałem, że o  to  chodzi  — s twierdzam.

—  Świetn ie, ale n adal  n ie pomagasz.

—  Jezio ro . Og ień . Kiedy  by łem dzieciak iem, p rzez k i lka lat  mieszkal iśmy
w d rewn ian ej  ch acie. Jeden  ze sku tków in sp irowanego  wh isky  bezrobocia mo jego
o jca.

—  Ch ata p rzy  jezio rze — rzuca O'Brien , uderzając p ięścią w deskę rozdzielczą. —
Niech  zg adn ę. Ta, k tó ra sp łonęła?

—  Częścio wo  masz rację. Chata p rzy  rzece, k tó ra wp ływa do  jezio ra Fireweed .

—  Rzeka, w k tó rej  u tonął  twó j  b rat .

—  Nig dy  ci  n ie mówiłem, że u tonął .

—  Ale mam rację, p rawda?

—  Tak .
—  W p o rządk u  — mówi, ściszając g ło s  do  łamiącego  s ię szep tu . — Uznajmy , że

jes tem p rzek o n an a.

Pro szę O'Brien , aby  pop rowadziła p rzez jak iś  czas , udając, że chcę s ię p rzespać na
s ied zen iach  z ty łu . Kiedy  już tam jes tem, o twieram dzienn ik  Tess  w miejscu ,
w k tó rym p rzerwałem os tatn im razem. Czy tam jej  s łowa n ie ty lko  z myś lą o  t reści , ale
ró wn ież o  k ształcie l i ter, ś lady  jej  ek sp res j i . Myślę o  jej  d łon i  p rzesuwającej  s ię po
k artce. Cień  o b ecn o ści , k tó rą można n iemal do tknąć, n iemal  zmaterial izować.

Tata zawsze opowiada mi o czasach, kiedy byłam mała. Nie pamiętam tych szczegółów ze względu na
wiek, ale teraz, kiedy słyszałam je już tyle razy, zmieniły się w moje wspomnienia.

Na przykład to.

Kiedy nie miałam jeszcze skończonych dwóch lat, wdrapywałam się wczesnym rankiem do łóżka do



mamy i taty. Tata zawsze budził się pierwszy. Starał się nie budzić mamy, więc to on zwykle zabierał mnie
do łazienki, nalewał owsiankę itd. itp. Mówił, że to jego ulubiona pora dnia. Ale to samo powtarzał, kiedy
czytał mi bajki na dobranoc. I kiedy widział moją twarz, odbierając mnie z przedszkola. I kiedy
siedzieliśmy razem przy stole, jedząc kanapki z tuńczykiem. I kiedy czesał mi włosy po kąpieli.

Tak czy inaczej, budził się pierwszy, a ja leżałam, PATRZĄC na niego z odległości kilku centymetrów
(tata zawsze powtarzał, że to wystarczająco blisko, by posmakował mojego oddechu. A jak on smakował?
Tata mówił, że ciepłym chlebem).

Każdego dnia zadawałam mu to samo pytanie:
„Jesteś szczęśliwy, tato?"

„Jestem szczęśliwy w tej chwili", odpowiadał za każdym razem.

Najzabawniejsze jest to, że wciąż chcę zadawać mu to samo pytanie. Nawet w tej chwili. Nie dlatego,
że jestem ciekawa odpowiedzi. Chcę go uszczęśliwić, pytając. Chcę oddychać obok niego. Chcę, żeby to
czuł.

I wted y , po śród  p odo b ny ch  wp isów, dos trzegam coś  dziwn eg o .

Zd an ia, k tó re n ie pasu ją do  pop rzedzających  czy  po  n ich  nas tępu jących . Dru g i
g ło s . Po tężn iejszy  od  p ierwszego .

Tata myśli, że zdoła uciec przed tym, co go ściga. Może nawet w ogóle tego nie dostrzega albo
powtarza sobie, że tego nie widzi. TO NIE MA ZNACZENIA. To idzie po niego tak samo jak po mnie.

Widziałam raz dokument o niedźwiedziach grizzly. Mówili tam, że jeśli napotka się niedźwiedzia
w lesie, nie wolno uciekać, ale stać w bezruchu. Mówić do niego. Ucieczka czyni cię ofiarą. Pożywieniem.

Ci, którzy uciekają, nigdy nie przeżywają.

Ale może kiedy się z tym spotkasz, zdołasz pokazać, że się nie boisz. Kupisz sobie odrobinę więcej
czasu. Znajdziesz ostateczną drogę ucieczki.

Kiedy nadejdzie pora, nie ucieknę. Będę patrzyła mu PROSTO W OCZY. Może to wystarczy, żeby dać
tacie szansę.

Bo jeśli niedźwiedź nie zabierze jednego z nas, to zabierze nas oboje.

Sk ąd  Tess  o  tym wszy s tk im wiedziała? Jak im cud em d os trzeg ła to , co  uk ry łem
tak  g łęb o k o , że sam teg o  n ie wid ziałem? Zawsze miałem świad omo ść n aszej
b l isk o ści , i lo ści  n iewy p owied zian ych  s łó w, k tó re wymien ial iśmy , s ied ząc p rzy
s to le, lu b  k iedy  sp o g ląd ałem na n ią p rzez ws teczn e lu s terko . Mimo  to  sądzi łem, że
n ie jes teśmy  b ardziej  wy jątk owi n iż in n i  b ardzo  ze so bą związan i  o jco wie i  có rk i ,
k tó rzy  u ważają s ię dzięk i  temu  za n ajwiększych  szczęściarzy  na świecie.



Wygląda n a to , że po trafi ła o db ierać d u żo  g łębsze syg nały . Dos trzeg ała, jak
wsp ó ln ie d ziel imy  s ię n iechcian ym pod arun k iem melancho li i , b rzemien iem Czarnej
Ko ron y , k tó ra o two rzy ła d rzwi d la inn ych  rzeczy , p rzy ch odzących  i  o d chod zący ch .
Dla is to t , no szących  zwy k le mian o  d uchó w, ale cięższy ch  i  b ardziej  n iszczycielsk ich
n iż n iematerialne by ty , z k tó rymi ko jarzy  s ię to  s ło wo . Dla is to t , k tó re już dawno
temu  odd ziel i ły  s ię od  swo ich  ciał , a teraz z d ziko ścią rozszalały ch  zwierząt
p oszuk u ją no wej sk ó ry , o bo jętne n a k rzywdy , k tó re p rzy  tym wyrząd zają. Co  więcej ,
zn ajdu ją p rzy jemn ość w zad awan iu  b ó lu , w momen cie k iedy  p ono wn ie wś lizg u ją s ię
w ży wy ch . To , co  za so bą po zo s tawiają, już n ig dy  n ie b ęd zie tak ie samo  — ludzie
o  pus tym, n iewidzący m spo jrzen iu .

To  wszy s tko  sp rawia, że zaczynam myśleć o  o jcu . To , co  naznaczy ło  Tess  i  mn ie,
n azn aczy ło  równ ież jeg o . Człowiek , k tó ry  smu cił  s ię, zan im co ko lwiek  s traci ł , k tó ry
cierp iał  b ez żadn ych  p ods taw d o  cierp ien ia. Przez swó j dy s tans  do  nas , swo jej
rod ziny , p rzez p rzen oszen ie s ię z mias ta do  mias ta, wreszcie p rzez alko ho l , p ró bo wał
u ciec p rzed  p rześ ladu jącym go  n ied źwiedziem. I o s tateczn ie Tess  miała rację. Ci ,
k tó rzy  uciek ają, n ie p rzeży wają.

Może ja też p rzez cały  czas  uciekałem. Ale to  s ię ju ż sk o ńczy ło .

Dzwo n ię d o  żony  z męsk iej  to alety  w KFC.

Nie, żeby m miał  jej  wiele do  powied zen ia — zb y t  wielu  rzeczy  n ie dało by  s ię po
p ro s tu  wyp owiedzieć —  ale po jawiła s ię jakaś  n ieodp arta chęć, żeby  sp ró b ować.
Siedzę w kab in ie n a zamk n iętej  k lap ie sed esu  i  czy tam w milczen iu  najsp ro śn iejsze
g raffi t i , jak ie k ied yko lwiek  widziałem. W tych  warunk ach  wyd aje s ię dziwn ie
s to sowne.

Sły szę g ło s  Diane. Nie zmien iła n ag ran ia od  Wenecji , więc nadal  s ły ch ać w n im
lekko ść, n iemal  fl i rciarską ob ietn icę. Teraz nag ran ie b rzmiało b y  zupełn ie in aczej .

„Tu taj  po czta g ło so wa Dian e Ing ram. Zos taw wiado mość po  syg nale".

— Hej, Diane. To  ja. Nie wiem, czy  jeszcze ud a mi s ię zad zwo n ić po …

Po  czy m? Po  czy mś o s tateczn y m, czymk o lwiek  to  jes t . Po win ien em chyb a
w k o ńcu  s ię p o żeg nać? A mo że jes t  ju ż n a to  za p óźno …

— Przep raszam. Ch o lera! Gdy b yś  zarab iała cen ta za każdy m razem, k iedy  to  od e
mnie s ły szy sz, by łaby ś  mil io nerk ą…  Ale chy b a n ie da s ię teg o  u jąć in aczej . W tym
zawiera s ię wszys tk o . Tess . Ty  i  ja. Wil l . Sły szałem o  wy padk u , i  wierz mi lu b  n ie, ale
jes t  mi n ap rawdę p rzy k ro .

Drzwi do  łazienk i  s ię o twierają i  wcho d zi  k to ś , k to  zamierza umy ć ręce. Kran



zo s taje o twarty  na p ełen  s tru mień . Pry ska k ropelkami na po d ło g ę, co  widać spod
d rzwi kab iny .

— Diane. Po s łuchaj… — zaczy n am, ściszając g ło s . Powstrzy muje mn ie jednak
myśl , że k to ś  s ły szy  co ś , czeg o  nawet  n ie po trafię sk lecić. Czek am, aż facet  p rzy
zlewie sk o ńczy  my ć ręce. Ale n ie k ończy . Wod a n ad al  sp ływa do  zlewu . Krop le łączą
s ię w k ałuże na kafelkach .

— Mam n adzieję, że znajdziesz sposób , by  znów być szczęś l iwą — szep czę. —
Mam n ad zieję, że tego  też ci  n ie odeb rałem.

Też? Co  ja chciałem p rzez to  powiedzieć? Odeb rałem jej  szczęście wraz ze
zmarnowany mi latami naszeg o  małżeńs twa? I có rkę?

Facet  po  d ru g iej  s t ro n ie d rzwi odch rząku je. Po tem s łychać, jak  b ierze świszczący
wd ech . Zaczy n a s ię śmiać.

Otwieram gwałto wn ie d rzwi kab iny . Woda wciąż leci  p ełnym s trumien iem, lu s tro
p ok rywa para. Ale n ie dos trzeg am n ik ogo .

Wyb ieg am n a k o ry tarz, żeby  p rzy tu l ić s ię d o  ściany , poczuć jej  ch łodną realność
n a p o liczk u . Niek tó rzy  z g o ści  s iedzących  p rzy  p las ty kowych  s to l ikach
i  wyd łub u jących  kawałk i  ku rczaka z ku b ełkó w spog lądają w mo ją s tronę. Kiedy
g ry zą mięso , na ich  twarzach  p o jawiają s ię jasne ko mun ikaty :  „naćpany", „wariat"
lub  „trzymaj s ię facet  z daleka".

Zerk am n a telefon  i  s ię rozłączam. Niemal t rzymin u to wa wiadomość. Pierwsza
p o ło wa to  n ieu do ln ie dukane p rzep ros in y , d ruga to  s tru mień  p łynącej  wo dy  i  na
k on iec śmiech  czeg oś  martweg o .

Co  Diane so b ie p omy śli? Do jdzie pewn ie do  p odobnego  wn iosku  jak  ci  wszyscy
k u rczako żercy . Że komuś  tak iemu  jak  ja n ie można pomóc.

Najzabawn iejsze jes t  to , że to  ja chciałem pocieszać. To  ja chciałem b rzmieć jak
k to ś  zd rowy  na umy śle.

Kiedy  wjeżdżamy  do  Tennessee, O'Brien  śp iewa k i lka wersów z Chattanooga Choo
Choo, k tó re zd o łała sob ie p rzypomnieć. W rzeczywis to ści  Chattanooga o kazu je s ię
k o lejnym zb itk iem p rzyd rożnych  mo tel i , pozamykanych  na k łó dkę fab ryk
i  magazyn ó w. Po  tym paskudn y m wprowad zen iu  zaczynamy  dos trzeg ać p rawdziwe
mias to . Dzieln ice wyp ełn ione rodzin ami nękanymi tymi samymi p rzyp ad ło ściami
i  n iep o ko jon e p rzes tęps twami. W tak ich  dzieln icach  mieszkal iśmy  i  p rzez to  wy d ają
s ię o n e jeszcze b ardziej  realn e. Ludzie, k tó rzy  — z tego  co  mi wiadomo  — p rowadzą
p odo bne po szu k iwan ia, k tó re n ie mają szans  s ię po wieść. Rozmawiają ze zmarłymi



i  mod lą s ię to  tego , k to  ich  wy s łuch a.

Odbędzie się

pewna impreza na stacji…

Nied ługo  pó źn iej  as fal towa wstęga wb ija s ię w Appalach y . Nik t  n ie zwaln ia
temp a, więc sun iemy  za ko nwo jami o s iemnas to ko łowców wzd łuż nu dnych  k l ifów.
Nik t  n ie wyg ląda na b ardziej  o b o jętnego  n iż my . Zmien iamy  s ię za k ó łk iem w nocy ,
zag ryzamy  tacos  i  co ś , co  po  do lan iu  wody  znów wyg ląda jak  ku rczak , a nas tępn ie
sp łuku jemy  to  k awą o  n iemal s tałej  k onsys tencj i , u trzymanej  dzięk i  s ło d ziko wi
Sweet 'N Low.

Od  czasu  do  czasu  O'Brien  zagad u je o  mo jego  o jca. Staram s ię wtedy
p rzypomnieć sob ie więcej , n iż jej  mó wię.

Kiedy  zmarł , by łem jeszcze dzieck iem, więc po trafię p rzy wo łać jed yn ie
po jedyn cze ob razy , smak  atmo sfery  po zo s tałej  po  jego  mrocznych  n as tro jach
po d czas  mies ięcy  zb l iżający ch  nas  do  d n ia wypadku  mo jego  b rata. Zważywszy  n a
mo je o s tatn ie d oświadczen ia, wymaga to  d użo  wn ik l iwszej  anal izy . Op owiadam, że
choć o jciec n ig dy  n ie by ł  rel ig i jny , czy tał  Bib l ię od  desk i  do  desk i  ty lko  po  to , by
rozpocząć o d  nowa. Miewał  ok resy  d ług iego  milczen ia. Kiedy  p rzerywał  swą p racę —
ko sił  t rawn ik , mieszał  kawę w k ubku  —  i  wydawał s ię s łuchać po leceń , k tó ry ch
żaden  z nas  n ie s ły szał . I te jego  sp o jrzen ia. Przede wszys tk im o ne. Sposób , w jak i  n a
mn ie patrzy ł  — n ie z dumą czy  uczuciem, ale z dziwn y m apety tem.

Op o wiadam O'Brien  o  sp rawach  co dzienn y ch . O jego  dep res j i , alkoh o lizmie,
ko lejnych  u tratach  p racy . O tym, jak  p ro s i ł  mn ie, żeb y m n ie by ł  tak i  jak  on . Dop iero
os tatn io  zdałem sob ie sp rawę, że mi s ię to  ud ało .

— Jes t  w tob ie więcej  z n iego , n iż ci  s ię wydaje — oznajmia O'Brien . — Dlatego
mamy  s ię z n im spo tkać.

— Mimo  że n ie ży je?
— Nic n ie wsk azu je na to , by  specjaln ie go  to  po wstrzymywało , p rawd a?

— Nie ty lk o  jego .



*

Nie powiedziałem O'Brien  wszys tk iego .

Nie d latego , że mog łaby  mi n ie uwierzyć. Nie powiedziałem jej  d latego , że to
sp rawy  między  mn ą a Tess . Ujawn ien ie ich  mog łoby  zerwać tę cienką n ić, k tó ra nadal
nas  łączy . Wy p o wiedzen ie tych  s łów na g ło s  mog łoby  sp rawić, że Belial
dowiedziałb y  s ię o  is tn ien iu  tej  cienk iej  n ici .

Nie mó wię O'Brien  o  wszys tk ich  powodach , d la k tó rych  mus imy  po jechać do
s tarej  chaty  p rzy  rzece. Nie mówię o  wp is ie w dzienn iku  Tess , w k tó rym mo ja có rka
wspomina o  śn ie, k tó ry  n ie jes t  snem.

Stoję na brzegu rzeki wypełnionej ogniem.

Tess  zo s tała zab rana na d rug i  b rzeg , na k tó ry  n igdy  s ię z b ratem n ie
zapuści l iśmy . Nie rozmawial iśmy  o  tym, ale obaj  wiedziel iśmy , że to  złe miejsce.
Drzewa ro s ły  tam pochy ło , a ich  l iście tak  nap rawdę n igdy  n ie od ras tały  latem, p rzez
co  las  zawsze sp rawiał  wrażen ie wyg łodn iałego .

To  samo  miejsce pokazał  mi Belial , k iedy  s iedziałem na huś tawce w Jup iterze.
Plac zabaw o toczon y  ciemnym lasem. Wyłan iająca s ię z n iego  bes t ia.

Rzeka stanowi granicę między nim a Tamtym miejscem.

I mo ja có rka po  n iewłaściwej  s tron ie. Sły szy , że ją szukam. Że wo łam ją po
imien iu . Wid zi  p rzep ływające ciało  mego  b rata.

Jakieś ręce ciągną mnie do tyłu w stronę drzew. Skóra, która smakuje ziemią.
Tess  b łaga mn ie, bym ją odnalazł .

Nie były to słowa wypowiedziane ustami i niesione powietrzem, lecz słowa pochodzące z serca,
przenikające przez ziemię, dzięki czemu słyszeliśmy je tylko my dwoje.

Nie wiedziałem d o tąd , że to  jes t  właśn ie to . Że to , co  czasami b rałem za tumu lt
w uszach , pap lan inę w rad io  czy  szum p rzes iąkn ięty  spal inami powietrza wpadający
p rzez uchy lone okno , to  właśn ie ona.

Docieramy  do  Oh io  i  odb ijamy  na p rowadzącą w k ierunku  To ledo  międzys tanową
numer 90 , d zięk i  czemu  teraz pędzimy  wzd łuż podb rzusza jezio ra Erie, p łask iego  jak
fo l ia alumin iowa w nocy . Nieco  iron iczny  w tej  sy tuacj i  znak  p rowadzący  do
miejscowości  Ed en  ściąga nas  z międzys tanowej. Parku jemy  p rzy  ty lnym sk raju
park ingu  p rzy  res tau racj i  Red  Lobs ter, żeby  zd rzemnąć s ię na pó ł  godziny . O'Brien



co fa fo tel  i  zamy ka oczy .

Kied y  O'Brien  sap ie i  świszczy  p rzez sen , ja kartku ję Anatomię melancholii Bu rtona.
Przeciąg am k ciu k iem po  s tronach  i  pozwalam im p rzemykać, k iedy  nag le k s iążka
o twiera s ię w miejscu  zak ładk i , o  k tó rej  is tn ien iu  nawet  n ie wiedziałem. Zd jęcie.
Zmarszczo n e n a ro gach . Białe marg inesy  pożó łk łe od  up ływu  czasu . A na tym
zd jęciu  ja.

Tak  mi s ię p rzynajmn iej  wydaje w p ierwszym momencie. Po  chwil i  jednak
o k azu je s ię, że to  mó j o jciec. Jedyne zd jęcie z n im, jak ie mam. Wiem o  tym, bo  od
d awn a wierzę, że zn iszczy łem wszys tk ie pozos tałe. Jes tem n ieco  wstrząśn ięty
p o d o b ień s twem i  walczę o  oddech  podobn ie jak  O'Brien  tuż obok .

By ł  n iemal  do k ładn ie w mo im wieku , k iedy  wyszed ł  do  lasu  ze s trzelbą typu
Mo ssb erg  o trzy man ą w p rezencie od  o jca, żeby  wcisnąć sob ie lu fę do  u s t  na ty le, by
wo lną ręk ą s ięg n ąć do  spus tu , i  wypalić. Na zd jęciu  zrob ionym na k i lka tygodn i
p rzed  wy pad k iem mo jego  b rata wyraz jego  twarzy  można by  uznać za p rzejaw
o jco wsk ieg o  zad o wo len ia. Zmęczony  u śmiech  taty , k tó ry  zos tał  odciągn ięty  od
zajęć p rzez żo n ę, p o sadzony  na k rześ le p rzy  kominku  i  s fo tog rafowany  jako  g łowa
ro d zin y  w k wiecie wieku .

Bard ziej  szczeg ó łowe og lędziny  pozwalają jednak  odk ryć s taran ia zarówno
o soby  fo to g rafo wanej , jak  i  fo tog rafu jącej , żeby  zakamuflować pewne szczegó ły .
Do s trzeg am szk lis te, ponu re oczy  o raz ręce zaaranżowane w pozie, k tó rą można uznać
za „o d p rężo n ą". Typ  człowieka, k tó rego  n iemal desperack i  smu tek  p rzejawiał  s ię
w n ajd ro b n iejszy ch  szczegó łach , od  pó łk s iężycowatych  wg łęb ień  pod  oczami po
zaczerwien io n e o d  łu szczycy  k łykcie d łon i .

Ju ż jes tem g o tó w o tworzyć d rzwi samochodu  i  pozwo lić zd jęciu  po frunąć na
b eto n , k ied y  d o s trzegam podk reś lony  fragmen t  na obu  s tronach , między  k tó re
wciśn ięta zo s tała fo tog rafia.

Diabeł jest duchem i ma środki oraz możliwości mieszania się z naszymi duchami, czasami bardziej
skrycie, czasami gwałtownie i otwarcie, wprowadzając w nasze serca diabelskie myśli. Obraża i panoszy
się w melancholii, w szczególności w zaburzonych fantazjach.

Dlaczego  aku rat  ten  fragmen t? Nie p rzypominam sob ie, by  odg rywał jakąś
szczeg ó ln ą ro lę w mo ich  badan iach . Nigdy  też n ie cy towałem go  na żadnym z mo ich
wy k ład ó w. W jak iś  sposób  jednak  po jawił  s ię p rzed  mo imi oczami, a ja umieści łem
jed y n e zd jęcie o jca między  s tronami w fo rmie zak ładk i , choć n ie wróci łem do  n iej
p rzez lata.



Up rzed n ia wied za. To  musiało  by ć to . Przeczy tałem te s ło wa — „melan cho lia",
„zab u rzo n e fan tazje", „d iabeł" — i  wy s łałem wiad o mość w p rzy szło ść, ch oć wtedy
jej  jeszcze n ie rozumiałem. Zd iagno zo wałem o jca dzięk i  o bserwacjom Bu rto n a.
Czło wiek  o  umiarko wan y ch  możliwo ściach , mający  więcej  szczęścia od  inny ch ,
a mimo  to  ru in a, świadek  śmierci  swo jeg o  dzieck a i  o fiara s traszl iwego  samo bó js twa.

Sk ąd  Robert  Bu rton  wied ział  ty le na ten  temat? Klaszto rny  ak ad emik  z p oczątku
s ied emn as teg o  wiek u? Oto  o d powied ź. Pewn ie z teg o  samego  źró d ła, z k tó rego
czerp ałem ja, k laszto rn y  akademik  cztery  wiek i  p ó źn iej . Z o sob is tych  d oświadczeń .

O'Brien  b udzi  s ię z k aszlem. Wsuwam zd jęcie między  s tron y  i  zamyk am k s iążkę.
—  Chcesz, żeby m us iad ła za k ierown icą? — py ta, wy ch wy tu jąc chmu ry

zg ro mad zone w mo im spo jrzen iu .

—  Nie, od poczywaj —  mó wię, bu dząc mus tan ga d o  życia. — Poprowad zę aż do
k o ń ca.

Nie sp osó b  s twierdzić, czy  myś li  O'Brien  p o mkn ęły  ku  Trop icielo wi, ale mo je
z całą p ewn o ścią. Żadne z nas  o  n im jedn ak  n ie wspomniało . My ślę, że p rzyczyną jes t
p ewn a d ro b na sp rawa. O'Brien  u rato wała mi życie, zro b iła co ś , co  jeszcze k i lka d n i
temu  b y łoby  n ie do  pomy ślen ia. Kied y  u s ły szała o d g ło sy  man ipu lowan ia p rzy
zamk u , wyszła z łóżk a i  zn alazła jedy ną b ro ń , jak ą mó g ł zao ferować mo telowy  po kó j .
Przy lg n ęła d o  ściany  za d rzwiami z n ad zieją, że n ie zo s tan ie dos trzeżo na, k ied y  on
wejd zie d o  ś rodk a. A po tem, gd y  wy ciągn ął  nóż, zro b iła to , co  zro b iła.

Tru d n o  p owiedzieć, w jak im s to pn iu  ten  czy n  na n ią wp łyn ął . Może martwi s ię,
k o g o  wy ś lą za n ami ty m razem. A może, tak  jak  ja, kalk u lu je ty lko , i le pozo s tało  n am
czasu .

O zmro ku  p rzecin amy  g ran icę w pob liżu  wo dosp ad u  Niagara. Na p ro śbę O'Brien
p ark u jemy  samo ch ód  i  po święcamy  k i lk a minu t  n a spacer, by  spo jrzeć zza barierk i .
Gład k ie załaman ie szero k iej  rzek i , k tó ra sp ada i  zmien ia s ię w ek sp lod u jący  ob łok
mg ły . Jej  szaro ść b ardziej  ko jarzy  s ię nam z d y mem n iż z wod ą.

—  To  my , p rawda? — zagadu je O'Brien , patrząc n a wo dospad . —  Spadamy  w d ó ł
w b eczce.

—  Ty le że bez b eczk i .

O'Brien  ch wy ta mn ie za ręk ę.

—  Co k o lwiek  zn ajdziemy , d okądk o lwiek  s ię u damy , jes tem g o to wa — mó wi. —
Nie jes tem lek k omy ślna, ale… spo k o jn a.



— Zawsze jes teś  sp oko jna.

— Nie mó wię o  umy śle. Mó wię o  wszys tk im p ozos tałym.

— To  jes t  nas  dwo je.
— Niep rawd a. Ty  masz Tess .

— Tak . Ale n ie p rzy  sob ie. To  jed y na rzecz, k tó ra jes t  d la mn ie p ewn a. —
Przyciąg am O'Brien  do  s ieb ie. — I ty  ró wn ież.

Kiedy  mg ła zn ajdu je szczel in y  w naszej  od zieży  i  zaczy na ch ło d zić skó rę,
wracamy  do  mu stang a i  p on o wn ie wjeżdżamy  n a au to s tradę. Omijamy  zach o dn i  sk raj
jezio ra On tario , b rzoskwin io we sady  i  win n ice p rzy lądk a, po  czym wb ijamy  s ię
w co raz gęściej  zab udo wan e mias teczka i  o ś ro dk i  p rzemy słowe na d ro d ze
p ro wad zącej  d o  To ron to . Rzucamy  o k iem n a miejsk ie wieżo wce i  zn ów sk ręcamy  n a
p ó łn oc. Nowe p rzedmieścia wyg ląd ają s taro . Wszęd zie rozciągają s ię p o falo wan e
g ru n ty  o rn e.

Po  k i lk u  god zinach  pasy  d ro g i  zwężają s ię w n iepewn ie wy g ląd ającą szosę, k tó ra
u k ład a s ię serpen tyną wśród  lasów i  p o jawiający ch  s ię tu  i  ówdzie sk ał . Mijamy
jezio ra w Mu sk oka s ły n ące z k u ro rtó w d la mu lt imil io neró w i  p rywatny ch  p ó l
g o lfowych , a po  n ich  g rup y  dużo  tań szy ch  i  mn iejszy ch  miejsc wy poczyn kowych
n ad  wo dą. Wk ró tce zaczynamy  p oko n ywać ty s iące zak rętó w wijący ch  s ię n a
n iezamieszkanej  ziemi. Pas  mieszank i  b i tu miczn ej  p rzecinający  k rajob raz
n ieko ńczący ch  s ię lasó w, k tó ry  n ie pozos tawia żadneg o  inn eg o  wy boru , jak  ty lko
jazda p rzed  s ieb ie lub  zawró cen ie. W naszym p rzyp ad ku  n ie ma mo wy  o  żadnej
d ecy zj i .

Świta ju ż, k iedy  zjeżd żamy  z d ro g i  i  s taję n a zd rętwiałych  n o gach , żeby  o tworzy ć
metalo wą b ramę w Fireweed  Lake Lan e. Za n ią rozciąga s ię co ś , co  możn a u znać za
ścieżk ę p rowadzącą p rzez zaro ś la, d wie k o lein y  w ziemi po d  g ałęziami
wy mien iającymi u ścisk i  rąk  w gó rze nad  tą luką. Drzewa ro sną tu  tak  gęs to , że
sp owijają d ro g ę zielon kawym mrok iem.

— Jak  daleko  mu simy  jeszcze jech ać? — py ta O'Brien , k iedy  wracam do
samo chod u .

— Jak ieś  p ó ł  k i lo metra. Może k awałek  dalej .

O'Brien  p ochy la s ię w mo ją s tro nę. W p ierwszej  chwil i  wy daje mi s ię, że chce mi
co ś  szepnąć d o  ucha, ale on a mn ie cału je. Prawdziwy , n iemal  ciep ły  po całunek
w u s ta.

— Czas  s ię p rzekon ać, co  ch ce nam p okazać —  mówi.

W ciągu  o s tatn ich  g od zin  jej  skó ra nap ręży ła s ię n a p o liczk ach  i  pod b ró dku .



Straci ła k i lk a k i log ramó w p omimo  s tałej  d iety  opartej  na cheeseb u rg erach
i  wan il iowych  sh ake'ach . Mimo  to  nadal  tu  jes t . To , co  z n iej  zo s tało  — esen cja
Elain e O'Brien , patrząca mi w o czy .

— Ja…

— Ju ż ci  mówiłam. Wiem o  tym — wtrąca, p ro s tu je s ię w fo telu  i  wb ija wzrok
w cien is te d rzewa. — Jedźmy  już.
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Mustang  zjeżdża z p obocza i  natychmias t  poch łan ia nas  zieleń .

Przypo minam so b ie, jak  pokonywałem tę t rasę na ty lnej  kanap ie należącego  do
mojego  o jca bu ick a — wykańczanego  d rewn ianymi panelami po twora, k tó ry
z łatwością rad zi ł  sob ie z b ło tem i  kamien iami dzięk i  ówczesnej  kons trukcj i
zawieszen ia. Mustang , d la odmiany , pozwala nam poczuć każdy  wstrząs  i  n iepoko ić
s ię o  każdy  o b ró t  ko ła.

W końcu  poko n u jemy  os tatn i  fragmen t  g run towej  d rog i  i  rozciąga s ię p rzed  nami
widok  na s tarą chatę Ullmana. Tak  nap rawdę to  n igdy  n ie by ła ona nasza. I tak
nap rawdę to  n ie jes t  to  nawet  chata, a bungalow o  pok ry tych  alumin ium ścianach
z zezu jącymi, zas łon iętymi p rzez fi rank i  oknami po  obu  s tronach  d rzwi
wejściowych . To  tak i  rodzaj  posp ieszn ie sk leconego  domku , jak ie widać na
p rzedmieściach  mias t  fab rycznych , ty le że ten  znalazł  s ię w lasach  pó łnocnego
On tario , jak b y  p rzen io s ło  go  jak ieś  to rnado  i  wszyscy  o  n im zapomniel i .

Wysiadamy  z samochodu  i  op ieramy  s ię o  n iego  p rzez chwilę, wdychając
zaskaku jąco  ch ło d ne powietrze i  rozp ros towu jąc nog i . Na pok ry tej  l iśćmi po lance
n ie ma żad nych  innych  ś ladów opon . Żadnego  znaku , k tó ry  świadczy łby  o  tym, że
k to ś  by ł  tu taj  w ciągu  o s tatn ich  tygodn i , a nawet  wcześn iej .

— Co  teraz rob imy? — py ta O'Brien .

— Chy ba s ię p o  p ro s tu  t rochę rozejrzymy .

— A czego  powin n iśmy  wypatrywać?

— To  n ie ma zn aczen ia. On  sam nas  znajdzie.

Przedn ie s iatkowe d rzwi, umieszczone na zawiasach  ty lko  w do lnej  części ,
o twierają s ię na sku tek  powiewu  wiatru , p ro tes tu jąc z jęk iem. Idę w ich  s tronę bez
żadnego  wyraźneg o  zamiaru  o twarcia d rzwi za n imi. Ale to  właśn ie p róbu ję zrob ić.
Naciskam k lamkę i  op ieram s ię o  n ie bark iem na wypadek , gdyby  okazały  s ię
zab lokowane w fu try n ie.

— Zamkn ięte —  oznajmiam.

— Nie ma ty lnego  wejścia?

— Pewn ie też jes t  zamkn ięte.



—  Tak  czy  in aczej , sp rawdźmy .

Mijamy  z O'Brien  narożn ik  domu  i  n iespodziewan ie rozciąga s ię p rzed  nami
rzek a —  s ied emd zies iąt  metrów n iżej  za po rośn iętym rzadko  młodymi d rzewkami
trawias ty m zbo czem. Prąd  wydaje s ię s i ln iejszy , n iż sob ie p rzypominam. Na ś rodku
tworzą s ię wiry , a k u  b rzegowi uciekają p rzypadkowe odgałęzien ia. Przep rawa n ie
jes t  szero k a —  mo że jak ieś  t rzydzieści  metrów — ale n ie chciałbym tego  p róbować.
Nie jes tem p ewien , czy  k toko lwiek  k iedyko lwiek  p róbował.

Po  d ru g iej  s t ro n ie rzek i  ro śn ie ciemny  las . Dziko  powykrzywiane suche d rzewa
zd ają s ię warczeć.

—  Masz rację —  oznajmia O'Brien  po  mo jej  lewej  s tron ie, g rzechocząc k lamką
ty ln y ch  d rzwi n ad  d rewn ianym podes tem pok ry tym p leśn ią. — Zamkn ięte na amen .

Nied alek o  mo ich  s tóp  dos trzegam kamień  wielkości  p i łk i  fu tbo lowej . Unoszę go
o b u rącz i  do łączam do  O'Brien .

—  Po  p ro s tu  wy ważmy  je — mówię, po  czym opuszczam kamień  na k lamkę, k tó ra
n aty ch mias t  zo s taje wyb ita. Drzwi lekko  s ię uchy lają.

O'Brien  wch o d zi  p ierwsza. Rozsuwa zas łony  i  wpuszcza do  ś rodka b lask  dn ia.
Pró b u je włączy ć świat ło , ale bez rezu l tatu . Wsuwa g łowę do  łazienk i  sąs iadu jącej
z k u ch n ią. Do p iero  po  chwil i  wkraczam do  wnętrza chaty .

—  Wy g ląd a znajomo?

—  Ostatn io  b y łem tu  w dzieciń s twie — odpowiadam.
—  To  n ie jes t  o d powiedź na mo je py tan ie.

—  Wszy s tk o  jes t  inaczej . W szczegó łach . Ale owszem, wyg ląda znajomo .

—  To  d laczeg o  n ie wchodzisz dalej?

—  Bo  śmierd zi  tu  p rzeszło ścią.

—  Po  p ro s tu  b rzydko  pachn ie.

—  Bin go .
Wcho d zę jed n ak  dalej . I fak tyczn ie b rzydko  pachn ie. Zapach  wilgo tnego  d rewna

i  so sn o wy ch  ig ieł  masku je odó r zgn il izny , jak iejś  n iegdyś  żywej  is to ty , teraz
u więzio n ej  lu b  o tru tej , leżącej  gdzieś  pod  deskami pod łog i  lub  za ścianą. Niemiła
n iesp o d zian k a d la powracających  tu  obecnych  właściciel i , o  i le w ogó le zdecydu ją
s ię k ied y k o lwiek  wrócić.

I tu rk u so we ściany  w kuchn i . Pierwo tny  ko lo r s traty .

—  Wych o d zę n a zewnątrz — oznajmia O'Brien . Kiedy  mn ie mija, wyg ląda na
b ard ziej  cho rą n iż d o  tej  po ry .



—  Do b rze s ię czu jesz?

—  Po  p ro s tu  t rud no  mi odd ychać.

—  Wiem. Wszys tk o  tu  cu ch n ie.
—  Nie ty lko  w ś ro dk u , n a zewn ątrz też. —  Chwy ta mn ie za p rzed ramio na. —  Z

ty m miejscem jes t  co ś  n ie tak , Dav id zie.

„Zawsze by ło", mam o ch o tę p owied zieć. Zan im jed nak  rob ię jak ik o lwiek  ru ch ,
żeb y  jej  pomó c, O'Brien  p u szcza mn ie i  wy chod zi  n a dwó r. Sły szę, jak  k i lk ak ro tn ie
wciąg a p owietrze, s to jąc na po deście z d ło ń mi wspartymi na ko lan ach .

Teraz ja ro b ię g łęb ok ie wdechy . Mo je p łuca n atychmias t  wy p ełn ia ży cie, k tó re za
so bą p o zo s tawiłem. Uczu cie jes t  tak  in ten sywne, że po wracają wszy s tk ie
wsp o mn ien ia.

Najp ierw po jawia s ię mó j b rat . Lawren ce. Sto i  poza mo im zas ięg iem i  p atrzy  n a
mn ie z tą samą mieszank ą czu ło ści  i  p oczucia obo wiązk u , jak  za życia. By ł  s tarszy
o d e mn ie o  d wa lata, zawsze wy sok i  jak  n a swó j wiek , p rzez co  zwy k le b ran o  g o  za
b ard ziej  d o ro s łego , zd o ln ego  do  „d awan ia sob ie rad y", jak  to  u jmował mó j o jciec,
k ied y  to  z n im trzeb a b y ło  dać so b ie rad ę.

Czasami mówił  n a n iego  „Larry". Ja n ig dy  go  tak  n ie nazywałem. On  n ie by ł
Larry m, a ja n ie by łem Dav e'em —  obaj  pozos tawaliśmy  zby t  po ważn i , zb y t
zamk n ięci  w sob ie, by  po s ług iwać s ię zd ro bn ien iami. Nie mam n a myś li  tego , że
Lawrence b y ł  tchó rzl iwy m ch łop ak iem. Kiedy  p rzen o s i l iśmy  s ię d o  k o lejnych  szkó ł ,
zawsze b ron ił  mn ie p rzed  k laso wymi ty ranami, wy zwisk ami ze s tron y  szko lny ch
g ang ó w, g rzeb iąc w ten  spo só b  własne szanse na d o łączen ie do  k o go k o lwiek . Cho ć
g o  zap raszan o  ze wzg lędu  n a k rzepk ą b udo wę, o dmawiał  ty lk o  d latego , żeb y m n ie
czu ł  s ię samo tn y .

Kto  wie, jak  b y łb y  szczęś l iwy  — jak  ob aj  by l ib yśmy  szczęś l iwi —  gdy byśmy
miel i  in n eg o  o jca. Tak ieg o , k tó ry  n ie p i łby  n a u mór, n iemal  z d u mą, jak  g dy b y  k to ś
n amó wił  go  d o  u d ziału  w samob ó jczych  zawod ach  w tej  dzied zin ie, a w p rzy p adku
p o rażk i  zo s tałb y  po tęp io ny . Poza wh isky  n ieus tan n ie gan iał  za co raz n iższymi
czy n szami w co raz bard ziej  od leg ły ch  miejscach , ang ażu jąc s ię w ob n iżan ie n aszych
i  tak  ju ż żeb raczych  wy datk ów w tak i  spo só b , w jak i  inn i  o jcowie an g ażo wali  s ię
w p o szu k iwan ie lep szej  p racy  w lep iej  sy tuo wan y ch  mias tach .

Matk a t rwała p rzy  nas , bo  go  koch ała. W ciągu  s iedemn as tu  lat , zan im zmarła
z p rzy czy n  natu raln ych  (jak  n ad al  n azy wano  ówcześn ie wywołan ą palen iem ro zed mę
p łu c), n ie zao ferowała mi żad nej  al ternaty wy . Być może w ciąg ły m b ezruchu
u trzy my wały  ją żal  nad  samą so bą, po czu cie o sob is tej  t rag ed ii  i  złaman e serca



z p owodu  tego , że wszy s tko  mog ło  wy g ląd ać inaczej .

Ojciec z k o lei , ch oć n igdy  n ie zn alazł  spo so bu  n a to , b y  nas  p o koch ać —  zb y t
zajęty  u n ik an iem wierzy ciel i  i  chęcią zarab ian ia marn ych  p ien ięd zy  za d ziwaczn e
fuchy  —  n ie b y ł  sp ecjaln ie o k ru tny . Żad ny ch  k lapsó w, lan ia pask iem, zamy kan ia
w po mieszczen iach . Tak  nap rawd ę jed y ną k arą, k tó rą n am serwo wał, b y ła jego
o becno ść w naszym życiu . Mo b ilna pu s tka, k tó ra zajmo wała miejsce na k rzes łach
w salo n ie i  p rzy  k u chenny m s to le b ądź leżała na po d ło d ze w łazien ce.

Nik t  wted y  n ie t rak tował  dep res j i  jak o  cho rob y . Nik t  n awet  n ie n azy wał jej
„d ep res ją". Ludzie by l i  p o  p ro s tu  „n erwo wi", „n ie w so s ie" lub  pozwalal i  sob ie n a
o bu mieran ie du szy  w imię „złaman eg o  serca". Nasz o jciec, k tó ry  wciąż targ ał  za sob ą
sześć kartonó w z k s iążk ami po zy skanymi z czasó w k ró tk iej  k ariery  nauczycielsk iej
i  uważał  s ię za n ied o cen io n ego  uczon eg o , p referował  ok reś len ie „melan ch o lia"
p od czas  rzad k ich  o kazj i , k ied y  w og ó le o  ty m mó wił . Jego  p icie b y ło
u sp rawied liwien iem, że ty lk o  w ten  sp osób  po trafi ł  t rzy mać to  wszy s tko  w ry zach .
Nie wied ziałem o  tym do  mo men tu , k iedy  po  raz p ierwszy  wypo wied ział  to  właśn ie
s łowo .

Wycho d zę n a zewnątrz. O'Brien  s iedzi  n a p odeście i  k o ły sze s to pami w trawie.

— Lep iej  s ię czu jesz? — py tam.

— To  dość t rudn e p y tan ie.

— Wolisz zaczekać w samo ch odzie?

— Tu taj  jes t  w p o rządk u . Mu szę s ię ty lk o  po zb ierać do  k upy .

— Daj znać, jeś l i  ty lko  b ęd ziesz mn ie po trzebo wała.
— Wyb ierasz s ię g dzieś? — py ta, u no sząc g ło wę.

— Id ę nad  rzekę. Rozejrzę s ię t rochę.

— Nie ró b  teg o .

— Dlaczego?

— Ta rzek a…

— Co  z n ią?
— Ja to  s ły szę. Głosy . Tys iąc g ło só w. — Podn os i  n iep ewn ie ręk ę i  chwy ta mn ie

za czub k i  palcó w. —  On e cierp ią, Dav id zie.

Dotykam palcami stóp rzeki, która krzyczy z bólu.

Tess  ró wn ież to  s ły szała. I choć ja tego  n ie s ły szę, wierzę, że u dało  s ię to  O'Brien .
A to  znaczy , że to  d rog a, k tó rą mu szę pod ążać. O'Brien  do ch odzi  do  teg o  wn iosku
wcześn iej  n iż ja, p on ieważ sama pu szcza mo ją d ło ń . Op uszcza g łowę i  d alej  patrzy  n a



swo je s topy .

Dro g a w dó ł  po zwala s ię zo rien tować, że zbocze jes t  bardziej  s t rome, n iż
wy g lądało  z okn a chaty . W rezu ltacie zb l iżam s ię d o  rzek i  szybciej , n iż zamierzałem,
jakby  ciąg nął  mn ie jak iś  n iewidzialn y  ho l . Ta część terenu  b y ła k i lkak ro tn ie
k arczowana n a p rzes trzen i  lat , więc choć las  zaczyn ał  już odzysk iwać swo ją s tratę,
n adal  możn a po ruszać s ię po  ścieżce, na k tó rą n ie pada żad en  cień . Przez całą d rogę
w d ó ł  jes tem o ś lep iany  b lask iem. Rzek a jes t  rozświet lana s łoń cem, p rzez co  jej
p owierzch n ia wydaje s ię s ięgać w mo ją s tronę, a wo da p łonąć ogn iem.

A jednak  to  ty lko  rzek a, k tó ra p rzechowu je wsp omn ien ia i  g ło sy  ty lko  w tak im
stopn iu , w jak im my  je p rzechowu jemy .

— „Umysł  jes t  d la s ieb ie s ied zibą" —  wy powiadam na g ło s .

Mag iczne s łowa, k tó re p rzy wo łu ją mo jego  b rata. A jeś l i  n ie jego , to  wspomnien ie
jego  k rzyku .

Sch o dzę zbo czem, k tó rym schodziłem k iedyś . Sto ję tam, g d zie s tałem jako
sześcio latek . Szu k am Lawrence'a, k tó remu  matk a pozwo li ła od ejść o d  s to łu  p rzede
mną. Wied ziałem, że go  tu  znajdę. Być może ło wiąceg o  ryb y , być mo że zb ierającego
żab y  do  s ło ik a czy  odg rywającego  jakąś  ro lę w teatrzyk u , w k tó rym chciałem
u czes tn iczyć. Rzek a by ła miejscem z dala od  ro dziców, od  d źwięk ów i  zap ach ów
d omu , k tó re w życiu  innych  dzieciaków budziły  p o czu cie bezp ieczeńs twa.

Lawren ce mó g ł s tąd  pó jść w lewo  lu b  w p rawo . Wzd łuż b rzegu  ciągnęła s ię wąska
ścieżk a, d łu ga, b ieg nąca na całe k i lometry  w obu  k ieru nkach , na k tó rej  miel iśmy
swo je u lu b io ne, tajne miejsca. Stał  tam sześcio latek , k tó ry  ścierał  ok ruchy
z p odb ród ka i  p ró bo wał zgadnąć, w k tó rą s tronę sk ręcić w p ierwszej  ko lejności .
Us ły szałem wtedy  k rzyk  Lawrence'a d ob iegający  ze wsch o du . Teraz też go  s ły szę.

Biegn ę z opu szczoną g łową pod  p o chy lającymi s ię gałęziami wierzb , k tó rych
k ońcó wk i u derzają mn ie w p lecy  n iczym b icze. Dwukro tn ie n iemal  wp ad am
z wilgo tnej  ścieżk i  do  wody , ale wymach u ję rozpaczl iwie ramio nami i  odzysku ję
równo wag ę. Po  d ro dze k o łacze mi s ię po  g łowie to  samo  py tan ie, k tó re zadawałem
so b ie za p ierwszym razem.

Czy krzyczysz w taki sposób, kiedy toniesz?
Wtedy  w to  wątp i łem. Nie chodziło  o  to , że mó j b rat  zsunął  s ię do  wod y  lub  miał

wy p adek , k tó ry  narazi ł  go  na n ieb ezp ieczeńs two , ale że móg łb y  wy dać z s ieb ie tak i
d źwięk . A to  d latego , że jego  k rzy k owi towarzyszy ło  raczej  p rzerażen ie n iż wo łan ie
o  pomo c. Przerażen ie związan e z czymś innym n iż rzeka, k tó ra g o  poch łon ęła.

Nag le do ciera do  mn ie odpowiedź. Jako  ch ło p iec n ie by łem w s tan ie jej  d os trzec.



W taki sposób krzyczysz tylko wtedy, kiedy jesteś topiony.

Lawrence ob serwu je, jak  wy łan iam s ię zza d rzew i  s taję n a skale p łask iej  n iczym
stó ł . Czeka n a mn ie. Wściek le kop ie k amien ie zanu rzone k i lkadzies iąt  cen tymetrów
po d  p owierzch n ią i  wyciąga mo cn o  szy ję, żeb y  zimny  p rąd  n ie zalał  mu  p łuc. To
chwila, k tó ra k iedyś  n ap rawdę trwała sek u ndę czy  nawet  mn iej . Teraz jed nak , k iedy
po wraca, zo s tała spowo ln iona. Ujawn ia p rawdę, k tó ra wówczas  p rzeminęła
w mgn ien iu  oka. Poza ty m wtedy  b y łem za mały , żeby  ją zro zu mieć. Para p rawd .

Lawrence patrzy  mi w oczy  z p rzeciwnego  sk raju  rzek i . Z Tamtego  Miejsca, do
k tó rego  n igdy  s ię n ie zb l iżal iśmy . Z b rzeg u , k tó rego  s ię bal iśmy . Z miejsca,
w k tó rym s tała Tess  w swo im śn ie na żywo .

Drugą rzeczą, jaką dos trzegam, jes t  mó j o jciec s to jący  nad  Lawrence'em. Jed n a
z jego  wielk ich  d łon i  spoczywa n a p lecach  mo jego  b rata, a d rugą ręk ą ściska mu
szy ję.

Nie p rób u je go  wyciągnąć. Wciska go  p o d  wodę.

I udaje mu  s ię.

Ojciec czekał  tak że i  na mn ie. Żebym by ł  świadk iem. Żeby  pozos tawić ś lad  n a
mo jej  duszy .

Lawrence mio ta s ię rozp aczl iwe w p ły tk iej  wodzie. Leży  po ziomo , jakby
bezsku teczn ie uczy ł  s ię p ływać, a mó j o jciec b y ł  jego  n ieuważnym nauczycielem. To
uk ład , k tó ry  wó wczas  b łędn ie zro zu miałem — o jciec u s i łu jący  złapać u ch wy t, żeby
go  podn ieść, wierzg an ie mo jego  b rata u trudn iające ratunek . Wystarczające
zamieszan ie, żeb y  s tworzyć al ternatywną h is to rię. Kłamstwo , k tó re wmawiałem sob ie
po  dziś  dzień .

Ale k iedy  Lawrence n ierucho mieje, a o jciec podnos i  wzrok , n ie ma wątp l iwo ści ,
co  wyrażają jego  wy trzeszczo n e oczy . Triu mf n ienawiści , jakby  sk ładał  sob ie
samemu  g ratu lacje, że odeb rał  jed nocześn ie t rzy  życia.

Ch o ć to  mó j o jciec t rzy ma Lawrence'a pod  wo d ą, jes t  ty lko  ciałem. Kiedy
ob serwu ję całe zajście, jego  twarz s ię zmien ia, ukazu jąc to , co  jes t  pod  spod em.
Kan cias ta czaszka. Os try  podb ród ek . Po liczk i  — za szerok ie, za wysok ie —
rozpychające skó rę. Wid zę, jak  fak tyczn ie wyg ląda Nienazwan y . To  o b licze Beliala.

To  jed n ak  okazało  s ię n iewys tarczające, by  zadowo lić złowrog iego  demona.

Puszcza mo jeg o  b rata i  wraca do  swo jej  p ierwo tnej  pos taci . Spo g ląda n a dó ł . Na
to , co  zrob ił . A p o tem n a mn ie.

Mój o jciec. To  już n ie Belial  an i  żad en  duch . To  o jciec spo jrzał  w oczy  swo jeg o
mło dszego  syn a i  p rzekazał  jeg o  sercu  p rawd ę.



To powinieneś być ty.

Gdzieś  z ciemn o ści  dob iega wo łan ie O'Brien . Od leg ły  sk rzek .

— Dav id !
Bieg n ę z powro tem tą samą d rogą. To  ty lko  k i lkaset  metrów, choć wyd aje s ię

dużo  więcej . Rzeka op ływa b rzeg  i  ch lu p ie p od  s topami. Mo je serce zmien ia s ię
w węzeł  bó lu , k tó ry  szuka d ro g i  ucieczk i  pomięd zy  żeb rami.

Zn ów s ły szę jej  g ło s , tym razem s łabszy . To  właściwie n ie k rzyk , a pus te echo .

— Biegn ij!

Zach ęca mn ie do  szy bszeg o  powro tu  czy  do  u cieczk i? To  b ez zn aczen ia. Belial
jes t  tu taj . Wiem o  tym. Widziałem go . Jednak  k rzy k  O'Brien  sp rawił , że p rzynajmn iej
na chwilę o swobadzam s ię spod  jego  wp ływu .

Kied y  wypad am spomięd zy  wierzb  i  wb ieg am na zbo cze, w p ierwszej  ko lejno ści
zau ważam b iałą fu rgo n etkę. Wyg ląda na nową. Wó z z wypożyczaln i , tab l ice z On tario
z nap isem: TWÓJ ŻEBY ODKRYWAĆ. Sto i  za chatą, zaparkowan y  p rzed  mus tang iem.

Po  chwil i  d os trzegam O'Brien . Leży  p rzy  ty lnych  d rzwiach  chaty , z g łową
n iewygodn ie opartą o  d rewn o  i  luźno  ro zrzucon ymi k ończynami. Jej  no g i  pod rygu ją
w n iekon tro lo wany  sposób , a język  raz za razem ob lizu je b lade warg i , jakby  na
p ró żn o  szyko wał s ię do  wyg łoszen ia p rzemowy .

Na samym koń cu  wid zę rany , k iedy  więc k lękam p rzy  n iej , zauważam
jedn o cześn ie, że to , czym ją pocięto , po  zo s tawiło  wzó r k rzyża n a jej  p iers i . Krew
barwi tkan in ę koszu li .

— Musisz iść — mówi ch rap l iwie.

— Nigdzie s ię n ie wyb ieram. Muszę cię zab rać do  szp i tala.

— Żadnych  szp i tal i .

— Tu  chodzi  o  co ś  innego .

— Nie d am rady , n awet  gdyb y ś  sp róbował.
Bierze wdech , a wraz z n im o twierają s ię pu lsu jące rany . Zak rywam je d łońmi, ale

jes t  ich  zby t  wiele. Jes t  ich  zby t  wiele. Jej  ciep łe ciało  szy bko  s tygn ie, wys tawione
na działan ie powietrza.

Mimo  wszys tko  jes t  spok o jn a. Wywraca oczami, patrząc w jak iś  pu n k t  gdzieś  nad
moją g łową. Żad nego  s trach u  czy  o znak  cierp ien ia. Os tatn i  zas trzy k  ad renal iny .
Ostateczna wizja. Prawdziwa bądź n ie.

— Wid zę ją, Dav idzie.

— Kog o  widzisz? — py tam, cho ć już znam od p owiedź.



— Ona… czeka na cieb ie.

— Elaine…

— Trzyma s ię. Ale… cierp i . Ona…
— Elaine. Pro szę…

— …ch ce, żebyś  też uwierzy ł .

O'Brien  o puszcza wzrok  i  obejmu je mn ie sp o jrzen iem. Ty lko  w tak i  sposób
można to  ok reś l ić. Obejmu je mn ie spo jrzen iem, jakby  chciała, żeb y m p rzywarł  do
n iej  i  u s ły szał  o s tatn ie u derzen ia jej  serca. Nie ma s i ły  un ieść d łon i , n ie może mn ie
p rzy tu l ić, więc rob i  to  za po mocą oczu . Jej  u śmiech  g aśn ie.

Kiedy  p rzy b liżam s ię do  n iej , ju ż n ie ży je.

Zapada cisza. Nie w tym sens ie, że milkną p tak i  czy  p rzes taje powiewać wiatr. To
cisza, jaka panowała p rzez cały  czas . Za p lecami s łychać szum rzek i . Woda obmywa
kamien ie.

Op ieram s ię o  fu trynę nap rzeciw O'Brien . Na n ieb ie u fo rmowały  s ię chmury ,
w k tó ry ch  można by  doszuk iwać s ię na p rzy k ład  k ształ tów zwierząt  czy  twarzy , ale ja
n ic n ie dos trzeg am. Mam wrażen ie, że powin ienem coś  poczuć. Co k o lwiek . Smu tek .
Gn iew. Ale odczuwam ty lko  wy czerpan ie.

I jes tem świadomy , że ten , k to  zab i ł  O'Brien , nadal  tu  jes t .

Jakby  za sp rawą własnych  my śli , do s trzegam pos tać, k tó rej  n ie widziałem
wcześn iej . Sto i  po  kos tk i  w wod zie, pochy lon a, z zanu rzonymi d łońmi. Jes t  zajęta
czymś, czego  n ie wid zę z tego  miejsca.

Przez chwilę p rzemy ka mi p rzez g łowę ch ęć ucieczk i . Być może ud ałoby  s ię
n iepos trzeżen ie ws tać, ok rąży ć chatę i  d o trzeć do  mu s tanga, a po tem b ły skawiczn ie
ru szyć w d rogę. Ale on  wie, że tu taj  jes tem. Wie dob rze, co  ch odzi  mi po  g łowie,
a jednak  pozos taje na to  obo jętn y .

Trop iciel  odwraca g ło wę ty lko  raz, k iedy  schodzę po  zboczu  i  zatrzymuję s ię
k i lka metró w za jego  p lecami. Jes tem wy s tarczająco  b l isko , żeby  dos trzec
p rzes iąkn ięty  bandaż, k tó ry m owin ął  g łowę. Żeby  zobaczyć, jak  my je nóż. Dług ie
os trze o  ręko jeści  po k ry tej  gumą. Nóż, k tó ry  zo s tawil iśmy  p rzy  n im na po d uszce
w mo telowy m poko ju .

Zerka p rzez ramię i  na mó j wido k  szczerzy  zęby  w u śmiechu . Oczywiście n ie ma
w ty m uśmiechu  żadn eg o  ciep ła. Patrzy  na mn ie w sposób , w jak i  jedn o  zwierzę
patrzy  na d ru g ie, k iedy  s tara s ię u śp ić jeg o  czu jność p rzed  gwałto wnym atak iem.

Powo li  s ię odwraca, by  s tanąć na wp ros t  mn ie. Stopy  nadal  ma zan u rzon e



w wo d zie. Prąd  rzek i  po rywa odbarwione p ió rop usze zmywane z o s trza noża, jego
n ogawek  i  palców.

— Zszed łeś  tu taj  p o  to , żeby  umy ć nóż, czy  dać mi czas  na ucieczkę?

— Nigdzie s ię n ie wyb ierasz —  odp owiada. — Un ieruchomiłem twó j samochód .
— Móg łbym pob iec.

— Daleko  b yś  n ie u ciek ł .

— Jes t  jeszcze two ja fu rgo n etka.

— Owszem — p rzy znaje. Wyciąga k luczyk i  z k ieszen i  i  mach a n imi w po wietrzu .
—  Jes t  jeszcze fu rgo n etka.

W jednej  ch wil i  docierają do  mn ie wszys tk ie jeg o  zamiary  i  cho ć p róbu ję, n ie
jes tem w s tan ie o panować d rżen ia. Trop iciel  dos trzega to  i  zn ów s ię ch łodno
u śmiecha w ten  swó j szczegó ln y  spo só b .

Wyciąga jedną s top ę z wody  i  s tawia na b rzegu .
— Dlaczego  fu rgonetka? — py tam, bo  rozmowa jes t  lep sza od  ciszy .

— Żeby  posp rzątać.

— Wydawałoby  s ię, że miejsce tak ie jak  to  idealn ie nadaje s ię d o  u k rycia dwóch
ciał .

— Zakopan ie n ie jes t  właściwym spo so bem — odpowiada, po trząsając g łową,
jakby  by ł  rozczarowany  fak tem, że lud zie wciąż po pełn iają ten  sam b łąd . — I wiesz
co ? Nie p odoba mi s ię to  miejsce.

Trop iciel  wyciąga d rugą n ogę z wo dy  i  s ię wypros towu je. Po  raz p ierwszy
zau ważam k rew na jego  ku rtce. To  n ie rozp rysk  k rwi O'Brien  — choć te widoczne są
wszędzie, n a jego  po liczk ach , nawet  n a czubku  nosa — ale ro zcięcie z boku , tuż nad
b io d rem. Owalna p lama n a bawełn ie.

Po dąża za mo im wzrok iem. Kiwa g łową w reakcj i  na o twór w swo im ciele, jakby
b y ło  to  co ś  p rzeciętn ie n iewygod n ego , czym będzie mus iał  zająć s ię p óźn iej . Jak
wizy ta w p raln i  albo  pod jęcie go tówk i z bankomatu .

— Two ja dziewczy na o s tro  walczy ła, jak  n a cho rą p an ienkę — mówi.

— Lub isz zab i jać kob iety?

— Jeś l i  ch o dzi  o  zab i jan ie, n ie ma mowy  o  lub ien iu  czy  n ielub ien iu .

— Two i p raco d awcy… Czego  s ię o bawiają?

— Nie muszą u sp rawied liwiać p rzede mną swo ich  decyzj i .

— Więc zgadu j .
— Rzek łb ym, że jes teś  zby t  b l isko  czegoś  —  odpowiada i  wychodzi  na b rzeg .



Wciąż s to i  pon iżej  mn ie, ale po łowę dzielącego  nas  dys tansu  poko nał  jednym
k rok iem.

— Czy  Kośció ł  n ie sko rzys tałby  na opub likowan iu  tak iego  dokumen tu? —
p y tam, rozmyślając jednocześn ie go rączkowo  nad  p lanem, k tó rego  n ie mam. —
Mógłby  zdoby ć parę mil ionów wiernych  dzięk i  samemu  wybuchowi pan ik i .

— On i n ie zajmu ją s ię sp rawami związanymi ze zmianą pog lądów. Chodzi  raczej
o  u trzyman ie tego , co  jes t  ob ecn ie. O równowagę. Nie pozwalają, by  jak iś  po jeb
wszys tk o  sp ierdo li ł .

— To  coś , w czym chętn ie im pomagasz.

— Jes tem facetem do  wynajęcia — o dpowiada, ale w jego  g ło s ie s łychać s łabość,
k tó ra zd aje s ię zask ak iwać jego  samego . — Zrob iłem to  do b rych  k i lka razy .

— Morderca na u s ługach  Kościo ła. Czy  to  n igd y  n ie do tknęło  sumien ia
min is tran ta z As to ri i?

— Jes teś  kato l ik iem, Dav idzie?

— Moi rodzice n imi by l i . Z nazwy .

— Nieważne. I tak  wiesz, co  to  znaczy  spełn iać święte p rzykazan ia.
— „Nie zab ijaj".

— Najczęściej  wys tępu jący  wy jątek . Ale zaraz! To  ty  jes teś  ek spertem, czyż n ie?

Ty m razem śmieje s ię szczerze, ale p rzerywa mu  gwałto wny  bó l  w bo ku , k tó ry
sp rawia, że n a chwilę s ię pochy la, żeby  za chwilę s ię znó w wypros to wać.

— Móg łbyś  im powied zieć, że uciek łem.

W jego  spo jrzen iu  n ie ma żadnego  dowodu  na to , że u s ły szał  mo je s łowa. Rob i
k o lejny  d ług i  k rok  do  p rzod u . I jeszcze jeden .

Oczeku je, że rzucę s ię do  ucieczk i . Ma lek ko  rozłożone ręce, ug ięte ko lana, go tó w
d o  skoku , k iedy  ty lko  ru szę w g ó rę zbocza. Zak łada pewn ie, że zdo ła mn ie dop aść,
zan im w ogó le zrob ię po jedynczy  k rok .

To  d lateg o  jes t  kompletn ie zaskoczo ny , k iedy  wpadam na n iego .

W ogó le n ie myś lę o  nożu . Nie myś lę o  n iczy m, poza szybkością. Docieram do
n iego , zan im wyszko lone reakcje pozwalają mu  wykonać ruch .

Prawie mi s ię u daje. Uderzam wnętrzem obu  d łon i  w jego  p ierś , k iedy  unos i  nó ż,
d zięk i  czemu  udaje mi s ię un iknąć trafien ia. Rozcina ty lko  ko łn ierzyk  mo jej
k oszu li . Czerwon a l in ia od  ramien ia d o  ramien ia.

Po nown ie uno s i  o s trze — bez wahan ia w p rzeciwieńs twie do  mn ie, k tó ry  mus i  s ię
zatrzymać na u łamek  sekun dy , b y  s ię zas tanowić —  k ied y  popy ch am g o  ko lejny  raz.



To  coś  zaled wie od rob inę s i ln iejszego  od  trącen ia, pod obny  ges t , n a jak i  można
natknąć s ię w metrze w godzinach  szczy tu . Ale to  wys tarcza, by  lekko  s ię zatoczy ł ,
aby  s topą zaczął  szukać oparcia z ty łu . Trafia jednak  na kępę darn i  i  wpada w poś l izg .
A ja znów nacieram.

Upadamy  obaj  w dziwacznych  ob jęciach , z k tó rych  żaden  z nas  n ie może s ię
wyzwo lić. Ja n a gó rze, on  na do le. W ten  spo só b  wpadamy  do  wody .

Ob łąkana szamo tan ina. Ręce uderzające na bok i . Dławiąca woda, k tó ra wdziera s ię
do  u s t .

Nie ma żadnej  walk i , jed yn ie p róby  u trzyman ia g łów nad  p owierzchn ią. Czu ję
pod  sobą, że s trach  Trop iciela o s iąga tak i  sam poziom jak  mó j. Zamias t  jednak
wzbu dzić to  we mn ie wahan ie, jego  p rzerażen ie d odaje mi s i ł . Chcę, żeby
doświadczy ł  go  jeszcze mocn iej . Ob ietn ica o s iągn ięcia tego  celu  sp rawia, że
wszys tko  p rzy sp iesza.

Przy ciskam ko lanem jeg o  łok ieć. Nie mo że dźgn ąć mn ie w b rzuch  czy  p ierś , więc
koncen tru je s ię n a mo ich  rękach , k tó re zaciskają s ię na jego  gard le, szukając
tch awicy . Przyciskam go  całym ciężarem na p ro s tych  ramion ach . W jeg o  szy i
wyczuwam jak ieś  miękk ie k l ik n ięcie. Znów p róbu je mn ie zran ić, aż w końcu  o s trze
trafia pods tawę mo jeg o  kciu ka. Nab iera tempa dzięk i  p ierwszemu  cięciu . Krzyczący
rozp rysk  k rwi. Zaczyna ciąć, ró wnomierny mi ru ch ami p i łu jąc tkankę. Po tem kość.
Nie p rzes taje, nawet  k iedy  jego  twarz zmien ia ko lo r z karmazynowej na fio letową,
a po tem na n iemal czarną. Ale ja n ie puszczam. Bó l  jes t  og romny , jakby  jak ieś
uwięzione we mn ie zwierzę u s i łowało  szpo nami rozerwać sob ie d rog ę na zewn ątrz.
Os tatn ie szarpn ięcie i  nóż Trop iciela dociera na d rugą s tronę, a mó j palec wpada do
wody . Odp ływa natychmias t , p odskaku jąc na powierzchn i  i  ciągnąc za sobą o leis tą
p lamę. Odprowad zam go  wzrok iem. Czu ję, jak  życie wyp ływa ze mn ie i  jak  p rzes tało
wyp ływać z człowieka, k tó rego  g łowa znalazła s ię pod  wodą. Nad al  n ie p uszczam.
Obserwu ję, jak  z jego  n ozd rzy  i  u s t  wyp ływają bąbelk i . Jes t  ich  co raz mn iej , aż
w końcu  zn ikają całkowicie.

Biel  b raku  p rzy tomności  p rzes łan ia mi widok . Ale n ie puszczam. Nie puszczam
nawet, k iedy  o padam w dó ł .

Późn iej  też n ie puszczam.
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Biel .

A po tem, kawałek  po  kawałku , znów u jawn ia s ię świat .

Siedzę w samochodzie p rzy  rzece. Przede mną s to i  fu rgonetka z tab l icami
z On tario . TWÓJ ŻEBY ODKRYWAĆ.

Krew.

To  wido k  k rwi p rzysp iesza b ieg  cząs teczek  materi i  — k ierown icy  z nap isem Fo rd
na k lakson ie, iPh o ne'a na tab l icy  rozdzielczej , myś l iwsk iego  noża leżącego  na
pus tych  ku b k ach  p o  kawie w uchwycie — wraz z bó lem. Dodaje mu  charak teru .
Improwizu je.

Odciął ci kciuk. Opatrz to.

Głos  w mo jej  g ło wie. Pomocny , ale i  p i lny .

Powstrzymaj krwawienie albo znów stracisz przytomność i już jej nie odzyskasz.

Głos  Tess . Nig dy  n ie by ła specjal is tką od  p ierwszej  pomocy , n igdy  n ie radzi ła
sob ie z n iep rzy jemn ymi widokami. Ale teraz wydaje s ię wiedzieć, o  czym mówi.

Spog lądam n a ty lne s iedzen ie i  do s trzegam rozp iętą to rbę. Biel izna, bawełn iane
koszu lk i , odk ręcona tubka z pas tą do  zębów, k tó ra zab rudzi ła n ieb iesk im żelem parę
skarpetek . Chwy tam jedną z koszu lek  i  zawijam wokó ł  k iku ta. Patrzę, jak  k rew
przecieka p rzez materiał . Mapa powiększających  s ię wysepek .

Sięgam p o  iPhon e'a i  d rugą ręką wciskam 911 . Odpowiada mi k ró tk i , melody jny
sygnał  b łęd u :  „Brak  po łączen ia".

Coś  popycha mn ie do  o twarcia innego  okna na ek ran ie telefonu . Przechodzę do
funkcji  d yk tafon u  z l is tą nag rań . Znajdu ję jedno  z n ich  i  do tykam p rzycisku
od twarzan ia.

Ryk  po wietrza. Szybka jazda z opuszczonymi szybami. A po tem g ło s . Przecina
hałas  w t le, jakb y  miał  nad  n im władzę.

— Wierzy  pan  w Boga?

Młody , damsk i  g ło s , choć n ie należy  do  dziewczyny , złożony  z n ieobecności  —
nie ma w n im żadnej  modu lacj i , żadnego  wahan ia. Fak t  n iemożności  op isan ia tego
g ło su  czyn i  g o  n ielu dzk im.



—  Nie wiem, czy  Bóg  is tn ieje. Nigdy  go  n ie widziałem.

Mó j g ło s . Zn ajomy , o s try  ton , t rawiony  żalem. I jeszcze coś  nowego . Nu ta
s trach u .

—  Ale wid ziałem d iab ła. I zapewn iam cię, on  jes t  zdecydowan ie p rawdziwy .
Sp o g ląd am n a tkwiący  w s tacy jce k luczyk . Obracam go , ale s i ln ik  n ie p racu je.

Świece. Tro p iciel  n ie b lefował .

Otwieram k o lan em d rzwi po  s tron ie k ierowcy  i  na p róbę s tawiam s topę na ziemi.
Jes t  co ś , czeg o  n ie mogę pozos tawić. Coś , czego  po trzebu ję s ię nauczyć.

Pierwsze trzy  k rok i  są nawet  p rzyzwo ite. Po tem ko lana mi miękną i  p rzewracam
się, u p ad am twarzą w żwir. Ale zan im dociera do  mn ie fak t  upadku , że znów p róbu ję
b rn ąć d alej , ju ż jes tem ponown ie na nogach . Mijam narożn ik  i  znajdu ję ciało  leżące
p rzy  ty ln y ch  d rzwiach .

Mo ja p rzy jació łk a.

Na jej  twarzy  malu je s ię co ś , co  mog łoby  świadczyć o  jej  o s tatn ich  odczuciach .
Co ś  w ro d zaju  b o sk iego  b łogos tanu . Ale równ ie dob rze może to  być ko lejna b łędna
in terp retacja. Bo  czy  n ie ma czegoś  po tencjaln ie kp iącego  w jej  szeroko  o twartych
o czach , wp atrzo n y ch  p ro s to  w s łońce? Czy  jej  u śmiech  n ie jes t  pozos tało ścią po
o k ru tn y m śmiech u ? Rozbawien iu  na myś l  o  tym, co  czeka na mn ie u  b rzegu  rzek i?

Tam właśn ie p rowadzą mn ie teraz s topy . Idę po  trawie w k ierunku  szarego
p o to k u . Wo d a ch lu poce i  p łyn ie wśród  kamien i , k tó re wys tają nad  powierzchn ię
n iczy m wy b lak łe czaszk i .

Jednak nie pada blask z owych płomieni,

Lecz raczej ciemność widoma

Martwy  mężczyzna leży  w od leg ło ści  k i lku  metrów od  b rzegu . Jego  nog i
p o ru szają s ię n a lewo  i  p rawo  z p rądem, jakby  sch ładzały  s ię od  upału .

Klęk am w p o b liżu  ciała. Wyjmu ję mu  z k ieszen i  k luczyk i , po  czym k ładę d łoń  na
n ieru cho mej p iers i . Szukam pu lsu  serca, choć wiem, że go  n ie wyczu ję. Jednak
ró wn ież zd aję so b ie sp rawę, że on  p rzemówi do  mn ie.

Martwy  mężczy zna o twiera oczy .

Po wo ln y  ru ch  mokrych  powiek , k tó rego  p ragnę w ogó le n ie widzieć. I u s t . Ich
ro zwarciu  towarzy szy  odg ło s  p rzypominający  p rzewracan ie sk lejonych  kartek
w k s iążce.

Po ch y lam s ię i  p rzysuwam b liżej  ucho . Sły szę mokre g rzecho tan ie, k iedy  b ierze



o d d ech . Od g ło s  p iasku  syp an ego  d o  s tud n i .

Mó wi d o  mn ie. To  już n ie jes t  lud zk i  g ło s , ale g ło s  k łamcy , k tó remu  wb rew
własn ej  wo li  muszę uwierzy ć.

Martwy  czło wiek  wyp o wiada jedn o  s ło wo  i  wszy s tko  p o wraca.
Pandemonium…

Kieru ję s ię z po wro tem na p o łu dn ie fu rgo n etką Tro p iciela. My ślę ty lk o  o  ty m, by
trzy mać s ię d rog i  i  n ie pozwo lić, żeb y  znó w zab rała mn ie b iel .

Tab lica in fo rmacy jna najb l iższego  szp i tala sp rawia, że zjeżd żam z Parry  So und
i  wkró tce zatrzy muję s ię p rzy  izb ie p rzy jęć ze s traszl iwą h is to ry jk ą o  n ieu danym
remo n cie do mu . Chcą zn ać więcej  szczegó łów, ale odp o wiadam ty lk o  n iejasn o , że
miałem wyp ad ek  z p i łą o b ro to wą. Lekarz no tu je, że ran a wyg ląda na zb y t  po szarp an ą,
ale ja ty lko  p ro szę o  morfin ę i  wy wo łu ję śmiech  uwagą, że po szarpany  to  dop iero
b ędę, k ied y  u s ły szy  o  ty m wszy s tk im żo na.

Py tają o  to , gd zie p odział  s ię kciu k , a ja n iemal  o dpo wiadam, że zap ewn e
d o p ły n ął  ju ż d o  jezio ra. Os tateczn ie in fo rmu ję, że n ie p amiętam. Teraz to  i  tak  już n ic
n ie zmien i , p rawd a? By ło , min ęło . To  ty lk o  k ciuk . I tak  n ie p rzyd awał s ię p odczas
p isan ia esemesów na telefon ie.

Zszy wają mi ranę i  nak ładają o patrunek . Kiedy  lekarz su geru je, że po win ien em
zo s tać w szp i talu  p rzy najmn iej  n a jedn ą n oc z powod u  u traty  sp o rej  i lo ści  k rwi,
wy my ślam h is to rię o  b racie, k tó ry  mieszk a w p o b lisk im mias teczku  i  ju ż właśn ie po
mn ie jed zie. Czy  mog ę p o  p ro s tu  p o jechać z n im?

Po  d wu d zies tu  min u tach  wych o dzę na p ark in g  i  id ę do  fu rgon etk i  Tro p iciela
z n ad zieją, że n ik t  wewn ątrz n ie o bserwu je, jak  ws iad am i  o d jeżdżam.

Kied y  do cieram d o  wjazdu  n a au to s tradę, spo dziewam s ię u s ły szeć sy gnał
p o licy jn ego  wozu  p atro lowego  jadąceg o  po  mn ie, ale u l ice są p us te. W k oń cu
ru szam p o nown ie w s tronę mias ta i  w k ieru nk u  g ran icy . O i le zdo łam do  n iej  d o trzeć.

Wk ró tce z p ewn o ścią b ędą mn ie szukać ko lejn i  lud zie. Nie d latego , że w no cy  (a
mo że n awet  n ad  ranem, o  i le jeszcze t rwa sezo n  ło wieck i) k to ś  zn ajdzie ciało  O'Brien
czy  Tro p iciela, ale d latego , że jeg o  p raco d awcy  będą oczek iwali  na telefon
z in fo rmacją o  wy k on an ej  ro b ocie. Kiedy  s ię z n imi n ie skon tak tu je, wyś lą ko goś , by
sp rawdził , co  s ię s tało . A k iedy  znajd ą to , co  zn ajdą, p rzejdą d o  p lan u  B
i  zmo b il izu ją wszy s tk ie ś rodk i , k tó re będ ą miel i  d o  dy sp ozycji . A to  oznacza też
p o licję. A nawet  co ś  go rszeg o .

Po  p rzeszu k an iu  chaty  zo rien tu ją s ię, że jes tem b l isk i  zro b ien ia tego , o  co



p op ros i ł  mn ie demo n . Najp rawd op o dob n iej  d o tarłem d alej  n iż k toko lwiek  p rzed e
mną, i  choć po czątk owo  chciel i  mn ie ty lk o  ś ledzić, żeby  p o znać ch arak ter mo jej
wy prawy , teraz w g rę wcho dziło  ju ż ty lk o  wyelimin o wan ie mn ie z g ry .

Móg łbym s ię uk ryć, sp rób ować to  p rzeczekać. Ale tak ie rozwiązan ie ma k i lk a
o czy wis ty ch  wad . Po  p ierwsze, zn ajdą mn ie. Po  d rug ie, lud zie, d la k tó ry ch  p raco wał
Tro p iciel , p rag n ą zdob y ć do k umen t z taką d esp eracją, że p od wo ją wszelk ie wys i łk i
w każdej  g odzin ie, w k tó rej  pozos taję p oza ich  zas ięg iem. I po  t rzecie, jeś l i  mam
jak iek o lwiek  szanse n a od zy skan ie Tess , to  właśn ie teraz, p on ieważ d zis iaj
o  18 :51 :48  wszys tk o  zos tan ie s tracone.

A to  o zn acza, że jak  n ajszy bciej  mu szę s ię d os tać do  Nowego  Jo rku .
Pandemonium.

Mógłbym sp rób o wać do trzeć na lo tn isk o  w To ro n to  i  złap ać n ajb l iższy  lo t  n a
LaGu ard ia, ale po rty  lo tn icze to  t ru dn iejsze p rzejścia g ran iczn e n iż mo s ty . Kamery ,
k on tro le paszpo rtowe, cło . Kied y  człowiek  u cieka — n iezależn ie skąd  — lo tn iska są
k iepsk im po mysłem n a o dwied ziny .

A to  o zn acza, iż mu szę p ozos tać n a d ro dze, mimo  że p ro wad zę samo chód
martwego  człowieka. Człowiek a, k tó reg o  sam zamord owałem.

Zo s tawiam cen trum To ron to  z jego  wieżo wcami i  smuk łymi wil lami w ty lnym
lus terku  i  zjeżdżam na Drog ę Kró lowej  Elżb iety , au to s tradę p ro wad zącą do  g ran icy
z USA. Dwuk ro tn ie mijam zap arkowane n a pob o czu  wozy  p atro lowe po licj i  On tario ,
czatu jących  na rajdo wców, ale s łużb y  p o rządk o we n ie wy dają s ię mn ą in teresować.
Mam szczęście, po n ieważ tru d no  b y ło b y  do trzeć d o  mos tu  Rainbo w n a g ran icy
w fu rg o netce wy poży czo n ej  na nazwisko  Geo rg e Baro n e, czy  jak iego  tam n azwisk a
Tro p iciel  u żywał. I tak  w ogó le n ie pozwo li l iby  mi od jech ać. Nie facetowi
w p o p lamion ej  k rwią k u rtce, k tó ry  n ied awn o  s traci ł  kciu k .

Kiedy  do jeżd żam do  Grimsb y , zatrzymuję s ię p rzy  sk lep ie 7 -Elev en , żeby  k up ić
o pako wan ie ty leno lu , sześciop ak  red  bu lla, o ku lary  p rzeciwsłon eczn e, g o to wą
k anapk ę z jajk iem i  sałatą, a w d ziale z od zieżą, k tó ry  o kazu je s ię p o jed ynczym
regałem, bejsb o ló wk ę Red  Sok só w, ko szu lkę z n ap isem: GO! LEAFS! GO!
i  wiatrówk ę z emb lematem: „Go ody ear Racing  Team". Wszys tk o  s ię p rzyd a.
Pozos taje jeszcze zmian a samo ch odu  n a inn y .

Po  min ięciu  Sain t  Cath erin e wb ijam s ię n a po dmiejsk ie sk rzyżo wan ia i  k i lk a razy
sk ręcam w lo so wo  wyb rane u l ice. Zjeżd żam z szosy  w sam ś rod ek  wiśn iowego  sadu
i  p o rzu cam fu rgo n etkę o bo k  k an ału  n awad n iającego . Zak rywam d ach  naj lep iej , jak
p o trafię, za p omo cą leżących  na ziemi g ałęzi . Nas tęp n ie sk rad am s ię wzd łu ż d rzew



w k ieru n ku  g ospo dars twa, p rzy  k tó rym s to i  poob ijana toyo ta. Po dchodzę cich o  do
d rzwi, wypo wiadając cichą mod li twę, podświadomie sk iero waną d o  O'Brien .

Działa. Drzwi o twierają s ię z jęk iem i  wch odzę d o  zab łoconeg o  po mieszczen ia
p ełneg o  p łaszczy  i  bu tów, dziecięcych  rękawiczek  i  p o op ierany ch  o  ścian ę k i jów
h okejowych .

Farmerzy  lu b ią p sy , p rawda? Jeś l i  ten  równ ież ma p sa, to  p o zos taje kwes t ią k i lku
sek u nd , zan im bes t ia co ś  wyczu je. Pozos taje mi jed yn ie sp róbo wać u ciec cztery
k ilo metry  w k ieru nku  au to s trad y , a po tem co? Przejechać au to s topem p rzez g ran icę?

Po sy łam d o  O'Brien  k o lejną mod li twę.

W żad n ej  z k ieszen i  n ie ma k lucza, co  zmusza mn ie do  wejścia po  schodach
p ro wadzących  do  kuchn i . Zag ląd am d o  misk i  na o woce, p o tem do  talerza na cuk ierk i
z d rob n ymi p ien iędzmi s to jąceg o  obok  aparatu  telefo n iczneg o , macam ciemne
zak ątk i  n a szafie.

Gdzieś  n a gó rze w łóżk u  p rzewraca s ię k to ś  ciężk i . Po  chwil i  rob i  to  samo  k to ś
d ru g i , równ ie ciężk i , t rącon y  p ewn ie p rzez tego  p ierwszego . A może k to ś  zb l iża u s ta
d o  czy jeg o ś  ucha i  szep cze:  „Sły szałeś  to?".

Lodówka.

Ten  p o mysł  p rzychodzi  mi do  g łowy  zupełn ie n iespodziewan ie i  jes tem pewn y ,
że po win ien em tam zajrzeć. Ale k to  t rzyma cenne rzeczy  w lo d ówce?

Nik t . Są jed nak  tacy  ludzie, k tó rzy  wieszają na jej  d rzwiach  p las t ikowy  sznu rek
z h aczyk ami na k lucze.

W koń cu  jes tem na zewnątrz, bez p ro b lemu  u ru ch amiam samoch ó d  i  o d jeżdżam.

Kiedy  d ocieram do  końca d rog i  p rzy  g ran icy  p o ses j i  i  o p uszczam szybę, n ie
s ły szę żad nego  szczek an ia czy  wys trzałów. Nie chcę ryzykować k o lejnego  właman ia.
Powtarzam so b ie, że tym razem u dało  mi s ię, p rzyn ajmn iej  p rzez k i lk a nas tępnych
g odzin , k ied y  pań s two  Wiśn iowy  Sad  obudzą s ię i  zobaczą, że zn ik ła ich  toyo ta
camry  z 200 2  ro k u .

Zwyk le p rzed  mo s tem s to i  ko lejka samochodó w, k tó ry ch  k ierowcy  oczeku ją na
zn alezien ie s ię p rzy  b udce, podan ie paszpo rtu  i  wy trzy man ie b ad awczego  sp o jrzen ia,
p o  k tó ry m czło wiek  czu je s ię tak , jak b y  zamias t  dwóch  flaszek  w bagażn iku
p rzewoził  zaszy te to rby  z h ero iną. Liczę na d robn e o późn ien ie, żeby  p rzygo tować
h is to ry jkę i  o d powiedzi  n a typowe py tan ia.

— To  n ie jes t  p ańsk i  samochód .

Pracuję w wiśniowym sadzie. Właściciele wysłali mnie ze sprawą do załatwienia przed rozpoczęciem



pracy.
— Ze sp rawą d o  załatwien ia w Stanach  Zjednoczonych?

Tak.
— A o  co  ch o dzi?

O drabiny. Do zrywania wiśni.

— Nie macie d rab in  w Kanadzie?

Oczywiście, że mamy! Nie są jednak tak dobre jak amerykańskie.

Tym razem n ie zamierzam s ię nawet  mod lić.

Kiedy  d o jeżdżam na miejsce, n ie ma żad n ej  k o lejk i . Opuszczam szybę, żeb y
p rzywitać s ię z p ięćdzies ięciok ilku latk iem o  szarej  cerze n ałogo wego  palacza.
Wyg ląda n ie ty lko  na p odejrzl iwego , ale i  n a n ieszczęś l iwego .

— Obywatels two?

— Amerykańsk ie. I kanad y jsk ie. Ob a.

— Tak? — Mruga oczami. — Co  s ię s tało  z pańsk im kciuk iem?

Wychy la s ię ze swo jej  budk i , wy raźn ie zain teresowany  mo im bandażem.

— Straci łem suk inko ta.

— Jak  to  s ię s tało ?
— Podczas  zb ieran ia wiśn i .

Kiwa g łową, natychmias t  t racąc wszelk ie zain teresowan ie, jak b y  co  noc s ły szał
z tuzin  tak ich  u sp rawied liwień .

— Proszę na s ieb ie uważać — rzuca i  zamyka o k ien ko , ch ro n iąc s ię p rzed
ch łodem.

Rezyg n u ję z au to s trady  I-90  i  zamias t  teg o  jadę k rajowymi d rog ami w k ierunku
Go th am. Po rzucam toyo tę za res tau racją Pizza Hu t w Batav ia. Właśn ie o twierają
park ing  z uży wanymi samo chodami, k iedy  wk raczam tam w swo im p rzeb ran iu  —
ok u larach  p rzeciwsłonecznych , b ejsbo lówce i  ku rtce goodyear z pos tawio nym
ko łn ierzem —  i  za po mocą karty  k red y to wej  kupu ję czerwo n ego  chargera s to jącego
na trawn iku . Dzies ięć minu t  późn iej  rzucam n a ty lne s iedzen ie map ę s tanu
i  wjeżdżam na I-90 , k iedy  w końcu  uznałem, że p rędzej  zgub ię s ię na d rugo rzędny ch
d rogach  s tanu  Nowy  Jo rk , n iż do jadę najbard ziej  bezpośredn ią t rasą na sam
Manhattan .

Pierwsze złe wieści  docierają d o  mn ie w pob liżu  serwisu  samo ch odowego
w Schenectady , gdzie zatrzy muję s ię, żeby  wygoo g lo wać swo je nazwisko  n a iPhon ie.



Pierwszy  wyn ik  n iemal sk ręca mi wn ętrzności :  „Pro feso r z Un iwersy tetu
Co lumbia po szu k iwany  w sp rawie k rwawy ch  morders tw". Ro zważam k likn ięcie
artyku łu , ale wiem p rzecież, że zn am tę h is to rię lep iej  n iż k toko lwiek  inny .

Wysiadam z ch argera i  o dchodzę.

Park ing i  z używan ymi samochod ami n ie wchodzą obecn ie w rach ubę, pon ieważ
moja v isa u ruchomi wszy s tk ie alarmy , k ied y  ty lko  zb l iżę ją do  terminala. Pozos taje
mi udać s ię na najb l iższą poses ję i  o tworzyć d rzwi wejścio we do  p ierwszego
napo tkanego  domu , n awet  b ez zag lądan ia p rzez okn a, żeby  s ię up ewn ić, że w ś ro dku
n ik ogo  n ie ma. Klu czy k i  leżą na s to le w jadaln i . Odg łos  sp łuk iwanej  to alety
w p iwn icy  mówi mi, że mam sek u ndę, mo że dwie.

Więcej  mi n ie t rzeba.

W n iecałe pó ł to rej  godziny  d o jeżd żam do  Noweg o  Jo rku , p o rzu cam ko lejny
samochód  i  łap ię po ciąg  na l in i i  Hudson . Do łączam do  u b rany ch  w p łaszcze
i  garn i tu ry  pasażeró w, k tó rzy  zajmu ją miejsca i  uk rywają s ię za egzemplarzami „The
Timesa" lub  smartfo nami w d rodze do  p racy , sp ieszący ch  d o  swo ich  bok só w
i p rzeszk lony ch  kab in .

Po p rawiam k o łn ierz i  opu szczam n isko  d aszek  czap k i . Wyg lądam p rzez okn o ,
dzięk i  czemu  mo ja twarz pozos taje wid oczna ty lk o  d la p rzech odn iów, k tó rych  mija
jadący  pociąg .

Z każdym k ilometrem jes tem b l iżej  cieb ie, Tess .

I z p rzyp rawiający m o  d rżen ie ch łodem, k tó ry  d ziała n iczym wiru s , równ ież b l iżej
tego , k to  cię więzi .
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Na Grand  Cen tral  wjeżdżamy  o  s iedemnas tej , w godzin ie szczy tu , p rzez co  jes tem
zmuszony  d o  p rzeciskan ia s ię p rzez ciżbę w go rących  tunelach . Po łowa z p rzyby łych
szuka tak sówek , k tó rych  n ie można n igdzie dos trzec na zalanej  s łońcem u licy .
Dwóch  g l in iarzy  p rzy  d rzwiach  wejściowych  na s tację t rzyma s ię w cien iu  pod
metalowym d ach em, p rzyg lądając s ię p rzechodn iom w swo is tym ry tuale
zachowywan ia czu jności . Czy  tego  popo łudn ia ich  p rio ry tety  obejmu ją równ ież
wypatrywan ie Dav ida Ullmana widzianego  o s tatn io  w ub ran iu  z 7 -Eleven  i  z
b raku jącym kciu k iem p rawej  ręk i? Jeś l i  tak , to  ci  faceci  k iepsko  wykonu ją swo ją
p racę. Patrzą n a mn ie, k iedy  ich  mijam, i  odpowiadają spo jrzen iem w s ty lu :  „Nie
b lokować d rog i", po  czym wracają do  opowiadan ia sob ie jak iegoś  sp ro śnego
dowcipu  i  wypatry wan ia terro ry s tów i  dziewczyn  w k ró tk ich  spódn iczkach .

Mimo  to  n ie wydaje mi s ię, żebym p rzez d łuższy  czas  miał  pozos tać n iewykry ty .
Każda minu ta, p o dczas  k tó rej  idę po  rozg rzanym beton ie w k ierunk u  Chase Bank  na
48 . Ulicy , bez zwracan ia uwag i  w s ty lu :  „Widziałem tego  faceta w wiadomościach !"
p rzy  wtó rze wysypu jących  s ię z czarnych  fu rgonetek  mężczyzn  we
fluo rescency jnych  kamizelkach  FBI, jes t  minu tą, na k tó rą n ie mogę wiele pos tawić.
Ponad to  zamias t  k ryć s ię w cien iu  budynków, zeskaku ję z chodn ika p rzy  każdej
p rzeczn icy  i  macham ręką na tak sówk i, rzucając s ię w oczy  każdemu  mijającemu
mnie g l in iarzo wi. Jednak  w końcu  uznaję, że ryzyko  wezwan ia tak sówk i jes t  dużo
większe n iż ry zyko  związane z wmieszan iem s ię w t łum podobn ie ub ranych
tu ry s tów. Up ał  go tu je mo je ciało  wewnątrz ny lonowej ku rtk i , ale n ie zdejmu ję jej
z powodu  o b awy  rozpoznan ia, k iedy  un ies iony  ko łn ierz p rzes tan ie zak rywać mo ją
twarz.

Po  wejściu  do  banku  dos trzegam każdą kamerę bezp ieczeńs twa na su ficie,
każdego  s trażn ika ze s łuchawką szepczącą do  ucha. Po tem p rzychodzi  po ra na nową
porcję s tresu , k iedy  podchodzę do  s tanowiska obs ług i , podaję swo je nazwisko
i  p ro szę o  p rzek azan ie zawarto ści  sk rzynk i  depozy towej . Asys ten tka menedżera
p rzychodzi  u ścisn ąć mi d łoń  (n ieco  p rzejmu jący  pokaz pub lic relat ions) i  życzyć
powodzen ia. Czy  ty lko  mi s ię wyd aje, czy  odchodząc, kob ieta odp rowadza wzrok iem



mn ie o raz mężczy znę p rowadzącego  mn ie do  skarbca? Czy  k iedy  p rzys taje, by
p o ro zmawiać z mężczyzną p rzy  zewnętrznym b iu rku , patrzy  na mn ie p rzypadkowo
czy  celo wo?

I tak  n ie ma ju ż o dwro tu . Zb liża s ię o s iemnas ta. Mn iej  n iż godzina do… Właśn ie,
d o  czeg o ? Staram s ię nad  tym n ie zas tanawiać. Rob ię po  p ro s tu  ko lejny  k rok . Za
ch wilę d o ku men t zn ajdzie s ię w mo ich  rękach .

Praco wn ik  b an k u  podaje mi duże pudełko  i  zamyka zapewn iające p rywatność
d rzwi, po zwalając wyciągnąć walizkę. Sp rawdzam, czy  lap top  i  kamera wciąż są na
swo im miejscu . Dwa egzemplarze sp rzętu , k tó re pó ł  tuzina sk lepów z elek tron iką
sp rzed ało by  za k i lka ty s ięcy . Wcześn iej  s łuży ł  on  do  nag rywan ia egzaminów
stu d en ck ich  i  tań czącej  podczas  wiosennego  reci talu  baletowego  Tess . Teraz zawiera
n o wą h is to rię świata.

Zamy k am walizkę i  wychodzę, żegnając p racown ika sk in ien iem g łowy .
Zatrzy mu ję wzro k  n a ob ro towych  d rzwiach  wychodzących  na zalaną s łońcem u licę.
Jeś l i  b ęd ę p atrzy ł  ty lko  na d rzwi, n ik t  mn ie n ie zatrzyma.

I n ik t  n ie zatrzy muje. Jeszcze n ie.

Przy  k rawężn ik u , tuż p rzed  wejściem do  banku , zatrzymuje s ię tak sówka, więc
wsiad am b ezzwło czn ie, jeszcze zan im jej  pasażer kończy  p łacić za p rzejazd . Obn iżam
się tak , żeb y  p o d czas  pos to jów w ko rkach  widoczna by ła jedyn ie mo ja bejsbo lówka.
Wb ijam wzro k  we własne bu ty , żeby  un iknąć spo jrzeń  k ierowcy  w lu s terku .

—  Grand  Cen tral  — rzucam, k iedy  włączamy  s ię do  ruchu . Dociera do  mn ie, że
o s tatn im razem, k iedy  podawałem taksówkarzowi ten  k ierunek , skończy łem
w Dak o cie.

Ale n ie ty m razem. Nigdzie s ię n ie wyb ieramy . Tkwimy  w miejsk im ko rku  na
Piątej  Alei , k tó ry  p rzypomina bardziej  wąsk i  park ing  d la czarnych  l inco lnów,
żó łty ch  tak só wek  i  fi rmowych  fu rgonetek .

—  Pro szę po jech ać inną trasą — po lecam k ierowcy .
—  Jak ą in ną trasą?

Wcisk am p ięć d ych  p rzez o twór w p leks ig las ie, żeby  zap łacić z nawiązką za
d ziewięcio d o laro wy  ku rs . Wysiadam i  idę wzd łuż ko lejnych  zderzaków w k ierunku
k rawężn ik a. Kied y  s ię upewn iam, że w pob liżu  n ie ma żadnej  po l icj i , zaczynam b iec.

Fu n d u ję so b ie p ozbawiającą tchu  p rzeb ieżkę wzd łuż 46 . Ulicy  do  Park  Avenue.
Przech o d n ie zajęci  swo imi iPhone'ami u skaku ją w po rę, k iedy  podnoszą wzrok  znad
ek ran ó w telefo n ó w. Niek tó rzy  są wzg lędn ie rozbawien i  („Ho-ho !"), inn i  zaskoczen i
w typ o wo  n o wo jo rsk i  sposób  („Sku rwysyn !") czy  po  p ro s tu  wściek l i  („Chodź tu ,



d u p k u  jeden !"). Jednak  n ik t  n ie p rób u je p owstrzy mać o s iemd zies ięciu  sześciu
k ilo g ramów zło ści  w po s taci  n ieo go loneg o  szaleń ca.

Mijam naro żn ik , n ie zwaln iając, i  n iemal  wpadam n a p chającą wó zek  ze
s taru szk iem p ielęgn iarkę, k tó ra odp rowadza mn ie k rzy k iem. Kiedy  ich  mijam, o czy
s tarca ro zb ły sk u ją, jakb y  p rzez cały  dzień  czek ał  na widok  wymachu jącego  rękami
faceta o  p rzek rwio n ych  o czach .

Nie zwaln iam, dop ók i  n ie wb ieg am do  b udy n ku  d wo rca. Do p iero  k ied y  jes tem
w śro d k u , d o ciera d o  mn ie, że zo s tawiłem w tak só wce p o rtfel . Karty  k redy towe,
d o k u men ty , k ażd y  o s tatn i  d o lar. I jes t  ju ż za pó źn o , żeby  wracać i  szukać tak sówk i
w ko rku . Ale to  n ie ma zn aczen ia. Na co  miałob y  mi s ię to  p rzy d ać? Zamierzam
p rzecież wejść w in ne miejsce, tak ie, w k tó ry m p ien iądze n ie mają znaczen ia. W
miejsce, w k tó rym n awet mo je imię n ie ma zn aczen ia.

Zb ieg am p o  kamien nych  scho d ach  do  hal i  g łó wn ej , gdzie p o d ró żn i  ro zg ląd ają
s ię w p oszuk iwan iu  pero nu  lub  ro b ią sob ie zd jęcia na t le g ig an tycznej
amery k ań sk iej  flag i  zwisającej  z su fi tu . Żaden  z n ich  n ie jes t  świad o my , że gd zieś
p o śró d  n ich  p rzeb ywa p radawny  du ch , k tó ry  p rzejmu je ciała zmarły ch , o raz ży wy
czło wiek , k tó ry  pok onał  jedenaście ty s ięcy  k i lometrów, żeb y  s ię z n im sp o tk ać.

Staję w po b liżu  ś ro d ka hal i , ro zg lądam s ię i  uważn ie o bserwu ję g ó rn y  p o ziom
z b arami i  res tau racjami w p oszuk iwan iu  czek ająceg o  n a mn ie Beliala. Ale czego  tak
n ap rawd ę wyp atru ję? Jaką fo rmę zdecydo wał s ię p rzy jąć? Po s tanawiam wypatrywać
zn ajo my ch  p o s taci . Wil la Jung era. Tob y 'ego . Jedn ej  z s ió s tr Reyes . Rag gedy  An n e.
Jed n ak  n ie widzę n ik o go  wy g lądającego  zn ajomo , ży weg o  an i  martwego .

Niesp o dziewan ie zalewa mn ie fala nud n ości . Po pełn i łem b łąd .

„Wsk azówk i" n ig dy  n ie b y ły  „wskazówkami", a cały  „trop " s tworzy łem sob ie
sam. Demon , jeś l i  k iedy ko lwiek  w og ó le by ł  p rawdziwy , ty lko  s ię śmiał , ob serwu jąc,
jak  b ieg am w kó łko  w sk al i  całeg o  kon tyn en tu . Czło wiek  zagu b ion y  w każdy m tego
s ło wa zn aczen iu .

A to  o znacza, że Tess  równ ież jes t  zg ub ion a.

Wk ró tce zjawi s ię p o l icja. Zn ajdą mn ie tu taj  p łaczącego  wśró d  t łumu ,
p rzek lin ająceg o  wymalowane n a su ficie g wiazd y  i  o k ru tnego  arch i tek ta, k tó ry
zawies i ł  je n a n ieb ie i  zap ro s i ł  tych  z ziemi, ab y  szukali  wśród  n ich  n ieis tn iejących
wzo ró w.

Żegnaj, nadziejo, więc, a wraz z nadzieją żegnaj, mój lęku.

Sto i  po d  ty m samym zło tym zeg arem, w k tó ry m zwyk ła s tać O'Brien , k iedy
p rzy ch o d ziłem s ię z n ią sp o tk ać. Obserwu je mn ie z wy razem zad owo len ia, k tó rego



n ie po trafi ł  o kazywać za życia.

Mó j o jciec. Os tatn i  żart  Beliala.

Po dcho d zę b l iżej  i  czu ję emanu jący  z n iego  triumf. Czu ję zepsu cie p owietrza,
k tó re po zb awione smak u  nap ełn ia mi p łuca, ale i  tak  p ozos taje o d rażające. Mimo  to
jego  twarz p o zos taje b ez zmian  —  maska o jcowsk iej  p rzy jemn ości , rad ość z u jrzen ia
sy na po  d ług im ro zs tan iu . Powró t  syna marno trawnego .

— Nie masz p o jęcia, jak  d ługo  czek ałem n a k ogo ś  tak ieg o  jak  ty  —  mó wi o jciec
swo im g ło sem, ch o ć sp łaszczon a mo du lacja wskazu je na to , że tak  nap rawd ę należy
o n  d o  demon a. —  Inn i  by l i  ju ż b l isk o , ale b rak o wało  im s i ły , b y  wy trwać. Ale ty ,
Dav idzie, jes teś  człowiek iem zd o lny m d o  n iezwy k ły ch  po święceń . Prawdziwy
ap os to ł .

— Nie jes tem two im ap os to łem — od p owiad am, ch o ć ledwie s ły ch ać mo je s ło wa.

— Czy  n ie odp owiedziałeś , k ied y  cię wezwałem? Czy  n ie b y łeś  świad k iem
cu dów? —  Przen os i  wzrok  na t rzyman ą p rzeze mn ie walizkę. —  Czy  n ie masz
w swo im pos iad an iu  n owej ewan geli i?

Nie rob ię żadn eg o  ruchu . To  walk a z n ad ch odzącą czern ią. Wokó ł  g ło wy  o jca
d os trzeg am cien is te p un k ty . Czarna Korona.

— Daj mi to  — n ak azu je.

Rob ię n ieświado my  k rok  w ty ł , od d alam s ię od  jego  wyciąg n iętej  ręk i .
— Myślałem, że ch cesz, żebym to  upu b liczn i ł  — mó wię. —  Żeb ym p rzemówił

w two im imien iu .

— Będziesz mówił  w mo im imien iu ! Ale d ok u men t cię wyp rzedzi . A wówczas ,
k iedy  nadejdzie p o ra, o p owiesz swo ją h is to rię. Sperson al izu jesz d ok u men t,
u możliwisz lu d ziom zaakcep towan ie go .

— Szu ka mn ie p o licja. Inn i  też.

— Po ddaj  s ię mn ie, Dav id zie, a o ch ro n ię cię.

— Po ddać s ię? Jak ?

— Wpu ść mn ie do  s ieb ie.
Ojciec zb l iża s ię o  pó ł  k rok u , ale w jak iś  mag iczn y  sp osób  po k on u je zarazem

o d leg ło ść, o  k tó rą s ię o dsunąłem. Sto i  tak  b l isk o , że wid zę i  s ły szę ty lko  jeg o .

— Spo só b  p rzekazan ia n aszej  h is to ri i  jes t  ró wn ie ważny  jak  sama jej  t reść —
tłu maczy . —  Narrato r mu s i  s two rzyć własn ą in teresu jącą o p owieść, a n ie ma n iczego
b ardziej  in teresu jącego  jak  p oświęcen ie samego  s ieb ie. Mil ton a też to  d o ty czy ło . I
Sok ratesa. I Lu tra. I Wild e'a. Ale oczywiście p o za Ch rys tu sem n ik t  n ie zro zu miał , że



wiad omo ść p rzek azywaną w łańcuch ach  o  wiele lep iej  s łychać.

— Chcesz zrob ić ze mn ie męczenn ika.

— W ten  sposób  wygramy  naszą wo jnę, Dav idzie. Nie z pozycji  dominacj i , ale
o po ru ! Zdo będziemy  serca k ob iet  i  mężczy zn , po kazu jąc im, w jak i  spo só b  od
sameg o  początk u  Bóg  t łumił  ich  pęd  k u  wiedzy . Zak azan eg o  owocu .

— „Od tąd  p odn iecę u mysły  ich , aby  p ragnęli  poznać więcej  i  od rzu cić zawis tny
zak az".

— Tak ! Ug as isz p ragn ien ie człowieka, k tó ry  p ragn ie poznać p rawdę o  nas ,
o  naszym n iesp rawied liwym up ad ku , o  ok rucień s twie Boga i  emancypacj i
o fiarowanej  p rzez szatana. Równ ość. Czy  to  n ie n ajszlach etn iejsza sp rawa spośród
wszys tk ich  is tn iejący ch? Demokracja! To  właśn ie p rzynoszę. Nie zarazę an i
cierp ien ie. Ty lko  p rawd ę!

Ojciec u śmiecha s ię do  mn ie w tak  obcy  sp osób , że d rżą nawet  mięśn ie jego
p o liczk ów.

— „Śmiało ść, co  k aże, b y  s ię n ie po ddawać n ig d y  i  n igd y  n ie k o rzy ć".

— W rzeczy  samej! — mó wi, u śmiechając s ię szerok o . — Ślubowan ie pana
n aszeg o  szatan a.

— Ale zapomn iałeś  o  wcześn iejszych  wersetach . „Nie wszys tko  jeszcze s tracon e;
wo la n iesk ruszona, wieczna n ienawiść, myś l  o  zemście".

— Jak  ju ż po wiedziałem — mówi g ło s  mo jego  o jca, choć n ie s łychać już w n im
tego  h u moru  co  p rzed  chwilą — John  zo s tał  zmuszony  do  zamaskowan ia swo jej
p rawdziwej  symp ati i .

— To  n ie by ło  zamask o wan ie. Zemsta. Nien awiść. To  two ja jedyn a mo tywacja.
„Dob ro  wszelak ie jes t  d la mn ie s traco ne;  Zło , będziesz mo im d ob rem".

— Gra s łó w.

— To  właśn ie twó j  s ty l! Wy wracan ie s łów na d ru gą s tro nę. Nie mo żesz używać
ich  do  o k reś lan ia tego , co  czu jesz, bo  n ie czu jesz n iczego . Dob ro  za zło , zło  za d ob ro .
To  ok reś len ia, k tó re leżą poza two im zas ięg iem.

— Dav id zie…

— Belialu . „Bez warto ści". Two je n ajwiększe k łamstwo  to  wspó łczucie d la
lud zk ości . To  d lateg o  ten , k to  d os tarcza dokumen t, jes t  równ ie ważny  jak  sama jego
treść.

Ojciec zb l iża s ię jeszcze bardziej . Jego  rozmiary  s tają s ię tak  wyraźne jak  w mo im
d zieciń s twie. Mimo  to  n ie po trafię p rzes tać do  n iego  mó wić. Przeświadczen ia, k tó re



same opu szczają mo je u s ta.

— Przez cały  czas  sądzi łem, że zo s tałem wy b rany  ze wzg lędu  n a d o świad czen ie.
Ale to  ty lko  p ozo ry . Wyb rałeś  mn ie, bo  jes tem człowiek iem kochającym swo je
dziecko . A two ja h is to ria n ie opowiada n iczeg o . Nie ma w n iej  dzieck a. An i  miło ści .
An i  p rzy jaźn i . Nie is tn iejesz w żadn ej  z tych  p łaszczyzn .

— Uważaj .
— Dlaczego? Nie możesz zwrócić mi Tess . To  o d  samego  p o czątku  b y ło

k łamstwem. Udało  mi s ię poznać two je imię i  p rzy n ieść tu taj  doku men t p rzed
nas tan iem nowiu . Nic z teg o  n ie ma zn aczen ia.

— Dav idzie…

— Masz mo c n iszczen ia, a n ie tworzen ia. An i  jednoczen ia. Niezależn ie o d  tego ,
gd zie o na teraz jes t , n ie możesz jej  sp rowadzić.

— Dlaczego  jes teś  tego  tak i  pewny ?

— Dlatego  że znalazłem s ię tu taj  z innego  p owodu  n iż z chęci  n ies ien ia tob ie
po mocy .

— Naprawd ę? — mówi, znó w pewny  s ieb ie, jakby  czu ł , że wyg rał  tę rundę. —
Po wied z mi w tak im razie.

Nie po trafię n a to  odpo wiedzieć. Pozos taje mi rozejrzeć s ię po  p rzes trzen i
wielk iej  h al i . Chyba p o  raz p ierwszy  s ły szę n ie kako fon ię, a chó r lu dzk ich  g ło sów.
Czy  komuko lwiek  tu taj  b ędzie mn ie b rakować, jeś l i  wężowi s ię p o wiedzie? Co  tak i
ko n iec oznaczałby  bez Tess? Bez n iej  jes tem bez warto ści .

Ale choć jes tem sam, ci , k tó rzy  mn ie mijają, n ie są sami. Młod a matka pcha jed n ą
ręką wózek , a d ru g ą trzy ma d ło ń  b erbecia, k tó ry  wyśp iewu je alfab et . Starsza para
cału je s ię na d o  widzen ia, scho rowane d łon ie mężczyzny  spoczywają na po liczku
żony . Dwie kob iety  w bu rkach  p odążają za parą Żydów, a t łum sun ie za n imi, jakb y
po d ążał  na spo tkan ie odzianych  na czarno  lud zi  w mieście. Facet  lecący  gdzieś
w szp ilk ach  i  czerwonej  k ok taj lowej  su k ien ce, z wymagającą wyp ros towan ia peru k ą
Mari lyn  Monroe na g ło wie. Obcy  lu d zie zmierzający  d o  celu  w wielk im termin alu .

Ale patrzen ie na n ich  ty lk o  w tak i  sp osób  n ie od różn iało b y  mn ie od  sp o jrzen ia
demona. Un ieważan iałoby  ich  imiona. Ich  własne powo dy  d o  poświęcen ia.

— To  n ie n ależy  do  cieb ie — mó wię, ściskając obu rącz u ch wy t walizk i .

— Twoja có rka…

— Nie zamierzam…
— Twoja có rka CIERPI!



Rozdzierający  wrzask , k tó rego  echo  odb ija s ię od  kamiennych  muró w wielk iej
hal i  d worca. Jed n ak  n ik t  n ie u s ły szał  tych  s łów. Nik t  też n ie s ły szy  jeg o  ko lejnych
s łów.

— Ona PŁONIE, Dav idzie!

Zb liżam s ię o  k rok  do  martwego  o jca. Patrzę w jego  oczy , u s i łu jąc dos trzec
obecny  w n im by t .

— Jeś l i  Tess  jes t  w p iek le, powiedz jej , że wkró tce do  n iej  d o łączę.

Zamierza odpowiedzieć z n iewyobrażaln ą s i łą jak  wąż szy ku jący  s ię do  ataku .
Un ies io n e ramio na, palce rozczap ierzo ne n iczym szpony . Ale p owstrzy muje go  coś
inn eg o  n iż mó j op ó r. Odwraca g łowę, jakby  u s ły szał  g d zieś  z boku  jak ieś
wykrzyczane o s trzeżen ie.

Co fam s ię, a o jciec obserwu je mn ie z czys tą n ienawiścią jak  g łodu jące zwierzę,
k tó re pożera swo je młode.

Odwracam s ię od p ro wadzany  wrzask iem Beliala. Przen ik l iwy m i  metal icznym.
Któ reg o  n ik t  n ie s ły szy . Po za mn ą.

Jeś l i  będ ę na n iego  d łużej  patrzy ł , b ęd ę s traco ny . Nie d latego , że mn ie do padn ie,
ale d latego , że sam do  n iego  pó jdę. Ciężar tej  świadomości  jes t  większy  o d  walizk i ,
k tó rą n io sę. Jej  zawarto ść wydaje s ię tak  ciężka, jak by  b y ła z g ran i tu .

Idę więc. Odwracam s ię d o  o jca p lecami. Czu ję na sob ie d ławiący  go  rozpaczl iwy
żal , po  części  należący  do  n iego , a po  części  d o  is to ty , k tó ra w n im tkwi.

Jes tem w p o ło wie d rog i  do  rucho mych  sch odów, k iedy  dos trzegam po licjan tów.
Dwie p ary  funkcjonariu szy  wcho dzące na h alę z tunelu  p rowadząceg o  d o  baru
Ostryg a. A ch wilę późn iej  po  schodach  w ho lu  po  p rzeciwnej  s tron ie schod zi  t rzech
facetów w garn i tu rach , k tó rzy  cich o  ze sobą ro zmawiają. Ludzie, k tó rzy  p rzyszl i  tu
po  mn ie.

Żad en  z n ich  jeszcze mn ie n ie zau waży ł . A to  oznacza, że muszę s ię ru szać.

Ale po zo s taję na miejscu  zmrożony  pełnym ud ręk i  k rzy k iem Beliala. W jego
g ło s ie s łychać cierp ien ie, ale g dzieś  w g łęb i  swej  g łowy  s ły szę wezwan ia.

Chodź, Davidzie.

Brzmi bardziej  rodzicielsko , n iż b rzmiał  mó j o jciec za życia. Ale wyczuwam
w n im fałsz, u dawaną miło ść.

Chodź do mnie.
Nie mam już żadneg o  wy b oru  an i  d rog i  odwro tu . Obracam s ię z po wro tem

w s tron ę o jca, k tó ry  wciąż s to i  p o d  zło tym zegarem, k iedy  d o s trzegam zn ajomo



wy gląd ającą k o b ietę. Ko g oś , kogo  znałem.

Wid zę ty lko  jej  p lecy . To  ty lko  mig n ięcie w t łumie. Ale w nas tępnej  sek u ndzie
już wiem, że wid zę O'Brien . Nie k ruchą, zgarb io n ą kob ietę, ale wysok ą
i  wyspo rtowaną dziewczynę z Connect icu t , zawsze z g ło wą n a karku , rzucającą
żartob l iwe docink i , widzę ją taką, jak ą tak  nap rawd ę n igdy  n ie p rzes tała by ć.

Nie patrzy  w mo im k ieru nku . Podchodzi  do  k asy  b i letowej , zwró co na do  mn ie
p lecami. Ubrana w szary  p łaszcz, p rzecina s trumien ie pod różny ch . Włosy  ma p ro s te
i  rozpuszczone.

Ruszam jej  ś lad em, co  sp rawia, że sk rzek  Beliala zmien ia s ię w og łu szający  ry k .

Kob ieta p rzypominająca wyg lądem O'Brien  kupu je b i let  i  miesza s ię z t łumem,
zmierzając w s tro n ę b ramy . Zmusza mn ie w ten  sposób  do  zmiany  k ieru nku ,
p rzecięcia l in i i  wzroku  umundurowan ych  po licjan tów, k tó rzy  p o dskaku ją teraz, by
p rzy jrzeć s ię p rzesuwającym s ię g łowom n iczy m zmarszczo n emu  od  fal  jezio ru . Nie
p róbu ję n awet  s ię mask ować, uznawszy , że dziwaczne u n ik i  p rzy ciągnęłyby  uwag ę
w s topn iu  dużo  większym n iż swob o dne zach o wan ie. Przez cały  czas  p róbu ję n ie
s tracić z oczu  ciemn owłosej .

Kiedy  pod ch odzę b l iżej , zawo d zen ie Beliala n iespod ziewan e ro śn ie o  k i lk a
ok taw, by  ro zd ziel ić s ię n a dwie części , z k tó rych  jed na o s iąga rejes tr n iższy  n iż
g rom, p rzyp rawiający  o  md łości  bas . Jes t  tak  g ło śny , że zaczynam s ię obawiać, czy
n ie zrzuci  na g ło wy  p rzecho d n ió w wszys tk ich  zawieszo nych  w g ó rze gwiazd .

Podświado mie po d noszę g łowę.

Kiedy  ponown ie opuszczam wzrok , O'Brien  już n ie ma.

Przynajmn iej  tam, gdzie s tała up rzedn io . Od najd u ję ją n iemal  n atych mias t  jak ieś
dzies ięć metrów na lewo . Jak im cud em po k onała tę o d leg ło ść w ciąg u  sekundy  czy
dwóch? Nie ma czasu  na poszuk iwan ie odpowied zi . Śledzę ją dalej , o d pychając
ludzi , mamrocząc p rzep ros in y , p o dczas  gdy  on a wydaje s ię p rzemieszczać, n ie
do tykając n ikog o .

Kiedy  do  n iej  docieram, za późno  u świad amiam sob ie, że po win ien em zab rać
d łoń  z jej  ramien ia.

Zwierzęcy  zapach  s todo ły . Pleśn i  n a mo krej  s łomie.

Odwraca s ię. A raczej  to  jej  g łowa o k ręca s ię n a szy i , reszta wydaje s ię n ieruchoma
jak  u  pos taci  z wosku , k tó ra częściowo  oży ła. Wyg ląda to  tak , jakby  jej  twarz zawsze
by ła sk ierowana d o  ty łu , a on a ty lko  ro zch y li ła włosy , by  p okazać wy trzeszczon e
oczy , s terczące k ości  po l iczkó w i  podb ródka o raz czarne zęby .

— Idziemy , p ro feso rze? — py ta Ch u da.



Kiedy  zaczynam s ię wyco fywać, zdaję so b ie nag le sp rawę, że kob ieta zacisk a
p alce na mo im nadgars tku . Jej  do tyk  jes t  tak  zimny  jak  s tal  kajdanek . Każd e
szarpn ięcie wywołu je w łokciu  bó l , k tó ry  jasno  dowodzi  tego , że ko ści  s ię
rozdzielają, a wiązad ła rozciągają n iczym g uma.

— „A więc d łoń  w d ło n i  i  k rok iem n iepewnym" — recy tu je Ch uda spo ko jn ym
g ło sem, p rowadząc mn ie z p owro tem w k ierun ku  zło tego  zegara, pod  k tó rymi s to i
Belial . — „Z wo lna p rzez Eden  ru szy li  samo tn ie".

Przemieszczam s ię, n ie czyn iąc żadn eg o  k rok u , jakbym tańczy ł  ze s topami
u ło żo nymi n a s topach  partnerk i . Gd zieś  nad  jej  ramien iem, w poszerzającej  s ię luce
w t łumie, czek a na mn ie o jciec. Jego  pełne ud ręk i  k rzyk i  p rzyb ierają teraz inną fo rmę
—  tys iąca dzieci , śmiejących  s ię na spek tak lu  bó lu  wybran ej  o fiary .

Próbu ję wymy ślić jak ąś  mod li twę. Święte imię. Werset  z Pisma Świętego . Nie
zn ajdu ję jednak  żad nych  s łów, k tó re można by  wyp owiedzieć i  w k tó re można by
u wierzyć jed nocześn ie. Jedyn ie jej  imię.

Tess.

W p ierwszej  ch wil i  to  ty lko  myś l . Po tem je wypowiadam szep tem, k tó ry  sam
ledwie s ły szę. To  jed nak  wy s tarcza, by  Chu da na chwilę s ię zatrzymała i  zwo ln i ła
swo ją węd rówkę. Pozwala mi ch wycić mo je ramię wo ln ą ręką i  wy szarpnąć je,
a zarazem dać s ię kopnąć w łydk ę.

Coś  s trzela u  p o ds tawy  mo jej  szy i . To tylko obojczyk, mówi k to ś , ale okazu je s ię, że
to  ja. Czu ję bó l , p rzeszy wający  i  go rący .

Ale jes tem wo lny .

Po nown ie znajd u ję oparcie d la s tóp  na p od łodze i  s ię co fam. Chuda wy daje s ię
p rzez momen t zaskoczona, ale po  chwil i  powraca jej  po zbawiony  ży cia pó łu śmiech .
Patrzy  n a zegar nad  g łową Beliala. Wsk azówk a minu to wa dociera do  p ięćdzies ięciu .

Dwie minu ty  do  wschodu  k s iężyca. Do  momen tu , k iedy  mo ja có rka będzie
n ależeć d o  n iego .

Chodź, wo ła mó j o jciec. Już czas, Davidzie.

Odwracam s ię od  n ich  i  dos trzegam d rugą O'Brien , k tó ra zn ika w p rzejściu
p ro wadzącym do  Czwartej  Bramy . Przysp ieszam do  truch tu , co  pono wn ie wzmag a
wrzask i  Beliala. Są jeszcze g ło śn iejsze n iż do  tej  po ry .

Jeś l i  do trę d o  b ramy , zn iknę z jego  po la widzen ia. Nic n ie ma już zn aczen ia.
Mu szę ty lk o  do  n iej  do trzeć. Z każdym nowym k rok iem, k tó ry  oddala mn ie od  o jca
i  p rzy b liża d o  b ramy , wycie demona s łabn ie. Czu ję, jak  jego  u ścisk  s łabn ie.



Cisza.

Natychmias towa i  całkowita. Opu szczam h alę g łównego  terminala i  wk raczam na
p eron  wraz z innymi o sobami, k tó re k ończą rozmowy  lub  wrzucają do  koszy  pus te
p uszk i , szyku jąc s ię do  wejścia do  pociągu  i  zn alezien ia dob rego  miejsca. Znó w
sły szę dźwięk i  ze świata żywy ch . Ich  k rok i  na k amiennym pod łożu . Ich :  „Nied ługo
b ęd ę w domu".

Nie ma jej  tu taj . Kob ieta, k tó rą wziąłem za O'Brien  — ale k tó ra n ią n ie by ła, k tó rą
n ią być n ie mog ła — zn iknęła. So bowtó r, k tó ry  mus iałem sob ie wyobrazić.
Przywo łan e wspo mnien ie tego , jak  zjawiała s ię w czasach , k iedy  sp o tyk al iśmy  s ię na
randk ach , k tó re n ie by ły  randkami.

Jakko lwiek  i luzja ta okazała s ię pomocna, teraz n ie ma pomocy  zn ikąd . Nie ma
d rog i  powro tnej . Jeś l i  w o gó le mam jakąko lwiek  szansę ucieczk i , to  n ie tu taj  na
d worcu , ale w pociągu . Ale n ie mam p rzy  sob ie b i letu  — nawet n ie mogę go  kup ić —
co  oznacza, że wyrzucą mn ie na nas tępnej  s tacj i  lub  zadzwon ią po  och ron ę. Ale
o s tateczn ie s ię s tąd  wydos tanę. Choć na chwilę będę z dala od  po licj i  i  od  tego
czego ś , co  wciąż na mn ie czeka pod  zegarem.

Czu ję na ramien iu  czy jąś  d łoń . Si lny  i  pewn y  uchwy t.

— Niezły  s tró j , p ro feso rze.

Odwracam s ię n a p ięcie i  widzę ją tuż p rzed  sobą. Wyg ląda na n ieźle wypoczętą
i  mającą s ię dob rze. I jeszcze coś… na rozbawioną.

— Elaine. Jezu  Chrys te.

— Co? On  też tu taj  jes t?
Chcę ją ob jąć, ale nag le op ływa mn ie zimna fala, k tó ra p rawie po ciąga mn ie ze

sob ą.

— Proszę. Powiedz mi, że n ie jes teś…

— Nie martw s ię — mówi, szczyp iąc s ię w twarz. —  Nie ma tu  n ikogo  poza mną.

— Ale n ie może cię tu taj  być.

— Mam na to  s tanowczą ripo s tę. — Pochy la s ię w mo ją s tron ę, d zięk i  czemu
czu ję zapach  perfum na jej  szy i . — Zdecyd owan ie tu taj  jes tem.

— Czy  ty  jes teś…?
— Nie dają ci  sk rzydeł  an i  au reo l i . Nic z tych  rzeczy . Ale tak . Z tego , co  mi s ię

wydaje. Myślę, że tak .

W mojej  g łowie k łęb ią s ię setk i  p y tań , ale O'Brien  odczy tu je je wszys tk ie
i  od rzuca po trząśn ięciem g łowy .



— Wysiądź na s tacj i  Man itou  — mówi, podając mi ku p iony  b i let . — Będzie tam
zaparkowany  b iały  l inco ln  z k luczykami pod  lewą p rzedn ią oponą.

— Dokumen t. Po trzebu ję czasu , żeby  go  gd zieś  uk ryć. Albo  zn iszczyć.

— Wybó r należy  do  cieb ie.
— Będ ą chciel i  mn ie d opaść.

— Północ, północny zachód.

— Nie ro zu miem…

— Jes teś  Carym Gran tem, pamiętasz? Do bry  czło wiek  wp lątany  w parszywe
in teresy . Pomyłka z tożsamo ścią. Po licja zna Trop iciela. Wie, co  zrob ił . A ty? Ty
jes teś  ty lko  p ro feso rem, k tó rego  największym p rzewin ien iem by ł  mandat  za
p rzek ro czen ie p ręd kości . Bron isz s ię w jedyny  możliwy  sposó b .

— I to  zadziała?

— Słu szne wątp l iwości . W p rzypadk u  winy  to  działa wys tarczająco  częs to .
Musisz zrozumieć, że szanse są jeszcze lep sze w p rzypadku  n iewinnych  o sób .

Przy k ład a d łon ie do  mo ich  po liczkó w.

— Świetn ie sob ie po radzi łeś  — o zn ajmia. — Nie ty lko  od  poby tu  w Wenecji , ale
p rzez całe życie. Ch yba o  tym wiedziałam, ale teraz wid zę to  wyraźn ie. Walczy łeś  od
czasów dzieciń s twa.

— O co  walczy łem?

— O tru dne sp rawy , k tó re większość z nas  fałszywie uznaje za p ro s te. O b ycie
dob rym. Nigdy  n ie odpuszczałeś . Zos tałeś  sp rawdzony  i  p rzeszed łeś  tes t , Dav idzie.

Nie ma czasu  na p rzy tu len ie. Dos trzegam to  w jej  u śmiechu . Ale i  tak  mn ie
trzyma. Czu ję s i łę, k tó ra p rzeze mn ie p rzen ika i  zmn iejsza ciężar walizk i  w mo jej
d łon i .

— Musisz ws iąść do  tego  pociągu  — mó wi, pu szczając mn ie n ieoczek iwan ie. —
Właśn ie d o  tego  pociąg u . W tej  chwil i .

— Ja…

— Tak , tak , wiem.

Rob ię, co  mi każe. Wsiad am p rzez najb l iższe d rzwi i  s ły szę, jak  zamykają s ię za
mo imi p lecami. Pociąg  już ru sza.

Os tatn i  wagon , w k tó ry m s ię znajdu ję, jes t  zat łoczony , p rzeciskam s ię więc p rzez
p rzejście, zerkając p rzez okna na peron , ale O'Brien  już tam n ie ma. Sto jący  pod
łuk iem g lin iarz ob serwu je od jeżdżający  pociąg  i  węszy  za n im, jakby  p róbował
wyczuć trop  w n ierucho mym p owietrzu  pero nu .



Nie p ozos taje mi n ic in nego , jak  ty lko  znaleźć jak ieś  miejsce. Przechodzę do
nas tępnego  wagonu , k tó ry  jes t  ty lko  częściowo  zapełn iony . Zatrzymuję s ię p rzy
s iedzen iach , patrzę na ty ły  g łów, u s i łu jąc o cen ić, k tó re miejsce zapewn ia
najmn iejsze szanse na p rzyciągn ięcie u wag i  gad at l iwego  wspó łpasażera.

Nag le k rztu szę s ię p owietrzem.

Siedzi  w d rug iej  części  wagonu , p rzy  samym ok n ie, wpatru jąc s ię w mrok
mijanego  właśn ie tun elu . Warko cz w ko lo rze wina ledwie widoczny  w szczel in ie
między  oparciami fo tel i .

Wydaje mi s ię, że minęły  całe wiek i , k iedy  tam d ocieram i  s iadam obok  n iej .
Przez d łuższy  czas  żadn e z nas  n ie wykonu je ruch u . Znajomy  zapach  skó ry  ko jarzący
s ię z pomarańczą, teraz wymieszany  ze zn ikającym odo rem mokrego  s iana i  zwierząt
trzymany ch  w b rudnej  zag rodzie.

Jej  b ezruch  ko jarzy  s ię ze snem, ale odb ijające s ię w szyb ie oczy  Tess  są o twarte.
Patrzy  na nas . Na k redo we zjawy  w okn ie. Kiedy  s ię o dzywa, para z u s t  pok rywa nasze
od b icia mg iełką.

— Tato?

— Tak?

— Czy  jeś l i  s ię odwrócę, nadal  tu taj  będziesz?

— Jes tem tu taj , jeś l i  i  ty  jes teś .
Pociąg  p rzysp iesza pod  ziemią, pod  wyspą zamieszkaną p rzez mil iony  lud zi .

Wkró tce znajdziemy  s ię po  p rzeciwnej  s tron ie rzek i .

Odwraca s ię i  widzę wyraźn ie, że to  ona.

To  ona, a ja wierzę.
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